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[bookmark: bookmark2]Władza i prawo. Filozoficzne podstawy wyboru politycznego i teorii polityki

Wbrew rozpowszechnionemu w polskiej politologii tradycyjnemu przekonaniu, że politologia jest „pozytywną” nauką, wolną od elementów wartościujących[bookmark: footnote1]1, skoncentrowaną całkowicie na wiernym odzwierciedleniu tego, co „obiektywnie” dane, uważamy, że jest ona przedłużeniem i formą specjalizacji filozofii. Ten jej status powoduje, że politolog, owszem, poznaje to, co jest mu dane w charakterze „przedmiotu”, ale dopiero potem, kiedy ten przedmiot wytworzy. Mówiąc o wytwarzaniu przedmiotu nie mamy jednak na myśli wyłącznie ogólnie znanego „przedmiotu teoretycznego”[bookmark: footnote2]2, nie mamy na myśli prostego, mniej lub bardziej „subiektywnego”, zakreślenia pola badawczego. „Wytwarzanie przedmiotu” jest wytwarzaniem (współwytwarzaniem) samego pola politycznego - tego aspektu rzeczywistości, który następnie staje się „przedmiotem” politologii. Narzędziem wytwarzania pola politycznego jest wybór polityczny, dokonywany zresztą nie tylko przez politologa, lecz - przez każdego człowieka, również tego, który się od takiego wyboru uchyla. Uchylanie się od wyboru politycznego jest takim - skrajnym - rodzajem wyboru, który polega na scedowaniu efektywnego decydowania na innych, z reguły - silniejszych. Samo uchylanie się od wyboru jest wyborem par excellence dlatego, że wytwarza „byt” polityczny o strukturze podmiotowo-przed-miotowej, o strukturze dominacji. Jest wyborem podporządkowania. Jest dodaniem cegiełki do gmachu władzy. Tak jak dodaniem takiej cegiełki jest świadome podporządkowanie się, jak jest nim narzucanie swej woli innym, jak jest nim wreszcie opór wobec arbitralnej władzy, współwytwarzający takie pole polityczne, w którym władza ulega konwencjonalizacji i ograniczeniu. Teoria polityki jako teoria „władzy”[bookmark: footnote3]3, i teoria polityki jako teoria „władzy skonwencjonalizowanej” to zupełnie różne i wzajemnie wykluczające się teorie. Nieprzekraczalną granicę między nimi wytwarza wybór polityczny.

Wybór polityczny jako coś, co wytwarza pole polityczne i poprzedza teorię, daje się uzasadnić empirycznie. Jednak uzasadnienie empiryczne nie dostarcza, jak wiadomo, ostatecz-

nego rozstrzygnięcia[bookmark: footnote4]4. Rozstrzygnięcia takiego szukać można, jak również wiadomo, tylko na gruncie filozofii, więcej nawet - tylko na gruncie metafizyki. Twierdzimy, że wybór polityczny jest formą leżącego głębiej i współtworzącego byt jako taki wyboru metafizycznego. Dlatego też uważamy, że dyskurs politologiczny musi być poprzedzony dyskursem metafizycznym i uzyskanymi na jego gruncie ustaleniami. Oto główne założenia takiego dyskursu.

Struktura filozofii jest sprawą mało kontrowersyjną: na filozofię składają się różne jej działy, ajednym z nich jest metafizyka[bookmark: footnote5]5. Działy tu nie wymienione uprawiane sąna ogół przez filozofów, metafizyka natomiast, chociaż nie bez znaczących wyjątków, uprawiana jest przez teologów (lub teologizujących filozofów) - istnieje bowiem dość rozpowszechniony pogląd, że „byt wyższy” jest domenąreligii[bookmark: footnote6]6, i dlatego filozofia, która z natury rzeczy ma do czynienia z przedmiotami dostępnymi rozumowi, musi się w tym wypadku uciekać do pomocy teologii. Nie jest to tylko skutek zaborczości teologów - sami filozofowie nie są tu bez winy, kiedy mówiąc (skądinąd słusznie), że trzeba ograniczyć poznanie, dodają (zupełnie bez sensu), że trzeba zrobić miejsce dla wiary[bookmark: footnote7]7. W rzeczy samej, metafizyka nie jest tylko, a nawet nie jest przede wszystkim, poznaniem, ale z tego jeszcze nie wynika, że może operować poza jakąkolwiek logiką. Ale jeśli już operuje, to musi się liczyć z tym, że od czasu do czasu potraktowana zostanie tak, jak na to zasługuje: jak odmiana ideologii. Ideologii, która próbuje się legitymizować (i legitimizować panowanie) powoływaniem się na najwyższy autorytet i jego rzekomo absolutny status. Gdy tymczasem status ten jest tylko postulowany, i to nie bezinteresownie.

Oto założenie wyjściowe: istnieje tylko coś, o czym można coś zasadnie orzec; żeby coś zasadnie o czymś orzec, musi być możliwe zdefiniowanie tego czegoś na jeden z dwóch spo-sobów[bookmark: footnote8]8: 1) sposobem klasycznym, przez odniesienie definiowanego pojęcia do najbliższego rodzaju i wskazanie specyficznej różnicy albo 2) sposobem nieklasycznym, przez odniesienie do „innego”[bookmark: footnote9]9. Ten drugi sposób (nieklasyczny) odnosi się do tzw. pojęć granicznych, dla których genusproximum nie istnieje. „Bóg” mógłby wprawdzie być takim pojęciem granicznym- przeważnie zakłada się[bookmark: footnote10]10, że nie ma nic ponad nim - ale wówczas musiałby się dać zdefiniować sposobem nieklasycznym, czyli przez odniesienie do innego pojęcia granicznego jako jego „innego”. Naturalnie tego rodzaju odniesienie pozbawiałoby go przypisywanych mu atrybutów: swoim „absolutnym”[bookmark: footnote11]11 charakterem musiałby się podzielić ze swoim „innym”. Powiedzmy, że istnieje jakieś „inne” Boga - świat przez niego stworzony. Ale ten świat, właśnie jako przedmiot przezeń stworzony, i to w dodatku-z niczego, a więc jako całkowicie mu przynależny, nie przysparza mu, jak zobaczymy dalej, metafizycznego statusu[bookmark: footnote12]12. Wbrew apodyktycznym stwierdzeniom klasycznej metafizyki, Bóg nie może sobie również sam tego statusu zapewnić: żeby coś mieć, trzeba po pierwsze tego chcieć, a po drugie - trzeba to od kogoś dostać; Bóg wprawdzie podobno chce być kochany, ale wszystko już ma, jest doskonały i samowystarczalny. Tak więc „Bóg” nie mieści się w żadnej logice[bookmark: footnote13]13. Prędzej już w logice (w jednej z dwóch możliwych logik) mieści się politeizm, jeśli zakłada istnienie przynajmniej dwóch Bogów, wzajemnie się zapośredniczających w swojej „boskości” (chociaż ci często raczej rywalizują o tę „boskość”). To ich wzajemne zapośredniczanie się jeszcze samo przez się nie przesądza, że owi „Bogowie” w ogóle istnieją[bookmark: footnote14]14 - ich relacja może być po prostu metaforą definicji nieklasycznej.

Mógłby ktoś powiedzieć, że Bóg istnieje poza logiką, i że to jest jeden z jego głównych atrybutów. Skąd jednak możemy wiedzieć, że nie jest to twierdzenie arbitralne[bookmark: footnote15]15, a więc takie, w którego prawdziwość należy przymusowo wierzyć z uwagi na szczególny autorytet twierdzącego? Jeśli więc jednak twierdzenie to miałoby mieć nie tylko polityczny status[bookmark: footnote16]16, ale również poszukiwany status metafizyczny, musiałoby być oczywiste bez jakiegokolwiek przymusu. Ale wtedy musiałoby spełniać kilka warunków.

Pierwszym i najważniejszym jest warunek pewności[bookmark: footnote17]17. Tej nie można jednak uzyskać dowiadując się o czymś od kogoś, bo trzeba by wówczas spytać, skąd wie to ten ktoś, i tak w nieskończoność. Trzeba więc zacząć od pytania, co w ogóle można wiedzieć na pewno, a ściślej- co ja mogę wiedzieć na pewno.

Tym, co można wiedzieć na pewno, i co jest zarazem koniecznym i wystarczającym punktem wyjścia metafizyki, jest właściwe dla każdego z nas pierwotne doświadczenie metafizyczne, a mianowicie doświadczenie tego, że istnieję ja, i że istnieje coś, co mną nie jest -czyli „nie-ja”. Innymi słowy, ja i nie-ja to dwa wyjściowe, pewne elementy „bytu”, a zarazem konieczne i wystarczające elementy metafizyki. „Byt” jest więc (w tej metafizyce) niezbywalnie podwójny: nie można go zredukować do „nie-ja” („świata” itp.), ponieważ wobec braku „ja” nie miałby się kto ani metafizycznie, ani następnie poznawczo określić wobec „świata”; nie można go też zredukować do „ja” - bo nie miałbym się wobec czego metafizycznie i poznawczo określić. „Nie można” w tym sensie, że stawia się pod znakiem zapytania metafizykę. „Można” natomiast w tym znaczeniu, że się to po prostu często robi. W pierwszym przypadku uznaje się siebie za nieistotną - a więc i nieodpowiedzialną - część świata, w drugim natomiast uznaje się świat za swoją własność, za wewnętrzny element siebie.

Jedynym filozofem, który dość wyraźnie wypowiedział myśl o pierwotnej nieokreśloności nie-ja i ujął jąw koncepcji „konstytucji innego”, był Husserl[bookmark: footnote18]18. Niestety i on nie wyzbył się przesądu, że sam on (Husserl) jest już wstępnie ukonstytuowany i że inny (mniejsza już o to, że „inny” to jeszcze nie całe nie-ja) nie ma w konstytuowaniu „ja” żadnego udziału[bookmark: footnote19]19, lub, w najlepszym razie, że są to ciągi jakoś osobne - że osobno ja konstytuuję „innego”, osobno „inny” ewentualnie konstytuuje mnie. Inni filozofowie już to czynili nie-ja swoją treścią (głównie w neokantowskim pangnoseologizmie), już to zupełnie pomijali swoją rolę w konstytuowaniu nie-ja, traktując siebie jak odtwórczą maszynkę do rzetelnego odzwierciedlania prawdy.

Od czasu Kanta istnieje pewna świadomość tego, że ja jest również noumenem, ale nikt (nawet Kant) nie podniósł w sposób jednoznaczny relacji noumen-noumen do rangi podstawowej relacji metafizycznej; jest to prawdopodobnie związane z Arystotelesowskim z kolei przesądem, że formą form nie jest relacja między formami (noumenami), lecz jakaś superfor-ma, supernoumen, z którego niezmierzonych zasobów „zwykłe” noumeny czerpią jakoś swą noumenalność[bookmark: footnote20]20.

Wróćmy jednak po tej dygresji do głównego wątku: skoro pierwotnie istnieją tylko ja i nie-ja, to tego, czym są, mogłyby się one dowiedzieć od siebie nawzajem; dowiedzieć się jednak nie mogą, bo żadne z nich z osobna taką wiedzą o sobie nie dysponuje[bookmark: footnote21]21, nie istnieje bowiem takie genus proximum, do którego mogłyby się odnieść i w obrębie którego każde ja mogłoby się zdefiniować (ja mógłbym się zdefiniować), a przynajmniej o istnieniu czegoś takiego nie wiadomo - bo niby skąd mogłoby być wiadomo, skoro dowiadywanie się nie jest drogą do wiedzy pewnej. Można wprawdzie (uznając prymat relacji poznawczej - ale tam też jest ja i nie-ja!) próbować rozczłonkować i zbadać nie ja (można by się wówczas przynajmniej przekonać, do czego owo nie-ja dałoby się użyć), ale, po pierwsze, procedura ta z góry uniemożliwia stwierdzenie, czy nie-ja nie jest przypadkiem czymś więcej niż tylko czymś, co daje się użyć (w każdym razie im bardziej pogłębiana jest procedura analityczna, tym mniejsze są możliwości stwierdzenia czegoś takiego - jeśli był w nie-ja potencjał bytu wyższego, to został tym samym zaprzepaszczony), po drugie zaś: próby tego rodzaju „analizy” - i to jest okoliczność decydująca-natykają się na opór ze strony „nie-ja”[bookmark: footnote22]22. Nawiasem mówiąc, to samo dzieje się również „w drugą stronę”: „nie-ja” próbuje użyć mnie, i ja, oczywiście, również stawiam mu opór. Wszystko to wchodzi w skład wspomnianego wyżej pierwotnego doświadczenia metafizycznego: nie tyle wiem o sobie, co doświadczam swojego istnienia; nie tyle wiem o czymś, co mną nie jest, nie tyle wiem o jego istnieniu, co tego istnienia doświadczam: ja i nie-ja doświadczamy wzajemnie swojego istnienia poprzez stawiany sobie nawzajem opór wobec obopólnych prób użytkowego jedynie potraktowania drugiej strony[bookmark: footnote23]23. To doświadczenie stawia nas (stawia „ja”) w obliczu konieczności określenia się wobec nie-ja (a nie „poznania” go, to bowiem przesądza o użytkowym tylko doń stosunku) i wobec siebie. Tu trzeba się zatrzymać i dodatkowo podkreślić: poznanie - potem; najpierw - wzajemne sa-mookreślenie. Ani byt, „jaki jest”, ani jego poznanie „jako takiego”, to znaczy jako „istniejącego”. Najpierw ja i nie-ja muszą się wzajemnie zdefiniować[bookmark: footnote24]24, przy czym - nie tylko ja definiuje nie-ja (i vice versa), ale jednocześnie ja definiuje siebie i nie-ja - siebie. Przypominamy, że nie są to procedury, przebiegające równolegle, lecz łącznie: ja definiuje siebie definiując nie-ja i podobnie nie-ja definiuje siebie definiując swoje nie-ja. Owo definiowanie dokonuje się, po pierwsze, jako odpowiedź na wzajemny opór, i, po drugie, oznacza już to uznanie nie-ja przez ja za jemu (owemu ja) bez reszty przynależne, już to - uznanie się przez ja za przynależne nie-ja, już to wreszcie - uznanie przez ja, że nie-ja jest mu przynależne tylko w takim zakresie, w jakim nie narusza to owego nie-ja zasadniczej nieprzynależności, połączone z domaganiem się odeń takiego samego uznania i traktowania. Ja może więc potraktować nie-jajak coś w całości mu (przynajmniej potencjalnie) przynależnego (i dążyć do przezwyciężenia oporu z jego strony) - i nie-ja będzie zdefiniowane przezeń wówczas jako całokształt środków zaspokojenia jego - owego ja - potrzeb, co można nazwać metafizyką władzy, albo może siebie potraktować jak nic, albo prawie nic, przynależne Wszystkiemu, a to z kolei będzie metafizyka posłuszeństwa; w istocie będą to dwie strony tej samej metafizyki dominacji i posłuszeństwa, której kulturową formą jest metafizyka religijna. Bóg, owszem, „istnieje”, ale jako imię nadane nie-ja przez ja, przerażone jego nieodpartą mocą już to kosmiczną, już to polityczną[bookmark: footnote25]25. I wreszcie - ja może uznać nieredukowalność nie-ja do funkcji środka zaspokojenia jego potrzeb, czynnie domagając się odeń takiego samego uznania. Ta metafizyka wzajemnego uznania-kreowania ponadprzedmiotowej, powiedzmy: podmiotowej natury obu stron relacji mogłaby być nazwana metafizyką prawa, jeśli oczywiście będziemy je rozumieć jako formę i wyraz wzajemnego uznania równych, a zarazem wyższych (ponadprzedmiotowych) metafizycznych statusów[bookmark: footnote26]26, a nie jako formę i wyraz woli władzy. Ja i nie-ja, stojąc w obliczu wzajemnego oporu wobec obopólnego uprzedmiotowienia, stoimy zarazem wobec konieczności wyboru między przedmiotowym tylko i podmiotowym głównie1 traktowaniem siebie i nie-ja; wybór ten nazywamy metafizycznym. W jego efekcie obie strony zyskują dopiero określoność - ustanawiany jest ontyczny status stron pierwotnego stosunku ja i nie-ja: jeśli ja ma nie-ja za przedmiot tylko, samo siebie tym samym definiuje jako przedmiot (chociaż w swej nieuchronnie fałszywej świadomości przedstawia siebie jako władzę, jako „podmiot”[bookmark: footnote27]27); tak samo rzecz się ma w efekcie uznania siebie przez ja tylko za przedmiot dla nie-ja: ja kreuje nie-ja na władzę, ponieważ jednak relacja między nimi pozostaje przedmiotowa (skoro ja nie domaga się od nie-ja podmiotowego traktowania), również tu podmiotowość nie powstaje[bookmark: footnote28]28. Ponieważ warunkiem koniecznym podmiotowości jest podmiotowość[bookmark: footnote29]29, to powstaje ona tylko w ramach relacji wzajemnego uznania podmiotowości przezja i nie-ja. Podmiotowości, czyli bytuparexcellence wyższego[bookmark: footnote30]30. Zatem byt wyższy to podmiotowość, złożona z podmiotów, a więc z różnych ja i nie-ja za podmioty się wzajemnie (a przy tym również siebie za takowe) uznających.

Reasumując: są (realnie) dwie metafizyki (dwa typy metafizyki): 1) metafizyka wytwarzająca między ja i nie-ja relację panowania i posłuszeństwa (i przypisująca tej relacji status „absolutny”, to znaczy niezależny od ja i nie-ja, bo wynikający z rzekomo absolutnego statusu bytu nadrzędnego, wyniesionego poza samą tę relację[bookmark: footnote31]31) oraz 2) metafizyka wytwarzająca między ja i nie-ja relację równych - i zarazem wyższych - statusów, przypisująca status absolutu (jeśli już trzeba koniecznie taki status przypisać) obu stronom relacji jednocześnie. Nie trzeba chyba dodawać, że „absolut” metafizyki numer jeden jest uzurpacją przez jedną ze stron relacji statusu, przysługującego obu jej stronom, i to przysługującego tylko o tyle, o ile sobie nawzajem taki status przypisują, a nie jakoś „pierwotnie”, i oczywiście nie „oddzielnie”. W każdym przypadku więc status „bycia absolutem” nie jest pierwotny, lecz wtórny: zależy od takiego czy innego wyboru metafizycznego. Bóg, owszem, „istnieje”, ale jako nadrzędna relacja posłuszeństwa, relacja władztwa, wykreowana przez wierzącego weń -mniej lub bardziej dobrowolnie - wiernopoddanego. Kreuje ją zresztą także tak zwany „agnostyk”, odmawiającyjednoznacznego ujawnienia tego itylko tego sposobu boskiego istnienia.

Metafizyka, będąc działem filozofii, przekształca zarazem inne jej działy w swoje części. Jednocześnie ukazuje teologii jej właściwe miejsce: również jako jednej z jej części, z pomocą której kreowana jest ta (niższa skądinąd) część bytu wyższego, która oparta jest na posłuszeństwie i panowaniu. Wyższą, opartą na wolności, część bytu wyższego tworzy pod-miotowo-podmiotowy wybór metafizyczny, zaś współtworzy i intelektualnie obsługuje -obok innych niedogmatycznych metafizyk - dialektyczna metafizyka wyboru, której główne twierdzenia przedstawione zostały powyżej. Konfrontacja tych twierdzeń z istniejącymi w politologii definicjami jej przedmiotu, ze sposobami pojmowania polityki i politycznej podmiotowości, a także ze sposobami pojmowania kategorii dobra publicznego nie będzie stanowić dla politologów problemu nie do pokonania. W zależności od tego, czy ich - tym razem w pełni uświadomiony - wybór metafizyczny będzie wyborem podmiotowo-pod-miotowym, czy podmiotowo-przedmiotowym, będziemy mieć do czynienia z odmiennie zakreślonym polem politycznym i całkowicie odmienną definicją przedmiotu politologii. W szczególności wzrośnie świadomość tego, że dla nauki istnieją dwie definicje polityki, definicja polityki jako „władzy” i definicja polityki jako „umowy społecznej”, i że wybór między nimi nie jest podyktowany przesłankami naukowymi, lecz jest par excellence wyborem politycznym. I w każdym przypadku - czy to jako wybór świadomy, czy jako wybór odruchowy - stanowi immanentny składnik teorii polityki.

[bookmark: bookmark34]Summary

The authors of the paper put forward a thesis that the theory of political order based on a social agreement and on law that provides a cultural dominant, and the theory of political order where the notion of power functions as a fundamental category, are two separate theories of politics that have to be discriminated and which may be combined by means of a political choice (between acknowledging the power or the agreement as the fundamental category). Thus, it is the category of choice which becomes fundamental in the theory of politics, al-though it does not fully belong here. A political choice, which conditions the shape and political bias of a theory, is a nontransferable metaphysical element of a theory.

The category of political choice is a concretization (in the theory of policy and the political order it describes) of a philosophical category of a metaphysical choice related to the manner of constituting the very being in its metaphysical meaning, as a superior being comprising any political order. The category of political choice shows that the „agreement” and „power” are not merely a matter of doctrine but they are two (and the only two) archetypes of order.
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Poznań

[bookmark: bookmark36]Miniaturowe dyktatury. Geneza i rozwój rządów autokratycznych w mikropaństwach po II wojnie światowej

Przedmiotem mojego zainteresowania są miniaturowe dyktatury w tzw. mikropaństwach, a więc państwach liczących sobie mniej niż 1 milion obywateli. W dzisiejszym świecie jest ich czterdzieści, w tym piętnaście stanowią państwa liczące ok. 100 tysięcy i mniej mieszkańców, które moglibyśmy określić jako państwa miniaturowe lub minipaństwa.

Powstanie mikropaństw jest przede wszystkim rezultatem procesów dekolonizacyjnych po II wojnie światowej i dyskusji nad wytyczeniem granic wielkości niepodległego państwa. Wśród 40 mikropaństw - 35 było kiedyś koloniami.

Początkowo nie zamierzano nadawać tym koloniom żadnej niepodległości - kolonie były według polityków za małe by być w pełni niepodległe, co wtedy według Antonowicza oznaczało zdolność do prowadzenia własnej polityki zagranicznej, prawo organizowania obrony narodowej, wolność od kontroli lub ingerencji innego państwa w sprawy wewnętrzne i zupełną samodzielność w sprawach ekonomicznych, społecznych i kulturalnych[bookmark: footnote32]32. Dzisiaj klasyczne definicje wyróżniają trzy elementy konieczne do istnienia państwa: ludność, terytorium i władzę najwyższą w postaci efektywnego rządu. Dodajmy jeszcze jeden element i ten będzie w moim przekonaniu często rozstrzygający: zdolność do utrzymywania stosunków z innym państwami, a więc do prowadzenia własnej polityki zagranicznej[bookmark: footnote33]33.

Po II wojnie światowej brytyjskie Colonial Office za najmniejszą kolonię, która samodzielnie mogła uzyskać niepodległość uważało Sierra Leone (2,5 mln mieszkańców)[bookmark: footnote34]34. Jednak w latach sześćdziesiątych obniżono tę granicę do 1 miliona ludności, a w 1965 roku niepodległość otrzymały Malediwy, które wtedy liczyły niespełna 90 tysięcy mieszkańców. Nawet i ta granica okazała się być niewystarczająca - 31 stycznia 1968 roku niepodległość uzyskała Nauru, wyspa leżąca w środkowej części Oceanu Spokojnego, licząca niewiele ponad 5 tysięcy obywateli. W rok później jednak Brytyjczycy odmówili prawa do niepodległości maleńkiej wysepce karaibskiej Anguilli (6,5 tys. mieszkańców), decydując się w 1969 roku nawet na interwencję zbrojną. Z kolei dziesięć lat później (1 października 1978 r.) niepodległość stała się udziałem Wysp Ellice - jako państwo Tuvalu liczyły one 7249 mieszkańców. Stąd już krok do tego, by mówić o niepodległości dla wysp Bożego Narodzenia (3 tys. mieszkańców) czy Falklandów (2 tys. mieszkańców)[bookmark: footnote35]35.

Wszystkie mikropaństwa położone są w czterech regionach - Europa i Bliski Wschód, Oceania, Karaiby oraz okolice Afryki. W Europie i na Bliskim Wschodzie znajduje się 10 państw z tego 4 liczy mniej niż 100 tys. mieszkańców. Połowa, czyli pięć z nich miało przeszłość kolonialną (Cypr, Malta, Islandia, Bahrain i Katar). W swych rozważaniach pominę pięć, leżących na kontynencie europejskim (Andora, Lichtenstein, Luksemburg, Monako, San Marino). Ich suwerenność była rezultatem nieraz kilkusetletniej historii, ich pozycja w stosunkach międzynarodowych trwała, a co za tym idzie system polityczny jest stabilny.

W Afryce oraz na Oceanie Indyjskim znajduje się 8 mikropaństw z tego tylko jedno (Seszele) możemy uznać za minipaństwo. Pozostałe to: (Wyspy Zielonego Przylądka, Komory, Dżibutti, Gwinea Równikowa, Malediwy, Wyspy Sw. Tomasza i Swazi).

Atlantyk to głownie okolice Morza Karaibskiego. Mikropaństwa tego regionu to państwa Ameryki Centralnej oraz w zdecydowanej większości wyspy leżące wyłącznie na obszarze Małych Antyli. Są to, z wyjątkiem Surinamu, byłe kolonie brytyjskie (Antigua, Bahamy, Barbados, Belize, Dominica, Grenada, St. Kitts-Nevis, St. Lucia, St. Vincent, Gujana). Zdecydowana więc większość mikropaństw i pozostałości kolonialnych tego regionu to kraje anglojęzyczne. Mamy więc tutaj 11 mikropaństw, w tym aż 5 państw tych najmniejszych.

W Oceanii jest w tej chwili 10 mikropaństw (w tym też aż 5 minipaństw) - Brunei, Fidżi, Kiribati, Wyspy Marshalla, Mikronezja, Nauru, Wyspy Salomona, Tonga, Tuvalu, Zachodnie Samoa i Vanuatu. Wszystkie to byłe posiadłości Londynu, z których część przedtem była koloniami niemieckimi, a dzisiejsze Vanuatu, czyli dawne Nowe Hebrydy, było kondominium francusko-brytyjskim. Vanuatu obecnie jednak i tak stanowi republikę w ramach brytyjskiej Wspólnoty Narodów.

W sumie na 35 byłych kolonii, 26 było brytyjskimi posiadłościami (razem z Vanuatu) i tylko 2 francuskimi. Pozostałe to: dwie - USA, dwie - portugalskie i po jednej Hiszpanii, Danii i Holandii. Możemy więc stwierdzić, że mikropaństwa to wynalazek brytyjski. Londyn początkowo co prawda nie chciał nadawać im niepodległości, były plany pogrupowania tego wszystkiego w ramach federacji - nic z tego nie wyszło i w końcu zdecydowano się jednak niepodległość im nadać (geneza tej decyzji była bardziej skomplikowana, ale niestety nie ma miejsca na jej analizę, nie jest to w końcu przedmiotem mojego artykułu)[bookmark: footnote36]36.

Po uzyskaniu niepodległości (a wszystkie uzyskały ją po drugiej wojnie światowej, ich niepodległość liczy więc co najwyżej kilkadziesiąt lat) państwa te wybierały różny system polityczny, nie zawsze demokratyczny. Niemniej na 35 byłych kolonii aż 17 (a więc prawie połowa) w pewnym momencie swej historii decydowało się na dyktaturę, w tym wszystkie francuskie, portugalskie, plus holenderska i hiszpańska - dyktatury uniknęły jedynie dawne posiadłości brytyjskie (na 25-15 przez cały czas zachowało demokrację) oraz amerykańskie. Czy przeszłość kolonialna miała więc wpływ na możliwość wprowadzenia dyktatury? Chyba tak. Czyż tradycje hiszpańskiego pronunciamiento nie miały wpływu na dyktaturę w Gwinei Równikowej, centralizm w polityce kolonialnej Francji na kłopoty w Dżibuti i na Komorach. Nie możemy też wykluczyć wpływu przykładu dyktatur latynoamerykańskich na Gujanę i Surinam.

Jakie jeszcze były warunki umożliwiające i ułatwiające wprowadzanie dyktatury? Zwróćmy uwagę na najważniejsze i najczęściej wymieniane:

□ tradycje, to najczęściej spotykane tłumaczenie. Dyktatury po uzyskaniu niepodległości były rezultatem tradycyjnych form ustrojowych. Wszystkie mieszczące się w tej grupie mikropaństwa z dyktaturą, bez żadnego wyjątku, były posiadłościami brytyjskimi, gdzie w Imperium z reguły stosowaną polityką kolonialną była polityka rządów pośrednich - indirect rule, a więc z zachowaniem właśnie instytucji plemiennych. I tylko tam mogły one zacząć funkcjonować;

□ region - przoduje Afryka - na 17 dyktatur aż 8 to dyktatury afrykańskie (czyli wszystkie mikropaństwa afrykańskie miały za sobą doświadczenia dyktatorskie). Na drugim miejscu jest Pacyfik i na końcu Karaiby. Dzisiaj na 9 dyktatur - 4 to afrykańskie, 2 na Bliskim Wschodzie i 3 na Pacyfiku. I żadnej dyktatury dzisiaj nie spotykamy na Karaibach (choć Antigua i Barbuda traktowane są jako państwa tylko częściowo demokratyczne). Być może jest to rezultat polityki USA w regionie, a na pewno konsekwencja polityki brytyjskiej, popierającej tu od dawna instytucje samorządowe. A więc możemy mówić o podatności jakiegoś regionu na kształtowanie się rządów dyktatorskich;

□ izolacjonizm - są to społeczeństwa chłopskie, zamknięte i nieufne wobec siebie. Stwierdzić więc trzeba i nie jest to stwierdzenie specjalnie odkrywcze, że są to społeczności w pełnym tego słowa znaczeniu wyspiarskie. Odległość między wyspami, wynosząca nieraz kilkaset w wypadku Karaibów i tysięcy kilometrów na Pacyfiku, uniemożliwia wzajemne poznanie. Zdecydowana większość mieszkańców tych wysp nie opuszcza ich przez całe swoje życie[bookmark: footnote37]37. Brak kontaktów zewnętrznych niewątpliwie ułatwia wprowadzanie rządów silnej ręki, bez kontroli obywatelskiej;

□ separatyzmy - tam gdzie jest problem z tendencjami odśrodkowymi. Żeby opanować sytuację, pojawia się przyzwolenie na środki nadzwyczajne. Z takimi problemami mamy do czynienia w 8 mikropaństwach - ale tylko trzy z nich wkroczyło na drogę dyktatury. Więc jednak nie to było najważniejsze.

I dwa czynniki, które, co może być zaskoczeniem, nie miały ważnego wpływu na genezę rządów dyktatorskich w mikropaństwach. Powszechnie uważa się, że - poziom życia - bieda sprzyja dyktatorom. Z tych założeń, wychodziły plany pomocy Waszyngtonu dla państw karaibskich i Ameryki Południowej: Sojusz dla Postępu prezydenta Kennedy’ego i Inicjatywa Basenu Karaibskiego prezydenta Reagana. W naszym przypadku nie zawsze się to sprawdza

- na 9 dzisiejszych dyktatur, 3 to państwa bardzo bogate, 5 biednych i jedno zdecydowanie najbiedniejsze (Komory - 725 dolarów na głowę mieszkańca). Poniżej 3,5 tys. dolarów dochodu ma 20 państw (czyli więcej niż połowa) - 11 z nich w przeszłości było dyktaturami. Jeśli mamy z tego wyprowadzić jakiś wniosek, to można by powiedzieć, że sytuacją sprzyjającą dyktaturze jest albo bogactwo, albo bieda.

Tak samo bez większego znaczenia okazała się wielkość państwa - na omawianych 17 dyktatur - 13 to mikropaństwa i 3 minipaństwa. Były w tej grupie największe (Swazi) i najmniejsze Grenada i Seszele (po 80 tys. mieszkańców), a dzisiaj jest to Królestwo Tonga (102 tys. mieszkańców).

Jakie to były dyktatury - zróbmy coś w rodzaju typologii rządów autokratycznych w mi-kropaństwach po II wojnie światowej.

Najwięcej rządów autokratycznych opartych o formy tradycyjne, odwołujących się do religii lub do historii: Malediwy, Brunei, Tonga, Samoa, Bahrain, Katar i Swazi w latach 1973-2001. Sąto w większości wypadków monarchie. W niektórych przypadkach próbowano wprowadzić jakieś formy demokracji i systemu konstytucyjno-parlamentarnego (np. Swazi, Bahrain, Samoa). Zakończyło się to niepowodzeniem.

Na drugim miejscu znalazły się rządy odwołujące się do ideologii marksistowsko-socjali-stycznej - Wyspy Sw. Tomasza (1975-1991), które uzyskały pomoc z Angoli i Kuby, Seszele (1977-1991), dla których wzorem był socjalizm afrykański Juliusa Nyerere z Tanzanii i najbardziej znana Grenada na Karaibach. Rządy Maurice Bishopa na tej ostatniej były jednak przede wszystkim reakcją na tępą dyktaturę (żeby nie powiedzieć głupią i skorumpowaną) Erica Gairy. Potem pojawili się też Kubańczycy. Dodajmy, i nie będzie to jakieś zaskoczenie, że w dwóch pierwszych wypadkach, partie komunistyczne, dosyć sprawnie przemianowały się na socjaldemokratyczne, i dalej, już po wolnych i demokratycznych wyborach sprawują władzę. Były to przede wszystkim partie niepodległościowe - cieszyły się sporą popularnością. Ale też i dzisiejsza Grenada wróciła do polityki socjalistycznej i prokubańskiej. W żadnym przypadku nie był to więc scenariusz rewolucji przyniesionej na bagnetach żołnierzy radzieckich czy kubańskich.

Partie niepodległościowe przejmowały władzę po uzyskaniu niepodległości również na Wyspach Zielonego Przylądka i w Gwinei Równikowej, wprowadzając dyktaturę (ale nie odwołującą się do marksizmu), jako gwarancję zachowania tej niepodległości, miała być ona niejako przedłużeniem walki o niepodległość z metropolią.

Dyktatury wojskowe to Gwinea Równikowa w latach 1979-2001 i Surinam w latach 1980-1988 oraz 1990-1991. Byli to wojskowi, którzy wykorzystali kryzys polityczny i załamanie się rządów demokratycznych. Jak się okazuje, nie była to wcale popularna forma rządów dyktatorskich.

Dyktatury nacjonalistyczne - spotykamy tam, gdzie były ostre konflikty narodowościowe w ramach państwa - a więc np.: Afarów i Issów w Dżibuti, Hindusów i Murzynów w Gujanie, oraz Hindusów i Melanezyjczyków na Fidżi.

I wreszcie dyktatury najemników - to właściwie tylko odwieczny problem Komorów, które przeszły przez 4-krotne zamachy Boba Denarda.

W tym miejscu konieczna jest jedna uwaga - oczywista, ale potrzebna - w 4 minipań-stwach nie ma żadnych partii politycznych (Nauru, Tuvalu, Kiribati i Wyspy Marschalla), ale wcale nie oznacza to, że są one niedemokratyczne. Powoływane instytucje są wybierane w demokratycznych wyborach. Nie zawsze więc republika parlamentarna będzie rozwiązaniem lepszym niż autokratyczna monarchia, a system partyjny nie będzie jedynym wyróżnikiem demokracji.

Dzisiaj tylko siedem mikropaństw możemy uważać za państwa dyktatorskie (Gwinea -jako jedyna ze wszystkich mikropaństw na ostatnim 20 miejscu listy Freedom House) i Suazi w Afryce, Brunei, Tonga i Samoa w Oceanii, oraz Bahrain i Katar na Bliskim Wschodzie). Dodać do tego trzeba też dwie republiki: jako ósme Komory formalnie demokratyczne, ale gdzie praktycznie władza zależna jest od kolejnych zamachów i francuskich interwencji militarnych i Malediwy, gdzie ciągle jest to islamska republika bezpartyjna, choć w ostatnich latach następuje tu wyraźna liberalizacja. W wypadku wspomnianego wyżej Samoa, też powinniśmy zakładać postępujący proces demokratyzacji - na mocy testamentu króla po jego śmierci tron ma być obsadzany w drodze wyborów.

A więc w 8 mikropaństwach w konfrontacji z dyktaturą ostatecznie zwyciężyła demokracja, co ciekawe nastąpiło to dopiero w latach 90-tych - a dokładnie, z wyjątkiem odrębnego przypadku Grenady, wszędzie w latach 1990-1992. Najważniejsze okazały się tu uwarunkowania zewnętrzne. Warto to podkreślić bo to jest dowodem na to jak dużą rolę może odegrać międzynarodowa opinia publiczna i zdecydowana polityka mocarstw. Nazwijmy ją presją moralną, choć oczywiście decydujące okazały się pieniądze, a właściwie możliwość ich braku. Tylko w jednym przypadku o upadku dyktatury zadecydowała zewnętrzna interwencja zbrojna - Grenady, no i oczywiście Komorów w 1989, ale w tym wypadku potem nie było wcale lepiej.

Gdzie dzisiaj istnieje zagrożenie dyktaturą?

Z wyjątkiem Vanuatu mikropaństwa osiągnęły niepodległość w sposób pokojowy, a przekazywanie władzy odbywało się spokojnie i gładko (interwencja wojsk brytyjskich w Gujanie nastąpiła w 1953 roku, a więc już w czasie procesu uzyskiwania niepodległości, ale jednak jeszcze w okresie kolonialnym). Vanuatu do dzisiaj pozostaje krajem określanym jako mało stabilnym politycznie. Konsekwencją dawnego kondominum brytyjsko-francuskiego, są kontrowersje między potomkami osadników obydwu mocarstw. Od lat 60-tych coraz większe znaczenie ma też lokalny ruch Nagriamel, który żąda oddania ziemi w ręce tubylców. Trudności potęgują liczne zmiany rządów oraz skandale i oszustwa finansowe[bookmark: footnote38]38. Dzisiaj liderzy tych wysp sąuważani za najbardziej radykalnych w tej części świata, na co być może wpływ miało ustanowienie stosunków dyplomatycznych z Kubą, a w latach 80-tych utrzymywanie kontaktów z Libią, Wietnamem, KRLD i Nikaraguą. Wysuwano wtedy oskarżenia pod adresem premiera o marsz ku komunizmowi[bookmark: footnote39]39.

Skomplikowana jest sytuacja narodowościowa na Fidżi. Pod koniec XIX wieku na wyspę zaczęto sprowadzać Hindusów do pracy na plantacjach trzciny cukrowej, w 1946 było już ich więcej niż tubylców. Już w okresie międzywojennym dochodziło do starć i zamieszek. Konflikty między ludnością hinduską a ludnością tubylczą trwają do dnia dzisiejszego[bookmark: footnote40]40.

Najbardziej dramatyczne wydarzenia ostatnich lat miały jednak miejsce na Bougainville. Wyspa stanowiła geograficznie i kulturowo część archipelagu Wysp Salomona, ale Niemcy oddając te wyspy Brytyjczykom w zamian za Tonga i Samoa w latach 1896-99 zatrzymali sobie Bougainville i przyłączyli do Nowej Gwinei, gdzie wyspa miała już pozostać do dzisiaj. Obszar Nowej Gwinei został potem połączony z australijską Papuą i w 1975 roku powstała niepodległe państwo Papua Nowa Gwinea (PNG). Wyspy Salomona uzyskały niepodległość w 1978 roku. Na Boungaiville znajdują się olbrzymie kopalnie miedzi - dochody stanowiły w latach 80-tych 20% wpływów do budżetu kraju. Miejscowa ludność zaczęła się domagać większej partycypacji w dochodach wyspy. W 1989 roku rozpoczął się zbrojny opór, a w

1990 partyzanci ogłosili niepodległość wyspy. Pomocy udzielał im rząd Wysp Salomona. W 1992 roku armia rządowa PNG opanowała wyspę, ale partyzanci utrzymali się w dżungli. Do dzisiaj zginęło już ponad 7,5 tys. ludzi. Mimo rozejmów, starań misji Rady Bezpieczeństwa, Australii i Nowej Zelandii, których żołnierze stacjonująna wyspie, konflikt nie jest rozwiązany do dnia dzisiejszego[bookmark: footnote41]41. Pierwszego maja 1998 roku weszło w życie porozumienie pokojowe między partyzantami a rządem PNG nadzorowane przez oddziały wojskowe z Australii, Nowej Zelandii, Fidżi, Vanuatu i Tonga[bookmark: footnote42]42.

Komory borykają się z problemem Anjoun i Moheli - wysp wchodzących w skład państwa, żądających jednak niepodległości, ale najchętniej ponownej zależności od Francji bo to w oczekiwaniu ich mieszkańców ma przynieść większą pomoc materialną ze strony dawnej metropolii.

W regionie karaibskim ciągle niewyjaśniona i nieustabilizowana jest sytuacja w Gujanie -opozycja ciągle kontestuje wybory, a podziały polityczne pokrywają się z podziałami rasowymi, co oczywiście bardzo utrudnia znalezienie rozwiązania. Antigua to skorumpowane rządy rodziny Bird’ów, krytykowane przez organizacje ochrony praw człowieka.

Stabilizacji mikropaństw nie sprzyja rywalizacja między wielkimi mocarstwami. Skończyła się zimna wojna, ale walka między państwami o wpływy przecież nie ustała. Karaiby mają ważne znaczenie strategiczne. Tą uwagę na zakończenie warto jeszcze raz przytoczyć i właśnie w tym miejscu. Ścierają się tu różne interesy, trwa rywalizacja między największymi. Dotyczy to nie tylko USA i Rosji, ale ciągle i Wielkiej Brytanii oraz coraz częściej Japonii, Korei, a ostatnio także Tajwanu i Chin. Wymienić też trzeba wzrastające zaangażowanie Kanady, nie mówiąc o lokalnych potęgach latynoamerykańskich, w tym przede wszystkim Wenezueli[bookmark: footnote43]43.

Zainteresowania Pacyfikiem wielkich mocarstw wydają się być mniejsze, szczególnie po

II wojnie światowej i jak już wyżej wspomniano region nie stał się miejscem konfrontacji. Zagrożenie ZSRR dla wysp Pacyfiku było chyba wyolbrzymione - podkreślano umowy rybackie zawarte z Vanuatu, rozbudowę baz na Kurylach i w Wietnamie, aktywność radzieckich łodzi podwodnych i otwarcie ambasady radzieckiej w Port Moresby w PNG. Odnotowano też wpływy radzieckie w Fidżi i Tonga oraz libijskie w Vanuatu[bookmark: footnote44]44. I to chyba wszystko.

Zaangażowanie Japonii nie zawsze do końca było zrozumiałe i przejrzyste, kierunek ekspansji nie do końca ustalony. Zaraz po II wojnie światowej przegrana Japonia musiała jednak zrezygnować ze wszystkich posiadłości. Tokio rzecz jasna dzisiaj nie aspiruje do ogrywania roli potęgi militarnej, ale jej udział w innych sferach wyraźnie wzrasta. Wyrazem tego było udzielanie coraz większej pomocy ekonomicznej mikropaństwom, choć pozostają one atrakcyjne tylko jako, miejsce turystyki, a nie jako miejsce lokaty kapitału. W latach 80-tych pomoc Tokio np. dla Vanutau wynosiła tylko 2% pomocy zagranicznej, a dla Fidżi 17%[bookmark: footnote45]45. Wyjątkiem są rozpoczęte rokowania z rządem Kiribati na temat udostępnienia Wyspy Bożego Narodzenia, leżącej blisko równika jako miejsca lądowania promów kosmicznych. Granice zainteresowania Chin biegną przede wszystkim wzdłuż granic Melanezji, choć odnotować trzeba, że w 1997 roku wyspy Cooka nawiązały stosunki dyplomatyczne z rządem ChRL[bookmark: footnote46]46.

Najwidoczniejsza jest rzecz jasna obecność Australii i Nowej Zelandii. Prawie połowa pomocy udzielanej przez Australię dla krajów południowego Pacyfiku (wliczając w to PNG) -a w wypadku Nowej Zelandii cała jej pomoc - kierowana jest do krajów tego regionu[bookmark: footnote47]47.

Biorąc to wszystko pod uwagę stwierdzić jednak trzeba, że w tej sytuacji pozycja USA w tym regionie akurat wydaje się być niezagrożona.

Największym jednak niebezpieczeństwem dla stabilizacji mikropaństw według analityków amerykańskich jest możliwość przejęcia nad nimi kontroli przez międzynarodowe gangi narkotykowe.

Państewka te sąatrakcyjne dlanichjako miejsce lokowania brudnych pieniędzy, zawierania podejrzanych umów handlowych i centrum międzynarodowego handlu narkotykami[bookmark: footnote48]48. Niesłychanie ważnym punktem przerzutowym narkotyków z Ameryki Południowej do USA i Europy są właśnie Karaiby. Teren jest sprzyjający - St. Vincent składa się z blisko 600 wysp, Wyspy Dziewicze mają ich ok. 100, a Bahamy to blisko 700 wysp i 2000 raf koralowych. Taki teren jest oczywiście praktycznie niemożliwy do upilnowania. Ilość przewożonych narkotyków oblicza się tu w tysiącach ton[bookmark: footnote49]49.

Na Pacyfiku niewątpliwie też istnieje możliwość przejęcia kontroli nad wyspami przez uzbrojonych najemników pracujących na rzecz wielkich karteli narkotykowych. Nie ma tu tak, jak na Karaibach, regionalnych sił bezpieczeństwa. Niewielkie siły zbrojne posiada jedynie Fidżi (5 tys. żołnierzy) i Tonga (3 tys.) oraz Vanuatu. Są oczywiście oddziały amerykańskie w amerykańskim Samoa i francuskie w Polinezji i na Nowej Kaledonii, ale w końcu też niezbyt liczne[bookmark: footnote50]50. Niemniej jednak, choć region jest właściwie zdemilitaryzowany, to nie oznacza wcale, że jest bezbronny[bookmark: footnote51]51.

Znaczenie gospodarcze tych wysp wzmocniło przyjęcie w 1982 roku prawa o 200 milowej strefie wód terytorialnych. Decyzja taka oznaczała niejednokrotnie uzyskanie poważnych źródeł dochodu dla wielu dotychczas bardzo biednych wysepek, zazdrośnie teraz strzegących swoich bogactw. Większe niż dotychczas zyski zaczęło przynosić też rybołówstwo[bookmark: footnote52]52. Coraz większe pieniądze zaczęła przynosić też turystyka. W 1995 roku region południowego Pacyfiku odwiedziło 817 turystów, w pierwszym półroczu 1998 roku było ich 434 162 i oczekuje się, że w 2000 roku będzie ich ponad 1 mln[bookmark: footnote53]53.

W wielu wypadkach sytuacja jest jednak ciężka. Trudności to brak kapitału, wykształconych elit i fachowców (inżynierów różnych specjalności, bankowców i finansistów, ale także lekarzy i nauczycieli) oraz zacofana infrastruktura. W 1996 roku Azjatycki Bank Rozwoju (Asian Development Bank) oceniał, że kryzys ekonomiczny dotknął co najmniej połowę mi-kropaństw Pacyfiku Południowego (Wyspy Cooka, Salomona, Mikronezji, a także Vanuatu i Fidżi)[bookmark: footnote54]54. W 1997 roku tylko jedno (Samoa) zanotowało większy wzrost gospodarczy (6%)[bookmark: footnote55]55.

Bez pomocy zewnętrznej nie ma więc mowy o przezwyciężeniu dzisiejszych kłopotów gospodarczych, o wydobyciu się z dzisiejszego zacofania. Pomocy udzielają ONZ, Common-wealth i South Pacific Forum[bookmark: footnote56]56. Wiele setek milionów dolarów przekazanych m.in. przez ON-Z-etowską Economic and Social Commission for Asia and Pacific (ESCAP) zostało jednak zdefraudowanych. Ta kwestia zdominowała wybory na wyspach Salomona we wrześniu 1997 roku-przyniosły one zmianę rządu - nowy premier podjął walkę z korupcją[bookmark: footnote57]57. Nawięk-szości tych wysp zaczęto wprowadzać radykalne reformy gospodarcze, popierane głównie przez Francję i Australię. Jako ostatni rząd tego regionu zaakceptowała je Vanuatu[bookmark: footnote58]58. Na Karaibach taką formą pomocy jest Inicjatywa Basenu Karaibskiego prezydenta Reagana, przedłużona przez jego następców - plan pomocy finansowej, przewidujący ułatwienia w handlu i popieranie inwestycji również w mikropaństwach regionu.

Te i inne inicjatywy pozwalają na ograniczony optymizm w sprawie przyszłości politycznej mikropaństw.

[bookmark: bookmark64]Summary

The author’s interests concern miniature dictatorships in the so-called microstates, i.e. the states with a population under 1 million. At present there are forty of them, including fifteen states with a population of approximately 100,000 or fewer citizens, which could be defined as miniature states or ministates. They are located in four regions - Europe and the Middle East, Oceania, the Caribbean and surroundings of Africa. As many as 17 ofthem have decided to go for dictatorship at a certain stage since 1945.

The first part of the paper discusses the conditions which were conducive for introducing dictatorship in these small societies. The primary conditions included the following:

□ colonial past (all French and Portuguese colonies as well as a Dutch and Spanish one). Only former British dependencies (as many as 15 out of 25 have main-tained democracy) and US territories have avoided dictatorship;

□ traditions. Here dictatorship introduced after regaining independence resulted from former pre-colonial systems;

□ geographical location and the resulting isolationism, and - to a lesser degree -local separatism.

It was found that two factors, namely the level of national income and the size of the state, bear no significant influence on the origin of dictatorship in microstates.

The second part of the paper presents a typology and forms of autocratic governments in microstates after WWII as well as the history of their development and collapse.

At present only seven microstates may be considered to be dictatorships: Guinea and Swa-ziland in Africa, Brunei, Tonga and Samoa in Oceania and Bahrain and Qatar in the Middle East. The list could be completed with two republics: Comoros - formally democratic but in practice who holds power depends on coup d’etats and French military interventions, and Maldives - an Islamic non-party republic, which has recently been undergoing an obvious process of liberalization.

The paper is concluded with the analysis of current threats to democracy in the microstates.





[bookmark: bookmark65]Ewa CZERWIŃSKA

Poznań

[bookmark: bookmark66]Krótka władza fantazji i utopii. Ruch studencki lat 60-tych w Niemczech i we Francji

W artykule przedstawiam ruch studencki lat 60-tych w Niemczech i we Francji jako zjawisko całościowe[bookmark: footnote59]59. Tym, co mnie szczególnie interesuje, jest kwestia jedności i różnorodności tego ruchu. Próbuję zatem dowieść, że jedność studenckiego protestu odnosi się do jego ogólnego charakteru i to niezależnie od występujących lokalnych zróżnicowań. Obejmuje ona także cel ataku, przyczyny studenckich wystąpień oraz przyjmowane utopijne założenia programowe i ich rzekomą rewolucyjność. Wreszcie dotyczy powodów upadku tego ruchu i jego skutków. W pewnym sensie można także mówić o jedności obu ruchów, mając na uwadze ich niespójną ideologię. Różnorodność natomiast znajduje wyraz przede wszystkim w samym przebiegu wystąpień w obu krajach oraz w zróżnicowanych projektach strategicznych. Elementem dominującym w ruchu studenckim lat 60-tych na Zachodzie była zatem jego jedność. Tezy tej nie podważają różnice zachodzące pomiędzy ruchem studenckim w Niemczech i we Francji.

Ruchy studenckie w Niemczech i we Francji miały swoją historię, którą zajmować się nie będę. Wspomnę tylko, że w Niemczech doprowadziły do uformowania się Pozaparlamentarnej Opozycji (APO) pod przewodnictwem Socjalistycznego Związku Studentów (SDS). Głównymi liderami ruchu niemieckiego byli Rudi Dutschke, Hans Krahl, Berndt Rabehl, Wolfgang Lefevre; we Francji zrodził się z nich ruch zwany goszyzmem, w którym na czoło wysunął się „Ruch 22 Marca”, kierowany przez Daniela Cohn-Bendita, Alaina Geismara, Jauresa Sauvageota[bookmark: footnote60]60.

Sądzę, że przed przejściem do ukazania ruchu studenckiego w Niemczech i we Francji jako zjawiska całościowego istotne jest uwypuklenie elementów łączących i dzielących oba ruchy. Było ich wiele. Ograniczę się do wskazania najważniejszych. Wśród elementów wspólnych wymienię cztery:

□ jako pierwszy: cel ataku, preferowane wartości, formy akcji, strategie mobilizacji, efekty;

□ jako drugi: w obu krajach eskalację konfliktu w 1968 r. poprzedziła radykaliza-cja sił lewicowych, w Niemczech sięgająca lat 1960-67[bookmark: footnote61]61, we Francji 1964 r., związana m.in. z wystąpieniami antywojennymi (Algieria, Wietnam), w Niem-

czech ważną rolę odegrał element dodatkowy: próba obrachunku z faszystowską tradycją;

□ jako trzeci: zróżnicowanie ruchów - w Niemczech ścierała się orientacja tradycyjna z antyautorytarną, we Francji współistniały ugrupowania maoistowskie, trockistowskie, anarchistyczne, socjalistyczne, komunistyczne. To zróżnicowanie dotyczyło także kierunków: obok szukających drogi między kapitalizmem a socjalizmem istniały nurty pragnące zburzyć istniejącą rzeczywistość;

□ czwarty wspólny element to baza tego ruchu. W obu krajach tworzyli ją studenci wywodzący się z rodzin o wysokim statusie ekonomicznym i społecznym, wychowani w tradycji lewicowej lub liberalnej. Trzon ruchu stanowili najlepsi studenci.

Różnica sytuacji w Niemczech i we Francji dotyczyła głównie trzech spraw:

□ po pierwsze: ruch studencki w Niemczech miał wyraźniejsze niż francuski oblicze programowo-ideowe. O fakcie tym przesądziła dość dobra znajomość prac autorów, na których powoływali się studenci niemieccy. Francuscy studenci, co przyznawał Daniel Cohn-Benedikt, czytali niewiele (np. prace lidera ruchu studenckiego Herberta Marcusego nie były im znane);

□ po drugie - w proteście studenckim we Francji silniej niż w Niemczech ujawniły się tendencje anarchistyczne, wystąpienia francuskie można zakwalifikować jako lewicowy ekstermizm;

□ trzecia różnica dotyczy czasu i przebiegu protestu w swoim okresie kulminacyjnym: w Niemczech przybrał on postać narastającej spirali protestu, trwającej dwa lata i obejmującej uczelnie całej Republiki Federalnej[bookmark: footnote62]62; we Francji krótkotrwałej eksplozji, która przeszła do historii ruchów społecznych jako „Maj-68”, skoncentrowanej w dwóch centrach: w uniwersytecie w Nanterre i w Sorbonie[bookmark: footnote63]63. Można wspomnieć o dodatkowej różnicy związanej z przebiegiem protestu, mianowicie o fakcie, że ruch studencki w Niemczech, mimo prób uczynienia z anty-instytucjonalnych wystąpień strategii walki robotników o emancypację, był izolowany przez polityków, media, społeczeństwo, we Francji studentów poparły Komunistyczna Partia Francji, związki zawodowe oraz robotnicy w formie strajku generalnego i strajków lokalnych paraliżujących na parę tygodni życie Francji i grożących upadkiem rządu de Gaulla. W wyniku tych zajść sytuacja we Francji przybrała postać prawdziwej rewolucji[bookmark: footnote64]64.

Trzeba wyraźnie stwierdzić, że ruch studencki tak w Niemczech, jak i we Francji miał ambicję bycia ruchem politycznym. Jego konsekwencją było rozszerzenie pojęcia Nowej Lewicy - podstawowego źródła inspiracji ideowej - poza granice tej formacji intelektualnej, nadając jej postać ruchu quasi politycznego[bookmark: footnote65]65. Sami studenci traktowali swe wystąpienia jako rewolucję nowego typu, utożsamiając ją na wyrost z rewolucją kulturalną. I choć stworzyli na krótko subkulturę, znajdującą wyraz m.in. w komunach, główna myśl tego tekstu zawiera się w stwierdzeniu, że ruch studencki lat 60-tych w obu krajach był ruchem antyautorytarnym[bookmark: footnote66]66, antyinstytucjonarnym, antybiurokratycznym, libertyńskim i demokratycznym (poszczególne pojęcia, których w tej charakterystyce użyłam, zazębiają się, ale nie pokrywają). O takim właśnie charakterze tego ruchu świadczą, moim zdaniem, jego przyczyny, program, ideologia (a dokładniej mówiąc konglomerat założeń ideowych) i strategia.

Wskazując na przyczyny studenckiego protestu pragnę podkreślić, że bezpośrednim powodem, który skłonił studentów obu krajów do wyjścia z postulatami na ulice był kryzys uniwersytetów. Konstatację tego stanu dobitnie wyrażało hasło powiewające w listopadzie 1967 r. na uniwersytecie w Hamburgu Pod talarami stęchlizna sprzed 1000 lat[bookmark: footnote67]67. Jednakże kryzys uniwersytetów był tylko racjonalną przesłanką konfliktu, cele protestu były znacznie szersze niż modernizacja uczelni. Ruch studencki był wprawdzie skierowany m.in. przeciwko autorytarnej strukturze, brakowi autonomii nauki, abstrakcyjności treści nauczania, tradycyjnym formom przekazu, technokratyzmowi zarządzania, ale uniwersytety były tylko platformą formowania się ruchu, a nie jego obiektem. Celem ataku studentów było istniejące społeczeństwo, tak kapitalistyczne, jak i socjalistyczne, jego skostniałe struktury społeczne, przede wszystkim państwo i jego formy instytucjonalne. Z tego powodu źródeł protestu studentów należy dopatrywać się w głębszych pokładach rzeczywistości społecznej: w sferze ekonomicznej - w recesji gospodarczej, w załamaniu neoliberalnego modelu gospodarczego, a przede wszystkim w sferze politycznej - w odpolitycznieniu obu społeczeństw, deficycie demokracji w instytucjach społecznych, w słabości systemu parlamentarnego, w braku zaufania młodych do partii politycznych, w nieumiejętności dostosowania się młodzieży do wymogów społeczeństwa industrialnego, wreszcie w sferze moralnej - w ogólnym kryzysie autorytetu wiążącego się z konfliktem generacji[bookmark: footnote68]68.

Zarówno APO jak i Ruch 22 Marca traktowały siebie jako opozycję wobec systemu kapitalizmu państwowo-monopolistycznego. Ich program - najbardziej jednolity składnik ruchu studenckiego - składał się na radykalną krytykę istniejącego ówcześnie porządku społeczno-politycznego. Była to przede wszystkim krytyka moralna i krytyka kultury. O tym, że była to krytyka moralna świadczą wartości, o które upominali się studenci - dziś określane jako indywidualistyczne: wartość czynu, autentyczność osobowości, wolności (rozumianej też jako wyzwolenie od konsumpcyjnego stylu życia, jako niezależność od wszelkiej dominacji, reguł, norm, nakazów), równości (w tym równego statusu kobiet i mężczyzn), demokracji partycypacyjnej[bookmark: footnote69]69. Za tezą, że krytyka kapitalizmu była także krytyką kultury, przemawia negatywny stosunek do jej wyobcowania, represyjności i manipulacji, a dopiero w dalszym planie ucisku i wyzysku ekonomicznego. Czego więc konkretnie żądali studenci? 1) reformy uniwersytetów, 2) rewolucji światowej mającej stworzyć bezklasowe społeczeństwo, 3) wyzwolenia seksualnego, ale przede wszystkim 4) realizacji programu przeobrażeń społeczeństwa kapitalistycznego, obejmującego likwidację monopolu reprezentacji partii politycznych, delegitymizację jurysdykcji i biurokracji państwowej. W hasłach programowych znalazło się także żądanie demokratyzacji życia publicznego wyrażone w postulatach rozszerzenia partycypacji społecznej, samozarządzania[bookmark: footnote70]70, poprawy kooperacji społecznej, zrównania szans, uznania legalności akcji mniejszości oraz zniesienia podziału pracy. W obu krajach studenci dopełnili ten program krytyką wojen, np. polityki amerykańskiej w Wietnamie i Ameryce Łacińskiej, segregacji rasowej, ucisku ekonomicznego i politycznego w krajach tzw. III świata. Program ruchu protestu w istocie sprowadzał się do ogólnego postulatu realizacji w praktyce ideałów obecnych w nowoczesnych konstytucjach od XIX wieku, w hasłach Wielkiej Rewolucji Francuskiej, z całą pewnością nie był on programem obalenia systemu kapitalistycznego ani programem przejęcia władzy.

Najbardziej spektakularną stroną studenckiego protestu (zresztą jedyną zrozumiałą dla szerszego społeczeństwa), której chcę poświęcić kilka zdań, była walka o reformę uniwersytetów. I choć miała ona na celu głównie realizację postulatów przejętych od studentów uniwersytetu w Berkeley[bookmark: footnote71]71 w uniwersytetach w Berlinie, Nanterre, Sorbonie: autonomii uczelni, wpływu studentów na programy nauczania i kierunki badań, powiązania programów studiów z zapotrzebowaniem społecznym, rozbudowy instytutów nauk społecznych, likwidacji przywilejów ordynariuszy i współdecydowania studentów o zarządzaniu uczelnią, była pojmowana jako walka intelektualistów o reformę społeczeństwa. Jednym z celów wystąpień studenckich było wprowadzenie w życie koncepcji R. Dutschkego: utworzenia uniwersytetu krytycznego[bookmark: footnote72]72. Uniwersytet ten został pomyślany jako pozaparlamentarna, antyautorytarna opozycja w obszarze nauki, szkoły, instytucja otwarta dla szerokich warstw społecznych. Jej zadaniem miało być działanie na rzecz demokratyzacji społeczeństwa, zaś celem bezpośrednim: oświeceniowa agitacja, rozbudzenie świadomości społecznej, także w obszarze seksu[bookmark: footnote73]73.

Bardziej złożonym zagadnieniem w ruchu protestu niż sprawa programu jest kwestia jego ideologii i wiążącej się z nią strategii. Jest tak z dwóch względów:

□ po pierwsze: ruch nie wypracował jednolitej i zwartej ideologii. Składały się na nią eklektycznie powiązane wątki zaczerpnięte z neomarksizmu w wersji stworzonej przede wszystkim przez H. Marcusego (rewizja marksizmu w duchu antropolo-gizmu filozoficznego i dialektyki negatywnej), anarchizmu, maoizmu, socjalizmu utopijnego, leninizmu, trockizmu oraz z psychoanalizy;

□ po drugie: ideologii tej nie sposób rozpatrywać w zupełnej izolacji od programu, gdyż w konkretnych sytuacjach cele i żądania mieszały się z założeniami ideowymi.

Ujmując rzecz najogólniej powiedzieć można, że przesłanki ideowe ruchu studenckiego składały się na eschatologiczną i utopijną wizję stworzenia nowego człowieka i społeczeń-stwa[bookmark: footnote74]74, wizję społeczeństwa wyzwolonego z tradycji, norm, wartości, autorytetów, społeczeństwa wolnego od wszystkich plag nawiedzających ludzkość, której towarzyszyła polityczna romantyka. Stwierdźmy od razu: owo „wyzwolenie” było iluzją, gdyż miejsce dotychczasowych zajęły nowe normy, wartości i nowe autorytety. Ten stan rzeczy dobrze ilustrują słowa R. Dutschkego: Marks był bogiem rewolty, Marcuse jej prorokiem, Ch. Guevara undMao Tse-tungjej mieczem. U Marksa zainteresowanie studentów budziły analizy relacji między społeczeństwem a państwem, panowaniem a władzą; maoizm jawił się studentom jako symbol jedności teorii i praktyki, nowego początku, dialogu przywódców z masami; H. Marcuse fascynował ich teorią represywnej cywilizacji, rewolucji seksualno-erotycznej, hasłem kultury bez ucisku. Istotną rolę w ruchu odegrała myśl teoretyczna pozostałych Frank-furtczyków: T. Adorna analizy faszyzmu, autorytaryzmu, etnocentryzmu; J. Habermasa krytyka monopolu państwa; M. Horkheimera teoria państwa autorytarnego. Młodzież z upodobaniem czytała prace Wilhelma Reicha, uznając go za ideowego przywódcę wyzwolenia seksualnego[bookmark: footnote75]75. Sięgano do pism F. Farona, teoretyka walki z kolonializmem oraz do prac E. Blocha, G. Lukacsa i R. Luksemburg[bookmark: footnote76]76.

Spróbuję krótko ukazać zespół tez i twierdzeń obecny w ideologii ruchu studenckiego, rezygnując ze wskazania ich szczegółowych źródeł[bookmark: footnote77]77. Należały do nich:

□ zasada utożsamiania się kapitalizmu i socjalizmu na płaszczyźnie moralnej (oba systemy na równi rodzą wyobcowanie i urzeczowienie)[bookmark: footnote78]78;

□ pojęcie władzy jako anonimowego aparatu poddającego społeczeństwo totalitarnej represji. Takie pojmowanie władzy łączyło się z krytyką istniejącego systemu parlamentarnego i partyjnego, z żądaniem likwidacji państwa. Znalazło ono wyraz w postulacie likwidacji instytucji i w propozycji demokratyzacji rad;

□ teza o represyjności cywilizacji przemysłowej i możliwości zbudowania na jej gruzach poprzez samozorganizowanie się i rozwój oddolnej inicjatywy społeczeństwa wyzwolonego od nakazów, głodu, wojny, przemocy;

□ idea zerwania z historią (a tym samym z marksowską myślą o ciągłości procesu historycznego[bookmark: footnote79]79), oparta na założeniu o możliwości dowolnego manipulowania historią. To woluntarystyczne pojmowanie historii zaczerpnięte z utopijnego socjalizmu i z anarchizmu - obecne w haśle R. Dutschkego wszystko da się zrobić oraz Kongresu 1967 r. w Hanowerze od naszej woli zależy jak skończy się historia - doszło do głosu w wyobrażeniu, że wystarczy zdobyć bazę społeczną, by stworzyć nowy typ struktur społeczno-politycznych, nowy typ kultury, własne instytucje czy kluby polityczne, gdzie będzie się dokonywał proces kształcenia;

□ twierdzenie o zestarzeniu się marksizmu w epoce industrialnej połączone z zarzutem jego niedostatecznej utopijności i nieprzydatności Marksowskiej teorii rewolucji;

□ negacja rewolucyjnego potencjału klasy robotniczej połączona z upatrywaniem podmiotu rewolucji w studentach, inteligencji, grupach radykalnej młodzieży i tzw. grupach z obrzeża[bookmark: footnote80]80;

□ nonkonformistyczna krytyka kultury mieszczańskiej zawierająca m.in. żądanie upolitycznienia seksualności i uczynienia jej jednym ze środków rewolucji. Za tym żądaniem ukrywał się nowy stosunek do erotyki i seksu, zerwanie z purytańską moralnością. Przybrał on realny kształt w poszukiwaniu nowych form wspólnego życia w postaci komun, sklepów dzieci, mających na celu integrację społeczną na bazie wartości wspólnotowych, demokratyzację życia społecznego u jego pod-staw[bookmark: footnote81]81;

□ instrumentalizacja języka mająca źródło w H. Marcusego koncepcji represywnej tolerancji i jego apelu do radykalnej opozycji o używanie jako broni własnego języka[bookmark: footnote82]82.

Ruch studencki cechowała spontaniczność, granicząca z awanturnictwem politycznym. Nie dziwi więc obecna w nim różnorodność działań politycznych, będących konsekwencją tak toczonych dyskusji strategicznych, jak i niespójnej ideologii. W ruchu studenckim funkcjonowały równolegle trzy główne projekty taktyczno-strategiczne. Należały do nich:

1) Dutschkego propozycja długiego marszu przez instytucje (nawiązująca do teorii permanentnej rewolucji obecnej w trockizmie i w maoizmie), z którą łączono nadzieję na pozyskanie przez APO zwolenników w parlamencie, partiach politycznych i związkach zawodowych oraz zadanie samokształcenia w obszarach podległych instytucjom państwowym (media, zakłady pracy) w celu przejęcia ich zarządu;

2) taktyka akcji bezpośrednich, prowokacji, konfrontacji z policją, której uzasadnienia dostarczyły prace H. Marcusego broniące gwałtu jako broni mniejszości w państwach demokratycznych oraz praca braci Cohn-Bendit Linksradikalismus[bookmark: footnote83]83. Dodajmy tu, że dyskusja na temat form prowokacji przyjęła postać hasła gwałt przeciwko rzeczom, co prowadziło bądź do spektakularnych akcji typu: przejęcia rektoratu w Monachium, zajęcia teatru Odeon we Francji, przemianowania przez studentów z Frankfurtu Uniwersytetu im. J. W. Goethego na Uniwersytet K. Marksa, bądź do aktów zwykłego wandalizmu: demolowania U-Bahnu, samochodów czy budek telefonicznych.

3) zasada Stadquerilla[bookmark: footnote84]84, to jest zamachów terrorystycznych, wyrażona w haśle Stwórzmy 1, 2, 3-ci Wietnam, połączona z projektem D. Cohn-Bendita tworzenia małych, spontanicznych grup operacyjnych.

W uzupełnieniu wspomnę, że w dyskusjach nad strategią pojawił się też motyw studenckiej działalności agitacyjnej w zakładach pracy, mającej przekonać robotników do przejęcia modelu rewolucji studenckiej za wzór rewolucji proletariackiej. I tu obecna była myśl

H. Marcusego i Serge Malleta: ich teorie nowej klasy robotniczej21.

Sądzę, że warto wspomnieć krótko o stosunku do wystąpień studenckich ich przywódców ideowych. Przedstawiciele Szkoły Frankfurckiej, z wyjątkiem H. Marcusego, zajęli wobec ruchu stanowisko negatywne. M. Horkheimer zachował postawę sceptyczną, określając ruch studencki jako ruch zwątpienia. T. Adorno podkreślał publicznie, że jego analizy autorytaryzmu nie legitymują użycia gwałtu i nie życzy sobie wiązania ruchu protestu z jego osobą. Najbardziej nieprzejednane stanowisko wobec zajść studenckich zajął J. Habermas. Na Kongresie 9.06.1967 r. w Hanowerze zarzucił wystąpieniu Dutschkego głoszenie ideologii utopijnego socjalizmu, zaś działania studentów określił mianem lewicowego faszyzmu. We Frankfurcie Habermas swojąocenę sformułował jeszcze ostrzej: klasyczna schizofrenia, mieszanie symboli z rzeczywistością. Uważał on ruch kontestacyjny za przejaw patologii społecznej i wyraz konfliktu pokoleń[bookmark: footnote85]85. Stanowisko E. Blocha i Marcusego można określić jako ambiwalentne. Bloch poparł stosowanie przemocy legitymowane tzw. właściwą teorią, nie wyjaśniając wszakże o jaką teorię chodzi. Marcuse podczas czterodniowej dyskusji ze studentami w Berlinie (złożyły się one na pracę Koniec utopii) ostrzegał studentów przed stosowaniem gwałtu dla samego gwałtu, ale podkreślał jednocześnie historyczną konieczność ichwystąpień .

Schyłkowa faza protestu przypada w obu krajach na początek 1970 roku. Na pytanie, gdzie tkwiły przyczyny jego upadku odpowiedzi jest wiele i mająone różny charakter. Zacznę od najważniejszej w mojej ocenie: iluzoryczności głównego ideału - nowego ukształtowania stosunków międzyludzkich w polityce, kulturze, moralności - i jego irracjonalnych postaw. Jak zauważył Franz Schneider w trakcie ruchu wśród bardziej dojrzałych politycznie studentów rodziły się wątpliwości odnośnie możliwości realizacji pozaparlamentarnych form władzy, także wobec wiarygodności antyautorytarnego działania przy równoczesnym poddawaniu się innym autorytetom ideologicznym, wreszcie wobec przydatności praktyki prowokacji i te-atralizacji jako środka komunikacji społecznej i emancypacji[bookmark: footnote86]86. Część z nich opuściła szeregi ruchu. Były też inne przyczyny upadku ruchu studenckiego. Wiedzę przywódcy SDS i goszyz-mu czerpali głównie z książek, ich konfrontacja z realiami społeczno-politycznymi swych krajów rozpoczęła się faktycznie w trakcie trwania ruchu. Oba ruchy były nie tylko słabe strukturalnie i organizacyjnie, ale, co bardziej istotne, nie miały alternatywnego projektu wobec istniejącego porządku społeczno-politycznego. Negacja, zerwanie z tradycją zamiast kontynuacji, emancypacja jednostki - to zbiór wartości i postulatów, które nie składają się na propozycję określonego ustroju państwowego czy ładu społeczno-politycznego. Doszły tu kwestie inne, niemniej istotne: ruch był ukierunkowany na społeczeństwo jako całość, w praktyce jego pole działania zawężało się do wybranych obszarów życia społecznego. Irracjonalne działania znajdujące wyraz w izolowanych akcjach mało miały wspólnego z zapowiadaną kampanią oświeceniową, zaś radykalne akcje okazały się autodestrukcyjne. Warto powiedzieć o jeszcze jednej ważnej przyczynie klęski ruchu lat 60-tych: hasła i postulaty studentów tworzyły swoisty żargon, niezrozumiały dla robotników i większości społeczeństwa. Nie był on przekładalny na język realnej praktyki politycznej, nie mógł zatem porwać mas[bookmark: footnote87]87; próby wyrwania robotników z reformistycznej praktyki doprowadziły do wzrostu wśród nich postawy antyintelektualnej i izolacji studentów. Ponadto w obu krajach duża część uczestników ruchu studenckiego nie miała własnego oblicza politycznego, a uległa trendowi i euforii tamtych lat.

Na pytanie o znaczenie i rolę wystąpień studenckich nie da się sformułować jednoznacznej odpowiedzi. Różne mogą być ich oceny dla praktyki społeczno-politycznej. Moja ocena zawiera wprawdzie element negatywny, niemniej jest pozytywna. Do negatywnych następstw wydarzeń lat 60-tych zaliczyłabym uformowanie się w związku z radykalizacją części ruchu organizacji terrorystycznych bądź propagujących kult gwałtu[bookmark: footnote88]88.

Pozytywne następstwa ruchu studenckiego lat 60-tych upatruję w zmianie sposobu myślenia i działania ludzi:

1) w sferze obyczajowej (ukształtowanie się nowego stosunku kadra - studenci na uniwersytetach, postawy tolerancji wobec różnicy koloru skóry, narodowości, wyznań, rodzajów seksualności, charakteru związków partnerskich);

2) w obszarze nauki: wprowadzenie zasady jedności wiedzy, badań i procesów kształcenia;

3) w sferze sztuki: wyzwolenie jej od komercyjnej manipulacji;

4) w sferze polityki: uwrażliwienie części społeczeństw na relację: polityka - władza - moralność, państwo - obywatel, naruszanie praw człowieka i obywatela, dostrzeżenie związku pomiędzy działaniem politycznym, wytwórczością a komunikacją społeczną, uaktywnienie polityczne.

Na gruzach ruchu lat 60-tych rozwinęły się ruchy żywe współcześnie: ekologiczny, feministyczny, inicjatywy obywatelskiej, pokojowe. Są to z pewnością powody wystarczające, aby na ruch studencki spojrzeć życzliwiej, niżby to wynikało z racjonalnej oceny utopii społecznej leżącej daleko od praktyki.

Zdaję sobie jednakże sprawę, że moja pozytywna ocena skutków ruchu studenckiego jest dyskusyjna. Sama nie mogę oprzeć się wrażeniu, że przemiany polityczne, jakie bez wątpienia pociągnęły za sobą lata 60-te, były krótkotrwałe i niewystarczająco głębokie. Wszak współcześnie toczą się wojny (Irak, Afganistan, Pakistan, Czeczenia itd.), intelektualiści krytykują skostnienie struktur demokratycznych, biurokratyczne tendencje w partiach politycznych, demokratyczna forma państwa traci w wielu krajach kredyt społecznego zaufania, załamanie koniunktury gospodarczej owocuje rosnącym bezrobociem, także wśród akademików. Zgadzam się w pełni, że utrzymywanie się tych zjawisk osłabia historyczne znaczenie studenckiego protestu. Odpowiedź na pytanie, czy jego pozytywną ocenę wyklucza, pozostawiam czytelnikowi. Ja swoje pozytywne wartościowanie ruchu studenckiego z lat 60-tych podtrzymuję.

[bookmark: bookmark97]Summary

The paper presents the student movement of the 60s in Germany and in France as a com-plete phenomenon and it is assumed that the reader is aware of the history of both movements. The author considers the general character of student rebellion, its reasons, platform, ideologi-cal assumptions and strategic projects. She emphasizes the ideological and program sources of student manifestations: papers of the New Left, those of E. Bloch, F. Faron, W. Reich and R. Luxemburg, theoretical thought of representatives of the Frankfurt School as well as inspi-rations taken from anarchism, Maoism, utopian socialism, trockism and from psychoanalysis.

The author is particularly interested in the matter of unity and versatility of the student movement in Germany and France in the 60s. She proves that the movement unity refers to the general character of the movement irrespective of local diversities. This unity concerns the targets of the attack, the reasons for student manifestations, utopian assumptions of the program and their apparent revolutionary character. Finally, it refers to the collapse of student rebellion and its results. To a certain degree one can talk about the unity of both movements given the incoherence of their ideology. Versatility on the other hand, is expressed mainly in the course of manifestations in both countries, anarchistic tendencies stronger in France than in Germany and in different strategic projects. The main message of the paper is the claim that the student movement in both countries in the 60s was an anti-authoritarian, anti-institutional, anti-bureaucratic, libertine and democratic movement. The analysis proves that despite unde-niable differences the student movement of the 60s generated a cultural and political unity in Germany and in France.

Towards the endofthe paper the author briefly refers to the ideological leaders’ attitude to student manifestations and analyzes the reasons for the students’ defeat. Negative conse-quences and positive outcomes of student rebellion are shown as well as its significance and importance for contemporary transformations in the realm of morality, science, art and poli-tics. The paper also emphasizes that the movement stimulated the development of contempo-rary socialmovements, such as ecological, feministic, civic initiative andpeace movements.
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Poznań

[bookmark: bookmark99]Euroregiony na polskiej granicy zachodniej szczególną formą współpracy transgranicznej

Środowisko międzynarodowe ulega ciągłym zmianom. Jednym z elementów zmian, jakie zachodzą na kontynencie europejskim jest odradzanie się koncepcji współpracy regionalnej, budowy wspólnot regionalnych i subregionalnych, których podmioty tworzące powołują się na więzi historyczne, przynależność do grup etnicznych lub też powiązania geograficzne.

Pojęcie współpracy niezależnie od dziedziny, którą obejmuje oznacza działanie wielopod-miotowe nastawione na realizację celów polegające na zintegrowanym działaniu, w taki sposób, aby wszystkie wykonywane zadania wiązały się z zadaniami cząstkowymi[bookmark: footnote89]89.

Istotnym czynnikiem współpracy międzynarodowej, między sąsiadującymi państwami jest współpraca przygraniczna. Poziom rozwoju wzajemnych stosunków w strefie przygranicznej wpływa na stan tych stosunków w szerszej skali. Form współpracy może być wiele. Współpraca może odbywać się na płaszczyźnie politycznej, społecznej, kulturalnej, gospodarczej, jak też może być ona oparta na kontaktach formalnych lub personalnych[bookmark: footnote90]90. Na rozwój współpracy w obszarach przygranicznych duży wpływ wywierają inicjatywy społeczności lokalnych. Jest to skuteczny sposób na przezwyciężanie historycznych podziałów i wrogości, stereotypów i uprzedzeń. Takie inicjatywy prowadzą do pojednania, czego zwykle następstwem są wspólne więzi transgraniczne w zakresie społecznym i gospodarczym. Początkowa współpraca przygraniczna w Europie Zachodniej zaczęła się w szybkim tempie przekształcać we współpracę transgraniczną, a struktury powstałe w wyniku tego procesu nazwano Euroregionami.

Euroregiony są porozumieniami o charakterze regionalnym powoływane do rozwiązywania konkretnych problemów oraz realizowania wyznaczonych celów i zadań, które dotyczą gmin po obu stronach granicy co najmniej dwóch państw. Euroregiony powstawały w jednoczącej się Europie na pograniczu integrujących się państw. Pierwsza powojenna inicjatywa współpracy przygranicznej w Europie Zachodniej powstała w 1958 roku na granicy holender-sko-niemieckiej. Głównym celem Euroregionów było zbliżenie ludzi po obu stronach granicy, którą uważano za przypadkową linię, przynoszącą zwykłym obywatelom więcej szkód niż korzyści. W Europie Zachodniej filozofia integracji przez przełamywanie stereotypów, poznawanie się, zbliżanie ludzi, uczenie tolerancji oraz języka drugiej strony była przez pierwsze lata główną siłą napędową dla wielu działań Euroregionów. Euroregiony powstawały również na pograniczu francusko-belgijskim. Na tym obszarze w przeszłości występowały napięcia społeczne, które były często źródłem lokalnych konfliktów. Zdarzało się, że napięcia

te przeradzały się w konflikty międzynarodowe, a nawet prowadziły do wojen. W ramach jednoczącej się Europy wystąpiła potrzeba szukania sposobów neutralizowania tych sytuacji. Alfred Mozer, holenderski socjaldemokrata, jeden z inicjatorów utworzenia pierwszego euroregionu mówił, że granice to blizny historii, przypadkowe pasy, które powodują dużo ludzkich cierpień .Mozer był również zdania, że integracja powinna zaczynać się od stref przygranicznych, których współpraca likwidowałaby negatywne skutki występowania granic[bookmark: footnote91]91.

Ustanowione w procesie historycznym granice państw narodowych podzieliły wspólnoty historyczne, i te właśnie stały się zalążkami przyszłych euroregionów. Euroregiony nie są organizmami jednolitymi pod względem społecznym, ekonomicznym czy pod względem warunków naturalnych. Dlatego współpraca właśnie między takimi obszarami jest najbardziej pożądana. Nie chodzi przy tym o tworzenie enklaw, ale o to, by uruchamiać inicjatywy integracyjne. Euroregionom wyznacza się więc rolę pomostów w procesie integracji[bookmark: footnote92]92. Wśród nich można wyróżnić takie, które tworzą region zintegrowany, tzn. względnie homogeniczny region ekonomiczny, społeczny, kulturowy, w którym działają instytucje spełniające funkcje koordynacyjne, podejmujące samodzielnie decyzje w sprawach istotnych dla regionu. W ramach struktur Euroregionu, zintegrowane obszary pogranicza podejmują konkretne działania, służące stronom euroregionu. Zakłada się również istnienie wspólnych interesów, korzyści oraz zagrożeń. Celem polityki regionalnej jest uświadamianie społecznościom lokalnym wspólnoty interesów oraz konieczności rozwiązywania wspólnych problemów na zasadzie partnerstwa. Osiągnięcie tego celu nie jest łatwe, chociażby ze względu na fakt, iż strony posiadają różną siłę ekonomiczną, potencjał demograficzny oraz znaczenie polityczne w stosunkach międzynarodowych[bookmark: footnote93]93.

Różnorodność obszarów przygranicznych może się przyczynić do wzbogacania kultur społeczności, które ze sobą współpracują. Pozytywne efekty współpracy Euroregionów w Europie są wynikiem częstych kontaktów, przełamywania stereotypów oraz dużego wysiłku ze strony społeczności lokalnych, samorządów i władz centralnych.

Zakłada się, że podmiotem inicjującym i realizującym współpracę transgraniczną w ramach euroregionów są samorządy. Współpraca ta winna być jednak do pewnego stopnia spontaniczna i winna wypływać ze świadomej woli oraz przekonania samorządów lokalnych

o konieczności jej realizowania z podobnymi podmiotami po drugiej stronie granicy w rozwiązywaniu wspólnych dla lokalnych społeczności problemów. Współpraca transgraniczna w Europie Zachodniej jest najczęściej wynikiem wieloletniej tradycji współpracy, która jest podtrzymywana przez ośrodki lokalne. Realizowana jest ona na różnych płaszczyznach. Zalążkami tego rodzaju porozumień była często współpraca związana z tranzytem, przejściami i kontrolą graniczną. Partnerskie współdziałanie w rozwiązywaniu tych problemów dało początek wielu euroregionom. Oprócz wymienionych zakresów współpraca euroregionalna może dotyczyć również konkretnych przedsięwzięć, wspólnych inwestycji, które wymagają koordynacji od graniczących ze sobą społeczności lokalnych. Euroregiony współpracują ze sobą w zakresie ochrony środowiska naturalnego wprowadzając wspólne przepisy ekologiczne lub ograniczając inwestycje turystyczne. Często wspólnie rozwijają sieć komunikacyjną. Współpraca przygraniczna obejmuje wspólną politykę społeczną i ekonomiczną, dotyczącą rynku pracy, ochrony zdrowia, rozwoju lokalnego przemysłu oraz rozwoju miast przygranicznych. Ostatecznym celem integracji w ramach kontynentu europejskiego na szczeblu lokalnym jest region społeczno-ekonomiczny, z wielojęzyczną ludnością, w którym granice nie byłyby istotne, a społeczność zachowałaby odrębność narodową i swoją tożsamość[bookmark: footnote94]94.

Dynamiczny rozwój Euroregionów sprawił, że obecnie oplatają one wszystkie europejskie granice państwowe, od Przylądka Północnego po Bałkany i od Portugalii po wschodnie granice Polski. Według spisu Rady Europy[bookmark: footnote95]95, obecnie istnieje siedemdziesiąt regionów trans-granicznych utworzonych pomiędzy 235 regionami. W tę współpracę zaangażowane są 32 państwa. Euroregiony tworząmozaikę na mapie Europy, uczestnicząc aktywnie w tworzeniu harmonijnego obrazu współpracy europejskiej.

W Polsce i w innych krajach Europy Środkowo-Wschodniej sprzyjające warunki do tworzenia euroregionów pojawiły się dopiero po 1989 roku. W przypadku Polski drogę do ich powstawania torowało przystąpienie do Rady Europy oraz podpisanie konwencji międzynarodowych regulujących współpracę regionalną[bookmark: footnote96]96. Równocześnie zawierano umowy bilateralne o współpracy transgranicznej i międzyregionalnej z krajami sąsiadującymi, jak też z nie graniczącymi z Polską. Uważa się, że znaczenie kwestii współpracy transgranicznej i międzynarodowej w zakresie problematyki stosunków z zagranicą zostało w Polsce dostrzeżone wcześnie. Współpraca regionalna stała się przedmiotem zainteresowania władz centralnych, w tym resortu spraw zagranicznych, najwcześniej ze wszystkich tych państw, w których dokonywała się transformacja ustrojowa[bookmark: footnote97]97.

Zmiany ustrojowe zachodzące w Polsce na początku lat dziewięćdziesiątych oraz „pokojowa rewolucja” w Niemczech Wschodnich w 1989 roku przyniosła szansę na to, aby stosunkom między Polską a Niemcami nadać nową jakość, a przede wszystkim wypełnić je nową treścią i odejść od obowiązującej od wielu lat tzw. urzędowej przyjaźni. Pojawiła się więc okazja do budowania na tym gruncie przyjaźni, kontaktów i stosunków interpersonalnych, które przetrwały czas izolacji lat osiemdziesiątych.

Działalność euroregionalna cieszyła się od początku poparciem rządu polskiego, ale istotne znaczenie miało zaangażowanie społeczności lokalnych. Początkiem współpracy na polskim pograniczu zachodnim były właśnie działania podejmowane przez lokalne społeczności, a więc przez tzw. inicjatywę oddolną.

Zmiany, jakie zaszły w Europie Wschodniej będące wynikiem upadku „żelaznej kurtyny” oraz zjednoczenia Niemiec, od początku wpływały na proces integracji politycznej, ekonomicznej i kulturalnej Europy Zachodniej. Wyzwolone spod radzieckiego wpływu kraje Europy Środkowej starały się odnaleźć w nowej rzeczywistości, a co za tym idzie w jednoczącej się Europie. Państwa te zaczęły czynić starania mające na celu włączenie ich w procesy integracyjne z Unią Europejską. Jednym z etapów na integracyjnej drodze była współpraca w ramach Euroregionów.

Idea utworzenia polsko-niemieckich Euroregionów zrodziła się głównie po stronie nie-mieckiej[bookmark: footnote98]98, chociaż zainteresowanie tą formą współpracy występowało także w Polsce. U źródła zainteresowania leżała możliwość wykorzystania środków finansowych z budżetu Unii Europejskiej przeznaczonych na zagospodarowanie słabo rozwiniętych nadgranicznych obszarów wschodnich Niemiec i nadzieje strony polskiej na uzyskanie podobnego wsparcia finansowego.

Pojęcie Euroregionu łączy się nierozerwalnie ze zjawiskiem nawiązywania przez terytorialne korporacje samorządowe lub władze lokalne różnego rodzaju umów i porozumieńo współpracy między nimi o zasięgu przekraczającym granice jednego państwa. Tak więc wokół polskiej granicy utworzonych zostało trzynaście Euroregionów, w tym cztery z nich w latach 1991-1995 powstały na polskiej granicy zachodniej[bookmark: footnote99]99. Katarzyna Forst do najważniejszych czynników sprzyjających powstawaniu tych Euroregionów zaliczyła: nowy charakter polityczny granicy polsko-niemieckiej, która stała się jednocześnie granicą Unii Europejskiej, zawarcie układu stowarzyszeniowego Polski z UE oraz aktywność środowisk lokalnych i regionalnych w nawiązaniu współpracy transgranicznej[bookmark: footnote100]100. Na pograniczu polsko-niemieckim wyróżnia się dwa modele współpracy regionalnej. Pierwszy z nich ma charakter samorządowy i dotyczy Euroregionów Nysa, Sprewa-Nysa-Bóbr i Pro Europa Viadrina. Współpraca w ramach tych Euroregionów prowadzona jest przez podmioty szczebla lokalnego i regionalnego, w drodze utworzenia związku celowego gmin i zarejestrowania go przez sąd polski na podstawie przepisów Prawa o stowarzyszeniach. Rozwiązanie to pozwoliło na powołanie struktury euroregionalnej ze związkiem jednostek terytorialnych partnera niemieckiego. Drugie rozwiązanie to tzw. model administracyjno-samorządowy, zwany też mieszanym i dotyczy Euroregionu Pomerania. W tym przypadku związki transgraniczne są połączeniem podmiotów administracji rządowej i samorządowej, z przewagą po stronie administracji rządowej[bookmark: footnote101]101. Cechą Euroregionów usytuowanych na polsko-niemieckim pograniczu jest to, że członkami struktur Euroregionu i jednocześnie partnerami stowarzyszeń polskichgmin są nie tylko niemieckie jednostki samorządu terytorialnego, ale także organizacje społeczne, przedsiębiorstwa a nawet osoby fizyczne[bookmark: footnote102]102.

Polskie Euroregiony podobnie jak te w Europie Zachodniej przyjmują nazwy ściśle związane z otaczającym je środowiskiem naturalnym. Doskonałym przykładem na to są powstałe wzdłuż polsko-niemieckiego pogranicza Euroregiony, spośród których nazwy trzech pochodzą od nazw rzek granicznych lub rzek przepływających przez dany obszar. I tak np.: Euroregion Nysa, Nysa-Sprewa-Bóbr, a także Pro Europa Viadrina, którego nazwa w przekładzie z języka łacińskiego znaczy dokładnie „przez Odrę do Europy” lub też jak to występuje w przypadku czwartego z nich, a mianowicie Euroregionu Pomerania, gdzie nazwa pochodzi od nazwy krainy geograficznej. Powołane do życia na pograniczu polsko-niemieckim Euroregiony miały stworzyć formalne i materialne podstawy pod nową współpracę przygraniczną. Ich rola, jak to zostało już wcześniej zauważone, sprowadzała się częściowo do przełamywania stereotypów i eliminowania uprzedzeń. Uważa się, że konkretne cele Euroregionów oscylują wokół dwóch płaszczyzn. Pierwsza z nich to pośredniczenie w kontaktach, spotkaniach, rozmowach, które mają za zadanie doprowadzić do przezwyciężenia bariery językowej. Drugą płaszczyznę stanowią podstawy gospodarcze i finansowe, które są możliwe do realizacji dzięki istnieniu projektów INTERREGII i PHARE CBC. Jednak należy pamiętać, że rozwój współpracy przygranicznej zależy w dużej mierze od stanu stosunków politycznych między sąsiadującymi ze sobą krajami. Euroregiony mają wspomagać współpracę na pograniczu, dawać impulsy do działania oraz organizować polsko-niemieckie przedsięwzięcia. Najważniejsze decyzje, działania polityczne i inwestycje samorządów lokalnych na terenach stref przygranicznych podejmowane są i realizowane przez administrację rządową i inicjatywy samorządów lokalnych, instytucji kulturalnych, wojewodów, a także samodzielnych podmiotów gospodarczych i organizacji społecznych[bookmark: footnote103]103.

Euroregion ułatwia współdziałanie między jednostkami samorządowymi, umożliwia porozumienie się władz, ale społeczności lokalne mimo wielu inicjatyw nie wykorzystują w pełni oferowanych im możliwości. Począwszy od „Ostpolitk” Willy Brandta i normalizacji stosunków polsko-niemieckich, a w następnej kolejności wydarzeń lat osiemdziesiątych, zjednoczenia Niemiec i zmian ustrojowo-społecznych w Polsce zaistniał nowy, odmienny od wcześniejszego charakter stosunków między Polską a Niemcami. Realizacja celów polskiej polityki zagranicznej oderwała się od ciężaru sztucznie tworzonych i utrzymywanych przez prawie pięćdziesiąt lat układów przyjaźni. Współczesne stosunki między Polską a Niemcami uregulowane sąumowami z początku lat dziewięćdziesiątych, lecz droga do dobrosąsiedzkiego współżycia obu społeczeństw nie jest łatwa. Obydwa narody, aby zbliżyć się do siebie muszą odrzucić stereotypy i uprzedzenia, które już i tak coraz rzadziej odpowiadają rzeczywistości i zacząć tworzyć wzorce bliskosąsiedzkich stosunków Polaków i Niemców. W recenzji książki Artura Hajnicza pt. Ze sobą czy przeciw sobie, Hans Jacobsen napisał, że tylko przez wzmocnienie wzajemnych powiązań i zintegrowanie Polski ze wspólnotą zachodnią możliwe będzie przejście od egzystencji „obok siebie" do współdziałania „ze sobą"11.

Zakłada się, że pomocne w realizacji wszystkich tych zamierzeń są funkcjonujące na pograniczu Euroregiony, które oprócz tego, że pełnią funkcje „mostów do Europy”, to przypisuje się im zadanie przekształcenia polsko-niemieckiego sąsiedztwa w partnerstwo, które byłoby szansą dla nowego, rozpoczynającego się XXI wieku.

[bookmark: bookmark115]1. Euroregion Nysa

Pierwszym euroregionem powstałym na polsko-niemieckim pograniczu był Euroregion Nysa. Rzecznikiem powołania do życia tego Euroregionu był premier Saksonii Kurt Biden-kopf, którego wspierali lokalni politycy - Jifii Drda (primator Liberca), Heinz Eggert (landrat Zittau) oraz Jerzy Nalichowski (wojewoda jeleniogórski). Początki euroregionu datuje się na rok 1990. Wówczas doszło do pierwszych kontaktów między władzami komunalnymi miast granicznych Bogatyni po stronie polskiej, Zittau po stronie niemieckiej i Hradka nad Nysą reprezentowanego przez stronę czeską. Już wówczas władze starały się wspólnie rozwiązywać problemy wynikające z przygranicznego położenia. Starano się znaleźć rozwiązania w sprawie gospodarki komunalnej, komunikacji, przejść granicznych. Nawiązywano współpracę w sferze kultury, ochrony środowiska, służby zdrowia i turystyki[bookmark: footnote104]104. Inicjatywa władz lokalnych spotkała się z aprobatą rządów trzech zainteresowanych państw. Rozwojowi współpracy sprzyjały również władze województwa jeleniogórskiego, kraju związkowego Saksonii i okręgu północnoczeskiego. Wszystkie działania podejmowane przez miasta, gminy i powiaty przygraniczne opierały się na współpracy komunalnej. Znaczącą datą dla wspomnianego euroregionu był 28 styczeń 1991 roku kiedy to burmistrzowie Bogatyni, Libercaoraz starosta powiatu Zittau podpisali projekt porozumienia o utworzeniu Euroregionu Nysa19.

Idea utworzenia euroregionu zyskała poparcie władz centralnych zainteresowanych państw. Patronat nad powołaniem do życia nowej formy współpracy na pograniczu przejęli prezydenci Polski - Lech Wałęsa, Czech - Vaclav Havel i Niemiec - Richard von Weizsacker. Za najważniejsze cele trójstronnej kooperacji uznano tworzenie nowych przejść granicznych, poprawę infrastruktury w dziedzinie transportu, ochronę środowiska, w tym przywrócenie czystości powietrza, wód i gleb oraz konieczność restrukturyzacji energetyki, której podstawą był węgiel brunatny. Wraz z upływem czasu prace nad utworzeniem Euroregionu Nysa nabierały coraz wyraźniejszych kształtów. Swoją działalność rozpoczęło biuro koordynacyjne. Kierowali nim wspólnie reprezentanci wszystkich trzech państw. W zainteresowanych regionach Polski, Niemiec i Czech odbyły się konferencje, podczas których wyłoniono dziesięcioosobowy skład Rady Euroregionu. Rezultatem kolejnych spotkań było wybranie Konwentu jako kolejnej instytucji. Pierwsze posiedzenie Rady odbyło się w Zittau 21 grudnia

1991 roku. Datę tą uważa się za początek funkcjonowania Euroregionu Nysa. Na spotkaniu przedstawiciele trzech stron przyjęli nazwę, podjęli kilka uchwał porządkujących wzajemne współdziałanie oraz zdecydowali o powołaniu siedmiu grup roboczych. Dokument Porozumienie ramowe Euroregionu Nysa przyjęty w 1992 roku określił podstawowe cele trójstronnej współpracy. Miała ona objąć m.in. wspólne wspieranie przedsięwzięć sprzyjających rozwojowi obszaru przygranicznego (indywidualnych, gminnych, regionalnych i centralnych), wspieranie przedsięwzięć służących włączeniu Polski i Czech do Wspólnoty Europejskiej oraz współdziałanie na rzecz tworzenia międzynarodowych umów sprzyjających ponadgranicznej współpracy komunalnej.

Podstawowymi organami Euroregionu Nysa są Rada i Prezydium. Zasada parytetu[bookmark: footnote105]105, rotacji[bookmark: footnote106]106 i konsensusu[bookmark: footnote107]107 są głównymi normami funkcjonowania ww. instytucji. Rada Euroregionu liczy trzydziestu członków, po dziesięć osób z każdego kraju. Jako najwyższy organ ustala główne kierunki działań, podejmuje uchwały, decyduje o finansach. Prezydium jest reprezentacją polityczną Euroregionu. Składa się z trzech osób, po jednej z każdego kraju. Bieżącymi pracami Euroregionu kieruje Sekretariat. W strukturze Euroregionu funkcjonuje trzynaście grup roboczych. Podmiotem prawnym reprezentującym strony są stowarzyszenia komunalne. W praktyce funkcjonowanie Euroregionu odbywa się na podstawie regulaminów Rady Euroregionu, Sekretariatu, grup roboczych oraz statutów i regulaminów wewnętrznych stron uczestniczących w Euroregionie. W 1992 roku podmioty tworzące Euroregion podjęły decyzję o utworzeniu specjalnego funduszu, który miał być przeznaczony na cele organizacyjne i realizację wspólnych projektów. Przyjęto zasadę dobrowolnego opodatkowania członków wspólnoty. Równocześnie niemieckie władze federalne i rząd Saksonii zadeklarowały gotowość finansowania niektórych priorytetowych projektów w Euroregionie. Znaczne ośrodki finansowe już w 1992 roku przeznaczyło Ministerstwo Badań i Technologii RFN na realizację projektu polegającego na utworzeniu w Euroregionie sieci komputerowej, władze federalne zapewniły także środki na opracowanie kompleksowej koncepcji rozwoju gospodarczego Euroregionu. W 1992 roku po stronie polskiej do Euroregionu należały 42 gminy będące członkami Stowarzyszenia Gmin Polskich Euroregionu Nysa[bookmark: footnote108]108. Ogólna powierzchnia Euroregionu wynosi 11 449 km2, w tym część polska zajmuje 3971 km2, niemiecka 4378 km2 i czeska 3100 km2. W Euroregionie mieszka 1667 tys. osób, w tym po stronie polskiej 545 tys., po stronie niemieckiej 713 tys. i po stronie czeskiej 419 tys. mieszkańców.

Od 1991 roku w Euroregionie Nysa wypracowano szereg form dwu- i trójstronnego współdziałania i precyzyjnie określono ich treść. Do współpracy włączyły się nie tylko instytucje Euroregionu, lecz również samorządy poszczególnych miast i gmin, administracja rządowa, przedsiębiorstwa państwowe i prywatne, szkoły, placówki kulturalne, sportowe i turystyczne. Wielość i różnorodność współpracujących instytucji powoduje, że zakres współpracy jest szeroki. Zbigniew Przybyła uważa, że współpraca przygraniczna w ramach Euroregionu rozwija się najefektywniej w zakresie planowania przestrzennego, ochrony środowiska naturalnego, transportu i komunikacji, infrastruktury oraz inicjatyw społeczno-kulturalnych.

Na przełomie lat 1993-1994 powstała Koncepcja rozwoju gospodarczego dla Euroregionu Nysa. Zawierała ona priorytety Euroregionu, do których zaliczono wspomniane już planowanie przestrzenne, ponadgraniczną współpracę gospodarczą, rozbudowę dróg i autostrad, współpracę wyższych uczelni, opracowanie przewodnika turystycznego po Euroregionie, wymianę informacji, stworzenie bazy danych o stanie środowiska naturalnego, rozwój turystyki, współpracę placówek i służb bezpieczeństwa publicznego, stworzenie programu zmian użytkowania terenów poprzemysłowych i pogórniczych, stworzenie strefy ekonomiczno-go-spodarczej Zgorzelec-Gorlitz, utworzenie Euroopery, stworzenie specjalistycznego rolnictwa i ośrodków spotkań młodzieży.

Jednym z najważniejszych obszarów zainteresowania władz i członków Euroregionu Nysa są problemy związane z ochroną środowiska. Obszar wspomnianego Euroregionu należy do najbardziej zanieczyszczonych w Europie. Dotyczy to zwłaszcza powietrza, wód powierzchniowych oraz terenów leśnych. Zły stan środowiska wynika głównie z prowadzonej wcześniej gospodarki energetycznej opartej na węglu brunatnym. To właśnie spowodowało, że obszar Euroregionu Nysa leży w środku „Czarnego Trójkąta”, czyli obszaru o szczególnej degradacji ekologicznej.

Działania podejmowane przez Euroregion zmierzają do rozwoju obszaru, który wchodzi w jego skład. Współdziałanie w zakresie działalności humanitarnej, socjalnej, likwidacji klęsk żywiołowych i innych sytuacji zagrażających zdrowiu i życiu jego mieszkańców.

Do sukcesów działalności Euroregionu zalicza się ograniczenie emisji zanieczyszczeń do atmosfery poprzez unowocześnienie elektrowni, zarówno po polskiej, jak i po niemieckiej stronie. Realizowane programy „Czysta Nysa”24 i „Czarny Trójkąt”[bookmark: footnote109]109, uważa się również za działania, które przyniosły korzyści temu regionowi. Wzrosła liczba i jakość przejść granicznych drogowych, kolejowych i turystycznych, co również zaliczyć należy do osiągnięć Euroregionu26. Prężnie rozwija się współpraca kulturalna, w zakresie której organizowane sąnp.: warsztaty muzyczne, plastyczne, teatralne i poetyckie dla młodzieży27. Pomocne w realizacji współpracy kulturalnej jest utworzone „Centrum Trzech Kultur”. Współpraca w zakresie nauki jest także owocna. Dla jej dalszego rozwoju tworzone są wspólne ośrodki naukowe[bookmark: footnote110]110.

Utworzenie Euroregionu Nysa było powołaniem do życia wspólnoty obejmującej swym zasięgiem określone części trzech sąsiadujących ze sobą państw (Polski, Niemiec i Czech), które łączy jedna rzeka, i jest nią Nysa. Euroregion ten stał się pierwowzorem dla innych inicjatyw euroregionalnych w Polsce. W ciągu wielu lat swojego funkcjonowania zrealizowano znaczną ilość pomysłów mimo istniejącej wzajemnej nieufności oraz asymetrii w rozwoju gospodarczym, które to sprawiały największe trudności, a ich eliminacja wymagała i będzie nadal wymagać chęci, czasu oraz systematycznej, wytężonej pracy.

[bookmark: bookmark123]2. Euroregion Sprewa-Nysa-Bóbr

Zalążkiem powstania kolejnego Euroregionu Sprewa-Nysa-Bóbr była inicjatywa polskich gmin[bookmark: footnote111]111 oraz niemieckich miast środkowego rejonu granicznego[bookmark: footnote112]112.Większe zainteresowanie w nawiązywaniu i utrzymywaniu kontaktów wykazywali Niemcy i oni wyznaczali zakres i formy współpracy. Podpisanie Umowy o utworzeniu Euroregionu nastąpiło w dniu 21 września 1993 roku w Gubinie. Umowa ta stała się podstawą dla szeroko rozumianej współpracy między dwoma stronami tworzącymi ten Euroregion.

Euroregion Sprewa-Nysa-Bóbr położony jest w środkowej części granicy polsko-niemieckiej. Po stronie niemieckiej obejmuje południowo-wschodnią część landu niemieckiego Brandenburgia, a po stronie polskiej rozciąga się pomiędzy miastami Gubin-Torzym-Wolsz-tyn-Gozdnica. Euroregion zajmuje powierzchnię 9394 km2, w tym część polska to 7829 km2, a niemiecka 1565 km2. W Euroregionie zamieszkuje 838 tys. osób, w tym 637 tys. po stronie polskiej i 201 tys. po stronie niemieckiej.

Do Euroregionu należą niemiecki powiat Sprewa-Nysa, dwie gminy - Eisenhuttenstadt i Cottbus oraz miasta Cottbus, Forst, Guben i Spremberg. Część polską tworzy sześć miast Zielona Góra, Gubin, Gozdnica, Nowa Sól, Żagań, Żary, dwadzieścia cztery gminy wiejskie oraz dwadzieścia miejsko-gminnych31.

Tworzące Euroregion jednostki współdziałają ze sobą na rzecz rozwoju obszarów przygranicznych. Przedmiotem ich zainteresowania jest ekologia, kultura, szkolnictwo, promocja regionu i poprawa warunków życia jego mieszkańców. Za istotne uznane zostały problemy dotyczące warunków przy przekraczaniu granicy, a więc stanu infrastruktury granicznej. Poprzez szkolnictwo transgraniczne dąży się w Euroregionie do ograniczenia wciąż jeszcze występujących barier językowych i kulturowych. Duży nacisk kładzie się na współpracę gospodarczą i inwestycje w tej dziedzinie. Zmniejszenie oddziaływania negatywnych stereotypów po obu stronach granicy jest również założeniem realizowanym przez Euroregion a skierowanym do społeczeństw tego obszaru.

Szczegółowo określone cele i wyznaczone zadania Euroregion realizuje współdziałając w zakresie planowania przestrzennego, ochrony środowiska, zapobiegania katastrofom i klęskom żywiołowym. Zmierza do stworzenia odpowiednich warunków dla współpracy przygranicznej w dziedzinie kultury, nauki, oświaty, turystyki i rekreacji, zdrowia, opieki społecznej oraz integracji ludności całego regionu.

Głównymi organami Euroregionu są Rada i Prezydium. Rada wytycza podstawowe kierunki działania Euroregionu i określa priorytety w realizacji wspólnych projektów. Prezydium wykonuje decyzje i uchwały. Siedzibą Euroregionu Sprewa-Nysa-Bóbr są miasta Gubin i Guben[bookmark: footnote113]113. Do organów zalicza się również Sekretariat, który zapewnia koordynację prac Grup Roboczych oraz bieżącą obsługę. Euroregion funkcjonuje na podstawie statutów, regulaminów i ustaleń wewnętrznych. Podstawowym dokumentem określającym zasady działania Euroregionu jest Umowa o powołaniu Euroregionu Sprewa-Nysa-Bóbr zawarta między Stowarzyszeniem Gmin RP Euroregionu Sprewa-Nysa-Bóbr a Związkiem Powiatów i Miast Euroregionu Spree-Neisse-Bober e.V.

W ciągu kilkuletniej działalności euroregion zrealizował wiele z wyznaczonych zadań. Już w 1997 roku opracowana została Transgraniczna koncepcja rozwoju i działania dla Euroregionu Nysa—Sprewa—Bóbr'[bookmark: footnote114]114'. Wyznaczone w koncepcji priorytety stały się elementami dominującymi w realizowaniu wszelkich przedsięwzięć. Członkowie Euroregionu mogą poszczycić się licznymi osiągnięciami w różnych dziedzinach. W Euroregionie znacznie poprawił się stan środowiska naturalnego do tego przyczyniły się trzy projekty: budowa oczyszczalni ścieków, projekt o nazwie Eurolas[bookmark: footnote115]115 oraz program zapobiegania, zwalczania i usuwania skutków katastrof i klęsk żywiołowych. Programy te są przedsięwzięciami długoletnimi i ich realizacja uzależniona była i nadal jest w dużym stopniu od środków finansowych programów pomocowych pochodzących z UE.

Współpraca ponad granicami rozwija się dobrze w dziedzinie nauki. Szkolnictwo trans-graniczne najefektywniej współpracuje na poziomie szkół średnich i zawodowych. Dla wzmocnienia współpracy utworzone zostały klasy bilingualne, w których wspólnie uczą się polscy i niemieccy uczniowie. W celu zbliżenia młodzieży obu krajów pod patronatem Euroregionu organizowane są różne imprezy, jak np.: „Festiwal dla niepełnosprawnych”, „Letnia akademia muzyczna”, „Międzynarodowy Festiwal Teatrów Muzycznych”. W ramach współpracy regionalnej dobrze rozwija się współpraca w zakresie sportu i szeroko pojętej turystyki i rekreacji. Aktywność w sferze gospodarczej oraz niwelowanie różnic w rozwoju na obszarze Euroregionu jest jednym z wielu celów nadrzędnych. Realizuje się je poprzez wspólne inwestycje, współpracę firm i przedsiębiorstw z Polski i Niemiec, a także liczne spotkania, seminaria, konferencje, targi i giełdy kooperacyjne.

Powołanie do życia Euroregionu Sprewa-Nysa-Bóbr było kolejnym przedsięwzięciem na pograniczu polsko-niemieckim, którego cel zakładał zaktywizowanie tego obszaru i stworzenie jego mieszkańcom sprzyjających warunków dla rozwoju ponadgranicznych stosunków kulturalnych, turystycznych, gospodarczych i społecznych.

[bookmark: bookmark129]3. Euroregion Pro Europa Viadrina

Polsko-niemiecka granica rozciąga się na długości 461 km. Wzdłuż niej powstały na początku lat dziewięćdziesiątych Euroregiony. Jednym z nich jest Euroregion Pro Europa Viadrina. Pod względem powierzchni i ludności zajmuje kolejne miejsce po Euroregionie Nysa i Pomerania. Obejmuje obszar Środkowej Odry i dolnej Warty. Położony jest w centralnej części polsko-niemieckiego pogranicza na atrakcyjnym turystycznie terenie wśród lasów, rezerwatów przyrody i jezior.

Społeczność Środkowego Nadodrza już w pierwszych miesiącach 1990 roku zaczęła angażować się w nawiązywanie kontaktów z mieszkańcami zza Odry. To ona sygnalizowała potrzebę działania, zależało jej na budowie stosunków w różnorodnych formach, tak aby sprzyjały one porozumieniu obu narodów. Najbardziej zaangażowani byli mieszkańcy miast Słubice i Frankfurt nad Odrą. To właśnie tam wprowadzając myśl w czyn we wrześniu 1990 roku utworzono Stowarzyszenie „Most Frankfurcki” (Frankfurter Brucke). Miało ono służyć pojednaniu Niemców i Polaków, zrozumieniu kultury i sposobu życia sąsiada. Już sama nazwa stowarzyszenia była i jest nadal uważana symbolicznie jako duchowy pomost między ludźmi po jednej i drugiej stronie Odry. Powstałe stowarzyszenie stało się ogniwem łączącym wiele różnych organizacji i instytucji, inicjatorem i pośrednikiem utworzenia polsko-niemieckich projektów badawczych, ich popierania i realizacji, ale nade wszystko zalążkiem dla powołania na obszarze Środkowego Nadodrza Euroregionu. Stowarzyszenie „Most Frankfurcki” było pierwszą sformalizowaną organizacją działającą w tym regionie. Od początku istnienia swoją działalność traktowało jako własny wkład w budowę wspólnego „domu Europy”. Inicjowanie i współkształtowanie Euroregionu według zachodnioeuropejskiego wzorca, z uwzględnieniem specyfiki polsko-niemieckiego pogranicza, obejmującego część landu Brandenburgia oraz byłych województw gorzowskiego i zielonogórskiego było zadaniem priorytetowym stowarzyszenia.

Decydującym dniem w historii Euroregionu Pro Europa Viadrina był 21 grudnia 1993 roku. Wówczas na wspólnym zebraniu w pałacu w Rogach koło Gorzowa Wielkopolskiego podpisano umowę o utworzeniu Euroregionu. Aktu tego dokonali przedstawiciele Stowarzyszenia Gmin Lubuskich „Pogranicze” - Ryszard Bodziacki[bookmark: footnote116]116, Związku Gmin Gorzowskich[bookmark: footnote117]117- Lech Marek Gorywoda i Stowarzyszenia Środkowa Odra37 - Wolfgang Pohl.

Charakterystyczne dla obszaru ujętego w granicach Euroregionu PEV jest wysoki stopień bezrobocia, zanieczyszczenie środowiska, szczególnie w okolicach dużych miast Schwedt, Kostrzyna, Gorzowa Wlkp. i Eisenhuttenstadt oraz niski stopień rozwoju gospodarczego. Utworzenie Euroregionu stworzyło możliwość wspólnego rozwiązania istniejących problemów i przede wszystkim rozwój tego obszaru. Podpisana 21 grudni 1993 roku umowa przewidywała podjęcie prac na rzecz budowy dobrosąsiedzkich stosunków między Polakamii Niemcami, podniesienie dobrobytu mieszkańców tego regionu, propagowanie idei jedności europejskiej oraz ustalanie wspólnych przedsięwzięć i gromadzenie niezbędnych środków do ich realizacji[bookmark: footnote118]118. Wśród wyznaczonych celów wymienia się także rozwój transgranicznej współpracy w zakresie gospodarki, zwalczania klęsk żywiołowych, kształcenia, sportu i turystyki, kultury, ochrony środowiska i zdrowia.

W umowie określono strukturę organizacyjną Euroregionu. Nie odbiega ona od schematu organizacyjnego innych Euroregionów funkcjonujących na polsko-niemieckim pograniczu. Najwyższym organem jest Rada Euroregionu, która powołuje kolejny organ, a mianowicie Prezydium. W ramach struktury Euroregionu występują Grupy Robocze, Sekretariat oraz Komisja Rewizyjna, której obowiązkiem jest nadzorowanie wydatków finansowych.

W Euroregionie PEV realizowane są projekty mające na celu zbliżenie młodzieży przez organizowanie obozów, warsztatów i spotkań. Rozwija się również współpraca kulturalna. W sferze nauki i oświaty zrealizowany został projekt utworzenia Europejskiego Uniwersytetu Viadrina we Frankfurcie nad Odrą i Collegium Polonicum w Słubicach. W celu promocji kultury, obyczajów, języka i bardzo szeroko pojętej integracji młodego pokolenia stworzono młodzieży możliwość wspólnego uczenia się poprzez klasy bilingualne, wspólne spędzanie czasu, przebywanie w polsko-niemieckim przedszkolu we Frankfurcie/O oraz projekt „Bege-gnung znaczy Spotkanie - uczę się twojego języka”, w którym biorą udział uczniowie polskich i niemieckich szkół podstawowych.

W Euroregionie PEV rozwija się współpraca gospodarcza. Wśród wielu osiągnięć z tego zakresu na uwagę zasługuje powołanie do życia Polsko-Niemieckiego Towarzystwa Wspierania Gospodarki z siedzibą w Gorzowie Wlkp. a także odbywające się corocznie Gorzow-sko-Brandenburskie Targi Pogranicza. Jednym z istotnych warunków rozwoju współpracy gospodarczej jest istnienie ponadgranicznej, gospodarczej sieci komunikacyjnej, do której stworzenia dążą władze Euroregionu. Rozwój turystyki uzależniony jest od istniejącej infrastruktury turystycznej, element ten zalicza się również do priorytetów Euroregionu. W ciągu blisko dziesięcioletniej działalności Euroregionu PEV zrealizowanych zostało wiele projektów. Nowa koncepcja rozwoju wybiegająca daleko w przyszłość, bo obejmująca przestrzeń czasową 2000-2006, wyznaczyła nowe zadania, do realizacji których Euroregion będzie zmierzał.

[bookmark: bookmark133]4. Euroregion Pomerania

Obszar Euroregionu Pomerania obejmuje swym zasięgiem północną część polsko-niemieckiego pogranicza. Euroregion ten był ostatnim utworzonym na polskiej granicy zachodniej. W ramach tego Euroregionu współpracują Polska, Niemcy, Szwecja i Dania, a więc kraje leżące nad Morzem Bałtyckim.

Koncepcja utworzenia Euroregionu pojawiła sięw 1991 roku. Prace nad powołaniem Euroregionu trwały prawie cztery lata i mobilizowały polską i niemiecką stronę do stworzenia podstaw i gradacji problemów przyszłej współpracy. Początkowo współdziałały dwa związki- Stowarzyszenie Komunalne Pomerania (strona niemiecka) i Komunalny Związek Celowy Gmin Pomorza Zachodniego „Pomerania”. 11 lutego 1994 roku związki te zawarły porozumienie o wzajemnej współpracy, a w styczniu w roku następnym Zarząd Miasta Szczecina podpisał z przedstawicielami ww. stron dokument o współdziałaniu, który podkreślał zasadność powołania Euroregionu. Porozumienie między tymi dwoma jednostkami jednak nie było możliwe, gdyż istniały rozbieżności między nimi np.: co do zasięgu terytorialnego przyszłego Euroregionu. Problem skupiał się wokół obawy strony polskiej przed niemiecką ekspansją na obszar, który przed II wojną światową należał do Niemiec. Próbą rozwiązania wynikłych niejasności było zaproszenie skierowane przez stronę polską do Szwecji (Szwedzki Związek Południowej Skanii) i Danii, w wyniku czego 26 lutego 1998 roku w Lund podpisano umowę o przystąpieniu Związku Gmin Skanii do Euroregionu Pomerania. Umowa o rzeczywistym powołaniu Euroregionu Pomerania została podpisana 15 grudnia 1995 roku przez przedstawicieli Komunalnego Związku Celowego Gmin Pomorza Zachodniego „Pomerania”, Kommunal-gemeinschaft Europaregion Pomerania e.V. oraz Prezydenta Miasta Szczecina.

Początkowo Euroregion Pomerania tworzyło trzydzieści pięć polskich gmin byłych województw szczecińskiego, gorzowskiego i koszalińskiego, miasto Szczecin oraz osiem niemieckich miast i powiatów (sześć z Meklemburgii Pomorza Przedniego i dwie z Brandenburgii). Liczba przystępujących do Euroregionu jednostek zwiększała się i w 1997 roku było już ich czterdzieści pięć po stronie polskiej. Od lutego 1998 roku do Euroregionu należą także trzydzieści trzy gminy szwedzkie.

Celem współpracy w Euroregionie jest podejmowanie wspólnych działań dla równomiernego i zrównoważonego rozwoju regionu oraz zbliżenia jego mieszkańców i instytucji po obu stronach granicy. Założenia te mogą być realizowane poprzez wszechstronną współpracę po-nadgraniczną, dlatego też strony zobowiązały się do współdziałania w dziedzinie planowania przestrzennego, ochrony środowiska, gospodarki, kultury, rozwoju infrastruktury komunikacyjnej i turystycznej, rozwiązywania problemów dotyczących przejść granicznych, pomocy socjalnej, likwidacji pożarów i klęsk żywiołowych oraz wymiany młodzieży i innych grup zawodowych. W Euroregionie Pomerania podobnie jak w przypadku innych Euroregiów funkcjonują organy. W strukturze organizacyjnej występuje Rada Euroregionu, która zajmuje się uchwałodawstwem, doradztwem i koordynacją prac Euroregionu. Prezydium, które reprezentuje Euroregion na zewnątrz, wykonuje uchwały Rady, powołuje Grupy Robocze i kieruje pracami Sekretariatu, którego siedziba znajduje się w Szczecinie. Wymienione wyżej Grupy Robocze zajmują się opracowywaniem wspólnych projektów i zadań z dziedziny gospodarki, transportu, komunikacji, turystyki, ochrony środowiska, kultury, nauki i sportu.

Euroregion Pomerania jest najmłodszą tego typu formą współdziałania istniejącą na polsko-niemieckim pograniczu. Jego utworzenie stworzyło możliwość szerszej współpracy między gminami województwa szczecińskiego, powiatami niemieckimi i związkami gmin Skanii, stworzyło również podstawę dla korzystania z finansowych środków pomocowych w przezwyciężaniu wspólnych problemów. Najprężniej współpracują ze sobą wymienione jednostki w dziedzinie wymiany kulturalnej, sportowej, turystycznej i młodzieżowej[bookmark: footnote119]119. Zadawalająco rozwija się współpraca w dziedzinie turystyki i komunikacji. Na szeroką skalę rozwinęła się również współpraca kulturalno-oświatowa i gospodarcza. Młodzież i samorządy nie są jedynymi grupami spośród euroregionalnej społeczności, które podejmują współpracę, gdyż ta współpraca objęła większość środowisk społecznych i zawodowych.

Euroregion Pomerania jest ostatnim z czterech Euroregionów funkcjonujących na polskiej granicy zachodniej, którego działalność zmierza do wszechstronnej współpracy między społecznością różnych krajów.

Polska - w okresie powstawania Euroregionów - była państwem pretendującym do członkostwa w Unii Europejskiej, Niemcy były jednym z inicjatorów jej powstania. Położenie geograficzne tych dwóch państw spowodowało, że w dobie integracji kontynentu europejskiego pojawiła się możliwość współpracy wybranych obszarów tych krajów. To współdziałanie regionów było wstępnym etapem do pełnego członkostwa i zjednoczenia z Europą Zachodnią.

Euroregiony opracowują zadania, wyznaczają cele, zmierzają do ich realizacji. Mają do tego podstawy prawne i powołane specjalnie do tego instytucje. Istotną rolę w funkcjonowaniu Euroregionów pełnią środki finansowe uzyskiwane z UE. Działalność Euroregionów skupia się na pobudzaniu do aktywności jego mieszkańców i inwestorów, gdyż oni stanowią dwa elementy mogące w istotny sposób wpłynąć na rozwój regionu. I chociaż wypracowanie wzorcowego schematu działania Euroregionów usytuowanych wzdłuż polsko-niemieckiego pogranicza jest niemożliwe ze względu na specyfikę poszczególnych regionów, to współpraca jest wskazana. Efekty tej współpracy są już zauważalne, chociaż projekty długookresowe wymagają upływu czasu. Zgodna i efektywna współpraca jest procesem długotrwałym, trudnym i obwarowanym wieloma barierami. Do nich zalicza się dysproporcje gospodarcze, finansowe, infrastrukturalne, uregulowania prawne jednostek reprezentujących Euroregion, odmienność podziału administracyjnego, kompetencje organów uprawnionych do współdziałania administracji rządowej i samorządowej, a także wzajemne uprzedzenia i nieufność. Euroregiony chociaż nie likwidują granic, zbliżają ich mieszkańców. Inicjują wiele wspólnych działań kulturalnych, ekologicznych, turystycznych i gospodarczych. Dla Polaków i Niemców Euroregiony stanowią szansę sąsiedzkiego współdziałania, pokonania ukształtowanych przez wieki uprzedzeń oraz eliminowania dysproporcji gospodarczych.

Pogranicze polsko-niemieckie po 1989 roku utraciło swój peryferyjny charakter. Zaczęło tworzyć inny od dotychczasowego wizerunek regionu. Stało się atrakcyjne pod względem położenia geograficznego, inwestowania i perspektyw na przyszłość. Miasta i gminy pogranicza polsko-niemieckiego dostosowały się do wymogów gospodarki rynkowej szybciej niż inne regiony kraju. W Euroregionach rozmieszczonych na polskiej granicy zachodniej wzdłuż Odry i Nysy Łużyckiej współpracują samorządy, urzędy pracy, szpitale, straż graniczna i pożarna, służby celne, szkoły podstawowe i średnie, uczelnie wyższe, a także przedszkola. Wizyty głów państw, przedstawicieli rządów i UE, organizowane przez lokalne ośrodki naukowe konferencje, sympozja i spotkania powodują, że częściej w Euroregionach mówi sięo „wspólnej Europie” - „Europie bez granic”, w której bez przeszkód Polacy i Niemcy wspólnie mogliby mieszkać, zdobywać wiedzę i podejmować pracę. Szczególne formy współpracy transgranicznej zwane Euroregionami pozwalają wierzyć swoim mieszkańcom, że kiedyś, może już w niedalekiej przyszłości tak będzie, ponieważ pierwszy krok został już uczyniony.

[bookmark: bookmark135]Summary

After 1989 the countries of South Eastern Europe obtained an opportunity to create Euroregions, i.e. particular forms of transborder cooperation. The Euroregions created on the western border of Poland took advantage of experience gathered in Western Europe. Euroregional cooperation comprises manifold realms: political, social, cultural and economic one. Euroregions are regional agreements made in order to solve particular problems and to achieve certain objectives and tasks. Both the objectives and tasks depend on the character of a given region. It is the primary objective of regional policy to make local societies aware of their common interests, to solve problems together as partners and to make citizens realize common threats and benefits.

There are two models of regional cooperation discerned on the Polish and German border; one is based on the local government (Euroregion Nysa, Spree-Nysa-Bóbr and Pro Europa Viadrina), the other involves the administration and local government, it is also called a mixed model (Euroregion Pomerania). The paper presents the origin, objectives, organizational structure, tasks and achievements of the Euroregions located on the western border of Poland. The beginning of the 90s of last century marked a new stage in the relations between Poland and Germany, making Euroregions efficient. The activity of Euroregions in the Polish and German frontiers seems to confirm Hans Jacobsen’s words that from „existing side by side” we are moving closer and closer to „cooperating with each other”.
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Moskwa

[bookmark: bookmark137]Regiony stabilności i regiony niestabilności w Europie. Interpretacja politologiczna

Proces historyczny w krajach Europy i całego świata na przełomie stuleci charakteryzuje się rosnącym znaczeniem czynnika regionalnego. Jednocześnie pojęcie „region” komplikuje się, nie pozostając już tylko kategorią geograficzną, etniczną czy wyznaniową[bookmark: footnote120]120. W będących strefami stabilności krajach świata, czy to w Europie Zachodniej, w Ameryce Północnej (wraz z Meksykiem), czy, w mniejszym stopniu, na Dalekim Wschodzie - region stanowi połączenie rozmaitych pierwiastków. Ale ważniejsze jest to, że wspólna wola polityczna liderów przekształca ten czy inny region w jednostkę stabilności, która, jak można oczekiwać, określać będzie polityczną konstrukcję świata już w XXI wieku.

Istniejąjednocześnie regiony, w których ani pierwiastki państwowe, ani etniczne, ani wyznaniowe, ani nawet wspólnota historycznego losu nie stanowią czynnika specyficznego, a wzajemne pretensje pojawiają się i rozwijają wbrew jakiejkolwiek logice. I są podstawy by twierdzić, że te jednostki niestabilności mogą być lokalizowane i mogą zmniejszać zakres swego oddziaływania na skutek ugruntowania tożsamości w regionach sąsiednich.

Po raz pierwszy swoją koncepcję regionalnej tożsamości regionu Europy Środkowej wyłożyłam już w roku 1993. Właśnie ten region przeszedł najsilniejszą transformację według ilościowych parametrów: znacznie zwiększyła się liczba wchodzących w jego skład krajów wskutek rozpadu dwóch państw federacyjnych (SFRJ i CSRS) oraz połączenia NRD i RFN -zośmiuwroku 1989 do dwunastu w końcu XX wieku. Koncepcja ta została rozwinięta, awy-niki prac opublikowane zostały w monografii i szeregu artykułów[bookmark: footnote121]121.

Istota tej koncepcji polega na tym, że termin „Europa Środkowa” zmienia swój statusi z historyczno-kulturowej metafory przekształca się w pojęcie geopolityczne; obejmuje ono państwa od Bałtyku do Adriatyku, złączone podobieństwem losów historycznych i wspólną perspektywą - bez względu na to, że niektórzy liderzy polityczni krajów tego regionu, analitycy i dziennikarze w latach 1990-tych tego nie przyznawali.

Pod koniec XX wieku region środkowoeuropejski ukształtował się w sposób bardziej wyrazisty jako pewien twór geopolityczny obok regionu „Europa Zachodnia” i regionu „kraje WNP” (dawny ZSRR) czy „Europa Wschodnia”. I jako taki ma on właściwe sobie cechy umacniającej się nowej regionalnej tożsamości, jeśli tę ostatnią pojmować jako świadomość

przynależności do pewnej całości, jako tożsamość podstawowych celów, które są realizowane przez składające się na tę całość narody i państwa[bookmark: footnote122]122. Dziś nie sposób negować tych właściwości w odniesieniu do Środkowej Europy. Co więcej, wiele parametrów tożsamości regionalnej utrwaliło się tu, w związku z czym łatwiej również prześledzić proces ugruntowania się tożsamości w regionie leżącym bardziej na wschód.

Jednocześnie Europa Środkowa dzieli sięjako region na subregiony: północny (kraje Grupy Wyszehradzkiej), w którym przeważa tendencja do stabilizacji, oraz południowy (Albania, Bułgaria, Rumunia, kraje dawnej SFRJ), w którym niestabilność pod pewnymi względami nawet się pogłębia[bookmark: footnote123]123. Ogólnie rzecz biorąc, procesy kształtowania wewnątrzregionalnej tożsamości w regionie środkowoeuropejskim jeszcze się nie zakończyły, ale narody tego regionui część wyrażających ich wolę elit politycznych już się muszą liczyć z tą tendencją w swojej polityce wewnętrznej, a zwłaszcza zagranicznej.

Ale ważniejsze jest to, że pod koniec 1999 roku region ten stanowił już zupełnie nowy twór w porównaniu z rokiem 1989, ponieważ:

□ w sferze gospodarczej zakończone zostało, z grubsza biorąc, przejście do gospodarki rynkowej, a jednocześnie w coraz większym stopniu ujawniała się konieczność aktywnej polityki społecznej w duchu programów socjaldemokratycznych;

□ życie polityczne krajów tego regionu wchodziło w ogólnocywilizacyjny nurt i zyskiwało cechy stabilności poprzez kolejną zmianę władzy sił politycznych o centrolewicowej i centroprawicowej orientacji; inaczej mówiąc, zachodziło to, co można nazwać „zbawienną rutynizacją” procesu politycznego, której wzory obserwować można w krajach położonych bardziej na zachód;

□ w sferze polityki zagranicznej nastąpiła reorientacja i niektóre kraje weszły do zachodnich struktur (NATO, Unia Europejska), a jednocześnie wraz z nowym stuleciem w sposób zauważalny spotęgowało się poszukiwanie równowagi interesów z krajami, położonymi bardziej na wschód;

□ w sferze ideologii nastąpiło ostateczne zerwanie z marksizmem-leninizmem i akceptowaniem kierowniczej roli partii komunistycznej i powrót do wartości tradycyjnych i liberalnych; również w życiu kulturalnym nastąpił zwrot w kierunku tradycji, a zarazem w kierunku modernizmu.

Oceniając historyczne przyczyny i wyniki rewolucyjnych przemian w regionie i w każdym z wchodzących weń krajów z osobna, można dojść do wniosku, że w stosunkowo krótkim czasie przeobraziły one historyczną mapę Europy i świata.

Europa Zachodnia, Europa Środkowa i Europa Wschodnia oddzielone są od siebie granicami „wertykalnymi”. Ale w literaturze, nie tylko rosyjskojęzycznej, nie rozpatrywano dotąd podziału wedle granic „horyzontalnych”. Pozwoliłoby to zauważyć na kontynencie przynajmniej dwa regiony: stabilny region, skoncentrowany wokół Morza Bałtyckiego, i region zdecydowanie niestabilny - Bałkany, oraz pośrednią, umiarkowaną strefę między nimi.

Wiek XXI stawia na kontynencie nowe zadania w związku z utrwalonym już „wertykalnym” podziałem Europy na trzy regiony wzdłuż granic dawnego „obozu socjalistycznego”

i granic byłego ZSRR. Zarazem kraje bałtyckie wchodzą moim zdaniem w skład Europy Wschodniej, pomimo usilnie przez nie deklarowanej „europejskości”. W pełni europejskimi stać się one mogą nie poprzez dążenie do Europy Zachodniej niejako ponad głową Europy Środkowej, lecz w efekcie ugruntowania swojej północnoeuropejskiej, względnie bałtyckiej tożsamości, co, nawiasem mówiąc, prowadzi nie do zerwania stosunków z sąsiednią Rosją, a przeciwnie - do ściślejszych z nią kontaktów. Analiza sytuacji w tych dwóch regionach, dosyć zasadniczo się od siebie różniących, potwierdza, że zarysowały się kontury ponadnarodowych regionów nowego typu; zagadnienie to nie wyszło jeszcze za stadium wstępnych dyskusji.

Ale już pierwszy rzut oka na Bałkany świadczy o tym, że mozaika tworów etnicznych i państwowych może prowadzić do ekstremalnych procesów. Porównanie Bałkanów z europejską beczką prochu nie straciło w nowym wieku na aktualności, a w sierpniu 2001 roku NATO wysłało tam wojska pod dowództwem duńskiego generała, a więc pochodzącego z regionu, w którym konflikty (bardzo intensywne przez całe stulecia aż do 1945 roku wojny o Szlezwik, Holsztyn i Lauenburg) należą już do przeszłości.

Możemy z grubsza określić region stabilności. Wchodzą weń zarówno całe państwa -Szwecja, Finlandia, Estonia, Łotwa, Litwa, Dania, jak i poszczególne twory terytorialne większych państw - obwód leningradzki i kaliningradzki (rzecz paradoksalna, tylko te dwa obwody zachowały imiona dawnych wodzów radzieckich), północne województwa Polski -dawne: szczecińskie, słupskie, gdańskie (5 z 49), które pod koniec XX wieku utworzyły dwie spośród 16 prowincji - Zachodniopomorską i Pomorską[bookmark: footnote124]124, ziemie Niemiec - Meklembur-gię-Pomorze Przednie i Szlezwik-Holsztyn[bookmark: footnote125]125. Z tym wewnętrznym pierścieniem styka się zewnętrzny: Norwegia, obwód murmański i archangielski oraz nowogrodzki i pskowski, dawne ośrodki hanzeatyckie, a także Holandia, niegdyś promotorka europeizacji Rosji. To oczywiste, że zorientowane południkowo granice, oddzielające takie regiony kontynentu jak Europa Zachodnia, Europa Środkowa i Europa Wschodnia, tu zarysować trudniej, ale tym nie mniejo regionie bałtyckim mówić można i należy.

Jest rzeczą charakterystyczną, że stolice i największe ośrodki gospodarcze (porty) większości państw znajdują się właśnie nad morzem. Można do nich zaliczyć przede wszystkim Sztokholm, Helsinki, Tallin, Rygę i Kopenhagę. Ogólnie znana jest rola gospodarcza, polityczna i kulturalna takich miast Sankt-Petersburg i Kaliningrad (potencjał tego ostatniego jest słabo wykorzystany), a także Gdynia, Gdańsk, Szczecin, Kolonia i Rostock; wszystkie one stanowią okna na świat przez Bałtyk.

Początek nowego stulecia zaznacza się intensyfikacją współpracy między krajami i ich częściami w tym regionie. W marcu 2000 roku odbyły się w Gnieźnie, z udziałem prezydentów Polski, Niemiec, Litwy i innych krajów, obchody tysięcznej rocznicy spotkania władcy polskiego, przyszłego króla Polski Bolesława Chrobrego i cesarza Świętego Imperium Ottona III. Spotkanie prezydentów symbolizowało tendencję do nowej zgody w regionie; spowodowało między innymi złagodzenie zatargów z Litwą odnośnie polskiej mniejszości narodowej w tym kraju[bookmark: footnote126]126.

Jednocześnie istniejące w krajach bałtyckich konflikty między grupami etnicznymi nie odznaczają się zwiększonym natężeniem przemocy. Status obwodu kaliningradzkiego przez nikogo właściwie nie jest podawany w wątpliwość. Z państwami północnoeuropejskimi nawiązuje kontakty nie tylko obwód kaliningradzki i leningradzki, ale również pskowski, nowgorodzki i Karelia; są to w szczególności dwustronne kontakty z północnymi prowincjami Polski i Niemiec. Nie wszystko jest tam uregulowane, ale kontakty gospodarcze mają stabilny charakter, wymiana się zwiększa i przyciąga inne regiony Europy. W aspekcie polityki zagranicznej będące - od dawna - członkami NATO Dania i Norwegia nastawione są najbardziej pokojowo i dążą do konstruktywnego rozwiązywania konfliktów w ramach sojuszu. Natomiast kraje bałtyckie, „najmłodsi” członkowie NATO, demonstrują swoje oczekiwania w kwestii NATO i ignorują stanowisko Rosji w tym względzie. Polska jako jeden z nowych członków Paktu Północnoatlantyckiego może pozwolić tu sobie na wyważone stanowisko. Nigdy nie ustawała tu komunikacja międzykulturowa, a od początku nowego stulecia region zaczął się charakteryzować większym poziomem aktywności dyplomatycznej - w szczególności miejscem spotkań na najwyższym szczeblu coraz częściej staje się Sankt-Petersburg.

Kształtuje się, moim zdaniem, również specyficzny styl w rozwiązywaniu skomplikowanych problemów regionu jako całości, odznaczający się konstruktywnym nastawieniem i wzajemnym zrozumieniem. Kontakty między otaczającymi Morze Bałtyckie państwami zawsze wyróżniały się pewną specyfiką (miały miejsce na przykład bitwy morskie, ale nie było piractwa - w odróżnieniu od Morza Śródziemnego i Atlantyku). Religijno-kulturowa różnorodność niewiele tu ustępuje sytuacji na Bałkanach: na północy Europy pokojowo współistnieje tradycja prawosławna, katolicka i protestancka. Na Bałkanach mamy do czynienia z prawosławiem, katolicyzmem i islamem, ale nie tylko ten ostatni rodzi tam znane problemy.

Są wystarczające podstawy by twierdzić, że na przełomie dwóch wieków, a nawet dwóch tysiącleci, w Europie Północnej ukształtował się region, w którego ramach wzory współistnienia państw i ich nadmorskich części stanowią przykład konstruktywnej współpracy i produktywnego rozwiązywania najbardziej skomplikowanych problemów. Może się on stać regionem wzorcowym przy tworzeniu innych ponadpaństwowych regionów w najróżniejszych częściach świata. Doświadczenia w nim zdobyte powinny być przede wszystkim wykorzystane na Bałkanach. Ale badania regionalistyczne co do statusu i perspektyw danego regionu dotychczas nie są w odpowiednim zakresie podejmowane (w każdym razie w nauce rosyjskiej), w związku z czym przedmiotem zainteresowania powinny być wyniki badania problemu tożsamości regionalnej, uzyskane na materiale jednego z „wertykalnych” regionów kontynentu, a mianowicie Europy Środkowej.

W końcu XX wieku region środkowoeuropejski już wyraźnie zaznaczył swą odmienność od regionu wschodnioeuropejskiego. Proces stabilizacji regionu środkowoeuropejskiego wyraźnie postępuje, czego żadną miarą nie da się powiedzieć o Rosji, Białorusi czy Ukrainie, jako głównych regionotwórczych czynnikach Europy Wschodniej. „Wektor stabilizacji” skierowany jest przy tym z zasobniejszej północy (chociaż i tu nie są wykluczone ogniska napięć społecznych) w stronę bardziej niespokojnego i biedniejszego na razie południa[bookmark: footnote127]127.

Podobne do pewnego stopnia procesy miały miejsce w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych XX wieku w Europie Zachodniej - fala stabilizacji też się tu przesuwała z północy na południe. Politycznie „uspokajała” się Francja po stracie Algierii, to samo nastąpiło w po-frankistowskiej Hiszpanii i salazarowskiej Portugalii, gdzie w 1974 roku dokonała się - poniekąd niespodziewanie - antyfaszystowska rewolucja, a także Grecja po czasach „czarnych pułkowników”. W owym czasie były to oczywiście wyspy niestabilności, chociaż nie w takim stopniu, jak dzisiejsze Bałkany. We Włoszech proces stabilizacji nasilił się od czasu spadku fali terroryzmu „czerwonych brygad” (zjawisko dotknęło w jakimś stopniu wszystkie państwa Europy Zachodniej i dotychczas nie można mieć całkowitej pewności, że ostatecznie odeszło w przeszłość). Wszystkich konfliktów naturalnie stłumić się nie udało, ale w ramach regionu nie mają one już tej wagi i intensywności. Na przykład konflikt między Baskami i Hiszpanią to jedno, a między Baskami i Unią Europejską to coś zupełnie innego. Ale w aspekcie gospodarczym Europa Środkowa zetknęła się w drugiej połowie lat dziewięćdziesiątych z nieprzenikalnością, ściślej - selektywną jedynie zdolnością przepustową gospodarczej granicy z Zachodem. Pewne wyjątki, jak na przykład czeski kontrakt na gaz z Norwegii, czy wspólne przedsięwzięcia w produkcji samochodów sytuacji nie zmieniają. W dziedzinie nowoczesnych technologii kontaktów brak. Na początku ostatniego dziesięciolecia wydawało się, że integracja ekonomiczna będzie postępować zaraz za zbliżeniem politycznym (na przykład po przyjęciu Węgier do Rady Europy w roku 1990 czy Polski w 1991, a w 1993 -Czech i Słowacji), i że wskutek tego można będzie „zapomnieć” o dawnych partnerach ze Wschodu.

Ale pod koniec XX wieku okazało się, że Zachód potrzebuje od śrokowoeuropejskiego regionu w najlepszym razie surowce, a nie towary wysokiej jakości. Taka jest logika współpracy gospodarczej na poziomie międzyregionalnym i przełamać ją bardzo trudno, nawet jeśli obie strony mówią o przyjaźni i szczerze do niej dążą. Świadomość tej logiki powoduje ponowny zwrot państw środkowoeuropejskich ku rynkom wschodnim - ku Rosji i krajom WNP, a także dążenie do stworzenia warunków wszechstronnej, a nie tylko regionalnej współpracy. Rozmowy na ten temat na szczeblu rządowym oraz w kręgach socjaldemokratycznych i liberalnodemokratycznych dopiero się zaczynają. Nowe możliwości otworzyła tu wizyta prezydenta Federacji Rosyjskiej W. Putina w Polsce w styczniu 2002 roku, podczas której uruchomiony został „syndrom zaufania”, wbrew syndromowi „strategicznej nieufności”. Istnieją wszelkie podstawy by sądzić, że wyniki tej wizyty znacznie spotęgują współpracę również w zarysowanym wyżej regionie Bałtyku[bookmark: footnote128]128.

Kolej w ten sposób na Europę Środkową wraz ze spływającymi krwią Bałkanami; Europa Północna może tu być - i jest - punktem wyjścia fali stabilności na tym kierunku[bookmark: footnote129]129. Ekonomicznie heterogeniczny i wielokulturowy region Europy Północnej stanowi wzorzec dla rozwiązywania wielu konfliktów również dla tego najbardziej niestabilnego regionu Europy, jakim są Bałkany.

Ale dlaczego fala ta idzie z północy na południe? W znacznej mierze jest to spowodowane przekazaniem pokojowych doświadczeń współżycia narodów, zaludniających przybrzeżne rejony Morza Bałtyckiego. Stanowią one pewną regionalną całość. Świadome są konstruktywnego potencjału pokojowego współżycia i sprzyjają rozwiązywaniu konfliktów w innych częściach europejskiego kontynentu i całego świata. Na przykład pokojowe organizacje skandynawskie nieustannie zgłaszają inicjatywy, zmierzające do rozwiązania konfliktów, a grupy obywateli tych krajów udzielają ogromnej pomocy ofiarom konfliktów. O ile wczesnośredniowieczni Normanowie jednoczyli Europę „krwią i żelazem”, to ich potomkowie, by powołać się na słowa F. Tiutczewa, starają się łączyć ją przez miłość[bookmark: footnote130]130.

Ważna jest nie tylko owa aktywność, szczególnie niezbędna po 11 września 2001 roku. Ważne jest też doświadczenie współpracy gospodarczej, politycznej i kulturalnej krajów bałtyckich i regionów - zarówno między nimi, jak i wewnątrz nich.

Wart jest odnotowania następujący fakt: jeśli na Bałkanach w centrum procesów państwo-wotwórczych znajduje się czynnik etnoreligijny, to na północy Europy dają się zauważyć procesy kształtowania nowego typu stosunków między państwami, regionami i etnosami. Problemy związane z mozaiką etniczną są tu nie mniejsze, niż na południu Europy - narody ugrofińskie (Finowie, Estończycy) sąsiadują z narodami skandynawskimi, germańskimi, słowiańskimi. Każdy z nich ma swoje tradycje państwowości i pełną konfliktów historię. Dziś te kraje i narody należą do różnych regionów i bloków.

Warto w tym wypadku podkreślić, że namiętne wezwania do separatyzmu lub zjednoczenia z jakimiś innymi państwami nie znajdują dużego poparcia wśród miejscowej ludności. Tworzy ona nowe typy międzypaństwowego i międzykulturowego współżycia w ramach regionu.

Wygląda na to, że region ten posiada szczególnie dobre perspektywy w dziedzinie układania nowego typu więzi między krajami członkowskimi NATO a państwami nie wchodzącymi w skład tego sojuszu, zwłaszcza regionami Rosji. Na Bałkanach też ma miejsce układ państw bloku (Grecja i Turcja) i państw spoza bloku. Też się tam daje zauważyć dążenie pewnych państw do wejścia w skład bloku - ale to rodzi dodatkową niestabilność. W każdym razie siły pokojowe kierowane są z północy na południe, a nie na odwrót.

Nie należy oczywiście zapominać o problemach Rosjan w krajach bałtyckich. Co więcej, problem ten może się wydawać czynnikiem, burzącym zaprezentowany w niniejszym artykule model. Jednak przy głębszym wejrzeniu okazuje się, że etniczne identyfikacje zarówno Rosjan, jak i narodów miejscowych to proces znacznie bardziej skomplikowany, niż jego obraz w mass mediach. Jednym z sekretów państw bałtyckich dzisiaj jest rola ludności rosyjskoję-zycznej w gospodarce, podobnie jak i charakter ich kontaktów gospodarczych z Rosją. Są podstawy by twierdzić, że po roku 2000 ci Rosjanie, których można było wyprzeć ze wszystkich trzech krajów nadbałtyckich (czy to naciskami politycznymi, czy kulturowymi) już te kraje opuścili i masowej emigracji nie przewiduje się. Większość spośród tych obywateli ro-syjskojęzycznych, którzy mogli, chcieli i musieli wyjechać już wyjechała, a procent „rdzennej” ludności osiągnął granice nasycenia. Na Łotwie było to w 1939 roku 77%,w1959 - 62%, w 1989 - 52%, w 1991 - 54%, w 1999 - 56%, w 2000 r. - 57%; w Estonii odpowiednio 92%, 74,6%, 61,5%, 62%, 65,2%, 67%; na Litwie 83,9%, 79,3%, 80%, 81%, 82%, 83%[bookmark: footnote131]131.

I jeszcze jedna uwaga: dążenie Łotwy do Unii Europejskiej i NATO związane jest nie tylko z likwidacją dyskryminacji etnicznej, uregulowaniem stosunków z sąsiednimi krajami a przede wszystkim z Rosją (na co wyraźnie zwrócił uwagę sekretarz generalny NATO G. Robertson w czasie swojej wizyty w Rydze 29-30 marca 2000 roku), ale również z uzyskaniem odpowiedniego standardu sił zbrojnych. Zgodnie z kryteriami sojuszu, odnoszącymi się do samoobrony, uważa się, że siły zbrojne tego kraju powinny liczyć 50 tysięcy żołnierzy. Jednak w trzech rodzajach wojskjest ich tam tylko 17,5 tys., a w ciągu roku może ich przybyć 2tys.[bookmark: footnote132]132 Bezpaństwowców do wojska się nie przyjmuje, chociaż podatki płacą znaczne, aoby-wateli jest mało. W efekcie, aby wejść do sojuszu, którego przybliżenia do swoich granic Rosja się obawia, trzeba zorganizować zaciąg ludności rosyjskojęzycznej...

Można więc uznać, że polityka dyskryminacji ludności rosyjskojęzycznej ma pewne naturalne granice. Może być częściej demonstrowana niż realizowana.

Powiedzmy jednak, że Rosjanie „usłuchali” i wyjechali. Przypuśćmy jeszcze, że wraz z ich wyjazdem nie zachwiała się gospodarka (chociaż już się chwiała, a jeśli wyjedzie więcej, kryzys może być rujnujący). Przyrost naturalny od tego nie wzrośnie, a nawet - z powodu braku bardziej płodnych związków - jeszcze się zmniejszy. Powstaje pytanie: a skąd brać dodatkową ludność na miejsce emigrantów? Dawniej - aż do trzeciej dekady XX wieku do Łotwy i Estonii przybywali Niemcy i w mniejszym stopniu Skandynawowie, do Litwy Polacy. Ale teraz Niemcy i Skandynawia same „importują” ludność, głównie z Rosji i Azji.

W roku 1996 wydano w Rydze informator, w którym zaprezentowano biografie ekonomicznej, politycznej ikulturalnej elity Łotwy za rok 1995[bookmark: footnote133]133. Na 28 członków rządu Łotwy był jeden o rosyjskim nazwisku, w Sejmie na 100 posłów 9 miało niełotewskie nazwiska, wśród 26 dyplomatów - 1. Ale charakterystyczne jest co innego: wśród elity gospodarczej nazwisk niełotewskich (głównie rosyjskich) było 700 (nieco ponad jedna trzecia). To samo w dziedzinie finansów: ze 160 znanych postaci 55 miało niełotewskie nazwiska, przy czym z rzadka tylko były to nazwiska polskie, żydowskie, niemieckie czy ukraińskie. Wąski obszar prawny, jaki został im udostępniony dla prowadzenia interesów, nie przeszkadza owej mniejszości w gromadzeniu „pierwotnego kapitału”, ale natura państw demokratycznych, do których dąży Łotwa, jest tego rodzaju, że przedstawiciele elity gospodarczej nie mogą żyć w takim po-lityczno-kulturalnym getcie (jak Sikhowie w Indiach, Żydzi w średniowiecznej Europie, ra-skolnicy w Rosji carskiej, a także „szara strefa” w czasach radzieckich). Prognoza tu może być następująca: praw, które stają się już przedmiotem ich społeczno-kulturalnych potrzeb, i mają całkowicie cywilizowany charakter - nie mają zabarwienia nacjonalistycznego ani nawet narodowego, nie sposób im dłużej odmawiać.

Tym bardziej skomplikowane zadania staną w przyszłości przed politykami Łotwy i Estonii (w mniejszym stopniu Litwy), zdającymi sobie sprawę, że dalsze wyciąganie nuty nacjonalistycznej sprawić może, że nie starczy oddechu; to samo dotyczy „importu” polityków najwyższego szczebla z USA i Kanady, jako wzorców demokracji i zewnętrznych „niezależnych” arbitrów.

To oczywiście tylko jeden z wielu problemów, jakie trzeba będzie rozwiązywać w regionie bałtyckim. Inne - na przykład stosunek do polskiej mniejszości na Litwie, odbudowa potencjału przemysłu stoczniowego w portowych miastach Polski i Niemiec, czy tworzenie efektywnych transportowych korytarzy wzdłuż wybrzeża Bałtyku i ułatwień celnych w komunikacji morskiej, czy wreszcie intensyfikacja wymiany kulturalnej itd. już sąpodejmowa-ne i rozwiązywane. Można więc powiedzieć, że badanie tej wspólnoty komplementarnych narodów stanowi ważne zadanie, a pojawiające się w efekcie jego realizacji doświadczenie i rekomendacje odnośnie rozwiązywania konfliktów mogą mieć znaczenie dla innych regionów i narodów.

W ten sposób, w nawiązaniu do wielowiekowej tradycji[bookmark: footnote134]134, państwa i nadmorskie prowincje Morza Bałtyckiego pracują nad własnym stylem[bookmark: footnote135]135 rozwiązywania problemów, który jako model może być przydatny przy rozwiązywaniu podobnych problemów w innych częściach świata.

[bookmark: bookmark154]Summary

The paper discusses a comparative study of regional stability and instability, with particu-lar attention to Europe, and especially to Central Europe and its two very different subregions

- the Balkans and the Baltic region.

The author claims that the northern part of Central Europe is a perfect model of stability. In her opinion the region includes Scandinavian countries, the Vyshehrad Group States and the so-called Baltic countries - Lithuania, Latvia and Estonia with an adjacent Russian territory with such centers as Kaliningrad and St. Petersburg. Fuller incorporation of the latter subregion in a tighter cultural and economic exchange with the remaining countries of northern part of Central Europe should provide an additional guarantee of stability „across political divi-sions”.





[bookmark: bookmark155]Maciej WALKOWSKI

Poznań

[bookmark: bookmark156]Integracyjny projekt wspólnej waluty europejskiej. Analiza i ocena funkcjonowania euro w latach 1999-2003

W grudniu 1997 roku na szczycie Rady Europejskiej w Luksemburgu, szefowie rządów i państw europejskiej „piętnastki” ostatecznie zadecydowali o rozpoczęciu z dniem 1 stycznia 1999 roku trzeciego etapu budowy Unii Ekonomicznej i Walutowej (ang. EMU - Economic and Monetary Union). Faza ta oznaczała wprowadzenie w obieg - początkowo jedynie w rozliczeniach bezgotówkowych - wspólnej waluty europejskiej euro i stanowiła bez wątpienia jedno z najbardziej doniosłych i ważnych wydarzeń w historii współczesnej Europy i świata. Od tego momentu euro, na emisję którego wyłączność posiada niezależny Europejski Bank Centralny (ang. ECB - European Central Bank) stopniowo zastępowało waluty narodowe początkowo jedenastu państw współtworzących tzw. „sferę euro” (ang. Euro-zone). Data 1 lipca 2002 roku pierwotnie oznaczać miała zamknięcie procesu przechodzenia na wspólną walutę europejską i rozpoczęcie rzeczywistej unii walutowej w Europie. Wówczas to euro jako jedyny, samodzielny, pełnoprawny i oficjalny pieniądz Unii Europejskiej miało zacząć funkcjonować w szerokim obiegu cyrkulacyjnym[bookmark: footnote136]136. Będąc z ekonomicznego, a w pewnym stopniu i z politycznego punktu widzenia kulminacją dotychczasowego procesu pogłębiania integracji w Europie Zachodniej, euro miało za zadanie wydatnie przyspieszyć integrację krajów Unii, przynosząc ich gospodarkom wiele rozmaitych korzyści.

Z ekonomicznego punktu widzenia miało przede wszystkim ograniczyć ryzyko zmiany kursu walutowego w handlu wzajemnym, eliminować pośrednie koszty transakcyjne związane z wymianą walut narodowych i tworzyć możliwość pełniejszego niż dotychczas udziału w wielkim rynku kapitałowym UE. Unia walutowa zakłada bowiem niczym nieograniczoną swobodę obrotów kapitałowych, które pozbawione elementu spekulacji walutowej, nie będą z definicji wywoływać niekorzystnych zawirowań kursowych. Zdaniem Norberta Waltera z Deutsche Bank Groupe, dzięki tym elementom obrót płatniczy będzie tańszy i mniej skomplikowany, a skutki decyzji finansowych znacznie lepiej przewidywalne[bookmark: footnote137]137.

Odnosząc się do powyższej kwestii, Leokadia Oręziak - ceniona polska specjalistka pisała: Zpunktu widzenia przedsiębiorstw nie bez znaczenia jestfakt, że ustanowienie obszaru jednowalutowego umożliwia eliminację zjawiska tzw. konkurencyjnej deprecjacji walut. Jako przykład ujemnych skutków tego zjawiska przytacza się fakt, że w latach 1992-1995 nastąpiłaaprecjacja franka francuskiego o 9 proc. w stosunku do 25 głównych walut na świecie, a marki niemieckiej o 10proc. W tym samym czasie lir włoski zdeprecjonował się wobec tych 25 walut o 25 proc., peseta hiszpańska o 16 proc., a funt brytyjski o 11 proc. Zjawiskiem tym zostało dotkniętych wiele gałęzi produkcji, m.in. w RFN i we Francji. W gałęziach tych odnotowano spadek sprzedaży, mimo że popyt światowy skierowany do krajów europejskich rósł w omawianym okresie średnio w roku o 15 proc. Na tym podłożu zaczęły się wtedy nasilać żądania przywrócenia w obrotach wzajemnych niektórych, zniesionych już dawno, barier handlowych w celu ograniczenia importu. Ewentualne upowszechnienie się tendencji protekcjonistycznych mogłoby zagrozić istnieniu wolnego handlu na obszarze UE[bookmark: footnote138]138.

Euro, zgodnie z zasadą „rozlewania się integracji” (ang. „spill-over”) miało być zwieńczeniem procesu tworzenia Jednolitego Rynku Europejskiego w UE (ang. SEM - Single Europe-an Market), poprawiając konkurencyjność przedsiębiorstw europejskich i tworząc zachęty do inwestycji kapitałowych na terenie Unii. UEW i euro miały jako kluczowy jej element być katalizatorami budowy dostępnych i płynnych rynków finansowych UE, przyspieszając niezbędne reformy strukturalne na jej obszarze[bookmark: footnote139]139.

W konsekwencji kraje członkowskie unii walutowej mają być bardziej konkurencyjne i makroekonomicznie stabilne na rynku międzynarodowym, a ich gospodarki bardziej efektywne w rywalizacji z rynkami finansowymi Stanów Zjednoczonych i Japonii. Ma nastąpić wyraźne ożywienie wspólnego rynku europejskiego. Euro ma działać stymulująco na handel wewnątrzunijny i międzynarodowy. Po wprowadzeniu wspólnej waluty europejskiej konsumenci i przedsiębiorstwa, pomimo pewnych różnic w przepisach i systemach podatkowych, całą „strefę euro” będą musieli traktować jako całość. Zakładano znacznie łatwiejsze porównywanie cen oraz płac, co zachęci do stosowania arbitrażu rynkowego podnoszącego w konsekwencji wydajność produkcji europejskiej. Wspólna waluta miała też przyczynić się do wyrównywania poziomu cen różnych towarów, sprzedawanych w obrębie „strefy euro”, na czym bez wątpienia skorzystać mieli konsumenci. Do roku 1999 w zależności od asortymentu ceny te wahały się średnio w granicach 20-30%. Dla przykładu: jak twierdziła Komisja Europejska, do końca 1998 roku, Volksvagen Polo kosztował w Portugalii 54% mniej niż w Wielkiej Brytanii, Ford Mondeo był o prawie 50% droższy w Niemczech niż w Hiszpanii, a Big Mac - „sztandarowy produkt Mc’Donalds’a” wyceniony był na 109 franków belgijskich, będąc o 20% droższym produktem od identycznego hamburgera sprzedawanego w Hiszpanii (375 peset)[bookmark: footnote140]140.

Przejrzystość cenowa zwiększyć miała konkurencję, zmuszając część mniej wydajnych przedsiębiorstw europejskich do szybszej restrukturyzacji i większej gospodarności. Wyeliminowanie prowizji przy wymianie walut miało stać się istotnym elementem stymulującym jeszcze szybszy rozwój turystyki i wzrost zysków z tym związanych. Pośrednią korzyścią miała być natomiast niemożność manipulowania kursem walutowym w celu poprawy konkurencyjności własnej gospodarki. Pozytywnie wpłynąć to miało na dokonywanie lokat długoterminowych przez inwestorów oraz na rozwój wzajemnego handlu, stanowiącego obecnie około 75% handlu zagranicznego krajów członkowskich UE. Ogółem, zdaniem Komisji Europejskiej sukces projektu UEW to wymierne oszczędności rzędu kilkudziesięciu mld euro rocznie6.

Ponadto z technologicznego punktu widzenia, wprowadzenie euro miało stanowić przełom w dziedzinie polityki budżetowej Unii. Różnorodności parytetów monetarnych były bowiem zawsze źródłem trudności w ustalaniu i zarządzaniu budżetem wspólnotowym np. w rolnictwie i polityce regionalnej UE. Przy zmianie parytetów wymiennych, Wspólnota nigdy nie była pewna czy ustalając ceny w ECU, przykładowo rolnicy niemieccy, francuscy czy włoscy zawsze odbiorą identyczną sumę w swoich własnych walutach. W następstwie różnice te trzeba było długo kompensować. Euro ma definitywnie uregulować i tą kwestię[bookmark: footnote141]141.

Podsumowując, zarówno na poziomie makro, jak i mikroekonomicznym do przewidywanych korzyści z tytułu utworzenia Unii Ekonomicznej i Walutowej można zaliczyć:

□ redukcję lub eliminację kosztów transakcyjnych wymiany walut dla przedsiębiorstw i konsumentów (oszczędności rzędu 2 proc. PKB UE);

□ zmniejszenie ryzyka kursowego i kosztów zabezpieczania się przed nim (oczekiwano oszczędności od 13 do niemal 18 mld euro rocznie);

□ wzrost przejrzystości rynku w wyniku zmniejszenia dyskryminacji cenowej i kosztów uzyskania informacji;

□ zmniejszenie i stabilizacja na niższym poziomie kosztów oprocentowania;

□ wzrost konkurencyjności w sektorze finansowym, stwarzający przedsiębiorcom możliwość wyboru atrakcyjniejszej oferty bankowej w sferze pozyskiwania i lokowania środków pieniężnych;

□ rozwój rynku pieniężnego i kapitałowego;

□ rozwój handlu w obszarze „strefy euro”;

□ poprawa konkurencyjności gospodarki wspólnotowej w wyniku spodziewanego obniżania inflacji, stóp procentowych i kosztów transakcyjnych[bookmark: footnote142]142.

Aby móc posługiwać się wspólną walutą od 1 stycznia 1999 roku, kraje członkowskie Unii zobligowane zostały do spełnienia surowych kryteriów tzw. zbieżności finansowej z Maastricht (ang. Convergence criteria).

Tabela 1

Kryteria konwergencji warunkujące udział w Unii Ekonomicznej i Monetarnej


	
Kryterium




	
1. Stabilności cenowej: średnia stopa inflacji, w roku poprzedzającym badanie dotyczącego spełnienia kryteriów zbieżności, nie powinna być wyższa o więcej niż 1,5 punktu procentowego od wskaźnika odnotowanego w trzech najlepszych pod tym względem krajach; inflacjapowinna być mierzona za pomocąwskaźnika cen konsumpcyjnych ustalanego na porównywalnych zasadach, uwzględniających różnice w definicjach narodowych.




	
2. Deficytu budżetowego: udział planowego lub aktualnego deficytu rządowego w produkcie krajowym brutto (PKB) mierzonym w cenach rynkowych nie powinien w roku poprzedzającym badanie, przekraczać 3%.




	
3. Długu publicznego: w roku poprzedzającym badanie udział tego zadłużenia w PKB mierzonym w cenach rynkowych nie powinien przekraczać 60%.







 Por. Euro w pigułce — zalety jednego pieniądza, „Gazeta Bankowa” z 7-13, XI 1998 r.; zob. także: P. Norman, The experiment goes live, „Finacial Times”, January 2-3, 1999.

4. Stóp procentowych: średnia nominalna długookresowa stopa procentowa nie powinna być wyższa o więcej niż dwa punkty procentowe od stopy procentowej w trzech krajach o najniższym poziomie inflacji w roku poprzedzającym badanie; stopy procentowe powinny być mierzone na podstawie oprocentowania długoterminowych obligacji rządowych lub innych porównywalnych papierów wartościowych, przy uwzględnieniu różnic w definicjach narodowych.

5. Udziału w mechanizmie kursowym Europejskiego Systemu Walutowego (ang. EMS): kraj członkowski powinien respektować, bez szczególnych napięć, normalny przedział wahań kursów walut przewidziany w ramach mechanizmu kursowego (ang. ERM) przynajmniej w ciągu ostatnich dwóch lat przed badaniem dotyczącym spełnienia kryteriów zbieżności.

Zródło: E. Synowiec, Realizacja drugiego etapu Unii Gospodarczej i Walutowej, „Wspólnoty Europejskie” 1996, nr 9.

Ostatecznie podczas szczytu Rady Europejskiej, który 2 maja 1998 roku odbył się w Brukseli, przywódcy krajów UE zadecydowali, że do udziału w UEW od 1 stycznia 1999 roku dopuszczone zostanie jedenaście krajów. Według przyjętych danych Eurostatu wszystkie państwa unijne oprócz Grecji zdołały wypełnić kryteria konwergencji finansowej z Maastrich (Dania i Wielka Brytania odmówiły planowego uczestnictwa w UEW, a Szwecja nie należy do UEW, co jest warunkiem udziału w „projekcie euro”). Kraje UE w 1997 roku spektakularnie obniżyły poziom inflacji (średnio 1,7%) i deficyty budżetowe (średnio 2,5%). Rekomendowane kraje spełniły także pozostałe dwa kryteria zbieżności dotyczące stabilności kursów walutowych i stóp oprocentowania kredytów. Waluty dziewięciu państw bowiem od przynajmniej dwóch lat nie odchylały się więcej niż o 2,25% od parytetu centralnego w ramach Europejskiego Mechanizmu Kursów Walutowych (ang. ERM), a długoterminowe stopy procentowe średnio ograniczone zostały do poziomu 5,9%.

Znacznie gorsze jednak okazały się wyniki dotyczące dopuszczalnego poziomu długu publicznego. Tylko trzy kraje (Finlandia, Francja, Luksemburg) zdołały obniżyć dług poniżej 60% PKB. W innych krajach KE zanotowała jednak „znaczący postęp”, co było wystarczające, aby zostać dopuszczonym do UEW. Zaakceptowano także wyjątkową sytuację Niemiec (61,3% długu publicznego w 1997 roku - tendencja wzrostowa) oraz Belgii i Włoch (dług ponad dwukrotnie wyższy od zalecanego)9.

Tabela 2

Kraje członkowskie UE w świetle kryteriów konwergencji z Maastricht w roku 1997 i 1998


	
Kraj


	
Rok


	
Inflacja

(w %)


	
Długoterminowa stopa procentowa

(w %)


	
Deficyt budżetowy (% PKB)


	
Dług publiczny (% PKB)




	
1


	
2


	
3


	
4


	
5


	
6




	
Belgia


	
1997


	
1,4


	
5,7


	
-2,1


	
122,2




	



	
1998*


	
-


	
-


	
-1,7


	
118,1




	
Dania


	
1997


	
1,9


	
6,2


	
0,7


	
65,1




	



	
1998*


	
-


	
-


	
1,1


	
59,5




	
Niemcy


	
1997


	
1,4


	
5,6


	
-2,7


	
61,3




	



	
1998*


	
-


	
-


	
-2,5


	
61,2




	
Grecja


	
1997


	
5,2


	
9,8


	
-4,0


	
108,7




	



	
1998*


	
-


	
-


	
-2,2


	
107,7







9 Por.J. Bielecki, Euro dla llkrajów, „Rzeczpospolita” z26.03.1998r. oraz M. Rybiński, Wszyscy wierzą wBun-desbank, „Rzeczpospolita” z 30.03.1998 r.


	
1


	
2


	
3


	
4


	
5


	
6




	
Hiszpania


	
1997


	
1,8


	
6,3


	
-2,6


	
68,8




	



	
1998*


	



	
-


	
-2,2


	
67,4




	
Francja


	
1997


	
1,2


	
5,5


	
-3,0


	
58,0




	



	
1998*


	



	
-


	
-2,9


	
58,1




	
Irlandia


	
1997


	
1,2


	
6,2


	
0,9


	
66,3




	



	
1998*


	



	
-


	
1,1


	
59,5




	
Włochy


	
1997


	
1,8


	
6,7


	
-2,7


	
121,6




	



	
1998*


	



	
-


	
-2,5


	
118,1




	
Luksemburg


	
1997


	
1,4


	
5,6


	
1,7


	
6,7




	



	
1998*


	



	
-


	
1,1


	
7,1




	
Holandia


	
1997


	
1,8


	
5,5


	
-1,4


	
72,1




	



	
1998*


	



	
-


	
-1,6


	
70,0




	
Austria


	
1997


	
1,1


	
5,6


	
-2,5


	
66,1




	



	
1998*


	



	
-


	
-2,3


	
64,7




	
Portugalia


	
1997


	
1,8


	
6,2


	
-2,5


	
62,0




	



	
1998*


	



	
-


	
-2,2


	
60,0




	
Finlandia


	
1997


	
1,3


	
5,9


	
-0,9


	
55,8




	



	
1998*


	



	
-


	
0,3


	
53,6




	
Szwecja


	
1997


	
1,9


	
6,5


	
-0,8


	
76,6




	



	
1998*


	



	
-


	
0,5


	
74,1




	
W. Brytania


	
1997


	
1,8


	
7,0


	
-1,9


	
53,4




	



	
1998*


	
-


	
-


	
-0,6


	
52,3







* Projekcja Komisji Europejskiej (prognoza z wiosny 1998 r.).

Źródło: Convergence Report: Report required by article 109j of the Treaty establishing the European Vommu-nity, European Monetary Institute, March 1998.

Zdaniem Komisji Europejskiej, uznanie Holandii, Belgii, Luksemburga, Niemiec, Francji, Hiszpanii, Irlandii, Włoch, Austrii, Portugalii oraz Finlandii jako państw, które cechuje stabilna gospodarka oraz zdrowe finanse publiczne i które mogą tym samym przyjąć wspólną walutę od 1 stycznia 1999 roku było wielkim sukcesem Unii Europejskiej. Szczególnie wysoko oceniono wysiłki państw UE na rzecz ograniczenia nadmiernego deficytu budżetowego (głównie w latach 1993-1997), grożącego wzrostem inflacji i znacznym osłabieniem pozycji wspólnej waluty[bookmark: footnote143]143.

Wątpliwości co do przydatności przygotowanej przez Eurostat oceny wypełnienia kryteriów z Maastricht wyraził jednak Bundesbank. Zdaniem banku nieprzygotowane prawnie do integracji ich banków centralnych z Europejskim Bankiem Centralnym (ang. ECB) pozostawały: Hiszpania, Francja, Luksemburg, Holandia i Austria. Ponadto według bankowców niemieckich z oceny Eurostatu nie wynikało, na ile spełnienie kryteriów zbieżności finansowej z Maastricht było rezultatem podjęcia środków o charakterze jednorazowym i ograniczonych w czasie, które po przyjęciu wspólnej waluty mogą zostać porzucone. Niebezpieczeństwo poluzowania dyscypliny budżetowej przez państwa zakwalifikowane do UEW w przyszłości istniało[bookmark: footnote144]144. Niewątpliwie więc stopień, w jakim egzekwowane będą rygorystyczne postano-


[bookmark: bookmark166]Schemat 1. Kryterium konwergencji z Maastricht: deficyt budżetowy (wielkość dopuszczalna: 3% PKB)

Źródło: European Economy, European Commision, Directorate - General for Economic and Financial Affa-irs, Nimbers 65, 1998.

[bookmark: bookmark167]wienia „Paktu Stabilizacji i Wzrostu” z Dublina w kolejnych latach okazać miał się ważnym i wymiernym testem na wiarygodność i skuteczność uzgodnień państw UE12.

 Końcowym efektem długich i bardzo skomplikowanych negocjacji na szczycie w UE było przyjęcie, w grudniu 1996 roku, w Dublinie „Paktu Stabilizacji i Wzrostu”. W myśl postanowień paktu, każde przekroczenie przez jakiś kraj

Wejście w życie III etapu budowy UEW przypadło na trudny - jak wspomniano - okres istnienia w Europie Zachodniej wysokiej stopy bezrobocia (głównie strukturalnego) oraz instytucji i polityki państwa opiekuńczego. Bez reform strukturalnych zapewniających większą elastyczność dostosowań na rynkach towarów i pracy mogło nie obyć się bez zaburzeń w funkcjonowaniu UEW. Na problem ten zwrócił uwagę Willem (Wim) Duisenberg - były już prezes ECB, który odnosząc się do raportu MFW, za potencjalne zagrożenie dla UEW uznał sztywność struktur wewnątrz UE i stwierdził: podzielam w pełni zaniepokojenie MFW. Przyznaliśmy to publicznie. Kiedy mamy do czynienia z wysokim bezrobociem, zbieżność może stwarzać napięcie. Rozwiązania nie należy szukać u nas (w ECB), czy w polityce monetarnej. Nie można stosować jej jako leku na chorobę. Należy skoncentrować się na takiej polityce strukturalnej, która uelastyczni rynki, zwłaszcza rynki pracy[bookmark: footnote145]145.

W roku 1999 UE za priorytet swej polityki gospodarczej uznała osiągnięcie znacznej i trwałej redukcji dwucyfrowego bezrobocia oraz zapewnienia znacznie wyższego, na wzór Stanów Zjednoczonych i Japonii wskaźnika zatrudnienia. Niski poziom inflacji i stóp procentowych oraz zlikwidowanie wahań kursowych pomiędzy walutami państw „strefy Euro” mogło wydatnie ograniczać ryzyko inwestycyjne i zwiększać dzięki temu tempo tworzenia nowych miejsc pracy[bookmark: footnote146]146. Stało się to zupełnie nieodzowne w sytuacji, gdy według danych OECD - w latach 1990-1997 - szczególnie trudne do zwalczania i szkodliwe społecznie bezrobocie strukturalne wzrosło we Francji z 9,3 do 10,2%, zaś w Niemczech z 6,9 do 9,6%. W 1997 roku w Hiszpanii jego poziom wyniósł 19,9%, a we Włoszech był ponad 11 procentowy[bookmark: footnote147]147.

Tymczasem prognozy UE, zakładające ustanowienie 3 mln nowych miejsc pracy w Euro-piewlatach 1989-1999 mogły sięokazać trudne do spełnienia. Pierwotnie, zdaniem Komisji, w pierwszym roku funkcjonowania UEW, kraje należące do „strefy Euro” miały rozwijać sięo 0,2% szybciej (3,2% wzrost PKB) i mieć o 0,1% niższą inflację (1,9%) niż przeciętnie cała UE. Przewidywania te KE zrewidowała w raporcie opublikowanym w X 1998 r. Korekta wzrostu PKB dla grupy „EUR-11” z 3,2% do 2,6% spowodowana została kryzysem ekono-


Schemat 2. Wskaźnik bezrobocia w krajach „EUR-11” oraz USA Zródło: „Financial Times”, January 4, 1999 r.

micznym w Azji i Ameryce Łacińskiej (w szczególności recesją w Japonii), załamaniem gospodarczym i kryzysem politycznym w Rosji oraz będących tego skutkiem perturbacjami na międzynarodowych rynkach finansowych. Efektem tych zjawisk było osłabienie konkurencyjności unijnego eksportu oraz zmniejszony popyt na towary tradycyjnie eksportowane przez kraje Unii Europejskiej[bookmark: footnote148]148.

Dnia 1 stycznia 1999 roku, euro zastąpiło waluty jedenastu spośród piętnastu państw Unii Europejskiej[bookmark: footnote149]149. Od tego momentu do 1 stycznia 2002 roku (a nie 1 lipca 2002 roku - jak pierwotnie planowano), obywatele i przedsiębiorstwa państw „strefy-euro” mogli posługiwać się euro we wszelkich rozliczeniach bezgotówkowych. Wcześniej Komisja Europejska zatwierdziła ostateczne i nieodwołalne kursy jedenastu walut wobec euro ujęte w sześciu cyfrach. Ogłosiła także tzw. parytety, czyli kursy odniesienia dla pierwszych rynkowych notowań euro wobec innych walut[bookmark: footnote150]150.

Debiut wspólnej waluty europejskiej był bardzo pomyślny. Rynki finansowe na świecie przyjęłyjąz dużym zaufaniem. Na giełdzie wNowym Jorku, kurs otwarcia wyniósł 1,1790 dolara za euro, zaś w Londynie 1,1810. Na największej azjatyckiej giełdzie walutowej w Tokio, kurs zamknięcia euro wyniósł 1,1850 dolara amerykańskiego. Były to wskaźniki znacznie wyższe od ogłoszonego 1 stycznia 1999 roku przez ECB parytetu dolarowego na poziomie 1,16675 dolara za euro. Wielkiej satysfakcji z udanych notowań euro nie ukrywali

europejscy decydenci gospodarczy i polityczni, z Wimem Duisenbergiem i Jacquesem Santerem na czele[bookmark: footnote151]151.

Niewątpliwie wspólna waluta europejska stanowi poważne wyzwanie dla dominującej roli dolara amerykańskiego w świecie (w 1996 roku w USD fakturowano 48 proc. obrotów handlu światowego, podczas gdy udział w nim USA wynosił ok. 12 proc.). Unia Ekonomiczna i Walutowa objęła swym zasięgiem około 290 mln obywateli, wytwarzających 19,4% globalnego PKB i zapewniających 18,7% handlu światowego (z wyłączeniem tzw. intra - EC trade, czyli handlu wewnętrznego UE). Znaczenie gospodarcze i handlowe „strefy euro” jest porównywalne ze Stanami Zjednoczonymi, ale większe niż Japonii. Mając na uwadze wielkość obszaru, na którym znajduje się w obiegu euro, spodziewano się, że odegra ono istotną rolę jako waluta międzynarodowa. Rola euro jako waluty rozliczeniowej wykroczyć miała poza sferę bezpośrednich stosunków handlowych. Przy założeniu stabilnej polityki Europejskiego Banku Centralnego oraz prowadzeniu przez kraje członkowskie polityk finansowych nakierowanych na zdrowe finanse publiczne, euro ma szanse nabrać istotnego znaczenia w portfelach finansowych na całym świecie, a także stać się ważną walutą rezerwową[bookmark: footnote152]152. Wprowadzenie UEW spowoduje także, iż międzynarodowy system walutowy stanie się bardziej symetryczny, co zaowocuje określonymi korzyściami wynikającymi z bardziej równomiernej współpracy między partnerami. Europejska polityka gospodarcza będzie miała większy wpływ na gospodarkę partnerów Europy, natomiast usunięcie potencjalnych napięć wewnątrz UE wywołanych międzynarodowymi zmianami kursowymi, zlikwiduje jedną z przyczyn wrażliwości UE na wydarzenia, jakie mają miejsce poza jej granicami[bookmark: footnote153]153.

Tabela 3

Siła i znaczenie ekonomiczne wybranych państw świata. Analiza półroczna. Dane z roku 1997

(1998 r. - prognoza)


	



	
„EURO-11”


	
Stany Zjednoczone


	
Wielka Brytania


	
Japonia




	
Ludność w mln


	
290,0


	
268,0


	
59,0


	
126,2




	
PKB w bn USD, PPP


	
5,942


	
8,080


	
1,185


	
3,002




	
PKB per capitas, PPP w USD


	
20,188


	
30,147


	
20,090


	
23,791




	
PKB wzrost %


	
2,6 (2,7)


	
3,8 (2,4)


	
3,5 (2,3)


	
0,9 (-0,5)




	
Bezrobocie jako % siły roboczej


	
11,6 (10,6)


	
4,9 (5,6)


	
5,5 (4,6)


	
3,4 (3,7)




	
Inflacja w %


	
1,8 (1,4)


	
2,4 (2,5)


	
2,8 (2,7)


	
1,7 (0,5)







Źródło: The power of eleven, „The Economist”, December 5th, 1998.

Pojawia się pytanie czy prognozy i nadzieje dotyczące nowej waluty europejskiej, spełniły się w pierwszych latach funkcjonowania euro? Otóż, odpowiedź na to zasadnicze pytanie wcale nie wydaje się być jednoznaczna. Niewątpliwie wbrew przewidywaniom wielu specjalistów od rynków walutowych, euro w przeciągu pierwszych dwunastu miesięcy nie umocniło swojej pozycji względem dolara amerykańskiego. Przeciwnie, 27 stycznia 2000 roku wartość euro w stosunku do USD na zagranicznych rynkach finansowych spadła do najniższego wówczas poziomu w swojej historii. Na giełdach w Londynie i Nowym Jorku za jedno euro płacono zaledwie 0,9910 USD, co oznaczało spadek kursu wspólnotowej waluty w porównaniu do inaugurującego notowania niemal o 17%. O ówczesnym spadku wartości euro zadecydowało wiele czynników. Wszystkie z nich dotyczyły jednak specyfiki rozwoju gospodarczego i politycznego w Europie i w świecie, nie będąc dowodem na słabość teoretycznej konstrukcji projektu UEW[bookmark: footnote154]154. Najistotniejszą rolę odgrywało tu znacznie szybsze tempo rozwoju gospodarki amerykańskiej w porównaniu z krajami „strefy euro”, a także wyższy wówczas od europejskich, o 2-3 punkty poziom stóp procentowych w USA. Wyższe w ślad za tym, oprocentowanie depozytów w bankach amerykańskich oraz bonów skarbowych wzmogło zmasowany przepływ kapitału z Europy do USA, czego widocznym efektem jest obserwowana zamiana euro na dolary przez światowych inwestorów giełdowych[bookmark: footnote155]155. Dodatkowo zaufanie wobec waluty europejskiej, zapewne w pewnym stopniu zachwiane zostało także nieoczekiwanymi wydarzeniami politycznymi w Europie, takimi jak spór o obsadę stanowiska prezesa ECB[bookmark: footnote156]156.

Słabość euro była jednak korzystna dla europejskich eksporterów, głównie ekspansywnych koncernów motoryzacyjnych i chemicznych. Na niskim kursie waluty europejskiej zyskiwała np. gospodarka Francji, która od wielu lat nie przeżywała tak dobrej koniunktury. Dodatnie saldo bilansu handlowego Francji było imponujące - zyski z eksportu w 1999 roku wyniosły 305 mld USD, a PKB brutto przekroczył poziom 1,4 bln USD. Krajowe koncerny stały się bardzo aktywne na rynkach zagranicznych: Renault wykupił japońskiego Nissana, lotniczy koncern Aerospatiale połączył się z niemiecką DASA. 3-procentowy wzrost gospodarczy w 1999 roku, ówczesnemu premierowi Lionelowi Jospinowi oraz ministrowi finansów Dominikowi Straussowi-Kahnowi znacznie ułatwił zrealizowanie ambitnego planu stworzenia kilkuset tysięcy miejsc pracy we Francji[bookmark: footnote157]157.

W kwestii losów euro w roku 2000 rozbieżności w prognozach były bardzo duże. Analitycy Deutsche Bank byli zdania, iż waluta europejska w tym czasie była niedoszacowana i dlatego przewidywali, że jej wartość w pierwszej połowie 2000 roku wzrośnie do poziomu 1,12-1,13 USD. Decydować o tym miało zakładane 3-procentowe tempo wzrostu gospodarczego w 2000 roku, planowany na ten okres spadek bezrobocia poniżej 10% oraz inflacji poniżej granicy 2%. Podobnego zdania byli specjaliści od rynków walutowych Morgan Stanley Bank, którzy uznawali, że postępująca w Europie Zachodniej liberalizacja rynków w sektorze użyteczności publicznej, pocztowym i innych branżach usługowych oraz zmniejszenie opodatkowania przedsiębiorstw przyciągnie do „strefy euro” wiele nowych inwestycji, umożliwiając wzrost wartości euro do poziomu 1,15 USD w przeciągu kilku najbliższych miesięcy. Otmar Issing, główny ekonomista ECB, uważał że jeśli kraje „strefy euro” wykorzystają planowane wysokie tempo rozwoju do przeprowadzenia koniecznych zmian na rynku pracy (zmniejszenie podatków i płac minimalnych), to mają szanse na utrzymanie wysokiego tempa wzrostu gospodarczego także w dłuższej perspektywie czasowej[bookmark: footnote158]158.

Pierwszy rok funkcjonowania wspólnej waluty europejskiej nie przyniósł empirycznych dowodów na słabość konstrukcji UEW. Relatywnie niski kurs euro względem dolara amerykańskiego wynikał przede wszystkim z niekorzystnego splotu czynników o charakterze zewnętrznym (ekonomiczne i finansowe kryzysy w Azji, Ameryce Łacińskiej oraz Rosji; ekspansja amerykańskiej „New Economy”), aniżeli słabości teoretycznych założeń europejskiejunii walutowej. Dopiero kolejne lata pozwoliły dać stosunkowo rzetelną odpowiedź na pytanie na ile przyjęty w Europie model integracji ekonomicznej i walutowej się sprawdził. Okres ten przede wszystkim dowiódł, że Europejski Bank Centralny skutecznie prowadzi antyinflacyjną politykę pieniężną, przyczyniającą się do trwałego wzrostu gospodarczego i utrwalenia dobrobytu społecznego. Wzrost gospodarczy w „strefie euro” w 2000 roku wyniósł 3,5 proc., w 2001 roku 1,5 proc., w 2002 roku - 0,9 proc., a w 2003 roku 1,0 proc. Inflacja w tym samym okresie wyniosła odpowiednio 2,2 proc., 2,4 proc., 2,2 proc. i 1,9 proc. Stopniowej poprawie ulegała sytuacja na europejskim rynku pracy - w 2001 roku stopa bezrobocia osiągnęła poziom 8,0 proc., nie przekraczając pułapu 9 proc. (8,8 proc.) do roku 2003. Generalnie poprawie uległa sytuacja w sferze finansów publicznych krajów „obszaru euro”. W roku 2003 przeciętny deficyt budżetowy w relacji do PKB w„euro-12” wyniósł 2,5 proc. Zdecydowana większość z nich prowadziła i nadal prowadzi zdyscyplinowaną politykę budżetową, która owocuje poprawą relacji salda budżetu państwa do PKB, jak i relacji długu publicznego do PKB27. W przeszłości pewne problemy ze zrównoważeniem budżetu miała Portugalia, a obecnie - już znacznie poważniejsze - Niemcy i Francja28. Diametralnej zmianie uległa relacja kursu euro względem dolara amerykańskiego. Pod koniec października 2000 roku zdeprecjonowane euro osiągnęło poziom 0,825 USD, ale już od drugiej połowy 2001 roku widoczne są wyraźne tendencje do aprecjacji waluty europejskiej względem USD. W lipcu 2002 roku 1 euro równe było 1,0146 USD, a swój rekord osiągnęło w styczniu 2004 roku, gdy na światowych giełdach płacono za nie aż 1,2899 USD. W przeciągu całego 2003 roku, euro zdrożało względem dolara amerykańskiego o 22 proc., a wielu analityków bankowych prognozuje dalsze umacnianie się tej waluty do poziomu 1,35-1,40 USD29.


 Dane Eurostatu zawarte w: „European Economy”, European Commision, Number 4, 2003, s. 298-299.





 Opracowano na podstawie: L. Oręziak, Euro. Nowy pieniądz, op. cit., Warszawa 2003, s. 77-96.





Schemat 3. Proces deprecjacji dolara amerykańskiego względem walut państw Europy Zachodniej („Euro-12”, W. Brytania, Szwajcaria, Szwecja, Norwegia) w latach 2001-2003

Źródło: World trade developments in 2002 and prospects for 2003, www.wto.org.

Przyznać przy tym należy, że tak dobre notowania euro nie biorą się głównie z oceny stanu i perspektyw rozwoju gospodarki europejskiej, co ze spadku koniunktury gospodarczej i wzrostu bezrobocia w USA. Do spadku zaufania inwestorów giełdowych przyczyniła się też seria bankructw wielkich korporacji amerykańskich (afera z tzw. „kreatywną księgowością” w Enronie i WorldComie) oraz wielomiliardowe i nadal o wysokim poziomie ryzyka politycznego i gospodarczego amerykańskie zaangażowanie w Iraku.

Pierwsze lata funkcjonowania euro w szerokim obiegu rozliczeniowym nie przebiegają jednak bezproblemowo. Likwidacja barier walutowych w handlu, takich jak koszty transakcji wymiennych i koszty zabezpieczeń przed ryzykiem kursowym, miała ułatwić przepływy to-warowo-usługowe w obrębie UEW, zaostrzyć tym samym konkurencję i doprowadzić z czasem do ogólnej obniżki cen z korzyścią dla konsumentów.

Obecnie do najdroższych krajów UE zaliczyć należy Szwecję, Danię i Wielką Brytanię -państwa nie będące uczestnikami projektu Unii Ekonomicznej i Walutowej. Różnice w cenach poszczególnych wyrobów nadal są w UE-15 wyraźne. Przykładowo: pomarańcze w Hiszpanii sąniemal trzy razy tańsze niż w W. Brytanii, ziemniaki w Irlandii trzy razy tańsze niż w Danii, wołowina w Irlandii prawie dwa razy tańsza niż w Belgii, podobnie jak sery w Holandii w porównaniu z ich ceną we Włoszech. O ile jednak w przypadku artykułów spożywczych trudno sobie wyobrazić masowe wyjazdy konsumenckie, o tyle w przypadku towarów przemysłowych np. samochodów, sprzętu RTV czy AGD, przejrzysty arbitraż cenowy może stać się przesłanką do dokonywania zakupów w kraju, w którym dany produkt jest najtańszy (także drogą „on-line”). Wśród społeczeństw europejskich panuje powszechna i częściowo uzasadniona opinia, że operacja przejścia na euro handlowcom posłużyła jako dogodny pretekst do spekulacyjnego podnoszenia, a nie obniżania cen. Mimo, że dane Eurostatu dowodzą, że w roku 2002 wpływ tej operacji na wzrost inflacji nie przekroczył 0,2 pkt. proc., spostrzeżenia społeczne są inne, budząc krytykę wobec działań instytucji UE[bookmark: footnote159]159.

Tabela 4

Zmiany cen wybranych produktów we Włoszech po przejściu na euro


	



	
Cena w 2001 roku w lirach


	
Cena w 2002 roku w euro (liry)


	
Zmiana procentowa




	
Ciasto panettone


	
14 000


	
8 (15 490)


	
+10,5 proc.




	
Czekolada torrone


	
3 000


	
1,80 (3 485)


	
+16 proc.




	
Choinki


	
30 000-300 000


	
17-180 (32 900-348 000)


	
+20 proc. (średnio)




	
Zabawki na choinkę


	
10 000-150 000


	
6-100 (11 600-193 000)


	
+18 proc. (średnio)




	
Wino musujące


	
6 000-11 000


	
3,50-6,50 (6776-12 584)


	
+14 proc. (średnio)







Źródło: „Rzeczpospolita” z 23.12.2002 r.

Znacznie poważniejszy kryzys, poważnie grożący stabilności waluty europejskiej i realizacji całej konstrukcji UEW współcześnie dotyczy potencjalnej egzekucji postanowień „Paktu Stabilizacji i Wzrostu”, względem najsilniejszych gospodarek europejskich tj. niemieckiej i francuskiej. Komisja Europejska w listopadzie 2003 roku, zgodnie z założeniami „Paktu”

postulowała o uruchomienie procedury karnej względem Niemiec i Francji, za nieuzasadnione uznając utrzymywanie przez nie zbyt wysokiego poziomu deficytu budżetowego. Portugalia, po przekroczeniu pułapu deficytu w 2001 roku, zastosowała się do zaleceń KE. Nie dokonały tego jednak Niemcy, gdzie w 2002 roku deficyt budżetowy w stosunku do PKB wyniósł 3,5 proc., a w 2003 roku - podobnie jak we Francji - 4,2 proc. Co więcej, obydwa dotknięte recesją kraje, nie chcąc podporządkowania się zaleceniom płynącym z Brukseli, zapowiedziały, że w roku 2004 ich deficyt kolejny raz przekroczy dopuszczalny pułap 3 proc. PKB31. Przypomnieć przy tym należy, że to właśnie Niemcy były największymi zwolennikami rygorystycznych postanowień „Paktu Stabilizacji i Wzrostu” (ang. „Stability and Growth Pact”) z Dublina. Głównie też pod wpływem nacisków niemiecko-francuskich Rada Ministrów UE, wbrew rekomendacjom KE, postanowiła nie karać ww. państw. W efekcie opiniotwórczy „The Economist” w artykule redakcyjnym z listopada 2003 roku obwieścił śmierć postanowień „Paktu”32. Decyzja Rady Unii Europejskiej spotkała się z natychmiastową i bezprecedensową decyzją Komisji, która w styczniu b.r. postanowiła pozwać Radę do Europejskiego Trybunału Sprawiedliwości, który ma sprecyzować interpretację zapisów „Paktu”. Od decyzji Trybunału może zależeć bardzo wiele: cała przyszła konsekwentna realizacja „koncepcji euro”, a przede wszystkim wiarygodność całej UE i jej zapisów prawnych, traktatowo zakładających równe traktowanie wszystkich krajów członkowskich33.


 Zob. H. Bińczak, Kłopotliwy pakt, „Rzeczpospolita” z 17-18.01.2004.





 Zob. The death of the stability pact, „The Economist”, November 29th, 2003.





Schemat 4. Osiągany pułap deficytów budżetowych w Niemczech i we Francji (jako % PKB) Źródło: Dane KE zawarte w: „The Economist”, November 29th, 2003.


Schemat 5. Osiągany pułap długu publicznego w wybranych krajach UE (jako % PKB) Źródło: Dane OECD zawarte w: „The Economist”, October 18th, 2003.

Podsumowując należy stwierdzić, że obecnie z wyjątkiem kontrowersyjnej kwestii dotyczącej interpretacji zapisów „Paktu Stabilizacji i Wzrostu”, nie ma poważniejszych wewnętrznych przesłanek, które pozwoliłyby prognozować, że projekt Unii Ekonomicznej i Walutowej nie zakończy się sukcesem. Istnieje duże prawdopodobieństwo, że wszystkie cele, realizacji których służyć ma euro, w perspektywie średnio- i długookresowej, zostaną zrealizowane. Ponad dziesięcioletnie doświadczenie związane z funkcjonowaniem Jednolitego Rynku Europejskiego, którego projekt Unii Ekonomicznej i Walutowej jest naturalnym rozwinięciem i zwieńczeniem, zdają się tezę tą potwierdzać. Dzięki mechanizmom jednolitego rynku europejskiego w okresie 1992-2002 udało się powiększyć zagregowany PKB UE

o 164 mldeuro. Tym samym, na statystyczną rodzinę mieszkającą w UE przypadło 5 700 euro dodatkowego dochodu. Poprawiła się konkurencyjność gospodarki europejskiej i wyniki w eksporcie. Powstało 2,5 mln dodatkowych miejsc pracy, a roczna wielkość inwestycji zagranicznych z poziomu 22 mld euro rocznie w latach 1992-1994 wzrosła niemal pięciokrotnie w latach 2000-2002. Z pominięciem działań o charakterze spekulacyjnym ujednoliceniu ulega poziom cen towarów i usług, powoli równając do pułapu w najtańszych krajach Unii. Ponadto KE prognozuje, że postępująca integracja rynku finansowego UE zwiększy jej PKBo 1,1 proc. rocznie, czyli niemal o kolejne 100 mld euro34.

Zakłada się również, że będzie stopniowo rosło znaczenie euro na światowych rynkach finansowych. Przyznać jednak należy, że aktualnie obserwowany proces, wyraźnej aprecjacji wspólnej waluty europejskiej względem dolara amerykańskiego, jest raczej wyrazem spadku zaufania światowych inwestorów do perspektyw rozwoju gospodarki USA, a nie wynikiem szczególnego zadowolenia z osiągnięć gospodarki europejskiej. Pamiętać bowiem należy, żepomimo niezaprzeczalnych osiągnięć rynku wspólnotowego, UE nadal dzieli znaczna „luka technologiczna” względem USA i Japonii, szczególnie w dziedzinie rozwoju i wdrażania technologii informatycznych i telekomunikacyjnych (ang. ICT) oraz biotechnologii35.

Wnioski płynące z analizy powinny być również istotne dla Polski, która w maju 2004 roku stała się pełnoprawnym członkiem Unii Europejskiej. Kraje „strefy euro” są najważniejszymi dla naszego kraju partnerami handlowymi, z którymi po przystąpieniu do Unii Ekonomicznej i Monetarnej będziemy dokonywali wymiany towarowo-usługowej bez ponoszenia ryzyka kursowego. Spełnienie wszystkich kryteriów konwergencji z Maastricht stworzy Polsce szansę na trwałą stabilność cenową i makroekonomiczną, zdrowe finanse publiczne i stały, zrównoważony wzrost gospodarczy. Rząd polski i NBP niezależnie od siebie przewidują, że stać się to może około roku 2008.
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The paper focuses on the analysis and assessment of the most significant current project of intensifying economic integration in Europe, i.e. the concept of Economic and Monetary Union with the introduction of a common European Euro currency as its integral part. It pres-ents potential economic benefits resulting from the introduction of Euro and current develop-mental problems of the EU countries which may interfere with harmonious implementation of the project.

In conclusion the author presents the hitherto achievements and forecasts for further inten-sified monetary and economic integration in EU. His attention is also focused on the impor-tance of Euro on the financial markets worldwide, particularly in relation to its exchange rate compared to US dollar.
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[bookmark: bookmark185]Republika Federalna Niemiec wobec Traktatu o Unii Europejskiej

Zakończenie sześcioletnich zmagań drugiej wojny światowej postawiło przed zwycięskimi mocarstwami konieczność weryfikacji dotychczasowego systemu stosunków międzynarodowych, co wiązało się z potrzebą rozwiązania szeregu konkretnych problemów politycznych. Jednym z nich była kwestia niemiecka[bookmark: footnote160]160. Rozwiązania poczdamskie miały charakter ogólnych intencji, w istocie zaś przyszłość państwa podzielonego na cztery strefy okupacyjne stanęła pod wielkim znakiem zapytania. Okoliczności lat 1945-49 - koncentracja większości państw świata wokół dwóch politycznych biegunów- zaowocowały wieloletnim podziałem Niemiec na dwa odrębne podmioty polityczne. NRD stała się fragmentem sieci wpływów radzieckich ze wszystkimi tego konsekwencjami, zaś RFN - zgodnie z konsekwentnymi dążeniami pierwszego kanclerza Konrada Adenauera - została zakotwiczona w zachodnich strukturach międzynarodowych. Nad Renem od początku przychylnie postrzegano procesy kształtowania Wspólnot Europejskich (i aktywnie w nich uczestniczono): Europejskiej Wspólnoty Węgla i Stali (1951), Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej i Europejskiej Wspólnoty Energii Atomowej (1957); niepowodzenie starań o powołanie do życia Europejskiej Wspólnoty Obronnej wraz z Europejską Wspólnotą Polityczną Adenauer przyjął z nieukrywanym rozgoryczeniem[bookmark: footnote161]161. Początkowo rolę głównego animatora (zachodnio)europejskich procesów integracyjnych odgrywała Francja, z czasem jednak i RFN stała się równoprawnym ich inicjatorem, jeśli nie pierwszoplanowym. Bonn, w imię unifikacji Starego Kontynentu aktywnie popierało nawet takie dziedziny polityki, które wydawały się nie przynosić wymiernych korzyści Republice Federalnej (wspólna polityka rolna, polityka regionalna). Pewien niepokój wśród partnerów zachodnioeuropejskich wywołała pierwsza poważna samodzielna inicjatywa RFN w zakresie polityki zagranicznej, jaką była tzw. nowa polityka wschodnia kanclerza Willy Brandta[bookmark: footnote162]162. Nie podkopała jednak ona fundamentów współpracy Europy Zachodniej. W latach osiemdziesiątych, dekadzie ożywienia rozmów na temat współpracy politycznej[bookmark: footnote163]163, zachodnioniemiecki minister spraw zagranicznych Hans-Dietrich Genscher był jednym ze współautorów koncepcji Jednolitego Aktu Europejskiego z 1986 r. Upadek muru berlińskiego i zjednoczenie Niemiec, którego konsekwencji tak bardzo obawiała się Europa, nie doprowadziły do zmiany kursu polityki tego kraju5. Wprost przeciwnie, RFN po 1990 r. ze zdwojoną energią uczestniczyła w procesie integracji europejskiej, inicjując wiele projektów i nadając impuls licznym koncepcjom zjednoczenia Starego Kontynentu. W grudniu 1990 r. podczas szczytu Rady Europejskiej w Rzymie podjęto decyzje o rozpoczęciu dwóch równoległych konferencji Wspólnoty Europejskiej: na temat Unii Gospodarczej i Walutowej oraz Unii Politycznej[bookmark: footnote164]164. Bonn aktywnie wsparło idee unifikacji monetarnej, mimo że rozstanie z Deutsche Mark - symbolem zachodnioniemieckiego sukcesu gospodarczego i dobrobytu - było trudną decyzją, która właściwie została podjęta wbrew odczuciom większości społeczeństwa 80-milionowego kraju. Jednocześnie dyplomacja niemiecka kładła silny nacisk na polityczny wymiar integracji, w tym wypadku jednak nie miała znaczącego poparcia na arenie Wspólnoty. Podpisanie traktatu wieńczącego obie wspomniane konferencje przewidziano pod koniec 1991 r. w stolicy holenderskiej Limburgii - Maastricht.

Szczyt Wspólnoty, który odbył się w dniach 9-10 grudnia 1991 r., był ukoronowaniem wielomiesięcznych negocjacji[bookmark: footnote165]165. Prace nad treścią traktatu zakończono w nocy z 10 na11 grudnia, ostateczne podpisanie przewidziano na początek lutego następnego roku. Helmut Kohl w następujący sposób ocenił to wydarzenie na forum Bundestagu:

Traktat ten [...] wyznacza fundamentalne kierunki przyszłości Europy:

Po pierwsze: Droga ku Unii Europejskiej jest nieodwracalna. Państwa członkowskie Wspólnoty Europejskiej są teraz silnie powiązane wzajemnie w sposób uniemożliwiający powrót dawnego nacjonalistycznego myślenia, wraz z jego negatywnymi konsekwencjami. Przekuliśmy zatem w czyn główny cel niemieckiej polityki wobec Europy. [...] Maastricht jest dowodem na to, iż zjednoczone Niemcy aktywnie dźwigają brzemię swej odpowiedzialności w Europie i dla Europy, [...] że jedność niemiecka i jedność europejska stanowią dwie strony tego samego medalu.

Po drugie: Osiągnęliśmy możliwy do realizacji rezultat obu konferencji, który odpowiada naszym istotnym interesom i jednocześnie stanowi decydujący krok Wspólnoty. [...] Mamy za sobą rok intensywnych i ciężkich negocjacji, w których wszystkie strony udowodniły swą gotowość kroczenia wspólnie drogą ku zjednoczonej Europie i zawierania przy tym niezbędnych kompromisów [...].

Po trzecie: To, że udało się nam nadać europejskiej jedności nowego rozpędu, należy w szczególnej mierze zawdzięczać współpracy z Francją. Partnerstwo i przyjaźń niemiecko-francuska są decydujące dla Europy [...].

Po czwarte: Wspólnota Europejska jest teraz lepiej przygotowana do trudnych wyzwań przyszłości [...][bookmark: footnote166]166.

Odrębne słowa podziękowania znalazł Kohl także dla członków swego gabinetu - ministra spraw zagranicznych Hansa-Dietricha Genschera i szefa resortu finansów Theo Waigla. W dalszej części przemówienia skonkretyzował rezultaty szczytu, uzasadniając swą aprobatę dla jego wyników, szczególnie dużo miejsca poświęcając unii walutowej.

W rozważaniach na temat dyplomatycznych zmagań na drodze do Maastricht nie można pominąć wątku bałkańskiego, który zaciążył na relacjach Wspólnoty ze zjednoczonymi Niemcami9. Narastający kryzys w Jugosławii i rozpoczęcie działań wojennych po deklaracjach niepodległości Chorwacji i Słowenii, 25 czerwca 1991 r., wywołało ogromny niepokój w Europie i szybką reakcję dyplomatyczną Wspólnoty, która od początku starała się zażegnać konflikt, stojąc na stanowisku nienaruszalności terytorium Jugosławii i nieakceptacji secesji Zagrzebia i Lubljany. RFN znalazła się w trudnym położeniu dyplomatycznym, wynikającym z szerokiego poparcia rządzącej chadecji (szczególnie w szeregach CSU) dla obu republik. Niemcy nie kryli słów krytyki pod adresem rządu w Belgradzie, któremu minister Genscher zarzucał chęć utrzymania integralności państwa bez oglądania się na środki, co władze niemieckie określały jako niedopuszczalne10. Również kanclerz Kohl otwarcie popierał dążenia chorwackie i słoweńskie. Niemcy już od lipca wielokrotnie zapraszali polityków z Zagrzebia i Lubljany. Pozostałe państwa Wspólnoty zajęły w większości zgoła odmienne stanowisko, obawiając się niewątpliwie rozprzestrzenienia się ziarna separatyzmu na inne państwa kontynentu (dotyczyło to przede wszystkim Francji, Hiszpanii i Wielkiej Brytanii). Poparcie RFN dla obu republik, wynikające - jak się uważa - w dużym stopniu z długotrwałych historycznych oddziaływań niemieckich, stało w wyraźnej sprzeczności z opinią Wspólnoty. Rozejm wynegocjowany z udziałem Wspólnoty 7 lipca na adriatyckiej wyspie Brioni szybko został zerwany. Konferencja pokojowa w Hadze 7-9 września również nie przyniosła trwałych rezultatów. Eskalacja konfliktu nie dawała nadziei na szybkie rozwiązanie dyplomatyczne. Również w Maastricht, jak się miało okazać, problem jugosłowiański nie był przedmiotem rozmów. Państwa Wspólnoty nie chciały wywoływaniem tej kwestii zniechęcać do siebie RFN, która przecież poszła na ogromne ustępstwo decydując się na rezygnację z DM na rzecz wspólnej waluty. Niemniej jednak dyplomatyczna rola Niemiec w początkowej fazie konfliktu jugosłowiańskiego wywołała głośne sprzeciwy na łonie Wspólnoty, czy wręcz opinie o narzucaniu jej przez Niemcy swojej woli. RFN już 23 grudnia ogłosiła uznanie suwerenności Chorwacji i Słowenii, co władze niemieckie uznały za istotne osiągnięcie[bookmark: footnote167]167, zaś 15 stycznia 1992 r. pozostałe kraje Wspólnoty - nolens volens - także to uczyniły. Nie zmieniło to faktu, iż rola Bonn w początkowym stadium wojny spotkała się z druzgocącą krytyką (a nawet zarzutami o nieodpowiedzialne doprowadzenie do eskalacji konfliktu w imię realizacji własnych interesów) nie tylko Wspólnoty, ale również w samych Niemczech. Artur Heinrich w dobitny sposób ocenił postawę rządu federalnego: Polityka Republiki Federalnej w kwestii Jugosławii stoi w jaskrawej sprzeczności z niemiecką retoryką dotyczącą Europy, w której Niemcy jawią się jako wzorowy chłopiec (Musterknabe) europejski, jako motor w sprawach integracji, w przeciwieństwie do pozostałych członków WE, spętanych większymi lub mniejszymi egoizmami narodowymi[bookmark: footnote168]168.

Oficjalne podpisanie umowy o Unii Europejskiej przez ministrów spraw zagranicznych i finansów nastąpiło w Maastricht 7 lutego 1992 r. Traktat zawarty został na 189 stronach tekstu. Jego twórcy zakładali, iż wejdzie w życie 1 stycznia 1993 r. wraz z finalizacjąjednolitego rynku, po stosownej procedurze ratyfikacyjnej w państwach Dwunastki. Rząd niemiecki z zadowoleniem przyjął podpisanie układu, jednak wśród elit politycznych nie brakowało też głosów krytycznych. Źle oceniano m.in. fakt, iż unia gospodarczo-walutowa nie jest wsparta silną unią polityczną[bookmark: footnote169]169. Pochodzący z Niemiec przewodniczący Parlamentu Europejskiego, Egon Klepsch (piastujący tę funkcję od stycznia 1992 r.[bookmark: footnote170]170) zauważył, że w traktacie wiele kwestii jest jeszcze niejasnych. Za istotny zarzut uznał fakt, iż traktat nie zawiera czytelnych ram dla przyszłego rozszerzenia Unii15.

Ostateczna formuła wypracowanego w Maastricht traktatu o Unii Europejskiej sprowadzona została do siedmiu Tytułów, 33 deklaracji i 17 protokołów. Tytuł I nosi nazwę Postanowienia Wspólne, w Tytułach II-IV zawarte zostały zmiany traktatów założycielskich, Tytuł V obejmuje zagadnienia Wspólnej Polityki Zagranicznej i Bezpieczeństwa, Tytuł VI - decyzje na temat współpracy w sferze wymiaru sprawiedliwości i spraw wewnętrznych, Tytuł VII zawiera postanowienia końcowe.

Istotnym owocem traktatu okazały się postanowienia o unii gospodarczej i monetarnej, przewidujące koordynację polityki pieniężnej i wprowadzenie wspólnej waluty najpóźniej z początkiem 1999 r. (w dalszej części poświęcimy temu więcej miejsca), co niewątpliwie można uznać za zbieżne z celami polityki niemieckiej. Jeśli chodzi o niemieckie postulaty unii politycznej, to rezultaty układu można uznać co najwyżej za połowiczne. Zamiast postulowanego zapisu o federalnym celu Wspólnoty zastosowano formułę o dążeniu do ściślejszej unii[bookmark: footnote171]171. W miejsce Europejskiej Współpracy Politycznej powołano Wspólną Politykę Zagraniczną i Bezpieczeństwa, w ramach której przewidziano instrument tzw. „Wspólnych Akcji”. Odrzucono koncepcję głosowania większościowego w sprawach WPZB, pozostając przy zasadzie jednomyślności, jedynie sposoby realizacji już podjętych decyzji miały podlegać głosowaniom większościowym. Częściowym osiągnięciem Niemiec było postanowienie o instytucjonalnym powiązaniu UZE, jako elementu polityki bezpieczeństwa, z Unią Europejską, traktat nie precyzował jednak konkretnych kroków w tej dziedzinie. W obszarze trzeciego filaru wyszczególniono m.in. politykę azylową, imigracyjną, ochronę granic zewnętrznych, współpracę prawną, politykę celną, zwalczanie narkomanii i handlu narkotykami oraz kooperację policji państw Dwunastki. Drugi i trzeci filar pozostały jednak de facto obszarami wykazującymi cechy tradycyjnej współpracy międzyrządowej. Za istotny sukces dyplomacji niemieckiej można natomiast uznać poszerzenie uprawnień Parlamentu Europejskiego. Organ ten otrzymał prawo zatwierdzania powoływanej przez rządy Komisji Europejskiej, możliwość powoływania Komitetu Śledczego, przyjmowania petycji, czy prawo weta (bezwzględną większością głosów) w takich dziedzinach, jak polityka badań naukowych, rozwoju technologii, kultury, zdrowia, ochrony konsumentów. W zakresie WPZB Parlament pozostał raczej organem opiniodawczym, choć wyjątkiem od tej tezy jest potwierdzenie w traktacie ważnej prerogatywy (przewidzianej już w Jednolitym Akcie Europejskim), jaką jest konieczność akceptacji przez PE umów akcesyjnych i stowarzyszeniowych[bookmark: footnote172]172. Traktat wprowadził również Europejskie Obywatelstwo Unii[bookmark: footnote173]173. Przewidziano także przyznanie Niemcom dodatkowych 18 mandatów do Parlamentu Europejskiego, do łącznej liczby 99. Utworzony został Komitet Regionów, zmieniono nazwy niektórych spośród głównych organów (Rada Unii Europejskiej, Komisja Europejska, Europejski Trybunał Sprawiedliwości). Wprowadzono zasadę subsydiarności jako podstawową regułę funkcjonowania Unii[bookmark: footnote174]174.

W przeciwieństwie do niemieckich postulatów unii politycznej, w zakresie unii gospodarczej i walutowej można mówić o szeregu konkretnych osiągnięć traktatu. Proces realizacji UGW miał zostać przeprowadzony w trzech etapach. Pierwszy rozpoczął się już 1 lipca 1990 r. wraz z wejściem w życie dyrektywy o swobodzie przepływu kapitału[bookmark: footnote175]175. Początek drugiego przewidziano na 1 stycznia 1994 r. - tego dnia miał rozpocząć działalność Europejski Instytut Walutowy, którego zadaniem byłoby proceduralne i instrumentalne przygotowanie Unii do trzeciego etapu. Ten z kolei miał się rozpocząć najwcześniej 1 stycznia 1997 r., najpóźniej zaś z początkiem 1999 r.[bookmark: footnote176]176 EIW miał wówczas zostać zastąpiony przez Europejski Bank Centralny, stanowiący główny element Europejskiego Systemu Banków Centralnych, zaś kursy walut miały zostać nieodwracalnie usztywnione i wprowadzona zostać miała wspólna waluta[bookmark: footnote177]177. Ustalone w Maastricht cztery kryteria konwergencji miały prowadzić do wyrównywania poziomów gospodarczych Dwunastki (lecz nie na zasadzie ich „uśrednienia”, lecz równania do najlepszych). Kryteria te przewidywały, że:

1) stopa inflacji danego państwa nie powinna być większa niż 1,5% ponad średnią trzech państw o najniższej inflacji na rok przed przeprowadzeniem oceny państwa;

2) deficyt budżetowy nie przekroczy 3% wielkości produktu krajowego brutto, a całkowite zadłużenie publiczne nie może być większe niż 60% wartości PKB;

3) nominalna długoterminowa stopa procentowa nie będzie większa niż 2% powyżej średniej w trzech najstabilniejszych krajach;

4) państwa Dwunastki przez co najmniej 2 lata przed przeprowadzeniem oceny będą przestrzegać przedziału wahań kursów walutowych przewidzianego w mechanizmie ESW i nie będą dewaluować swoich jednostek pieniężnych w stosunku do walut państw Wspólnoty[bookmark: footnote178]178.

Poprzeczka niewątpliwie została postawiona wysoko. Gdyby takie kryteria zastosowano w chwili podpisywania traktatu, to zaledwie dwa państwa wypełniałyby je: Francja i Luksemburg. Niemcy z deficytem budżetowym sięgającym 4,6% wielkości PKB i stopą inflacji na poziomie 4,1% przekraczały dopuszczalne wielkości[bookmark: footnote179]179. Pozostałe kryteria - stabilność waluty, długoterminowa stopa procentowa (8,3%) i całkowity dług publiczny (45,4% PKB) -w 1991 r. Niemcy bez trudu by wypełniły[bookmark: footnote180]180.

UGW spotkała się w Niemczech z mieszanymi uczuciami. W RFN dawno już opadła fala euforii zjednoczeniowej z przełomu lat 1990/91. Wiara w cud gospodarczy na wzór powojennej sanacji ekonomicznej RFN i nadzieja na szybki rozwój wschodnich landów przegrała w konfrontacji z rzeczywistością[bookmark: footnote181]181. Zauważalny przy tym stał się dysonans pomiędzy determinacją rządu, dążącego do realizacji UGW, a nieufnością społeczeństwa, niechętnie godzącego się na rozbrat z DM[bookmark: footnote182]182. Z badań ankietowych przeprowadzonych w marcu 1992 r. wynikało, że ok. 70% Niemców sprzeciwiało się rezygnacji z marki, nawet jeśli w RFN znajdzie się siedziba Europejskiego Banku Centralnego, co postrzegano w Niemczech jako ewentualną rekompensatę za utratę DM. Traktat z Maastricht jako całość został także z dużą rezerwą potraktowany przez społeczeństwo niemieckie - w marcu 1992 r. za układem opowiedziało się 25% badanych, zaś przeciw było 43% respondentów, 33% stanowiły opinie różne. Ponad 80% opowiedziało się za przeprowadzeniem referendum w sprawie traktatu, jednak niemiecka konstytucja takiej możliwości nie przewidywała[bookmark: footnote183]183.

Projektowi UGW towarzyszyła zatem spora dawka sceptycyzmu w Niemczech. Ekonomiści zaczęli przestrzegać przed niebezpieczeństwami, jakie mogą wyniknąć z wprowadzania takiego przedsięwzięcia w gronie państw o tak różnych poziomach gospodarczych. Powszechnie odczuwano, że Niemcy ryzykują więcej niż inni, kładąc DM - symbol ich dobrobytu - na ołtarzu integracji europejskiej, otrzymując w zamian „niepewną” walutę europejską. W tych obawach m.in. należy szukać źródeł konsekwentnych dążeń niemieckich do ustalenia kryteriów konwergencji, zgodnie z zasadą doganiania czołówki, a więc m.in. Niemiec. Także reguły Europejskiego Systemu Banków Centralnych zostały sformułowane w oparciu o wzór Bundesbanku[bookmark: footnote184]184. Jak stwierdziła Elke Thiel, doświadczenie krajów o słabszych walutach, mówiące że dostosowanie się do działań Bundesbanku przyczyniło się do większej stabilności ich cen, przyczynia się również do przeforsowania statutu niezależnego politycznie Europejskiego Systemu Banków Centralnych[bookmark: footnote185]185. Rząd niemiecki konsekwentnie bronił UGW, starając się rozwiewać wątpliwości swych obywateli. W odpowiedzi na głosy krytyków, Helmut Kohl stwierdził:

Niektórzy z polityków i publicystów, którzy opowiadają się przeciw walucie europejskiej, mają w rzeczywistości inne cele. Krytycy ci nie chcą Unii Europejskiej! Wysuwają wątpliwości co do stabilności przyszłej waluty europejskiej, aby nastawić obywateli przeciwko Unii Europejskiej. Dlatego musimy ludziom zawsze powtarzać: Stabilność waluty europejskiej nie będzie mniejsza niż stabilność marki niemieckiej[bookmark: footnote186]186.

UGW znalazła swego orędownika także w postaci prezydenta Richarda von Weizsackera[bookmark: footnote187]187. Jednak najbliższe miesiące pokazały, iż będzie jeszcze musiała stanąć przed istotnymi wyzwaniami.

Zanim jednak to nastąpiło, Wspólnota została zaskoczona wynikami duńskiego referendum w sprawie poparcia traktatu z Maastricht (referenda miały się odbyć także w Irlandii iFrancji). Wprawdzie 13 maja 1992 r. parlament Danii przegłosował poparcie dla układu większością 130 głosów przeciw 25, jednak decyzja Folketingu musiała jeszcze zyskać poparcie społeczeństwa. 2 czerwca 1992 r., przy frekwencji 82,9% uprawnionych, 50,7% Duńczyków powiedziało: nie! Już nazajutrz Kohl i Mitterrand we wspólnym oświadczeniu wyrazili ubolewanie z tego powodu[bookmark: footnote188]188. Decyzja Duńczyków stała się 4 czerwca przedmiotem rozmów szefów dyplomacji Wspólnoty w Oslo, gdzie odrzucono możliwość renegocjacji umowy[bookmark: footnote189]189. 15 czerwca, podczas spotkania ministrów spraw zagranicznych Wspólnoty w Luksemburgu, niemiecki minister spraw zagranicznych Klaus Kinkel (który objął to stanowisko w kwietniu po Genscherze) przestrzegał przed zawirowaniami, które mogą nastąpić w wyniku odrzucenia Unii Europejskiej przez Danię. W trakcie szczytu Rady Europejskiej w Lizbonie (26-27 czerwca) uczestnicy opowiedzieli się - zgodnie z dotychczasowym stanowiskiem - za wejściem w życie traktatu z dniem 1 stycznia 1993 r. Helmut Kohl przekonywał, że duńskie referendum nie może stać się przyczyną zahamowania integracji[bookmark: footnote190]190.

Nie może zatem dziwić atmosfera oczekiwania i niepewności, jaka zapanowała w przededniu referendum we Francji[bookmark: footnote191]191, mimo iż Zgromadzenie Narodowe już 23 czerwca zdecydowaną większością zaakceptowało traktat (592 głosy przeciwko 73). Głosowanie we Francji, państwie będącym jednym z filarów integracji, miało bowiem znacznie większy ciężar gatunkowy, niż referendum duńskie. Sondaże nad Sekwaną i Loarą wskazywały, iż liczby zwolenników i przeciwników traktatu z Maastricht rozkładają się mniej więcej równomiernie. Zwolennicy integracji w całej Wspólnocie zdawali sobie sprawę, że odrzucenie układu przez Francuzów prawdopodobnie pogrzebie plany utworzenia Unii Europejskiej. Jednakże 20 września mogli odetchnąć z ulgą: 51,05% społeczeństwa opowiedziało się za traktatem. Helmut Kohl natychmiast pospieszył z gratulacjami, nie kryjąc swej radości z decyzji Francuzów[bookmark: footnote192]192.

Nie sposób odmówić racji słowom Christy Randzio-Plath, która temu wydarzeniu przypisuje decydujące znaczenie dla przyszłości procesów integracyjnych, twierdząc że [...] dalszy rozwój WE bez Francji byłby taksamo możliwy, jak europejska unia gospodarcza i walutowa bez Republiki Federalnej Niemiec. Przyszłość Wspólnoty Europejskiej zależy od tandemu Niemcy-Francja[bookmark: footnote193]193.

Pomimo oddalenia groźby fiaska Unii Europejskiej, procesy integracyjne wkroczyły je-sienią 1992 r. na wyboistą drogę. We wrześniu coraz wyraźniej zaczęły rysować się symptomy kryzysu w Europejskim Systemie Walutowym. Nie rozwiązany pozostawał problem wejścia w życie traktatu z Maastricht w obliczu kwestii duńskiej. Ze strony Kopenhagi pojawiła się 22 września propozycja uzupełnienia układu o dodatkowe protokoły, które pozwalałyby Danii na rezygnację z udziału we wspólnej walucie i współpracy militarnej. Goszczący w Bonn 7 października premier Poul Schluter zapowiedział ponowne referendum w Danii w maju 1993 r.[bookmark: footnote194]194 W atmosferze nieuniknionej rezygnacji z planowanego na 1 stycznia 1993 r. wejścia w życie układu o Unii Europejskiej, 16 października w Birmingham ogłoszono deklarację nadzwyczajnego szczytu Rady Europejskiej, która ponownie wykluczyła możliwość renegocjacji traktatu. W obliczu narastających rozbieżności i zarzutów wobec Brukseli o centralistyczne zapędy, szef rządu niemieckiego zaapelował, aby nie czynić z niej kozła ofiarnego, gdyż także narodowe administracje, parlamenty i grupy interesów ponoszą istotną część odpowiedzialności [za zawirowania na łonie Wspólnoty - MK]40.

Kolejny szczyt Rady Europejskiej odbył się w dniach 11-12 grudnia 1992 r. w Edynburgu. Jego istotnym rezultatem była zgoda Wspólnoty na specjalny status Danii w Unii Europejskiej - rezygnację ze wspólnej waluty i wspólnej polityki obronnej. Kopenhaga w związku z tym nie przystąpiła do UZE, zachowując w niej status obserwatora41. Drugim ważnym efektem spotkania było przyjęcie tzw. II Pakietu Delorsa, stanowiącego plan finansowy UE na lata 1993-99, niezwykle istotny z uwagi na przewidywane w 1995 r. rozszerzenie Unii[bookmark: footnote195]195. Kanclerz Kohl podczas konferencji prasowej 12 grudnia przedstawił stanowisko RFN odnośnie rezultatów szkockiego szczytu RE. Stwierdził m.in., iż jego uczestnicy oczekują zakończenia procesów ratyfikacyjnych traktatu z Maastricht w połowie 1993 r. Nawiązując do kwestii duńskiej wykluczył możliwość ponownego procesu negocjacyjnego nad traktatem o Unii. Zapowiedział, iż z końcem czerwca 1993 r. ponownie zbierze się RE i ustali m.in. miejsce siedziby EBC, o którą RFN intensywnie zabiegała na rzecz Frankfurtu nad Menem[bookmark: footnote196]196.

Początek roku 1993 stanowił istotny moment w dziejach integracji starego lądu. 1 stycznia weszły w życie postanowienia o jednolitym rynku, co zbiegło się z przejęciem prezydencji przez Danię. 1 lutego oficjalnie rozpoczęły się negocjacje akcesyjne z Austrią, Finlandią i Szwecją, zaś 5 kwietnia z Norwegią. Z kolei 18 maja odbyło się drugie - zapowiadane jeszcze przez szczyt edynburski - referendum w Danii. Mieszkańcy Półwyspu Jutlandzkiego tym razem powiedzieli „tak” (56,% za, 43,2% przeciw traktatowi z Maastricht; frekwencja wyniosła 86,6%), akceptując tym samym swą obecność w Unii Europejskiej, z zastrzeżeniem specjalnego w niej statusu. Władze południowego sąsiada nie kryły zadowolenia:

[...] Obywatele duńscy opowiedzieli się za kształtowaniem przyszłości wspólnie z partnerami w WE na bazie traktatu o Unii Europejskiej. Wraz ze zgodą społeczeństwa duńskiego osiągnięty został dalszy ważny etap na drodze ku Unii Europejskiej - stwierdził dzień później Helmut Kohl[bookmark: footnote197]197. Wyraził jednocześnie nadzieję, że stanie się to impulsem dla Wielkiej Brytanii, zwlekającej z ratyfikacją układu[bookmark: footnote198]198. W ten oto sposób długotrwałe perypetie związane z duńskim stanowiskiem wobec traktatu z Maastricht znalazły swój finał46.

W niespełna miesiąc później (21-22 czerwca) Kopenhaga gościła szefów państw i rządów w ramach kolejnego spotkania Rady Europejskiej. Wbrew zapowiedziom z Edynburga (grudzień 1992 r.) nie doszło do oficjalnej decyzji o lokalizacji Europejskiego Banku Centralnego, o którą starania czyniła RFN. Główne tematy rozmów oscylowały wokół zwalczania bezrobocia, wojny w Bośni i Hercegowinie oraz otwarcia się Wspólnoty na reformujące się państwa Europy Środkowo-Wschodniej. Zaakcentowana została zasada subsydiarności, jako jedna z podstawowych reguł WE. Uczestnicy szczytu zlecili Komisji opracowanie dokumentu na temat strategii rozwoju, zdolności konkurencyjnych i zatrudnienia we Wspólnocie. Zapadła również decyzja o przyjęciu stowarzyszonych państw Europy Środkowo-Wschodniej w poczet członków Unii, gdy tylko osiągną stan politycznej i ekonomicznej gotowości ku temu[bookmark: footnote199]199.

Szczyt kopenhaski zbiegł się ze schyłkiem prezydencji Danii, po której pałeczkę 1 lipca przejęła Belgia. Goszczący 19 lipca w Brukseli Klaus Kinkel złożył z tego tytułu gospodarzom życzenia owocnego przewodnictwa, zwracając przy tym uwagę na konieczność solidarnych działań w celu realizacji wytyczonych celów i zwalczania najpoważniejszych problemów Wspólnoty[bookmark: footnote200]200. A wyzwania, przed którymi stanęła w owym czasie Dwunastka, były rzeczywiście poważne.

W połowie 1993 r. realizacja niezwykle ambitnego przedsięwzięcia, jakim była UGW, stanęła pod znakiem zapytania w związku z narastającym kryzysem ESW. Jego symptomy zaczęły się wyraźnie zarysowywać już jesienią roku poprzedniego, jednak jego przyczyn należało szukać znacznie wcześniej. Z faktu utrzymywania przez długi czas na stałym poziomie kursów centralnych wynikał stan swego rodzaju fikcji ekonomicznej, związanej z różnicami rozwojowymi państw Dwunastki. W ciągu wielu lat skumulowały się w gospodarce zjawiska, które spowodowały potrzebę urealnienia kursów walutowych systemu, zaś w sytuacji sztucznego ich utrzymywania musiały doprowadzić do poważnych napięć w ESW. Jednakże winą za kryzys Wspólnota obarczyła przede wszystkim Niemcy - w dużym stopniu słusznie, konkretnie zaś działania Bundesbanku w latach 1992-93, przede wszystkim podniesienie stóp procentowych latem 1992 r., co w rezultacie przyniosło trwałą aprecjację DM. Minister finansów Theo Waigel usprawiedliwiał te decyzje konsekwencjami zjednoczenia Niemiec i koniecznością ciągłego transferu ogromnych środków do wschodnich landów, co znacznie powiększyło deficyt budżetowy RFN (w 1991 r. wynoszący 2% PKB, w 1993 r. już 4,5%; stopa inflacji z 2,7% w 1991 r. wzrosła do 4,2% w 1993 r.). Pozostałe państwa ESW zmuszone zostały również do podnoszenia stóp procentowych, aby utrzymać kursy swych walut w dozwolonych przedziałach (+/-2,25%). Uderzyło to przede wszystkim w słabsze waluty systemu, znajdujące się pod presją inflacyjną. Już we wrześniu 1992 r. Włochy i Wielka Brytania, które nawiedziła inflacja znacznie przewyższająca średni wzrost cen w WE, wycofały swoje waluty z ESW[bookmark: footnote201]201. Zapanowało powszechne przeświadczenie, że państwa o większej wrażliwości gospodarczej nie zdołają trwale utrzymywać wysokich stóp procentowych, a co za tym idzie, kursów walut w dopuszczalnym przedziale. Pojawiły się wobec Niemiec zarzuty o realizację własnych interesów kosztem dobra całej Wspólnoty. Rozwiązanie kryzysu, a właściwie jego objawów, Wspólnota znalazła 2 sierpnia 1993 r., kiedy to zapadła decyzja ozwiększeniu marginesu dopuszczalnych wahań kursów z +/-2,25% aż do 15% (Niemcy iHolandia na podstawie bilateralnego porozumienia utrzymały progi zmienności kursu marki i guldena - dwóch najsilniejszych wówczas walut - na dotychczasowym poziomie). To salomonowe rozwiązanie oznaczało de facto dewaluację walut słabszych, jednak uratowało ESW, utrzymując formalnie zasadnicze reguły jego funkcjonowania bez większych modyfikacji[bookmark: footnote202]202. Kryzys ten był niewątpliwie ubocznym skutkiem (zaakceptowanej przez Wspólnotę) filozofii równania do najsilniejszych ekonomicznie państw, takich jak właśnie Niemcy, przy odrzuceniu podejścia zmierzającego do „uśrednienia” gospodarki WE. Efektem stało się jednak faktyczne uzależnienie krajów ESW od działań Bundesbanku (kierowanego wówczas przez Hansa Tietmeyera) i zarzuty pod jego adresem o preferowanie interesu Niemiec kosztem Wspólnoty[bookmark: footnote203]203. Publicyści niemieccy raczej nie negowali wyraźnie wpływu polityki Banku Federalnego na problemy w ESW, lecz daje się wśród nich zauważyć także akcentowanie innych źródeł kryzysu, jak silne zróżnicowanie gospodarcze krajów Dwunastki, czy fala działań spekulacyjnych na rynkach europejskich[bookmark: footnote204]204.

Kolejna przeszkoda - choć zupełnie innej natury - na drodze wiodącej ku integracji europejskiej pojawiła się w samej RFN. Ratyfikacja traktatu Unii Europejskiej wydawała się w Niemczech formalnością. Debata nad nią rozpoczęła się z końcem 1992 r. 2 grudnia na nadzwyczajnym posiedzeniu Bundestagu przegłosowano akceptację układu przytłaczającą większością 543 przeciwko 17 głosom PDS. Przewodniczący parlamentarnego komitetu ds. Unii Europejskiej53 Gunther Verheugen określił decyzję Rady Federalnej jako jasny sygnał dla ociągających się [z ratyfikacją traktatu - MK] partnerów. W związku z tworzeniem Unii Europejskiej parlament zaproponował jednocześnie kilka poprawek do konstytucji. W końcowej rezolucji Bundestag poparł unię gospodarczą i walutową, jak również zlecił radzie ministrów, aby corocznie (począwszy od 1994 r.) informowała go o postępach w zakresie wypełniania kryteriów konwergencji w Unii. Rząd został także zobowiązany do wspierania kandydatury Frankfurtu nad Menem, jako siedziby przyszłego Europejskiego Banku Centralnego[bookmark: footnote205]205. Bundesrat z kolei poparł układ 18 grudnia[bookmark: footnote206]206. Okazało sięjednak, że od chwili decyzji władz ustawodawczych do zakończenia procedury minąć musiało jeszcze dziesięć miesięcy, przeciwnicy układu nie dali bowiem za wygraną, składając skargi konstytucyjne przed obliczem Federalnego Trybunału Konstytucyjnego. Czwórka deputowanych do Parlamentu Europejskiego z ramienia Partii Zielonych zażądała przeprowadzenia referendum w sprawie traktatu, twierdząc że brak na to zgody będzie oznaczał naruszenie zasady demokracji. Autorem innej skargi był dawny polityk FDP Manfred Brunner, który z kolei postawił zarzut, że przyjęcie traktatu oznacza drążenie (Aushohlung) państwowości niemieckiej[bookmark: footnote207]207. Dopiero 12 października 1993 r. w Kahrlsruhe Federalny Trybunał Konstytucyjny pod przewodnictwem Ernsta Gottfrieda Mahrenholza wydał orzeczenie oddalające złożone skargi. W przypadku wniosku czwórki Zielonych uznał go za niedopuszczalny (unzulassig), wykluczając możliwość przeprowadzenia referendum, jako instrumentu wykraczającego poza ramy prawne nakreślone przez konstytucję. Orzeczenie Trybunału stwierdzało również, iż skarga konstytucyjna byłaby możliwa tylko wtedy, gdyby sprawa dotyczyła skarżącego w sposób bezpośredni, tego zaś warunku, zdaniem sędziów, powyższa skarga nie spełniała. Z kolei skarga Brunnera została wprawdzie uznana za dopuszczalną, lecz nieuzasadnioną (unbegrundet). Trybunał odpowiedział przeciwnikom traktatu, że Unia Europejska stanowi związek zorganizowanych w państwa narodów Europy a nie państwo narodu europejskiego[bookmark: footnote208]208. Unia w opinii sędziów była czymś więcej niż luźny związek państw, lecz na pewno daleko jej było do państwa związkowego[bookmark: footnote209]209.

Orzeczenie Federalnego Trybunału Konstytucyjnego zlikwidowało ostatnią przeszkodę na drodze do wejścia w życie traktatu z Maastricht, które przewidziano na 1 listopada 1993 r. Z tej okazji 29 października w Brukseli zwołany został nadzwyczajny szczyt Rady Europejskiej. Kanclerz Kohl i prezydent Mitterrand dwa dni przed tym spotkaniem wyrazili we wspólnej deklaracji wdzięczność premierowi Belgii Jean-Luc Dehaene’owi za osiągnięcia belgijskiej prezydencji, w trakcie której udało się wreszcie urzeczywistnić projekt Unii Europejskiej[bookmark: footnote210]210. Z kolei w trakcie szczytu RE nie brakowało poglądów, że przeciągnięcie się procesów ratyfikacyjnych traktatu z Maastricht obnażyło słabe strony procesu zjednoczeniowego, przede wszystkim fakt „anonimowości” i „oddalenia” Unii od zwykłego obywatela. Dlatego też pojawił się postulat większej przejrzystości, otwartości i decentralizacji wspólnotowych decyzji, z którego wykiełkowało hasło Europy bliskiej obywatelowi0. Z punktu widzenia Niemiec natomiast wymiernym sukcesem stała się decyzja o lokalizacji Europejskiego Instytutu Walutowego (i jego kontynuatora w postaci Europejskiego Banku Centralnego) z dniem rozpoczęcia drugiego etapu UGW (1 stycznia 1994 r.) we Frankfurcie nad Menem. Helmut Kohl nie krył ogromnej satysfakcji z tego powodu, którą w następujący sposób wyraził podczas konferencji prasowej wieńczącej szczyt Rady: Jestem bardzo szczęśliwy, [...] że siedziba Europejskiego Instytutu Walutowego i ostatecznie Europejskiego Banku Centralnego znajdzie się we Frankfurcie. [...] Jest dla mnie oczywiste - było to bardzo odczuwalne - że, po pierwsze, decyzja przyznania Niemcom tak ważnej instytucji przyszła niektórym z trudem [...]. Mam wielką nadzieję, iż możliwie wielu spośród nas w Niemczech rozumie, że postanowienieo przyznaniu tej bardzo, bardzo ważnej instytucji Niemcom i Frankfurtowi, ma przeogromne dalekosiężne znaczenie dla dalszego rozwoju Niemiec w Unii Politycznej Europy i Unii Gospodarczej i Walutowej[bookmark: footnote211]211.

Tego samego dnia (29 października) także Klaus Kinkel wygłosił oświadczenie, w którym m.in. wskazał na cztery podstawowe zadania Unii Europejskiej: zapewnienie gospodarczego dobrobytu i tworzenie miejsc pracy; umocnienie pokoju i stabilności w Europie i na świecie; wzrost bezpieczeństwa wewnętrznego Unii; wzmocnienie demokracji w Unii oraz większa przejrzystość jej decyzji, Unia bliższa obywatelowi[bookmark: footnote212]212. Trzy dni później nastąpiło oczekiwane przez niemal dwa lata wejście w życie traktatu o Unii Europejskiej.

Podsumowaniem dokonań Wspólnoty w 1993 r. - już teraz Unii Europejskiej - stał się szczyt Rady Europejskiej w dniach 10-11 grudnia w stolicy Belgii. Zajął się on całym szeregiem kwestii objętych zainteresowaniem Unii - sprawami gospodarczymi (w szczególności wysokim bezrobociem), nawiązał do współpracy w zakresie drugiego i trzeciego filaru, spraw bezpieczeństwa europejskiego, sytuacji w byłej Jugosławii i opracował założenia dla rokowań w ramach GATT. Istotnym punktem było ostateczne ustalenie problemu podziału głosów w organach Unii, z uwzględnieniem zjednoczenia Niemiec i przewidywanego na 1995 r. rozszerzenia UE (zakładano wejście Austrii, Finlandii, Szwecji i Norwegii do Unii). W przypadku Niemiec oznaczało to m.in. dwóch przedstawicieli w Komisji (na przewidywanych 21 członków), 99 deputowanych do Parlamentu Europejskiego (na przewidywanych łącznie 639 parlamentarzystów) oraz po 24 reprezentantów Komitetu Społeczno-Ekonomicznego (229) i Komitetu Regionów (także 229)[bookmark: footnote213]213.

Podsumowując rozważania na temat drogi, jaką przebył traktat z Maastricht od chwili parafowania do wejścia w życie, warto dokonać kilku spostrzeżeń[bookmark: footnote214]214. Stan rzeczy w zakresie integracji europejskiej na koniec 1993 r. wyglądał następująco: Unia Europejska od 1 listopada stała się faktem. Jej faktycznym osiągnięciem były postanowienia o unii walutowej, za którą konsekwentnie opowiadało się Bonn. Z dniem 1 stycznia 1994 r. rozpoczynał się drugi etap UGW, sukcesem zostały uwieńczone starania o siedzibę Europejskiego Instytutu Walutowego. Natomiast w zakresie wspólnej polityki zagranicznej i bezpieczeństwa można co najwyżej mówić o nakreśleniu przez traktat pewnych ogólnych ram i haseł, które miały stopniowo być wypełniane w przyszłości określonymi treściami. Nie powiodły się zatem ówczesne dążenia dyplomacji niemieckiej do rzeczywistego „uwspólnotowienia” WPZB, przyjęła ona de facto postać współpracy międzyrządowej[bookmark: footnote215]215. Osiągnięciem RFN było natomiast częściowe poszerzenie uprawnień Parlamentu Europejskiego. Także dość ogólnikowy charakter miały postanowienia z zakresu trzeciego filaru, jednak nie budziły one tak żywych emocji jak filar drugii można było oczekiwać, że drogą stopniowych kroków zakres wspólnej polityki w tej sferze będzie się zwiększał (zwłaszcza jeśli chodzi o zwalczanie przestępczości zorganizowanej, powołanie EUROPOLU, politykę imigracyjną i azylową). Spore kontrowersje natomiast wzbudziła postawa Bonn w początkowej fazie konfliktu w Jugosławii, która przez Wspólnotę uznana została za ambiwalentną i nieszczerą. Podobnie polityka finansowa Bundesbanku wywołała ogromne zastrzeżenia i zarzuty o wywołanie kryzysu ESW. Z drugiej zaś strony należy pamiętać, iż RFN pełniła rolę największego płatnika brutto do wspólnego budżetu, mimo że zaczęła korzystać z funduszy strukturalnych na rzecz sanacji gospodarczej w byłej NRD. W samych Niemczech utworzenie Unii Europejskiej wywołało również falę dyskusji i opinii, nie zawsze entuzjastycznych. Zdawano sobie jednak sprawę, że utworzenie Unii Europejskiej będzie silnym atutem starego lądu w obliczu coraz większej konkurencji (głównie amerykańskiej i japońskiej) na rynkach światowych. Mimo to szczególne wątpliwości wysuwano w związku z rezygnacją z DM, do której Niemcy czuli szczególnie silny sentyment, nie brakowało przy tym obaw o szanse powodzenia UGW[bookmark: footnote216]216. Podkreślano, iż w Maastricht nie zlikwidowano zjawiska deficytu demokracji w Unii. Reprezentujący SPD Peter Glotz wyraził powątpiewanie, czy unia ekonomiczna - jaką stała się faktycznie UE - przeobrazi się w unię polityczną, za jaką opowiadało się Bonn[bookmark: footnote217]217. Wyraz kontestacji ze strony polityka opozycji nie może jednak dziwić, podobnie zresztą jak głosy strony rządowej broniące dotychczasowych plonów integracji, zarówno w okresie przewodzenia niemieckim sprawom zagranicznym przez Genschera, jak i Kinkela. Prointegracyjną działalność tego pierwszego na arenie europejskiej obdarzano niekiedy nawet mianem „doktryny Genschera”, zgodnie z którą prowadzenie polityki zapewniającej stabilność i równowagę interesów na starym lądzie wymaga ujmowania spraw Europy jako całości (gesamteuropaisch), jeśli ma być skuteczne[bookmark: footnote218]218. Równie konsekwentnym obrońcą dotychczasowych dokonań zjednoczonej Europy był Klaus Kinkel.

Wkrótce po wejściu w życie traktatu o Unii Europejskiej, w trakcie debaty Bundestagu na temat spraw europejskich 11 listopada 1993 r. przekonywał posłów do słuszności obranego kierunku. Podkreślił fakt, że Wspólnota z otwartymi ramionami przyjęła zjednoczone Niemcy, nowe kraje związkowe zostały szybko zintegrowane i otrzymały obietnicę wsparcia finansowego z funduszy strukturalnych w wysokości 14,1 mld ECU. Przestrzegł przed wywoływaniem fałszywych wizji utraty tożsamości narodowej, przekonując że dotychczasowe doświadczenia nie dają najmniejszych podstaw do takich obaw. Wyeksponował korzyści, jakie Niemcy odnieśli z dotychczasowych rezultatów obecności w zjednoczonej Europie. Co więcej, wyraził pogląd, że Niemcy jako kraj wysoce uprzemysłowiony i rozwinięty gospodarczo, są bardziej uzależnione od Europy, niż inne państwa. Swoją wypowiedź podsumował słowami: My, jako Niemcy, zyskaliśmy od Europy więcej, niż jakikolwiek inny kraj europejski i również w przyszłości zyskamy od niej więcej niżjakikolwiek inny kraj. Powinniśmy o tym pamiętać[bookmark: footnote219]219.

Deklaracja ta nie powinna pozostawiać wątpliwości co do intencji rządu federalnego z końcem 1993 r., niemniej jednak sprawa przyszłego kształtu rodzącej się Unii Europejskiej była kwestią otwartą. Stanowisko niemieckie zdawało się również być jasne: ścisła współpraca prowadząca do unii politycznej. Pojawiły się jednak gdzieniegdzie pytania, czy taka postawa będzie trwałym elementem niemieckiej polityki zagranicznej? Niech konkluzją tych rozważań będą słowa Arthura Heinricha na temat dylematów i paradoksów w kierunkach niemieckiej polityki wobec zjednoczonej Europy, który zauważył, że Niemcy opowiadają się: razem z Paryżem za unią gospodarczą, walutową i polityczną, ale z Londynem za wschodnim rozszerzeniem Wspólnoty, traktowanym przez stronę brytyjską jako zahamowanie pogłębiania; za większą demokracją, ale przeciw odpowiednim propozycjom (holenderskim)10; za wspólną polityką zagraniczną i bezpieczeństwa, ale bez rezygnacji z indywidualnego zaangażowania, jak w przypadku Jugosławii...11.

Summary

The subject of the paper concerns the German standpoint towards the Treaty on European Union. It comprises an exceptionally important period since the Maastricht Agreement in De-cember 1991 to its coming into effect on November 1,1993. The Treaty faced unexpected ob-stacles related to its rejection by Denmark in the first referendum as well as postponed ratification in other countries. Germany, which was at the forefront of integration processes, unexpectedly also had to postpone the process of the final ratification of the agreement due to a complaint about its violation of the constitution, lodged by certain political circles in Germany. Only the ruling of the Federal Constitutional Court paved the German way to the cre-ation of the European Union. Serious turmoil in Europe of that time was caused by the policy of the Federal Bank related to the economic healing of new EU countries after the unification, which enforced a revision of the principles of the European Monetary System simultaneously facing the accusations from the EU countries of German selfishness. The paper presents German attitude to the challenges that emerged while making the European Union a reality.
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Poznań

[bookmark: bookmark247]Nowa rola siły wojskowej. Interwencja humanitarna

W ostatniej dekadzie byliśmy świadkami kilku z najbardziej głębokich zmian w stosunkach międzynarodowych podczas całej ich historii. Proces globalizacji, który wpłynął na relatywne skrócenie rozpiętości geograficznych, politycznych, społecznych czy ekonomicznych oddzielających państwa, dziś zauważalny jest niemalże w każdym aspekcie czy wymiarze życia międzynarodowego. W efekcie powstał rozszerzający się coraz bardziej kompleks powiązań międzypaństwowych. Powodują one, że społeczeństwa, kultury, ekonomiki i polityki państw stają się coraz bardziej współzależne. Globalizacja w istotnym stopniu modyfikuje dziś relacje między trzema podstawowymi elementami państwa (granica, ludność, władza), a jego środowiskiem międzynarodowym[bookmark: footnote220]220. Także zasada stosunków międzynarodowych stała się elementem nowej struktury porządku międzynarodowego. Konsekwencją tych procesów jest stopniowa erozja suwerenności państwowej oraz zasady nieinterwencji w sprawy wewnętrzne innych państw, która była kamieniem węgielnym systemu międzynarodowego od prawie 350 lat. Na arenie międzynarodowej pojawiają się coraz częściej nowi aktorzy - korporacje transnarodowe, różne organizacje międzynarodowe - zarówno rządowe, jak i pozarządowe, ale także i regiony czy miasta.

Globalizacja nie tylko zmienia gruntownie kontekst, ale też wpływa na interpretację, a co za tym idzie wnioski odnoszące się do realizacji zasad oraz stosunków międzynarodowych zapisanych w Karcie Narodów Zjednoczonych czy w innych podstawowych dokumentach międzynarodowych[bookmark: footnote221]221. Kiedyś niemal wszystko, poza sferą stosunków zewnętrznych państwa, należało do ich wewnętrznej kompetencji. Dzisiaj rosnąca współzależność państw powoduje wzrost wzajemnego zainteresowania różnymi aspektami polityki wewnętrznej. To co zachodzi w innych państwach, szczególnie sąsiednich, przestaje być sprawą obojętną- zarówno dla poszczególnych państw, jak i dla organizacji międzynarodowych. Niekiedy zjawiska zachodzące w innych krajach mogą stać się przyczynami destabilizacji. Stąd nie tylko nowe regulacje prawne, ale przede wszystkim praktyka stosunków międzynarodowych wymuszają na społeczności międzynarodowej ograniczanie swobody państw w sferze wewnętrznej, a zwłaszcza jeśli chodzi o przestrzeganie praw człowieka.

W ślad za procesem odprężenia w stosunkach między Zachodem a Wschodem na przełomie 1989/1990 roku nastąpiła zmiana poglądów co do znaczenia i roli siły wojskowej. W rozważaniach tych dominują dziś dwa przeciwstawne poglądy. Pierwszy z nich - eksponuje utrzymujące się, a nawet wzrastające znaczenie siły wojskowej we współczesnym systemie stosunków międzynarodowych, drugi zaś - jej regres[bookmark: footnote222]222. Zwolennicy pierwszej grupy poglądów argumentują, iż choć w wielu dokumentach międzynarodowych użycie siły, a nawet groźba jej użycia przeciwko integralności terytorialnej lub niepodległości politycznej jakiegokolwiek państwa zostały zakazane, a wszelkie spory i konflikty państwa mają obowiązek rozwiązywać metodami pokojowymi[bookmark: footnote223]223, to świat nie uwolnił się od sprzeczności, które co róż rozlewają się w postaci krwawych konfliktów granicznych czy wojen domowych. Stąd uzasadnione zdaje się być przywiązywanie dużej uwagi i znaczenia do utrzymania i rozwoju sił zbrojnych, by móc sięgnąć po nie jako argument w rozstrzyganiu sporów zewnętrznych. Większość państw uważa za swój stały i podstawowy obowiązek doskonalenie broni, gdyż wierzy, że jeśli ją posiadają, to wielkie mocarstwa (na przykład USA) nie będą się mieszać w ich sprawy wewnętrzne[bookmark: footnote224]224. Tradycyjnie więc państwa upatrują gwarancji nienaruszalności swoich interesów poprzez bezpośrednie użycie sił zbrojnych, które może mieć postać inwazji, bombardowań terytorium innego państwa, ataku zbrojnego, okupacji, użycia sił zbrojnych znajdujących się na terytorium drugiego państwa, wysyłania przez państwo lub w jego imieniu uzbrojonych grup dokonujących aktów zbrojnych przeciw innemu państwu czy obrony terytorium własnego lub zaprzyjaźnionego państwa[bookmark: footnote225]225. Najczęściej oznacza to konieczność, a co najmniej duże prawdopodobieństwo podjęcia walki zbrojnej.

Państwa, choć nadal przywiązują duże znaczenie do utrzymania i rozwoju sił zbrojnych (głównie w celach samoobrony), to coraz częściej w doktrynach obronnych (wojennych) państw, szczególnie europejskich, większości azjatyckich oraz w doktrynie Stanów Zjednoczonych priorytet uzyskują funkcje pokojowe sił zbrojnych[bookmark: footnote226]226. Siły zbrojne spełniają rolę pomocniczą, pomagając osiągnąć cele polityczne, takie między innymi, jak: obrona praw mniejszości narodowych i praw człowieka (interwencja w Jugosławii), obrona demokracji (Grenada 1983), walka z międzynarodowym terroryzmem i producentami narkotyków (interwencje w Nikaragui i Wenezueli oraz w Afganistanie), niedopuszczenie do wyprodukowaniai użycia broni masowego rażenia (Irak 1999)[bookmark: footnote227]227. Wśród nowych zadań sił militarnych coraz częściej wymieniana jest także zdolność do interwencji humanitarnych.

Zwolennicy utrzymania sił wojskowych oraz przypisywania im nowych funkcji w postaci zdolności do interwencji humanitarnej argumentują, iż przełom XX i XXI wieku okazał się okresem krwawych wojen i konfliktów. Koniec zimnej wojny przyniósł ze sobą zjawisko, które nazwać możemy rozmrożeniem uśpionych dotąd antagonizmów, które wcześniej nie mogły się ujawnić ze względu na kontrolną rolę mocarstw. Konflikty, animozje wewnętrzne, sprzeczności polityczne czy narodowościowe, nienawiści plemienne i klanowe wyszły na powierzchnię, ukazując całą różnorodność przeciwieństw tam, gdzie przywódcy bloków polityczno-wojskowych dotychczas siłą utrzymywali ład w imię narzuconego przez nich prawa[bookmark: footnote228]228. Zagrożenie wojną globalną zdaje się być dziś bardzo odległe. Bardziej istotnym i pilnym okazuje się być teraz bezpieczeństwo regionalne. Na tym poziomie konflikt wewnętrzny, wojna domowa czy zapaść państwa stają się wyraźnymi i aktualnymi niebezpieczeństwami. Choć wojny i konflikty pozostaną poważnym problemem, to uniwersalne normy praw człowieka, a przede wszystkim ochrona tych praw i związane z nimi procesy demokratyzacji liczą się dziś coraz bardziej jako centralna kwestia bezpieczeństwa międzynarodowego[bookmark: footnote229]229. Nie będzie przesadą powiedzieć, iż niebezpieczeństwa dla międzynarodowego pokoju upatruje się dziś nie w relacjach między państwami, a w stosunkach wewnętrznych państw.

Teorię tę potwierdza praktyka. Konflikty lat dziewięćdziesiątych XX wieku oraz trzeciego tysiąclecia mają najczęściej charakter wewnętrzny[bookmark: footnote230]230, trwają dłużej, a zwycięstwo rzadko oznacza pokonanie przeciwnika. W konfliktach tych nieprzestrzegane są normy ius in bello. Łamanie elementarnych praw człowieka i obywatela, napięcia społeczne czy upadek struktur państwowych są zjawiskami niemalże codziennymi. Coraz częściej celem działań zbrojnych jest zniszczenie całego narodu lub grupy etnicznej, spotkać możemy się tu z działaniamio charakterze terrorystycznym. Ilustracją tego zjawiska, które nazwać możemy „degeneracją wojny” jest rosnąca liczba ofiar wśród bezbronnej ludności cywilnej. Masowe i drastyczne naruszenia praw człowieka coraz rzadziej wiążą się pośrednio z działaniami wojennymi, częściej są bezpośrednim efektem takich działań, niekiedy zaś wprost zamierzonym rezultatem użycia siły przeciwko ludności cywilnej[bookmark: footnote231]231. Prawa te łamane są zazwyczaj w państwach niedemokratycznych, w których nie toczą się działania zbrojne, gdzie rządzący ograniczając podstawowe wolności człowieka realizują własną politykę. Spoglądając choćby tylko na Afrykę ostatniej dekady XX wieku wskazać można wiele takich zjawisk. Byliśmy tu świadkami głodu i nieudanych akcji humanitarnych podejmowanych w Somalii, zbrodni ludobójstwa w Rwandzie, wznowienia wojny domowej w Angoli, wojny wewnątrzpaństwowej pomiędzy chrześcijanami z północy a animistami z południa Sudanu, ogromnego rozlewu krwi w Liberii, chronicznych masakr w Burundi, upadków rządów i anarchizacji życia społeczno-politycznego w Sierra Leone, przejęcia władzy przez siły antyrządowe w Etiopii, czy Gwinei Bissau. W konflikty te niejednokrotnie angażowały się państwa ościenne oraz inne państwa zainteresowane utrzymaniem lub uzyskaniem wpływów w regionach przy wykorzystaniu sytuacji spowodowanej toczącymi się sporami. Wraz z ogromem tych problemów rodzą się nowe - związane z prawami uchodźców, azylantów, emigrantów. Degeneracji wojen towarzyszy tendencja, którą Bolesław Balcerowicz określił jako obniżenie progu wojny, czyli skłonności do prowadzenia quasi-wojen[bookmark: footnote232]232. Tendencja ta jest o tyle niebezpieczna, że towarzyszy jej nadmierna łatwość użycia siły w rozstrzyganiu sporów.

Współczesne konflikty zbrojne nabrały nowych cech. Zaliczyć do nich możemy między innymi:

□ wielkość i różnorodność ich źródeł oraz ich wzajemnie ze sobą powiązania,

□ łatwość przechodzenia w fazę zbrojną,

□ skomplikowany układ sił (gdzie obok oddziałów regularnego wojska w konfliktach uczestniczą różnego rodzaju uzbrojone grupy podległe konkurującym przywódcom, pozostające często poza sformalizowanymi strukturami podległości

i dowodzenia),

□ trudności w identyfikacji stron konfliktu, a także ich celów politycznych i militarnych,

□ brutalność i nieprzestrzeganie przez strony konfliktu powszechnie uznanych norm prawa międzynarodowego, w tym dotyczących ochrony ludności cywilnej,

□ generowanie masowych i niekontrolowanych ruchów ludności (uchodźcy i przesiedleńcy),

□ gwałtowne pogarszanie się sytuacji humanitarnej na terenach objętych konfliktem,

□ rozpad instytucji państwowych, a zwłaszcza organów ochrony i przestrzeganiaprawa .

Przemoc, rozumiana jako postępowanie niezgodne z prawami człowieka, w zbliżających się latach ujawniać się będzie przez organizujące się nieustannie odrębne społeczności etniczne. Podkreśla się, iż istnieje około 5 tys. wyodrębnionych ludów, a istnieje niecałe 200 państw na świecie. Przewiduje się, iż około 50 ludów oczekiwałoby odrębności państwowej, reszta zaś zadowoli się poszanowaniem ich praw i tożsamości kulturowej[bookmark: footnote233]233. Jest to więc obszar wielu potencjalnych konfliktów, na co wskazują pierwsze doświadczenia w Jugosławii[bookmark: footnote234]234, na obszarze byłego ZSRR, Kurdystanu, Indonezji czy Tybetu. Respektowanie w tych regionach jakichkolwiek praw człowieka wobec mniejszości etnicznych nie zostanie z pewnością osiągnięte w najbliższych latach[bookmark: footnote235]235.

Co warte także podkreślenia, użycie siły zbrojnej o konsekwencjach międzynarodowych przestało być zarezerwowane dla państw - głównych aktorów stosunków międzynarodowychi podmiotów prawa międzynarodowego[bookmark: footnote236]236.

Państwa mają dziś szeroką możliwość wyboru środków oddziaływania na aktorów współczesnych stosunków międzynarodowych - dyplomatyczne, polityczne, ekonomiczne, kulturowe, komunikacyjne, a także militarne. Środki dyplomatyczne i polityczne dotyczą sfery oficjalnych stosunków państwa z zagranicą. Środki ekonomiczne to głównie nakładanie ograniczeń i sankcji w handlu i inwestycjach czy uzależnienie od kredytów i pożyczek[bookmark: footnote237]237. Sankcje komunikacyjne, które często polegają na ograniczeniu wymiany kulturowej, komunikacyjnej albo naukowej, uderzają zazwyczaj bezpośrednio w społeczeństwo państwa[bookmark: footnote238]238. Dlatego też coraz bardziej otwarcie zaczyna być podnoszona kwestia użycia siły zbrojnej celem łagodzenia powstających kryzysów wewnątrz państw, szczególnie zaś łamaniu praw człowieka oraz katastrof humanitarnych towarzyszących tym kryzysom. Pojawiające się głosy o potrzebie nowego zdefiniowania roli siły wojskowej, a ściślej mówiąc - prawa do użycia przez społeczność międzynarodową siły militarnej celem złagodzenia cierpień ludności cywilnej w państwie, na terenie którego odbywa się tragedia, napotykają na podatniejszy grunt.

Kwestia interwencji humanitarnej zdaje się być szczególnie ważna w obliczu wybuchających w ostatnich dwóch dekadach konfliktów wewnętrznych, które pociągają za sobą ogromną skalę naruszeń elementarnych praw człowieka. Zbrodnia „czystek etnicznych” w byłej Jugosławii, katastrofa irackich Kurdów, których powstanie zostało brutalnie stłumione przez reżim Saddama Husajna w 1991 roku, masowa śmierć głodowa i choroby w Etiopii, Sierral Leone, Burundi czy w Liberii, masowe gwałty na bezbronnych kobietach, stosowanie głodu jako metody walki, atakowanie obozów dla uchodźców i przesiedleńców, atakowaniei okradanie konwojów z pomocą humanitarną czy wreszcie działania o charakterze prześladowczym i eksterminacyjnym w stosunku do ludności cywilnej wskazują coraz wyraźniej, iż dotychczasowe formy utrzymania pokoju już nie wystarczają. Wiara, iż kompleksowe operacje odbudowy państwa połączone z naciskiem dyplomatycznym oraz łagodnym odwoływaniem się do siły prysła, a świat jeszcze raz stanął przed problemem znalezienia nowej metody zapobiegania czy łagodzenia już istniejących konfliktów i towarzyszących im na niewyobrażalną skalę katastrof humanitarnych.

Z punktu widzenia sformułowania „interwencja humanitarna” tkwi pewna wewnętrzna semantyczna sprzeczność, ponieważ jeśli interwencja, to nie humanitarna, tylko zbrojnai przymusowa, a z kolei jeśli humanitarna, to nie interwencja, tylko pomoc. Nie należy mylić interwencji humanitarnej z dostarczaniem pomocy humanitarnej. Te dwa zjawiska funkcjonują oddzielnie. Interwencja humanitarna pociąga za sobąużycie siły zbrojnej, zaś pomoc humanitarna z założenia jest akcją bez użycia siły. W pierwszym przypadku nie jest wymagana zgoda państwa, w drugim zaś państwo przyjmujące taką pomoc powinno wyrazić zgodę. Czy wreszcie interwencja humanitarna może być przeprowadzona przez organizację międzynarodową i posiadać powinna odpowiednią legitymizację, pomoc humanitarna zaś może płynąć zarówno ze strony organizacji międzynarodowej, jak i ze strony poszczególnych państw. W doktrynie znaczna część autorów ogranicza definicję interwencji humanitarnej wyłącznie do akcji o charakterze zbrojnym i przymusowym, zdeterminowanych humanitarnymi motywami i celami interweniującego państwa lub grupy państw[bookmark: footnote239]239. Pomijając w tym miejscu dyskusję znaczeniową odnośnie interwencji humanitarnej z całą odpowiedzialnością można stwierdzić, iż użycie siły zbrojnej przestaje być dziś pojmowane jako negatywna forma oddziaływania w kontaktach między państwami[bookmark: footnote240]240, przyjmując nowe znaczenie. Nowe znaczenie tegoż zjawiska obejmować będzie cały szereg zabiegów społeczności międzynarodowej -państw i organizacji międzynarodowych - zmierzających do ustanawiania i utrzymywania pokoju i bezpieczeństwa na świecie.

□ Nie istnieją prawnomiędzynarodowe definicje interwencji humanitarnej. Najczęściej w doktrynie spotyka się definicję, iż interwencją humanitarną będzie użycie siły bądź groźba jej użycia przez państwo, grupę państw lub organizację międzynarodową, mające na celu przede wszystkim ochronę ludności państwa, przeciwko której skierowana jest zakrojona na szeroką skalę akcja pozbawienia uznanych na gruncie prawa międzynarodowego praw człowieka23. Franciszek Gągor i Krzysztof Paszkowski dodają, iż interwencja taka podejmowana jest głównie w fazie eskalacji konfliktu wewnątrzpaństwowego, której celem jest, oprócz zapewnienia ochrony ludności cywilnej, stworzenie warunków bezpieczeństwa dla prowadzenia akcji pomocy humanitarnej[bookmark: footnote241]241. Jak łatwo więc wywnioskować, interwencja humanitarna charakteryzuje się następującymi cechami:

□ zachodzi w państwie, gdzie ma miejsce poważne i na masową skalę łamanie elementarnych praw człowieka,

□ jest akcją zbrojną lub istnieje tu realna groźba użycia siły militarnej,

□ interwencja taka jest przeprowadzana bez zgody rządu państwa, na terytorium którego ma miejsce.

Prawo społeczności międzynarodowej do podejmowania interwencji zbrojnej celem odparcia agresji nie budzi dziś zastrzeżeń. Jest ono zawarte w art. 1 Karty NZ, który upoważnia ONZ do zastosowania skutecznych środków zbiorowych w celu zapobiegania zagrożeniem pokoju oraz tłumienia wszelkich aktów agresji, a Radzie Bezpieczeństwa nadano upoważnienie do oceny sytuacji zagrożenia lub naruszenia pokoju[bookmark: footnote242]242. Bardziej kontrowersyjne jest prawo do interwencji w celach humanitarnych, która postrzegana jest często jako ingerowanie w sprawy wewnętrzne innego państwa. Dlatego też podejmowane sąpróby określenia wyraźnych kryteriów podejmowania tego typu działań. Prawo do interwencji humanitarnej, jeśli zostanie uznane, a w ekstremalnych przypadkach jest to w pełni uzasadnione, powinno być zastosowane, gdy spełnione zostaną określone warunki. Zakłada się, iż interwencja taka może być podejmowana po spełnieniu następujących kryteriów:

□ bezpośrednio i powszechnie zagrożone jest fundamentalne prawo do życia, a nie jakiekolwiek z praw człowieka,

□ nie ma perspektyw złagodzenia sytuacji przez rząd danego państwa,

□ wszystkie niesiłowe opcje i pozostałe środki złagodzenia sytuacji nie przyniosły

rezultatu[bookmark: footnote243]243.

Operacje takie powinny być podejmowane z najwyższą ostrożnością, wyłącznie w celach określonych w mandacie, tak, by siły interwencyjne nie stały się stroną konfliktu wewnętrznego.

Interwencja w obronie praw człowieka, podejmowana w celu ochrony obywateli państwa, przeciwko któremu skierowana jest interwencja, spotyka się dziś z różnym poparciem. Normy prawa międzynarodowego nie są skłonne zaakceptować legalności tego typu działań, usprawiedliwianych względami wyższymi, interesem ogólnym lub ochroną praw człowieka. Jednak przypadki interwencji w Somalii w 1992 roku, w Rwandzie w 1994 roku czy interwencja NATO w Kosowie w 1999 roku, które były odpowiedzią na poważne naruszenie praw człowieka, stanowią precedensy na tle kwalifikowania naruszeń praw jednostki, jako zbrodni międzynarodowej. Dylemat interwencji humanitarnej oraz legitymizacji tego typu działań zdaje się skutecznie potwierdzać tezę, iż formułuje się nowy ład międzynarodowy, w którym coraz pilniejszym zadaniem staje się redefinicja zjawiska interwencji[bookmark: footnote244]244.

Współczesne rozumienie interwencji, w tym interwencji przy użyciu siły zbrojnej, nie może się ograniczać do prawnego punktu widzenia. Zjawisko to podlega ciągłej transformacji, które z politologicznego punktu widzenia postrzegać winniśmy jako:

□ należy odejść od przypisywania interwencji wyłącznie pejoratywnego znaczenia,

□ redefinicja pojęcia interwencji uwzględnia współczesny proces transformacji towarzyszącego jej zjawiska, jakim jest rozumienie poszanowania suwerenności państw,

□ interwencja pozwala postrzegać to zjawisko jako mechanizm regulujący różnorodne zagrożenia, jakie pojawiły się wraz z rozpadem dwubiegunowego podziału świata i jakie niesie ze sobą zjawisko globalizacji,

□ przymusowy charakter tych działań - wynikający z faktu użycia sił zbrojnych -wobec podmiotów naruszających zasady współczesnych stosunków międzynarodowych powoduje, że najbardziej odpowiednim określeniem tegoż działania jest właśnie interwencja z użyciem siły wojskowej[bookmark: footnote245]245.

Pomijając w tym miejscu dyskusję, jaka toczy się obecnie odnośnie kwestii tego, kto miałby taką interwencję podejmować - organizacja globalna, regionalna czy może koalicja państw; przyczyn dla których interwencja militarna w celach humanitarnych jest podejmowana w jednym przypadku, a niepodejmowana w innym; problemu finansowania tych akcji itd.[bookmark: footnote246]246, zauważyć należy, iż badając stan teorii i praktyki operacji humanitarnych można z całą odpowiedzialnością stwierdzić, iż na obecnym etapie ich rozwoju praktyka znacznie wyprzedziła teorię. Operacje takie nazywane są dziś działaniami „innymi niż wojna”[bookmark: footnote247]247. Przewiduje się, iż cele interwencji humanitarnej będą osiągalne w wyniku użycia sił zbrojnych inaczej niż w typowej walce zbrojnej. Działania w operacjach militarnych innych, niż wojna powinny być ukierunkowane zasadami ich użycia właściwymi do sytuacji i charakteru prowadzonych operacji. W związku z tym w działaniach humanitarnych może wystąpić konieczność użycia siły militarnej w większym zakresie, niż w typowych operacjach pokojowych. Do najważniejszych zasad użycia sił celem interwencji humanitarnej zaliczyć powinniśmy[bookmark: footnote248]248:

a) cel i celowość - jest ona bezpośrednio związana z celem podejmowanych działań i jest jednym z podstawowych czynników osiągnięcia powodzenia w jakichkolwiek działaniach militarnych. W każdej operacji, tym bardziej w działaniach o charakterze humanitarnym, powinien być jasno sformułowany jej cel, który najczęściej wyrażać się będzie w końcowym rezultacie osiągniętym w wyniku podejmowanej operacji. Cele polityczne, na podstawie których określa się cele wojskowe operacji mogą czasem niezbyt precyzyjnie definiować pożądany stan końcowy, który mają osiągnąć wojska interwencyjne. Dlatego też z jednej strony dowódcy połączonych sił powinni dokonywać przekładu otrzymywanych politycznych wytycznych i wskazówek, z drugiej strony zaś powinnością dowództwa wojskowego jest staranne wyjaśnienie odpowiednim organom politycznym wpływu podjętych przez nich decyzji na efekt podjętych działań interwencyjnych;

b) jedność wysiłku - podkreśla potrzebę zapewnienia wszystkim siłom możliwości osiągnięcia wspólnego celu. Jednakże w tej szczególnej kategorii działań, jakimi są działania inne, niż wojna bardzo często jest trudno osiągnąć jedność wysiłku. Stąd w operacjach humanitarnych zazwyczaj angażowane są tylko jednostki bojowe o niskim szczeblu dowodzenia. Szczególnie wówczas ważne jest zrozumienie formalnych oraz nieformalnych stosunków dowodzenia przez wszystkich uczestników operacji[bookmark: footnote249]249;

c) bezpieczeństwo - zgodnie z przesłaniem tej zasady należy zawsze reagować na wszelkie wrogie działania podjęte przez pojedyncze osoby lub grupy wobec sił wydzielonych do akcji interwencyjnej. Sama istota interwencji humanitarnej, w połączeniu z dużym prawdopodobieństwem nagłych, trudnych do przewidzenia zmian w obszarze działań wymaga, aby bezpieczeństwo operacji było integralnym elementem wchodzącym w zakres działań sił interwencyjnych;

d) wytrwałość - wśród zasad mających istotny wpływ na przygotowanie, przeprowadzenie, a przede wszystkim efekt końcowy interwencji humanitarnej jest wytrwałość w działaniach. Jej istota sprowadza się do zapewnienia ciągłości działań w dążeniu do osiągnięcia końcowego celu misji. Wyraża ona uporczywość w dążeniu do celu, w tym przypadku dążenie do zapobieżenia katastrofie humanitarnej lub zmniejszenia jej skutków;

e) legalność - zasada ta, o której w ostatnim czasie coraz częściej zaczyna dyskutować społeczność międzynarodowa, związana jest z prawnymi podstawami użycia sił interwencyjnych. Wydzielone do operacji siły zbrojne muszą bowiem prowadzić ją zgodnie z prawem międzynarodowym, a także z obowiązującym prawem państwa, na terenie którego zostaną użyte. W działaniach takich legalność zazwyczaj analizowana i oceniana jest przez opinię publiczną państw zaangażowanych w operację, społeczność międzynarodową oraz ludność miejscową. Jeśli operacja jest postrzegana jako legalna, a więc zgodna z prawem, wówczas można spodziewać się silnego jej poparcia. W przeciwnym przypadku działania sił interwencyjnych mogą nie tylko nie uzyskać oczekiwanego, pożądanego wsparcia, ale wręcz spotkać się z jawnym sprzeciwem. Dlatego też legalność tej kategorii działań jest bardzo często niezbędnym elementem decydującym o powodzeniu całej operacji;

f) bezstronność - istota bezstronności wyraża się w odpowiednim traktowaniu, z poszanowaniem mandatu, wszystkich stron, którym udzielana jest pomoc humanitarna. Siły biorące udział w takich działaniach powinny więc traktować sprawiedliwie i na równi wszystkie zaangażowane strony konfliktu. Dzięki temu mają szansę stworzyć wokół siebie klimat zaufania, który znacznie ułatwi im wykonywanie swoich działań.

Wśród innych zasad misji wymienia się także wiarygodność, która będzie kształtowała zaufanie w czasie operacji, a także wzajemne poszanowanie, które powinno występować pomiędzy stronami konfliktu (frakcjami) i siłami pokojowymi.

Wymienione wyżej zasady operacji mają fundamentalne znaczenie dla osiągnięcia powodzenia celów misji interwencji humanitarnych. Znajdują one zastosowanie we wszystkich rodzajach operacji o charakterze innym niż wojna. Wyjątkowy prestiż, szczególnie w środowisku międzynarodowym, mają coraz częściej operacje humanitarne. Dochowanie tych zasad, przy jednoczesnym poparciu społeczności międzynarodowej dla reagowania na katastrofy humanitarne i cierpienia bezbronnej ludności powinny w przyszłości zapobiec wielu cierpieniom ludzkim.

Udział w operacjach interwencyjnych jest zawsze suwerenną decyzją danego państwa, którego władze, podejmując taką decyzję, kierują się różnymi motywami, zwanymi kryteriami. Kryteria te umownie podzielone są na dwie zasadnicze grupy:

□ wojskowe[bookmark: footnote250]250,

□ polityczne.

Najważniejszym kryterium politycznym udziału w operacjach pokojowych jest jego zgodność z narodowymi interesami państwa. Państwo, traktując udział w takich operacjach jako jeden ze sposobów zapewnienia własnego bezpieczeństwa, zawsze bierze pod uwagę fakt na ile dany konflikt zagraża mu bezpośrednio lub pośrednio. Priorytetem powinno więc być działanie polegające na zaangażowaniu się w rozwiązanie konfliktu powodującego bezpośrednie zagrożenie dla danego państwa. Z drugiej jednak strony udział sił zbrojnych w działaniach tego typu, zwłaszcza w konfliktach wewnątrzpaństwowych, w bezpośrednim sąsiedztwie granic państwa, może spowodować ataki terrorystyczne na terytorium państwa - interwenta[bookmark: footnote251]251. Państwa bardzo często podejmują działania w ramach misji wojskowych tylko wówczas, kiedy nie kolidują one z realizacją ich narodowych interesów. Państwa często nie chcą interweniować przeciwko sojusznikom czy przyjaznym rządom, wielkim potęgom, czy państwom, w których bezpośredniej strefie wpływów się znajdują, niezależnie od tego, jak źle postępuje rząd[bookmark: footnote252]252. Całkiem logiczna zdaje się być teza, co potwierdzają przykłady, iżjednocze-śnie państwa rzadko interweniują, gdy kryzys ma miejsce w odległym regionie geograficznym, czy w części świata o małej wartości strategicznej[bookmark: footnote253]253.

Osobną grupę kryteriów stanowi polityczna ocena przygotowania operacji humanitarnej. Bierze się tu pod uwagę szereg czynników, poczynając od stwierdzenia, czy dana operacja prowadzona będzie zgodnie z prawem międzynarodowym, tzn. czy będzie autoryzowana przez odpowiednie organa międzynarodowe, poprzez ocenę szans jej powodzenia, tzn. szans rozwiązania jej przy wsparciu czy wręcz bezpośrednim udziale sił militarnych, skończywszy na realnym planie podejmowanych działań[bookmark: footnote254]254.

Mechanizm podejmowania decyzji o wysłaniu jednostek wojskowych poza terytorium państwa zależy od obowiązującego ustroju konstytucyjnego oraz politycznego państwa. Każdorazowa zgoda na użycie zgłoszonych uprzednio kontyngentów wojskowych musi być przedmiotem konsultacji na szczeblu międzynarodowym, a przede wszystkim rządowym. Przyjęta zasada, iż każde z państw zachowuje prawo do negatywnej odpowiedzi na prośbę Sekretarza Generalnego ONZ o wyrażenie zgody na użyczenie wojsk, odzwierciedla niejednokrotnie rzeczywistą wolę polityczną państw udziału lub niechęci udziału w określonych misjach.

Kolejnym argumentem, jaki można przytoczyć na poparcie tezy, iż operacje takie są przede wszystkim działaniami politycznymi jest fakt, że wszelkie działania wojskowe podejmowane podczas operacji wymuszania pokoju oparte są na celach politycznych. Tym samym związki między działaniami wojskowymi a politycznymi rezultatami są bardzo ściśle ze sobą związane[bookmark: footnote255]255. Dlatego też jedynie ścisła współpraca wojskowych i polityków może doprowadzić do zapobieżenia pogłębianiu się katastrofy humanitarnej, w celu złagodzenia której działania interwencyjne zostały podjęte.

Rozpatrując kryterium polityczne udziału w misjach pokojowych, bardzo ważnym staje się obowiązek wywiązywania się z zobowiązań wobec organizacji międzynarodowych. Państwo, kształtując swój wizerunek aktywnego uczestnika procesu zapewnienia bezpieczeństwa i pokoju na świecie, a także wiarygodnego partnera i członka organizacji międzynarodowej, powinno, poprzez udział w takich działaniach, uwiarygodniać swoją postawę w stosunku do deklarowanych wcześniej postaw.

Reasumując można powiedzieć, iż decyzja polityczna o udziale państwa w danej operacji pokojowej bywa często swoistym kompromisem pomiędzy spełnieniem kryteriów politycznych, a ochroną narodowych interesów.

W przypadku interwencji humanitarnej wartości, które interwent ma ambicje chronić, w zasadzie nie są sporne. Chodzi głównie o ochronę bezpośrednio zagrożonego zdrowia

i życia ludzkiego. Bardziej problematycznie przedstawia się natomiast kwestia podstaw prawnych takiego działania. Które organy - państwo, grupa państw czy może organizacje międzynarodowe - uniwersalne lub regionalne - mają upoważnienie do podjęcia interwencji humanitarnej.

Użycie przez społeczność międzynarodową siły militarnej ze względu na brak perspektyw złagodzenia złej sytuacji społeczno-politycznej wewnątrz państwa przez panujący rząd czy celem zapobieżenia masowemu łamaniu praw człowieka, co wynika z litery, ale także i z ducha najważniejszego dokumentu prawa międzynarodowego - Karty Narodów Zjednoczonych, jest rozpatrywane jako środek ostateczny, stosowany jedynie wtedy, gdy inne wysiłki na rzecz jego utrzymania nie zdołały doprowadzić do zakończenia konfliktu. Zagadnienie to nabrało znaczenia, a także w dużym stopniu nowych aspektów prawnych w ostatnich latach, kiedy państwa jeszcze w Karcie Narodów Zjednoczonych, a później w szeregu umów międzynarodowych, podjęły mniej lub bardziej idące, mniej lub bardziej precyzyjne określone zobowiązania do ochrony praw człowieka[bookmark: footnote256]256. Na tym tle wyłonił się problem w jakim stopniu dopuszczalne jest ingerowanie w sprawy wewnętrzne innego państwa. Czy państwa powinny powstrzymywać się na werbalnym potępieniu polityki wewnątrzpaństwowych dyktatur łamiących prawa ludzkie, niekiedy w ekstremalnych formach, czy może przysługuje im w takich okolicznościach prawo do ulżenia tym cierpieniom, podejmując w tym celu wszelkie środki, z militarnymi włącznie?[bookmark: footnote257]257 Zagadnienie to pozostaje tym bardziej problemowe, gdyż z jednej strony państwa należące do Organizacji Narodów Zjednoczonych zobowiązały się w Kracie rozwiązywać w drodze współpracy międzynarodowej zagadnienia międzynarodowe o charakterze gospodarczym, społecznym, kulturalnym lub humanitarnym, jak również popierać prawa człowieka (art. 1 pkt 3), upoważniły organy ONZ do stosowania sankcji, zarówno nie pociągających, jak i pociągających (art. 42) za sobą użycie siły zbrojnej, z drugiej zaś strony wymaga się od Organizacji, by swą działalność opierała na zasadzie suwerenności państw członkowskich (art. 2 pkt 1) i zakazuje się ingerencji w sprawy z istoty będące w kompetencji wewnętrznej państw (art. 2 pkt 7)[bookmark: footnote258]258.

W pozytywnym prawie międzynarodowym nie ma zapisu będącego prawną podstawą dla przeprowadzenia interwencji humanitarnej, to jest interwencji celem ochrony praw człowieka. Jedyną możliwością przeprowadzenia takiej interwencji są działania oparte na rozdziale VII Karty Narodów Zjednoczonych. Można by rzec, co pokazała praktyka, iż używanie sił zbrojnych w umiarkowanym stopniu na podstawie rezolucji Rady Bezpieczeństwa ONZ podczas interwencji humanitarnych nie spotykało się dotychczas ze sprzeciwem. Dowód tego stanowią przeprowadzone akcje interwencyjne w Zatoce Perskiej, Somalii, Rwandzie czy na Haiti. Pierwsze symptomy podziału opinii publicznej powstały w 1999 roku, kiedy to doszło do interwencji zbrojnej Organizacji Paktu Północnoatlantyckiego w byłej Jugosławii. Choć akcja ta miała na celu zapobieżenie zbrodniom „czystek etnicznych” i masowych migracji ludności cywilnej, to znaczenia nabrał fakt, iż NATO nie uzyskało na swoje działanie zgody w postaci mandatu Rady Bezpieczeństwa, a tym samym zastosowała siłę wbrew postanowieniom art. 2 pkt 4 Kraty Narodów Zjednoczonych.

Aspekt prawny w działaniach innych niż wojna odgrywa wielkie znaczenie. W konfliktach poprzedzających kampanię powietrzną w byłej Jugosławii, wszelkie działania militarne usankcjonowane były prawnie. We wszystkich wypadkach można było zaobserwować wyjątkowo ścisłą koordynację działań pomiędzy Radą Bezpieczeństwa, a odpowiednimi władzami i sztabami organizacji regionalnych[bookmark: footnote259]259. Analiza materiałów udowodniła, że wszelkie działania związane z użyciem sił militarnych, prowadzone były zgodnie z uchwalonymi rezolucjami lub na wniosek Rady Bezpieczeństwa ONZ[bookmark: footnote260]260. Działania te miały więc legitymację prawną organu międzynarodowego. Działania NATO w 1999 roku przez ekspertów w dziedzinie stosunków i prawa międzynarodowego określone zostały jako precedens, gdyż przeprowadzono akcję zbrojną bez wykorzystania autorytetu ONZ[bookmark: footnote261]261. Decyzję Sojuszu uzasadniano przywołując uregulowania dotyczące zbrodni przeciwko ludzkości i obowiązku niesienia pomocy ofiarom. Była to pierwsza w historii, budząca olbrzymie kontrowersje „wojna o prawa człowieka”, która w efekcie doprowadziła do osiągnięcia rozwiązania niemożliwego przy zastosowaniu wyłącznie środków dyplomatycznych[bookmark: footnote262]262.

Możliwość zastosowania siły militarnej w aspekcie interwencji humanitarnej należy rozpatrywać w dwóch aspektach:

□ organizacyjnym ,

□ prawnym.

Aspekt prawny polega na upoważnieniu Rady Bezpieczeństwa do działań z użyciem sił militarnych, zawartym w mandacie operacji. Mandat oparty na postanowieniach rozdziału VI Karty NZ przewiduje możliwość jej zastosowania jedynie w przypadku samoobrony, zaś mandat wynikający z rozdziału VII umożliwia użycie siły również w innych przypadkach, w tym w celu realizacji zadań mandatowych misji. Legalność działania sił interwencyjnych polega więc na tym, iż wydzielone do operacji siły zbrojne muszą prowadzić swoje działania zgodnie z prawem międzynarodowym.

Analizując zapisy Karty NZ pod kątem jej stosunku do interwencji humanitarnej, internacjonaliści zwracają uwagę, iż suwerenność i nietykalność terytorialna, jaką eksponuje Karta NZ zawiera wyrażony w sposób jednoznaczny zakaz użycia siły lub groźby jej użycia przeciwko integralności terytorialnej i niezależności politycznej państwa. Zasadę tą potwierdza art. 2 § 7, ale z zastrzeżeniami, o których mowa w postanowieniach rozdziału VII Karty. Rozdział ten przewiduje dwa wyjątki w używaniu siły w stosunkach międzynarodowych. Potwierdza się z jednej strony prawo do samoobrony, z drugiej zaś prawo do podjęcia określonych działań w imieniu Narodów Zjednoczonych, których celem jest ...utrzymanie lub przywrócenie międzynarodowego pokoju i bezpieczeństwa. Istotny w kwestii interwencji humanitarnej staje się w tym momencie zapis przytoczonego powyżej art. 2 § 7, szczególnie zaś treść jego ostatniej frazy, mówiąca o kompetencjach zastosowania przez Radę Bezpieczeństwa ONZ środków przymusu przewidzianych w Karcie. Choć Karta NZ nie przesądza jednoznacznie o granicach użycia siły dla poszanowania praw człowieka, to analiza art. 2 § 4, 5, i 7 w kontekście art. 55 mówiącego o zobowiązaniu państw do poszanowania przestrzegania praw człowieka i podstawowych wolności oraz art. 56 zobowiązującego do zbiorowej lub indywidualnej akcji we współpracy z Organizacją w celu osiągnięcia celów wymienionych w art. 55, skłania do sformułowania pod adresem społeczności międzynarodowej, którą identyfikuje się z członkostwem w Organizacji Narodów Zjednoczonych, postulatu rewizji tradycyjnego podejścia do problemów praw człowieka, a także doktryny interwencji i nieinterwencji w prawie międzynarodowym.

Zauważyć należy, iż sprzeczności, jakie dzielą dziś społeczność międzynarodową mniej odnoszą się do kwestii słuszności takiej interwencji, bardziej zaś do kwestii upoważnienia do takich działań oraz podmiotu do nich uprawnionego. Choć nie ulega wątpliwości, że praktycznie od 1945 roku to właśnie Rada Bezpieczeństwa ONZ jest jedynym forum międzynarodowym, które podjąć może decyzje co do interwencji, to zasada ta coraz bardziej zaczyna być poddawana w wątpliwość.

Interwencja NATO w 1999 roku ukazała społeczności międzynarodowej niejako nowy akord współczesnego ładu światowego. W wojnie prowadzonej przez wojska Paktu Północnoatlantyckiego w obronie praw człowieka ukazały się nowe priorytety w dziedzinie prawa -zamiast zasady suwerenności państw narodowych prymat wzięły prawa człowieka[bookmark: footnote263]263.

Przejawem dyskusji i tworzenia się nowej jakości w stosunkach międzynarodowych, przy jednoczesnych wątpliwościach powodowanych obecnym stanem prawa międzynarodowego jest wspomniana interwencja zbrojna sił lotniczychNATO w Kosowie w 1999 roku. Zdaje się coraz częściej być akceptowana opinia, iż społeczność międzynarodowa powinna dysponować pewnymi instrumentami, które pozwolą jej reagować na wydarzenia takie, jakie miały miejsce choćby na Bałkanach. Coraz częściej pytanie dotyczące respektowania podstawowej zasady prawa międzynarodowego, jakim jest zasada suwerenności państwa i nieingerencji w jego sprawy wewnętrzne, przesuwa się w kierunku określenia zasad, po przekroczeniu których społeczność międzynarodowa powinna podjąć działanie zmierzające do przywrócenia porządku międzynarodowego.

Rodzą się pytania, czy akcja NATO w byłej Jugosławii miała charakter jednorazowego odstąpienia od zapisów prawa, czy była to nowa interpretacja Karty Narodów Zjednoczonych, czy świat stanął przed próbą przeformułowania prawa międzynarodowego w taki sposób, by w sytuacji kryzysu humanitarnego uznać nadrzędność zasady ochrony praw człowieka i obywatela nad zasadą suwerenności państwa. Bez względu na sporne opinie prawne dotyczące zgodności z prawem działań NATO w 1999 roku, coraz większa zgodność panuje co do tego, iż nadszedł czas, aby na nowo zdefiniować albo przynajmniej inaczej zinterpretować i uzupełnić system współczesnego prawa międzynarodowego i stosunków międzynarodowych[bookmark: footnote264]264.

W wyniku postzimnowojennego rozpadu uniwersalistycznej koncepcji bezpieczeństwa, opartej na bazie Organizacji Narodów Zjednoczonych, pojawiają się głosy, iż to organizacje regionalne i subregionalne (NATO, Organizacja Jedności Afrykańskiej, Liga Państw Arabskich, Organizacja Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie) powinny przejąć na siebie większą odpowiedzialność za sytuację w regionie. Stabilność takich rozwiązań motywowana jest tym, iż występuje tu jedność interesów, ściślejsze są więzy polityczne, gospodarcze, a bliskość kulturowa często szybciej pozwala osiągnąć consensus. I coraz częściej stanowisko takie znajduje poparcie światowych przywódców oraz wielkich mocarstw. Metoda, która ma faktycznie być wyznacznikiem w rozwiązywaniu coraz większej liczby konfliktów, musi znaleźć swoje rozwiązanie w organizacjach regionalnych. Legitymizacja działań interwencyjnych przez organizację regionalną czy przymierze państw powinna być, o ile to możliwe, potwierdzona przez Radę Bezpieczeństwa ONZ, jednocześnie zaś żadne z pojedynczych państw nie może uzurpować sobie prawa do decydowania w czyimś imieniu o użyciu siły[bookmark: footnote265]265.

Asumptem takich właśnie działań była według niektórych prawników akcja NATO w byłej Jugosławii w 1999 roku, gdzie zgodnie z zasadą subsydiarności Organizacja Paktu Północnoatlantyckiego miała pełne prawo do podjęcia we własnym zakresie akcji, jaką uznała za konieczną dla położenia kresu przestępstw w Kosowie[bookmark: footnote266]266. Podjęte przez NATO akcje z użyciem siły dla położenia kresu masowemu gwałceniu praw człowieka o wymiarze przestępczym w rozumieniu prawa międzynarodowego uznać należy za uprawniony, na gruncie tegoż prawa, asumpt do przeprowadzenia interwencji humanitarnej[bookmark: footnote267]267. Poza tym interwencja ta była także sygnałem, że wobec ciężkiego naruszania norm prawa międzynarodowego Sojusz nie może bezczynnie stać z boku, będąc zakładnikiem weta w Radzie BezpieczeństwaONZ[bookmark: footnote268]268.

Jeżeli organizacje regionalne czy subregionalne mogą posiadać legitymizację do przeprowadzenia działań z użyciem siły, to wynika ona nie z uregulowań zawartych w Karcie NZ, lecz z powodu poparcia regionalnego dla takich działań, jeśli ewidentny jest fakt i występują twarde dowody na łamanie prawa międzynarodowego, i że występują w imieniu legitymizowanej sprawy. Co więcej, w ostateczności, na przykład ze względu na niemożność podjęcia decyzji przez RB, operacje takie mogłyby uzyskiwać autoryzację post factum[bookmark: footnote269]269.

Przy coraz wyraźniejszej aprobacie społeczności międzynarodowej dla pierwszeństwa zasady interwencji humanitarnej celem ochrony praw człowieka czy wymuszenia pokoju nad zasadą suwerenności państwa, pojawiają się pierwsze kryteria działań w wypadku braku mandatu Rady Bezpieczeństwa ONZ na taką akcję. Jak napisał Ove Bring z Uniwersytetu Sztokholmskiego, warunki takiej interwencji powinny być ściśle określone w kształtującej się właśnie w tej materii doktrynie prawa międzynarodowego. Warunki takiej interwencji powinny być określone w sposób ścisły, a mianowicie:

□ musimy mieć do czynienia z masowymi pogwałceniami praw człowieka, sprowadzającymi się do przestępstwa przeciwko ludzkości,

□ muszą zostać wyczerpane wszystkie dostępne procedury pokojowe,

□ Rada Bezpieczeństwa ONZ musi być niezdolna lub niechętna położeniu kresu przestępstwom przeciwko ludzkości,

□ rząd lub państwo, gdzie dochodzi do omawianych czynów, musi być niezdolny lub niechętny naprawieniu sytuacji,

□ decyzja o rozpoczęciu interwencji mogłaby być podjęta przez organizacje regionalne w rozumieniu rozdziału VIII Karty Narodów Zjednoczonych, wykorzystując jednocześnie precedens rezolucji „Zjednoczeni dla Pokoju”[bookmark: footnote270]270 dla uzyskania aprobaty Zgromadzenia Ogólnego dla podjętych działań; mogłaby też być podjęta bezpośrednio przez większość 2/3 w Zgromadzeniu Ogólnym, zgodnie z procedurą „Zjednoczeni dla Pokoju”,

□ użycie siły musi być proporcjonalne do danej kwestii humanitarnej oraz być zgodne z międzynarodowym prawem humanitarnym konfliktów zbrojnych,

□ cel interwencji humanitarnej musi być ściśle ograniczony do zakończenia omawianych naruszeń oraz budowy nowego porządku bezpieczeństwa dla ludzi zamieszkujących kraj, w którym doszło do interwencji[bookmark: footnote271]271.

Coraz szersze poparcie zyskuje polityka wyprzedzania faktów, a nie, jak to miało miejsce dotychczas, polityka reagowania na wydarzenia[bookmark: footnote272]272. Społeczności międzynarodowej coraz łatwiej jest wzbudzić powszechne zainteresowanie i reagować już nie tylko na poważny kryzys, ale na wydarzenia, w których nie doszło jeszcze do katastrofy humanitarnej. Społeczność światowa uświadomiła sobie, iż milczenie skłania oprawców do ekstremizmu i okrutnych represji, działania prewencyjne zaś, choćby w postaci reakcji opinii międzynarodowej, niejednokrotnie takim aktom zapobiegają.

Na drugim biegunie spotkać możemy stanowiska przeciwne działaniom typu interwencja humanitarna. Brak legitymizacji działań, w których państwo lub grupa państw podejmowałyby akcję militarną poza funkcjonowaniem instytucji opierającej się na prawie międzynarodowym, mogą wystawić pokój światowy na szczególne niebezpieczeństwo. Wysuwany jest argument, iż można prowadzić skuteczną dyplomację prewencyjną na wiarygodnej groźbie użycia siły. Duża część państw nie zgadza się jednak ze stanowiskiem amerykańskiej doktryny, iż dyplomacja nie ma sensu, jeśli z góry zakłada się, że nie użyje się siły[bookmark: footnote273]273. Stanowisko takie dawałoby w każdym niemalże przypadku możliwość zastosowania siły militarnej, gdyby stwierdzono nieskuteczność środków pokojowych rozwiązania sporu czy kryzysu.

Stanowczo podkreślany jest fakt, iż podstawowy dokument współczesnego prawa międzynarodowego - Krata Narodów Zjednoczonych zawiera kategoryczny zakaz używania przez jakiekolwiek państwo siły militarnej w stosunkach międzynarodowych. Zakaz ten od czasów Paktu Brianda-Kellogga uważany jest za fundamentalną zasadę prawa międzynarodowego, a jego złamanie - za najcięższą zbrodnię, jaką można popełnić w stosunkach międzynarodowych. Poza dyskusją, według przeciwników, pozostaje więc fakt, iż działania NATO w byłej Jugosławii w 1999 roku nie miały żadnego umocowania prawnomiędzynarodo-wego - nie zaszła bowiem okoliczność ataku Jugosławii na żadne z państw członkowskich Sojuszu, a Rada Bezpieczeństwa ONZ nie podjęła decyzji o konieczności użycia siły zbrojnej na podstawie rozdziału VII Karty Narodów Zjednoczonych. Wynika z tego, że postanowienia Karty NZ nie dostarczały żadnych podstaw prawnych dla działań NATO podjętych w Kosowie[bookmark: footnote274]274.

Prócz Karty NZ, także w innych normach prawa międzynarodowego nie ma przepisów dopuszczających użycie siły dla zapewnienia respektowania przewidzianych w nich praw człowieka. Trudne zatem do przyjęcia jest traktowanie prawa do interwencji humanitarnej, jako normy prawa zwyczajowego[bookmark: footnote275]275.

Ścieranie się odmiennych stanowisk, a tym samym kryzys, jaki można zaobserwować w debatach na temat legitymizacji do działań interwencyjnych w imieniu ochrony praw człowieka czy wymuszania pokoju i bezpieczeństwa na świecie w praktyce ewoluuje niejako swoim trybem. Problem ten ma jednak charakter narastający i raczej w bliższej niż w dalszej przyszłości będzie musiał być rozwiązany i co najważniejsze, uregulowany prawnie[bookmark: footnote276]276. Trudno tu spekulować w jakim kierunku pójdzie rozwój prawa międzynarodowego w przyszłości

- powrotu do restrykcyjnej interpretacji obowiązujących norm czy może zmiany zapisów Karty NZ. Na dzień dzisiejszy należy się spodziewać, każdą ewentualną interwencję humanitarną rozpatrywać będzie się jako oddzielny, szczególny przypadek ad casum.

Lata dziewięćdziesiąte XX wieku oraz przełom tysiącleci wymagają od badacza dużej praktyki oraz wiedzy, by móc scharakteryzować całe spektrum współczesnych zagrożeń bezpieczeństwa państw. Zagrożenie przeradzaniem się obecnych kryzysów w działania militarne oszerszym zasięgu oraz eskalacja trwających już konfliktów sprawia, iż społeczności międzynarodowej coraz trudniej jest poradzić sobie z tymi problemami, czekając na efekty działalności dyplomacji prewencyjnej. Decyzje o podjęciu akcji typu interwencja humanitarna z użyciem siły zbrojnej podejmowane są dziś znacznie wcześniej, niż zaistnieją ku temu tradycyjnie rozumiane warunki jej ustanawiania.

Próby przerwania lub zakończenia szczególnie brutalnych i prawie zawsze niezgodnych z prawem międzynarodowym aktów przemocy, które z tak dużym nasileniem zaczęły występować po 1990 roku, są uważane nie tylko za bardzo ryzykowne i kosztowne, ale również za działania mogące negatywnie wpłynąć na wizerunek interweniujących państw czy organizacji międzynarodowych. Bardzo często jest to zasadnicza przyczyna chętniejszego przyjmowania wątpliwej, ale politycznie poprawnej opcji utrzymania pokoju, niż dążenia do rozwiązania problemu za pomocą operacji jego wymuszania. Tego rodzaju uzasadnienie, jak zauważa Przemysław Paździorek z Akademii Obrony Narodowej, przemawiające za interwencją prawie zawsze bazuje na zasadach etyki. Wysuwa się przy tym argument, że w wypadku łamania praw człowieka, katastrofy humanitarnej czy innych sytuacji niemożliwych do zaakceptowania przez społeczność międzynarodową, naganne jest bezczynne stanie obok, nawet gdy jedynym sposobem gwarantującym powodzenie jest interwencja z zastosowaniem siły wojskowej. Z drugiej strony czynnikiem utrudniającym interwencję jest zakorzeniony pragmatyzm, z którego wynika, że należy robić to, co jest możliwe, a nie to, co skuteczne iprawidłowe[bookmark: footnote277]277.

[bookmark: bookmark306]Summary

The process of globalization has diminished relative geographical, political, social or economic distance between countrie. It has also significantly modified the relations between the three fundamental elements of the state (borders, population and power) and its international environment. The principle of international relations has also become an element of a new structure of international order. Globalization completely changes the context, but what is more, it affects the interpretation and, consequently, the conclusions on the implementation of principles and international relations stipulated in the Chart of the United Nations. This new interpretation is currently approved by the principle of state sovereignty and the principle of using military power for humanitarian purposes.

The turn of the 20th century marked a period of bloody warfare and internal conflicts where fundamental human rights and rights of citizens were violated. The universal standards of hu-man rights, and primarily the protection ofthese rights and related democratization processes, have become increasingly important as the kernel of international security and threatening them is perceived as hazardous for international peace.

The violation of fundamental rights of an individual, which accompanies such conflicts, forces the international community to work out some methods of prevention, or at least mod-eration of such conflicts. Thus, the peace functions of military forces are becoming a priority. The issue of using armed forces in order to prevent the violation of human rights and fundamental liberties is raised in an increasingly more openmanner. The crimes of„ethnic purifica-tion” in former Yugoslavia, mayhem of Iraqi Kurds, who were brutally suppressed by Saddam Hussein’s regime in 1991, mass deaths from starvation and disease in Africa show in an increasingly obvious way that the hitherto forms of maintaining peace are no longer sufficient. Civil wars have become a predominant majority of all current conflicts and the number of ca-sualties among civilians is constantly growing.

A humanitarian intervention is undertaken by a country, a group of countries or an international organization with an aim to provide protection to civilians and security to the humani-tarian campaign itself. International community (NATO, EU) becomes increasingly more favorable of using military forces for the purpose of relieving human suffering inflicted in the course of armed internal conflicts. However, it is emphasized that such operations require ut-most caution and may be conducted exclusively for the purposes determined in the mandate so that the intervention troops do not become a party in the internal conflict. The most significant principles in using armed forces for the purposes of humanitarian intervention include the ob-jective and purposefulness of the action, unity of efforts, persistence, mission safety, impar-tiality and credibility of the intervention forces.

It raises controversies which institutions - the state, group of states or maybe interna-tional organizations, whether universal or regional - are authorized to undertake a humani-tarian intervention. The ground for this discussion was the NATO intervention in Kosovo in 1999, conducted without the mandate of the UN Security Council. New priorities emerged in the war conducted by the NATO troops defending human rights - the principle of sover-eignty of national states was overthrown by that of human rights. It is still disputable whether such a decision should be made by the Security Council or maybe the General As-sembly. Could it be taken ad hoc by a regional organization or a coalition of states? The clash of different positions and the consequent crisis observed in the debates on the legitimi-zation of intervention activities to protect human rights or enforce world peace and security

practically evolves at its own pace. However, this problem is becoming increasingly preva-lent and it will have to be solved and - more importantly - sregulated by law sooner rather than later.
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Poznań
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[bookmark: bookmark309]Wprowadzenie

Prawo do prowadzenia działalności gospodarczej określane przez niektórych mianem piątej swobody wspólnego rynku, która dotyczy zarówno osób fizycznych, jak

i prawnych, regulowane jest przez unormowania zawarte w artykułach 52-58 (obecnie art. 43-48) traktatu o WE. Artykuł 52 (43) stanowi, iż ograniczenia w zakresie swobody prowadzenia działalności gospodarczej przez obywateli jednego z Państw Członkowskich na terytorium innego Państwa Członkowskiego będą stopniowo znoszone, zobowiązując tym samym sygnatariuszy traktatu do stopniowego znoszenia w trakcie okresu przejściowego ograniczeń w wykonywaniu działalności gospodarczej przez obywateli jednego z państw partnerskich we WE na terytorium innego kraju członkowskiego. Regulacja ta obejmuje zarówno osoby fizyczne, jak i prawne, przy czym samo pojęcie działalności gospodarczej nie jest wystarczająco precyzyjne - art. 52 (43) Traktatu wspomina jedynie, że swoboda prowadzenia działalności gospodarczej obejmuje prawo dostępu do działalności na zasadach samo zatrudnienia i jej wykonywania, jak również zakładania i prowadzenia przedsiębiorstw. Dlatego też kwestia ta stała się przedmiotem orzecznictwa Europejskiego Trybunału Sprawiedliwości (sprawa C-221/89 R. v. Secre-tary of State for Transport, ex. p. Factortame 1991 ECR I-3905, 1991 3 CMLR 589, para 20; sprawa C-70/95 Sodemare S.A. v. Regione Lombardia z 17 czerwca 1997 roku). Działalność gospodarczą definiowano jako rzeczywiste prowadzenie działalności ekonomicznej przez przedsiębiorstwo mające swą siedzibę na terenie innego Państwa Członkowskiego i prowadzące działalność gospodarczą przez okres nieokreślony. Europejski Trybunał Sprawiedliwości uznał ostatecznie, że działalność gospodarcza polega na trwałym i stałym zaangażowaniu się w życie ekonomiczne państwa członkow-skiego[bookmark: footnote278]278.

Korzystając więc z uregulowań artykułu 52 (43) traktatu o WE obywatel Włoch może się przeprowadzić do Republiki Federalnej Niemiec i podjąć tam działalność rzemieślniczą lub handlową, a także pracować w wolnym zawodzie bądź otworzyć restaurację na tych samych warunkach co obywatele niemieccy. Podjęta za granicą działalność musi mieć jednak charakter gospodarczy i nie może się zaliczać do czynności zabronionych prawem wewnętrznym lub- jak na przykład nierząd - niezgodnych z dobrymi obyczajami[bookmark: footnote279]279.

[bookmark: bookmark312]Zakaz dyskryminacji

Sens gospodarczy swobody przepływu pracowników, zakładania i prowadzenia przedsiębiorstw, świadczenia usług oraz przepływu kapitału i płatności, które widoczne są (obok swobody przepływu towarów) na rynku wewnętrznym Wspólnoty Europejskiej, jest tożsamy -jest nim zapewnienie wolnego obiegu czynników produkcji wewnątrz Unii Europejskiej. Swoboda przepływu pracowników, zakładania i prowadzenia przedsiębiorstw oraz świadczenia usług odnoszą się do przepływu czynnika pracy i opierają się na zasadzie niedyskrymina-cyjnego traktowania podmiotów (zarówno osób fizycznych, jak i prawnych) pochodzących z jednego państwa członkowskiego, a korzystających z którejś z omawianych swobód w drugim państwie członkowskim[bookmark: footnote280]280.

Zakaz dyskryminacji jest podstawowym elementem europejskiego prawa do wykonywania działalności gospodarczej w obrębie WE. Państwo członkowskie, w którym działalność prowadzi zagraniczna firma, nie może traktować jej inaczej tylko dlatego, że ma ona siedzibę w innym kraju członkowskim. Zabronione jest dla przykładu dyskryminacyjne traktowanie pod względem podatkowym filii przedsiębiorstwa zagranicznego zarejestrowanego w innym kraju członkowskim w porównaniu z miejscowymi firmami. Dotyczy to przy tym nie tylko dyskryminacji jawnej, ale również ukrytej, która uniemożliwia podjęcie lub prowadzenie działalności gospodarczej przez obywateli innych państw Wspólnoty Europejskiej. Ukryta dyskryminacja ma miejsce wtedy, gdy kraj partnerski zezwala na udział w zamówieniach publicznych tylko takim przedsiębiorstwom, w których większość udziałów ma administracja państwowa bądź lokalna. Inny rodzaj ukrytej dyskryminacji wykazała sprawa Thieffry v. Conseil de l’Orde des Avocats a la Cour de Paris (ECR 1977), w której obywatel belgijski Thieffry, doktor prawa z praktyką adwokacką w Brukseli, po nostryfikacji dyplomu we Francji nie uzyskał zezwolenia na aplikację we francuskiej adwokaturze. Europejski Trybunał Sprawiedliwości uznał takie działanie za niewłaściwe stwierdzając, że brak regulacji kwalifikacji poszczególnych profesji nie może być przeszkodą w bezpośrednim stosowaniu artykułu 52 (43) traktatu o WE, gwarantującego swobodę prowadzenia działalności gospodarczej[bookmark: footnote281]281.

Obywatel państwa członkowskiego UE, który prowadzi działalność gospodarczą w kraju partnerskim, włącza się w jego system gospodarczy i społeczny, co oznacza, że nie może uważać się za pokrzywdzonego, jeśli stosuje się wobec niego takie samo prawo, jak wobec producentów miejscowych. Dla przykładu - za pokrzywdzonego uznał się francuski piwowar, który warzył w Monachium piwo nieodpowiadające niemieckim wymogom czystości. Jednak zwolnienie go z konieczności podporządkowania wymogom odnośnie czystości naruszałoby artykuł 4 konstytucji Republiki Federalnej Niemiec stanowiący, że obywatele niemieccy muszą być traktowani na równi z cudzoziemcami[bookmark: footnote282]282.

Od osoby korzystającej ze swobody podejmowania i prowadzenia działalności gospodarczej będzie można się domagać spełnienia nie większych wymogów, niż od tych, jakich wymaga się od obywatela tego państwa członkowskiego, w którym chce ona podjąć działalność gospodarczą. Co do wykształcenia - osoba taka winna legitymować się tożsamym wykształceniem. Na bazie bowiem swobody zakładania i prowadzenia przedsiębiorstw oraz swobody świadczenia usług doszło do stworzenia systemów wzajemnego uznawania kwalifikacji. W doktrynie wyróżnia się trzy systemy wzajemnego uznawania kwalifikacji: system orzeczniczy stworzony przez Europejski Trybunał Sprawiedliwości, system dyrektyw szczegółowych oraz system dyrektyw ogólnych. System orzeczniczy ma bezpośrednie zastosowanie, gdy nie można się powołać na któryś z pozostałych dwóch i został stworzony przez Europejski Trybunał Sprawiedliwości bezpośrednio na bazie Traktatu o WE. Ze względu na fakt, że Europejski Trybunał Sprawiedliwości jest jedynym sądem uprawnionym do dokonywania wykładni Traktatu, jego rozstrzygnięcia mają szczególny walor prawotwórczy. Odnosi się to do wszystkich wykładni przepisów Traktatu, jakich Europejski Trybunał Sprawiedliwości dokonał. Stąd też zasady wywiedzione przez Trybunał na bazie samego traktatu będą miały również zastosowanie do pozostałych dwóch systemów. System dyrektyw szczegółowych to system, w którym dyrektywami harmonizowano wymagania państw członkowskich dotyczące wykształcenia i kwalifikacji w poszczególnych zawodach, głównie medycznych. Ostatnim systemem wzajemnego uznawania kwalifikacji jest system ogólny bazujący na dwóch dyrektywach (nr 89/48 oraz uzupełniającej ją dyrektywie nr 92/51). W tym wypadku nie harmonizowano wymagań odnoszących się do poszczególnych zawodów i kierunków studiów, lecz za kryterium wzięto czas kształcenia[bookmark: footnote283]283. Dyrektywa 89/48 (1989 OJ L 19/16) stworzyła Ogólny system uznawania dyplomów wydanych przez wyższe uczelnie w oparciuo ukończenie przynajmniej trzyletnich studiów. Dyrektywa ta ma ogólny charakter, opierając się na zasadzie wzajemnego zaufania, zakłada jednakże iż uznanie dyplomu następuje łącznie z praktyką zawodową, która stanowi niezbędne dopełnienie dyplomu. Jednak i w tym wypadku uwzględnia ona fakt, że system edukacji różni się w poszczególnych krajach, stąd też uprawnione są one do wprowadzenia na swoim terenie mechanizmu „kompensacyjnego”, który może wyrażać się bądź to w okresie adaptacyjnym lub konieczności wypełnienia odpowiedniego testu. Dyrektywa ta więc pozostawia jednak poszczególnym państwom członkowskim prawo do sprawdzenia umiejętności praktycznych niezbędnych dla prawidłowego wykonywania wyuczonego zawodu. Idąc w ślad za regulacjami tej dyrektywy, Rada przyjęła dyrektywę 92/51, która reguluje uznawanie dyplomów szkół pomaturalnych. Obejmuje ona pomaturalne przygotowanie zawodowe, jak również okres praktyki zawodowej, który uprawnia do korzystania z jej postanowień. Należy zaznaczyć przy tym, że żadna z powyższych dyrektyw nie dotyczy obywateli państw trzecich, nie będących członkami Wspólnot. Ponadto nie dotyczą one kwalifikacji zdobytych poza Wspólnotą, aczkolwiek zdobyte tam doświadczenie zawodowe może być wzięte pod uwagę[bookmark: footnote284]284.

Jeżeli podjęcie danej działalności nie podlega żadnej regulacji w państwie przyjmującym, to obywatel każdego państwa członkowskiego ma prawo założyć w nim firmę i prowadzić działalność. Jeżeli jednak prowadzenie danej działalności wymaga spełnienia określonych warunków, to obywatel innego państwa musi je spełnić, jeśli zamierza tę działalność prowadzić. Warunki te (dla przykładu - konieczność posiadania określonego dyplomu, przystąpienia do organizacji zawodowej, poddania się regulacjom dotyczącym sposobu działania lub określenia zawodu) muszą być jednak rozpatrywane pod kątem tego, czy nie utrudniają bądź czynią mniej atrakcyjnym korzystanie z jakiejś swobody gwarantowanej przez Traktat o WE. Aby można było wprowadzić jakiekolwiek ograniczenia którejś z podstawowych swobód gwarantowanych przez Traktat muszą zostać spełnione łącznie cztery przesłanki:

□ niedyskryminacyjne stosowanie ograniczeń (ograniczenia muszą dotyczyć wszystkich podmiotów w jednakowym stopniu, niezależnie od ich pochodzenia),

□ uzasadnienie wprowadzenia ograniczeń koniecznością ochrony interesu powszechnego (cel wprowadzenia ograniczeń musi być identyfikowalny i zawierać się w zakresie interesu powszechnego, np. ochrona zdrowia publicznego czy bezpieczeństwa publicznego),

□ właściwy charakter ograniczeń pozwalający na osiągnięcie wyżej wymienionego celu - to jest ochrony interesu powszechnego (ograniczenia muszą być właściwe, co oznacza, że muszą w rzeczywistości prowadzić do osiągnięcia danego celu, przy czym nie może być mowy o tak zwanym „drugim dnie”),

□ zawężenie tychże ograniczeń tylko i wyłącznie dla osiągnięcia celu, jakim jest ochrona interesu powszechnego (ograniczenia nie mogą być dalej idące, niż to jest niezbędne).

Można stwierdzić, że najistotniejszym elementem wprowadzonym przez Europejski Trybunał Sprawiedliwości przy formułowaniu kryteriów dopuszczalności wprowadzenia ograniczeń jest stwierdzenie, że nie wystarcza, by dane ograniczenie było stosowane w sposób niedyskryminacyjny, aby mogło zostać uznane za zgodne z prawem wspólnotowym. Jest to warunek konieczny ale nie wystarczający[bookmark: footnote285]285.

Artykuł 55 (obecnie 45) Traktatu o WE zezwala na uchylenie prawa do podejmowania działalności gospodarczej w krajach partnerskich dotyczącego działalności wiążącej się w tym państwie, nawet przejściowo, z wykonywaniem władzy publicznej, a z kolei artykuł 56 punkt 1 Traktatu o WE umożliwia wydalenie obywateli innych krajów WE, jeśli ich pobyt zagraża porządkowi, zdrowiu lub bezpieczeństwu publicznemu. Wykluczenie władzy państwowej z prawa do podejmowania działalności gospodarczej nie obejmuje całych grup zawodowych, lecz jedynie pewne rodzaje ich działalności. Na przykład lekarz wystawiając świadectwo zgonu wykonuje czynność mającą znamiona władzy państwowej. Gdy jednak zajmuje się on tylko leczeniem pacjentów za granicą, działanie to nie jest oczywiście związane ze sprawowaniem władzy państwowej, a więc na podstawie postanowień art. 55 traktatu o WE nie można mu odmówić prawa do podejmowania tej działalności w kraju partnerskim. W takim wypadku są co prawda dopuszczalne dodatkowe, niedyskryminacyjne reguły wykonywania zawodu (jak choćby wymóg rejestracji w izbie lekarskiej), ale służą one wyłącznie do ochrony interesu ogólnego[bookmark: footnote286]286.

Unormowania zawarte w artykule 54 traktatu o WE zobowiązały Radę Wspólnoty Europejskiej (na wniosek Komisji WE i po zasięgnięciu opinii Komitetu Ekonomicznego i Społecznego oraz Parlamentu Europejskiego) do opracowania ogólnego programu znoszenia istniejących w krajach członkowskich ograniczeń swobody prowadzenia działalności gospodarczej. Wprowadzając w życie te ustalenia, Rada i Komisja miały między innymi:

□ przyznać priorytet dziedzinom, w których swoboda prowadzenia działalności gospodarczej stanowi czynnik sprzyjający rozwojowi produkcji i wymiany,

□ uchylać przepisy i praktyki administracyjne wynikające z ustawodawstwa wewnętrznego, których dalsze utrzymanie stanowiłoby przeszkodę w swobodnym prowadzeniu działalności gospodarczej,

□ czuwać, by pracownicy najemni z jednego z krajów członkowskich, którzy zostali zatrudnieni w innym kraju członkowskim, mogli pozostać na jego terytorium w celu podjęcia samodzielnej działalności,

□ umożliwiać nabywanie nieruchomości znajdujących się na terytorium jednego kraju członkowskiego i korzystania z nich przez obywatela innego kraju członkowskiego,

□ usuwać stopniowo ograniczenia odnoszące się do swobody prowadzenia działalności gospodarczej we wszystkich ważniejszych dziedzinach (z jednej strony dotyczyło to warunków zakładania na terytorium jednego z krajów członkowskich agencji, oddziałów i filii, z drugiej zaś obejmowało warunki dopuszczenia personelu centrali do organów kierowniczych lub nadzorczych agencji, oddziałów lub filii),

□ koordynować w niezbędnym zakresie, starając się uczynić je równorzędnymi w ramach Wspólnoty Europejskiej, gwarancje wymagane w krajach członkowskich od spółek w celu ochrony interesu zarówno wspólników, jak i osób trzecich,

□ upewnić się, że warunki prowadzenia działalności gospodarczej nie będą wypaczane subwencjami przyznawanymi przez kraje członkowskie[bookmark: footnote287]287.

Program ogólny na rzecz zniesienia ograniczeń prowadzenia działalności gospodarczej, który został ostatecznie przyjęty przez Radę WE w 1961 roku zakładał, że obywatele krajów członkowskich nie mogą być pozbawieni:

□ prawa do zawierania umów o dzieło, umów najmu, umów o wykonanie określonej pracy, umów dzierżawy w przemyśle i rolnictwie, a także dochodzenia roszczeń wynikających ze wszystkich tych umów,

□ prawa do składania ofert uczestnictwa w zamówieniach ze strony państwa lub innych osób prawa publicznego (osoba lub przedsiębiorstwo składające oferty zagraniczne może występować zarówno jako bezpośrednia strona kontraktu, jak i podwykonawca),

□ prawa do uzyskania koncesji lub zezwoleń przyznawanych przez państwo lub inne podmioty prawa publicznego,

□ prawa do nabywania majątku ruchomego lub nieruchomego, korzystania z niego i dysponowania nim.

Uprawnienie to potwierdziły dwa wyroki Europejskiego Trybunału Sprawiedliwości. W pierwszej sprawie niemiecki malarz Steinhauser mieszkający w Biarritz we Francji chciał wziąć udział w rozpisanym w tym mieście przetargu na wynajęcie lokalu wystawowego. Ze względu na to, że nie posiadał on obywatelstwa francuskiego, zarząd miasta Biarritz nie dopuścił go do przetargu. Sprawę skierowano do Europejskiego Trybunału Sprawiedliwości, który uznał postępowanie władz miejskich za ograniczenie prawa do działalności gospodarczej, określone w art. 52 (43) traktatu o WE i naruszające zakaz dyskryminacji zapisany w art. 6 traktatu o WE. Z kolei w sprawie Komisja WE v. Grecja Trybunał potwierdził, że niezgodne z artykułem 52 (43) traktatu o WE są ograniczenia praw obywateli krajów partnerskich w nabywaniu nieruchomości, które służą im zarówno bezpośrednio do wykonywania zawodu, jak i ułatwiają dostęp do prowadzenia działalności gospodarczej[bookmark: footnote288]288.

Program ogólny na rzecz zniesienia ograniczeń w prowadzeniu działalności gospodarczej zakładał również wyeliminowanie restrykcji wobec zagranicznych przedsiębiorstw i obywateli w dostępie do kredytów i pomocy państwowej. Na tym tle doszło do sporu między Komisją WE a Włochami, ponieważ rząd włoski przyznał tylko swoim obywatelom prawo do uzyskania obniżonego poziomu stopy procentowej subsydiowanych pożyczek na hipotekę. W sprawie tej Europejski Trybunał Sprawiedliwości uznał, że złamano prawo obywateli innych krajów członkowskich WE do prowadzenia działalności gospodarczej na równych warunkach, bowiem do jej wykonywania potrzebują oni nie tylko lokali użytkowych, ale też lokali mieszkalnych[bookmark: footnote289]289.

[bookmark: bookmark323]Osoby fizyczne a osoby prawne

Przeniesienie działalności gospodarczej do innego państwa członkowskiego nie wiąże się z koniecznością zaprzestania jej wykonywania w pierwotnym miejscu, nawet w przypadku tak specyficznych profesji, jak zawód prawnika czy lekarza. Ze względu na fakt, że w wolnych zawodach jest wymagany ścisły kontakt usługodawców i usługobiorców - we Francji wprowadzono przepisy zakazujące adwokatowi prowadzenia więcej niż jednej kancelarii. Regulacja ta znalazła się na wokandzie Europejskiego Trybunału Sprawiedliwości, gdy pracujący w Dusseldorfie adwokat Klopp postanowił założyć oddział swojej kancelarii w Paryżu. W sprawie tej Trybunał orzekł, że artykuł 52 Traktatu o WE daje prawo obywatelom WE wykonującym wolny zawód do zakładania oddziałów w innym kraju partnerskim, a choć państwa członkowskie mogą się w dalszym ciągu domagać, aby adwokat prowadził tylko jedną kancelarię, to nie mogą na tej podstawie żądać od niego zaprzestania działalności w kraju, z którego pochodzi (sprawa 107/83: Orde des Avocats v. Klopp 1984, ECR 1985)[bookmark: footnote290]290.

Osoba, która chce podjąć działalność gospodarczą w innym kraju członkowskim WE, może także założyć przedsiębiorstwo. Artykuł 58 (48) traktatu o WE stanowi, że spółki lub firmy utworzone zgodnie z ustawodawstwem jednego z państw członkowskich i mające statutową siedzibę, zarząd lub główne przedsiębiorstwo na terenie Wspólnoty Europejskiej, są traktowane podobnie jak osoby fizyczne będące obywatelami danego kraju członkowskiego. Europejski Trybunał Sprawiedliwości, orzekając w sprawie R.V.H.M. Treasury and Com-missioners of Inland Revenue, ex parte Daily Mail and General Trust PLC sprecyzował, że jedno państwo członkowskie nie może spółce zarejestrowanej zgodnie z jego prawem wewnętrznym zakazać utworzenia przedsiębiorstwa w innym państwie członkowskim (przez spółki lub przedsiębiorstwa rozumie się tutaj podmioty prawa cywilnego bądź handlowego, włączając w to spółdzielnie i inne osoby prawne podlegające prawu publicznemu lub prywatnemu, z wyjątkiem tych, które nie prowadzą działalności w celu osiągnięcia zysku). Jeżeli działalność gospodarczą rozpoczyna się za granicą lub przenosi do innego kraju członkowskiego, to mówi się o przedsiębiorstwie pierwotnym, gdy zaś przedsiębiorstwo główne (centrala) pozostaje w jednym kraju członkowskim, a w innym zakłada się agencje (biura, przedstawicielstwa), oddziały (filie) albo przedsiębiorstwo podległe, mamy wówczas do czynienia z przedsiębiorstwem wtórnym. Agencje i oddziały są jednostkami prawnie niesamodzielnymi, natomiast przedsiębiorstwa podległe zachowują prawną samodzielność względem przedsiębiorstwa głównego, ale są od niego zależne ekonomicznie. Należy zaznaczyć, że artykuł 52 (43) traktatu o WE nie daje spółce, która jest zarejestrowana w danym kraju członkowskim i ma w nim siedzibę statutową, prawa do przeniesienia głównego zarządu i organów kontrolnych do innego kraju członkowskiego. Jeśli firma zamierza się przenieść z jednego kraju członkowskiego do drugiego - musi zlikwidować istniejące przedsiębiorstwo i zarejestrować je za granicą, zgodnie z ustawodawstwem wewnętrznym kraju partnerskiego[bookmark: footnote291]291.

Pomimo tego, że artykuł 58 Traktatu o WE mówi o równorzędnym traktowaniu spółek i firm oraz osób fizycznych odnośnie prawa do prowadzenia działalności gospodarczej, to Europejski Trybunał Sprawiedliwości znacznie ostrożniej korzysta z tej zasady w stosunku do spółek niż osób fizycznych. Jeśli spółka ma osobowość prawną w danym kraju członkowskim i chce przenieść swoją działalność (zarząd) do innego kraju członkowskiego, może wówczas wystąpić problem prawa kolizyjnego - w warunkach odmiennych przepisów obowiązujących u obu partnerów podmiot nie będzie mógł przenieść zarządu z zagranicy do drugiego kraju, zachowując przy tym osobowość prawną. Dla przykładu - przeniesienie spółki z Francji do Republiki Federalnej Niemiec nie było możliwe, gdyż niemieckie przepisy wymagały wpisu spółki do rejestru handlowego, co wiązałoby się z jej ponownym zawiązywaniem na terenie RFN. Znamienna z tego punktu widzenia była sprawa R.V.H.M. Treasury, ex parte Daily Mail, w której Daily Mail chciała przenieść swą siedzibę z Wielkiej Brytanii do Irlandii w celu uniknięcia konieczności płacenia wyższych podatków. Europejski Trybunał Sprawiedliwości potwierdził bezpośrednie stosowanie przepisów artykułu 52 Traktatu o WE, uznając prawo do prowadzenia działalności gospodarczej w krajach partnerskich za podstawową zasadę Wspólnoty Europejskiej, ale jednocześnie odrzucił równoważność praw w tym zakresie dla osób prawnych i fizycznych. Spółki - jako osoby prawne utworzone na podstawie prawa narodowego - wobec braku obowiązujących wówczas uregulowań europejskich w tym zakresie podlegały odmiennym zasadom w poszczególnych krajach członkowskich. Dlatego Trybunał uznał, że artykuł 52 Traktatu o WE nie dawał prawa spółkom utworzonym według ustawodawstwa jednego kraju członkowskiego do przeniesienia zarządu i centralnej administracji do drugiego kraju, przy jednoczesnym zachowaniu statusu spółki utworzonej na podstawie prawa obowiązującego w Wielkiej Brytanii[bookmark: footnote292]292.

Można w tym miejscu wspomnieć o próbach wprowadzenia do porządku prawnego Wspólnot jednolitych form prawnych prowadzenia działalności gospodarczej. Obecnie istnieje jeden taki podmiot, a mianowicie Europejskie Ugrupowanie Interesów Gospodarczych. Większe jednak znaczenie gospodarcze miałoby utworzenie innej wspólnotowej formy prowadzenia działalności gospodarczej - mianowicie spółki europejskiej (societas europea). Byłoby to z pewnością znaczne ułatwienie dla podmiotów gospodarczych działających na obszarze Unii Europejskiej. Obecnie, jak już nadmieniono wyżej, przedsiębiorstwo pragnące działać w formie spółki akcyjnej w Belgii, Holandii i Niemczech musi w każdym z tych państw utworzyć spółkę akcyjną zgodną z regułami każdego z tych państw. W przypadku natomiast societas europea istniałaby jedna uniwersalna forma. Niestety - stworzenie ram prawnych dla spółki europejskiej ciągle napotyka trudności, spowodowane głównie kontrowersjami co do przyjęcia modelu zarządzania, mającego obowiązywać wewnątrz takiego podmiotu. Chodzi tu głównie o ewentualnąpracownicząpartycypację w zarządzaniu firmą[bookmark: footnote293]293.

Zakłada się, że spółka europejska będzie mogła powstać na terenie dowolnego państwa członkowskiego, natomiast zarejestrowana zostanie w Trybunale Sprawiedliwości[bookmark: footnote294]294.

[bookmark: bookmark329]Swoboda przepływu usług a swoboda zakładania i prowadzenia przedsiębiorstw

Swoboda przepływu usług jako jedna z czterech podstawowych wolności europejskich traktowana była przez długi czas jako uzupełnienie prawa do prowadzenia działalności gospodarczej za granicą. Miało to miejsce ze względu na fakt, że często oba te aspekty ściśle się ze sobą łączą - dla przykładu: zagraniczny producent lodówek mógł zlecać ich naprawy w kraju siedziby przedsiębiorstwa, korzystając z prawa zarówno do prowadzenia działalności gospodarczej, jak i do swobodnego świadczenia usług. Jednak, podczas gdy prowadzący działalność gospodarczą za granicą obywatel lub przedsiębiorstwo włącza się w życie ekonomiczne danego kraju, świadczenie usług obejmuje wyłącznie przejściowe funkcjonowanie podmiotu na terytorium innego państwa[bookmark: footnote295]295. Przejściowy charakter świadczenia usług należy oceniać uwzględniając jego okres, częstotliwość, regularne powtarzanie i ciągłość. Nie wyklucza to przy tym posiadania przez usługodawcę infrastruktury w państwie odbiorcy usług w postaci biura, miejsca praktyki lub kancelarii koniecznych do świadczenia usług[bookmark: footnote296]296. Można tu przytoczyć fragment preambuły do dyrektywy 78/1026: [...] W wypadku postanowień ousługach, z powodu czasowego charakteru takiej działalności, wymóg rejestracji lub członkostwa w zawodowej organizacji [...] odnoszący się do stałej i ciągłej [...] działalności [...] winien być uchylony, bowiem stworzyłby on bez wątpienia przeszkodę dla osoby chcącej świadczyć usługę. W tym wypadku oprócz wskazania potrzeby różnicowania pomiędzy swobodami widać konsekwencję takiej różnicy - ktoś chcący świadczyć usługę nie będzie musiał zostać członkiem korporacji zawodowej w państwie członkowskim, w którym będzie działać. Natomiast osoba chcąca prowadzić działalność w sposób trwały, czyli - założyć przedsiębiorstwo - będzie musiała zostać członkiem takiej korporacji[bookmark: footnote297]297. Jedynym jednak rozstrzygającym kryterium rozróżnienia pomiędzy obiema swobodami jest trwałość lub czasowość takiej działalności. Pomocniczymi kryteriami są regularność, okresowość, ciągłość, ale są to kryteria pozwalające jedynie na precyzyjne zastosowanie kryterium czasowości[bookmark: footnote298]298.

Na podstawie przytoczonej powyżej dyrektywy można stwierdzić, że swoboda zakładania iprowadzenia przedsiębiorstw może być poddana większym ograniczeniom w stosunku do swobody świadczenia usług ze względu na fakt, że wymóg przynależności do korporacji zawodowej w państwie przyjmującym jest z pewnością jednym z trudniejszych do spełnienia. Rozstrzygnięcie zatem, czy mamy do czynienia ze swobodą zakładania i prowadzenia przedsiębiorstw, czy ze świadczeniem usług, nabiera doniosłego znaczenia praktycznego. Europejski Trybunał Sprawiedliwości w szeregu orzeczeń rozstrzygał kwestię granic pomiędzy tymi swobodami. W orzeczeniu C-76/90 (Manfred Sager v. Dennemeyer &Co. Ltd; [1991] ECR I-4221) Trybunał stwierdził, że państwa członkowskie nie mogąpoddawać świadczenia usług na ich terytorium obowiązkowi spełnienia wszelkich wymogów obowiązujących przy zakładaniu przedsiębiorstw. Europejski Trybunał Sprawiedliwości podzielił więc w pełni zdanieAdwokata Generalnego Jacobsa, który wyraził opinię, iż istnieją oczywiste różnice pomiędzy osobą zakładającą przedsiębiorstwo a świadczącą usługi. W kolejnym orzeczeniu (C-294/89 Komisja Wspólnot Europejskich v. Francja [1991] ECR I-3591) Europejski Trybunał Sprawiedliwości stwierdził, że państwo członkowskie nie może poddawać świadczenia usług wszystkim wymogom, które obowiązują przy zakładaniu przedsiębiorstwa, w przeciwnym razie bowiem przepisy o świadczeniu usług okazałyby się pozbawione znaczenia praktycznego. Na różnicę pomiędzy swobodą przepływu usług a swobodą zakładania i prowadzenia przedsiębiorstw wskazuje również F. Emmert: w przypadku pracowników samodzielnych, którzy w państwie przyjmującym chcą stale prowadzić działalność gospodarczą, państwo to może żądać od nich przestrzegania tych samych przepisów, jakie obowiązują jego własnych obywateli. Dotyczy to zarówno przebiegu kształcenia i egzaminów kwalifikujących do zawodu, jak i członkostwa w organizacji branżowej, ubezpieczeń zdrowotnych i emerytalnych[bookmark: footnote299]299.

Europejski Trybunał Sprawiedliwości w pełni podzielił pogląd Adwokata Generalnego Legera wyrażony w opinii wydanej w sprawie wniosku Consiglio Nazionale Forense o interpretację dyrektywy 77/249 oraz art. 52 (obecnie 43) i 59 (obecnie 49) Traktatu o WE, w której Leger zauważył, że swoboda zakładania i prowadzenia przedsiębiorstw została stworzona w celu umożliwienia swobodnego przepływu wolnych zawodów, podczas, gdy swobodny przepływ usług zezwala osobie wykonującej wolny zawód w jednym z państw członkowskich czasowo wykonywać swą działalność w innym państwie członkowskim. Swoboda świadczenia usług i swoboda działalności gospodarczej są wzajemnie wykluczające się. Swoboda świadczenia usług znajdzie zastosowanie tylko wtedy, jeśli nie można zastosować swobody zakładania i prowadzenia przedsiębiorstw. Warunki wymagane do spełnienia przez kogoś, kto chce skorzystać ze swobody zakładania i prowadzenia przedsiębiorstw, są znacznie surowsze niż te, które musi spełnić podmiot świadczący usługi. Europejski Trybunał Sprawiedliwości stale zwracał uwagę na fakt, że postanowienia dotyczące swobodnego świadczenia usług nie mogą być używane do obejścia reguł mających zastosowanie przy prawie do prowadzenia działalności gospodarczej[bookmark: footnote300]300.

[bookmark: bookmark336]Swobodny przepływ pracowników a swoboda zakładania i prowadzenia przedsiębiorstw

Swoboda przepływu pracowników odnosi się do osób fizycznych. Również swoboda zakładania i prowadzenia przedsiębiorstw oraz swoboda przepływu usług w swym podstawowym brzmieniu odnoszą się bezpośrednio do osób fizycznych. Pojawia się w związku z tym wątpliwość - czy jedna i ta sama osoba może jednocześnie powoływać się na prawa przysługujące jej z tytułu swobodnego przepływu pracowników, jak i ze swobody zakładaniai prowadzenia przedsiębiorstw. Dokonanie wykładni pojęcia „pracownik” należało do Europejskiego Trybunału Sprawiedliwości. W jednym z orzeczeń Trybunał stwierdził, że pojęcie „pracownik najemny” jest pojęciem wspólnotowym i jest nim osoba świadcząca pracę na rzecz innej osoby i pod jej kierunkiem, za co otrzymuje wynagrodzenie. Fakt, iż termin „pracownik” ma znaczenie wspólnotowe oznacza, że nie może on być interpretowany w różny sposób, zgodnie z prawem każdego państwa członkowskiego, lecz jednolicie. Europejski Trybunał Sprawiedliwości wskazał ponadto, że termin ten powinien być interpretowany szeroko. Pojęcie „pracownika” według Trybunału musi być określone zgodnie z obiektywnymi kryteriami, które rozróżniają stosunki zatrudnienia. Kryteria te odnoszą się do praw i obowiązków danej osoby. Zasadniczą cechą stosunku zatrudnienia jest przy tym to, że w określonym czasie dana osoba wykonuje usługi dla oraz pod kierownictwem innej osoby, w zamian za co otrzymuje wynagrodzenie[bookmark: footnote301]301.

Odnośnie możliwości skorzystania z obu swobód łącznie należy wskazać, że orzecznictwo Europejskiego Trybunału Sprawiedliwości sformułowało tezy o wzajemnym wykluczaniu się omawianych wolności w tej samej sytuacji. Miało to miejsce dla przykładu w sprawie C-55/94 Reinhard Gebhard v Consiglio dell’Ordine degli Avvocati e Procuratori di Milano (ECR, 1995, s. I-4165), gdzie w punkcie 20 uzasadnienia orzeczenia Europejski Trybunał Sprawiedliwości stwierdził, że obywatel wspólnoty przenosząc się do innego państwa członkowskiego w celu rozpoczęcia tam pracy, podlega odpowiednio rozdziałowi TWE o przepływie pracowników albo rozdziałowi o zakładaniu przedsiębiorstw, albo rozdziałowi o usługach. Zastosowanie postanowień jednego z tych rozdziałów Traktatu wyklucza zastosowanie pozostałych w innej sytuacji. Rodzi sięjednak wątpliwość, czy dana osoba może w różnych państwach członkowskich (w różnej sytuacji) równocześnie korzystać z wszystkich tych wolności? Europejski Trybunał Sprawiedliwości w jednej ze spraw wskazał, że można korzystać ze wszystkich trzech omawianych swobód jednocześnie pod warunkiem, by nie miało to miejsca w jednym i tym samym państwie członkowskim, bo wtedy skorzystanie z jednej swobody automatycznie wyklucza możność skorzystania z pozostałych. I tak dla przykładu lekarz, którego działalność w powszechnym rozumieniu potraktujemy jako usługową, może stać się podmiotem korzystającym zarówno ze swobody świadczenia usług, jak i prowadzenia przedsiębiorstw. W momencie, kiedy wyjeżdża on do innego państwa członkowskiego, aby leczyć pacjenta - korzysta ze swobody świadczenia usług, natomiast jeśli otwiera tam praktykę - korzysta ze swobody przedsiębiorczości, a jeżeli zatrudnia się w szpitalu w innym państwie członkowskim - korzysta ze swobody przepływu pracowników. Nie może jednak jednocześnie korzystać ze swobody świadczenia usług dla zatrudnienia się na etacie (znalazłaby tu zastosowanie swoboda przepływu pracowników) ani dla otwarcia stałej praktyki (swoboda zakładania i prowadzenia przedsiębiorstw). Natomiast nic nie stoi na przeszkodzie, aby ten lekarz - będąc pracownikiem w państwie członkowskim A - otworzył stałą praktykę w państwie członkowskim B, a świadczył usługi w państwie członkowskim C[bookmark: footnote302]302.

W szeregu orzeczeń Europejski Trybunał Sprawiedliwości eliminował ograniczenia w zakresie możliwości zatrudniania zawodników z innych krajów członkowskich w drużynach zawodowych innego państwa członkowskiego, rozstrzygając, niejako przy okazji, iż sport profesjonalny jest rodzajem działalności gospodarczej. Dyrektywy wspólnotowe określają zarazem prawo wejścia i pobytu pracowników prowadzących działalność gospodarczą oraz świadczących usługi na terenie innego państwa członkowskiego. Szczególne znaczenie ma w tym zakresie dyrektywa 73/148 (OJ 1973, L 172/14). Ustala ona, że obywatele państwa członkowskiego, jak również ich małżonkowie i członkowie rodziny mają prawo wejścia na terytorium państwa członkowskiego, gdzie podejmowana jest działalność gospodarcza, po okazaniu paszportu lub dowodu tożsamości, a więc bez konieczności legitymowania się wizą, uzyskując zarazem, niejako automatycznie, kartę pobytu na okres pięciu lat, która po tym okresie jest odnawiana bez zbędnych formalności[bookmark: footnote303]303.

[bookmark: bookmark340]Zakończenie

W każdym z przypadków, gdy dana osoba chce na stałe wykonywać działalność gospodarczą w danym państwie członkowskim UE, korzysta ze swobody zakładania i prowadzenia przedsiębiorstw, która pełni jednocześnie podstawową funkcję gospodarczą polegającą na umożliwieniu podmiotom z państw członkowskich stałego włączenia się w życie gospodarcze innych państw członkowskich. Ze względu na fakt, że swoboda prowadzenia działalności gospodarczej napotykała na rozliczne bariery w postaci odmiennych regulacji w ramach systemów prawnych państw członkowskich - artykuł 52 (43) Traktatu o WE zawiera nakaz harmonizacji regulacji krajowych dotyczących prowadzenia działalności gospodarczej. W efekcie usunięte mają być wszelkie przejawy dyskryminacji osób fizycznych i prawnych w zakresie możliwości podejmowania i prowadzenia działalności gospodarczej.

[bookmark: bookmark341]Summary

Whenever an individual person desires to run permanent business activities in a EU mem-ber country, he/she enjoys the freedom to set up and run an enterprise, which fulfills a funda-mental economic function - that of enabling the enterprises from the EU member states to get permanently involved in the business of other member countries. Since this freedom of run-ning business activities encountered numerous obstacles, such as diverse regulations under the legal systems of member countries, article 52 (43) ofthe EC Treaty stipulates an obliga-tion to align national regulations on business activity with each other. As a result, all the symptoms of discrimination against natural and legal persons with respect to their capacity to set up and run business activities are to be removed.





[bookmark: bookmark342]Anita PŁACHETKA

Poznań

[bookmark: bookmark343]Prasa parafialna w Archidiecezji Poznańskiej w latach 1992-2002

Prasa parafialna jest zjawiskiem na rynku wydawniczym, który lata swojej świetności przeżywał w okresie międzywojennym. Wtedy to największa ilość publikacji tego typu ukazywała się na terenie Polski. Lata wojenne i późniejszy okres komunizmu nie sprzyjały funkcjonowaniu jakichkolwiek periodyków kościelnych, a co za tym idzie nie istniała wówczas żadna prasa o zasięgu parafialnym. Zmiany, jakie miały miejsce pod koniec lat osiemdziesiątych i próby wyzwalania się mediów spod władzy państwa, pozwoliły stopniowo na odnawianie bądź tworzenie od podstaw czasopism parafialnych. Istniejąca dotychczas prasa katolicka, okazuje się w początkach lat dziewięćdziesiątych, nie spełniać całkowicie potrzeb czytelników. Na rynku nadal funkcjonują czasopisma ogólnopolskie: „Tygodnik Powszechny”, „Znak”, „Niedziela”, „Gość Niedzielny”, „Przewodnik Katolicki” czy „Więź”. Jednak wraz z nowymi możliwościami i nową sytuacją społeczno-polityczną Polski rodzą się nowe zapotrzebowania na informację. W okresie PRL korzystnym dla prasy katolickiej zjawiskiem był fakt, że społeczeństwo nie ufając prasie komunistycznej zwróciło się właśnie ku prasie katolickiej. Po roku 1989, kiedy zaczęto prywatyzować i decentralizować środki przekazu, nastąpił odpływ wielu publicystów do nowo powstałych mediów oraz zmniejszyła się liczba czytelników prasy tego typu1. Ponadto w miarę pojawiania się coraz większej liczby pozycji na rynku, periodyki katolickie tracą na swojej atrakcyjności dla czytelników.

Spadek tego zainteresowania ogólnopolskimi mediami miał ogromny wpływ na powstawanie prasy parafialnej. Z pewnością odbił się na tym również wzrost ilościowy wszelkiego rodzaju prasy, jaka pojawiła się na polskim rynku. Czytelnicy zainteresowani nowościami wydawniczymi zrezygnowali z pewnego typu periodyków funkcjonujących dotychczas na rynku. Straciła zatem na popularności również ogólnopolska prasa katolicka.

Głównym czynnikiem zainteresowania prasą parafialną jest fakt, że po 89 roku renesans przeżywa prasa lokalna. Wprost zadziwiające jest ogromne zainteresowanie tego typu działalnością wydawniczą, która staje się bardzo popularna zwłaszcza po roku 1990. Jak grzyby po deszczu „wyrastają” w wielkopolskich parafiach gazetki parafialne. Pomimo tego, że parafia znajduje się przede wszystkim pod opieką proboszcza, to w większości przypadków inicjatywa powstania pisma wypływa od osób świeckich. One to, w związku z funkcjonowaniem na terenie danej parafii, grupy osób związanych z jakąś formą działalności, kierują do proboszcza pytanie czy możliwe jest wydawanie gazetki parafialnej. Różnica w początkach powstawania pism parafialnych wynika również z ilości księży pracujących w danej placówce. Rzadziej bowiem gazeta jest wydawana wtedy, gdy w parafii znajduje się tylko proboszcz. W większości bowiem przypadków zajmują się tym wikariusze, młodsi, mający więcej czasu

i bardziej prężni niż proboszczowie. Możliwie są zatem dwa scenariusze: albo inicjatorami powstania pisma są osoby świeckie, które proszą o pomoc księdza, albo z inicjatywą wychodzi sam ksiądz, który poszukuje do współpracy osób świeckich. W drugim przypadku najczęściej są to ludzie młodzi, z którymi kapłan spotyka się na różnego typu spotkaniach religijnych. Minusem tej sytuacji jest jednak to, że gazeta przestaje istnieć w sytuacji przeniesienia księdza do innej parafii. Rzadkościąjest, aby gazeta kontynuowała działalność wydawniczą, jeśli następca (kolejny ksiądz) nie przejawia zainteresowania taką formą działalności. Sytuacja ma się zupełnie inaczej, kiedy inicjatorami i twórcami pisma są osoby świeckie. Wówczas przeniesienie księdza do innej parafii nie zamyka działalności gazety. W niektórych przypadkach zauważyć można również zainteresowanie osób dorosłych, wydawaniem pismaparafialnego. Coraz częściej angażują się w to osoby starsze. Na spotkania organizowane przez Poznański Oddział Stowarzyszenia Prasy Parafialnej przychodzą w 80% osoby powyżej 45 roku życia. Przykładowo poznańska gazetka parafialna „Michael” jest w całości redagowana przez osoby dorosłe. Ma to miejsce również w przypadku „Quo vadis” w Obornikach Wielkopolskich, gdzie cała inicjatywa skupia się wokół działalności grupy świeckich. Jeśli pismo wydawane jest z inicjatywy dorosłych większe są szanse na dłuższą działalność pisma niż w przypadku młodzieży. Np. pismo parafialne „Promień”, wydawane było przez licealistów pod opieką księdza wikariusza. Kiedy jednak młodzi ludzie zaczęli przygotowywać się do egzaminów maturalnych lub egzaminów na studia, pismo przestało się ukazywać.

Istotnym podkreślenia jest fakt, że w 99% przypadków gazety wydawane sąpod patronatem parafii lub instytucji w niej działających. Nie jest to inicjatywa np. władz samorządowych, które udostępnią kościołowi część swojego periodyku. O takim rozwiązaniu wspominał Poznański Synod Archidiecezjalny. Osoby związane z kościołem miały współpracować z mediami lokalnymi, aby znalazły się w nich również rubryki poświęcone działalności Kościoła. Jak wskazuje praktyka, działania mają zgoła odwrotny kierunek. Obecnie to władze samorządowe pragną zaistnieć na łamach gazetek parafialnych.

Jak wskazuje tabela 1, na terenie Archidiecezji Poznańskiej zaistniało 108 gazetek parafialnych. Część z nich przetrwała, część zakończyła działalność wydawniczą. Znamienne jest, że patrząc na poniższe dane zauważamy rozkwit wydawania gazetek parafialnych w latach 1993-1998. Można powiedzieć, że jeszcze w 1999 roku powstało sporo nowych tytułów. Lata późniejsze jednak wskazują na spadek liczby nowych inicjatyw (porównaj tabela 1).

Tabela 1

Ilość nowych inicjatyw wydawniczych w parafiach w poszczególnych latach 1992-2002


	
Lata


	
Ilość powstania nowych tytułów w danym roku


	
Lata


	
Ilość powstania nowych tytułów w danym roku




	
1990


	
7


	
1997


	
12




	
1991


	
2


	
1998


	
14




	
1992


	
7


	
1999


	
9




	
1993


	
10


	
2000


	
5




	
1994


	
19


	
2001


	
1




	
1995


	
12


	
2002


	
-




	
1996


	
11


	
Razem


	
108







Źródło: Opracowanie własne na podstawie danych zebranych wśród wydawców prasy parafialnej.

Ten spadek poziomu inicjatyw wydawniczych nie ma wydźwięku jedynie negatywnego. Wiele tytułów gazet parafialnych, obecnych na rynku od kilku lat, umacnia swoją dotychczasową pozycję. Poza zwiększaniem nakładu gazety, redakcje skupiają się na podnoszeniu poziomu edytorskiego swoich publikacji. Jak dotąd jedynie w roku 2003 nie powstała żadna nowa gazeta. Poszczególni wydawcy zwiększają również zakres swoich zainteresowań i tym samym podnoszą poziom samej gazety. Statystycznie w okresie od 1990 do 2002 roku rocznie ukazywało się 8 nowych tytułów gazet parafialnych, co stanowi sporą liczbę, zważywszy na niewielki zasięg rozpowszechniania tego typu prasy. Liczba ta jest stosunkowo duża, jeśli zaznaczymy, że najkrócej gazeta ukazywała się, w tym właśnie okresie przez 1 rok[bookmark: footnote304]304. Jest to zatem około od 4 do 10 numerów danej gazety. Powstające gazety najczęściej przyjmują tytuły nawiązujące do nazwy parafii. Np. pismo parafii św. Marcina w Poznaniu to „Swięto-marcińskie Słowo”, „U Świętego Antoniego” jest pismem parafii św. Antoniego w Poznaniu, „Zbawiciel” parafii Najświętszego Zbawiciela. Możliwe sąrównież nawiązania do miejscowości, w jakiej gazeta się ukazuje lub dzielnicy jeśli chodzi o Poznań, czy inne większe miasta Archidiecezji. Np. w Wierzenicy pismem parafialnym jest gazetka „Wierzeniczenia”, w Kiekrzu, koło Poznania „Nasz Kiekrz”. Ponadto wydawcy wybierająteż zwroty łacińskie, jak przykładowo „Ave” w Poznaniu, „Sursum Corda” w Szamotułach czy „Quo vadis” w Obornikach.

Sprawą, na którą również należy w tym miejscu zwrócić uwagę, jest różnica między aktywnością wydawniczą miast i wsi. Większość tytułów jest wydawana w samym Poznaniu. Nie można powiedzieć o małym poziomie zainteresowania tym zagadnieniem przez parafie wiejskie, ale jest to jednak działalność stosunkowo mniejsza. Wiąże się to z kilkoma czynnikami. Gazety parafialne są w większości wypadków darmowe, więc koszty ich druku mogą zostać pokryte jedynie z dobrowolnych składek parafian - te są z reguły większe u mieszkańców miasta. Ponadto sama świadomość potrzeby funkcjonowania takiego pisma jest silniejsza na obszarze Poznania. Istotne jest tu samo zaangażowanie parafian, którzy częściej wychodzą z inicjatywą wydawania gazety, niż sam proboszcz. Tabela 2 wskazuje na ilość gazetek ukazujących się aktualnie na terenie Archidiecezji Poznańskiej. Podział na poszczególne dekanaty umożliwia porównanie aktywności wydawniczej parafii. Najwięcej, bo aż 9 gazetek parafialnych ukazuje się w Poznaniu w dekanacie Poznań-Jeżyce. Jest to bardzo ciekawe zjawisko, ponieważ istnieje tam również inna prasa lokalna. Np. na Ogrodach wydawane jest czasopismo „Kurier Ogrodowy”, które jest biuletynem informacyjnym Rady Osiedla Ogrody. Obok tego parafia Dobrego Pasterza wydaje gazetę „Dobra Nowina”. Nic jednak nie przeszkadza istnieniu obu periodyków na jednym obszarze. Obok tak aktywnych dekanatów widoczne są również takie, w których w okresie dziesięciolecia nie zaistniała żadna przesłanka skłaniająca do powstania pisma parafialnego. Wydawcy istniejących już pism uważają, że jest to wynikiem słabego zaangażowania osób świeckich w sprawy Kościoła lub niechęcią proboszczów do tego typu inicjatywy, która wymaga od nich poświęcenia pewnej ilości czasu. Ponadto w przypadku dekanatów skupiających obszary wiejskie niewielki procent osób zainteresowanych jest takim przedsięwzięciem. Żadna gazeta nie ukazuje się w 10 z 41 dekanatów m.in. w Goślińskim, Jutrosińskim, Kostrzyńskim, Krobskim, Krzywińskim czy Nowomiejskim. Prawdopodobnie dopiero zmiana proboszcza lub wikarego spowoduje, że powstanie na tym obszarze jakieś pismo parafialne. Statystycznie najeden dekanat ukazują się dwa czasopisma, co ponownie wskazuje na powszechność zjawiska, jakim jest prasa parafialna i na zainteresowanie jej wydawaniem.

Tabela 2

Liczba gazet wydawanych w poszczególnych dekanatach Archidiecezji Poznańskiej w 2002 roku


	
Dekanaty


	
Liczba wydawanych gazetek


	
Dekanaty


	
Liczba wydawanych gazetek




	
Poznań-Stare Miasto


	
6


	
Międzychodzki


	
-




	
Poznań-Nowe Miasto


	
3


	
Nowomiejski


	
-




	
Poznań-Jeżyce


	
9


	
Obornicki


	
2




	
Poznań-Łazarz


	
5


	
Pniewski


	
3




	
Poznań-Piątkowo


	
3


	
Przemęcki


	
-




	
Poznań-Rataje


	
4


	
Przeźmierowski


	
3




	
Poznań-Starołęka


	
3


	
Puszczykowski


	
2




	
Borecki


	
1


	
Rawicki


	
2




	
Bukowski


	
2


	
Rogoziński


	
2




	
Chodzieski


	
1


	
Rydzyński


	
1




	
Czarnkowski


	
1


	
Stęszewski


	
2




	
Gostyński


	
4


	
Swarzędzki


	
3




	
Gośliński


	
-


	
Szamotulski


	
3




	
Grodziski


	
2


	
Śmigielski


	
2




	
Jutrosiński


	
-


	
Średzki


	
3




	
Kostrzyński


	
-


	
Śremski


	
1




	
Kościański


	
3


	
Święciechowski


	
-




	
Krobski


	
-


	
Wolsztyński


	
1




	
Krzywiński


	
-


	
Wroniecki


	
1




	
Leszczyński


	
3


	
Zbąszyński


	
-




	
Lwówecki


	
2


	
Razem


	
83







Źródło: Opracowanie własne - na podstawie danych zebranych wśród wydawców prasy parafialnej.

Od entuzjazmu samych wydawców prasy parafialnej i środków finansowych zależy jaka jest częstotliwość ukazywania się pisma i jaki jest jego nakład. Z pewnością ważny jest też czas, jaki dana grupa może poświęcić na stworzenie kolejnych numerów pisma. Poniższe tabele prezentują częstotliwości, w jakich ukazują się gazety na terenie Archidiecezji Poznańskiej oraz jak wygląda rozkład nakładu drukowanego przez parafie.

Tabela 3

Częstotliwość ukazywania się czasopism parafialnych w 2002 roku


	
Rodzaj pisma


	
Liczba tytułów




	
Tygodnik


	
10




	
Dwutygodnik


	
6




	
Miesięcznik


	
50




	
Dwumiesięcznik


	
4




	
Kwartalnik


	
6




	
Okazjonalnie


	
7




	
Razem


	
83







Źródło: Opracowanie własne na podstawie danych zebranych wśród wydawców prasy parafialnej.

Najpopularniejszą formą wydawania pisma jest bezsprzecznie miesięcznik. Z pewnością jest to działanie wynikające z braku czasu bądź środków finansowych. Możliwe jest również działanie zmierzające do drukowania gazet lepszych gatunkowo i merytorycznie. Forma miesięcznika pozwala na lepsze skoncentrowanie się na jakości pisma, na jego zawartości. Pozostałe częstotliwości cieszą się raczej podobnym poziomem zainteresowania wydawców. Faktem jest również to, że w każdej parafii kolportowany jest „Przewodnik Katolicki”, który jest tygodnikiem oraz „Mały Przewodnik Katolicki” - miesięcznik. Dostarcza to zatem parafianom pewnej wiedzy na temat życia Kościoła katolickiego, w szerokim zakresie terytorialnym. Istniał w Archidiecezji przypadek, kiedy to pismo parafialne stanowiło bezpłatny dodatek do „Przewodnika”. Chodzi tu o gazetę z Chodzieży „W starym kościele”. Praktyka ta wskazuje na możliwość pogodzenia funkcjonowania na terenie parafii obu rodzajów pisma: parafialnego i diecezjalnego.

Warto również zwrócić uwagę na nakład poszczególnych gazetek parafialnych. Rozbieżność w tej materii jest bardzo duża, ponieważ najmniejszy nakład wynosił niegdyś 60 sztuk, obecnie liczba ta wzrosła do 100, jednak istnieją gazety wydawane również w nakładzie 3 500 szt. W tabeli uwzględniono nakłady poniżej 1 000 szt.

Tabela 4

Nakłady czasopism parafialnych w 2002 roku


	
Nakład czasopisma (w sztukach)


	
Liczba tytułów




	
Poniżej 100


	
-




	
100-200


	
13




	
200 - 300


	
20




	
300 - 400


	
9




	
400 - 500


	
7




	
500 - 600


	
9




	
600 - 700


	
7




	
700 - 800


	
-




	
800 - 900


	
3




	
900 - 1000


	
9




	
powyżej 1000


	
6







Źródło: Opracowanie własne na podstawie danych zebranych wśród wydawców prasy parafialnej.

Rozpoczynając wydawanie pisma parafialnego, wydawcy czynią je w większości przypadków bezpłatnym. Pierwszy numer jest zatem finansowany albo z budżetu parafii, albo dzięki sponsorowi. Kiedy grupa osób świeckich wychodzi z inicjatywą wydawania pisma, z reguły posiada ona jakieś środki finansowe z działalności, którą dotychczas prowadzi. Może to być np. Akcja Katolicka czy Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży. Rzadkościąjest wcześniejsze zbieranie środków na rozpoczęcie wydawania gazety. Prasa parafialna z reguły jest prasąbezpłatną, jedynie około 5-10% periodyków wydawanych na terenie Archidiecezji posiada stałą cenę. W większości przypadków prasa jest rozdawana przed poszczególnymi kościołami lub znajduje się w wyznaczonym miejscu w samym kościele. Jest to czasopismo bezpłatne, ale każdy może wrzucić do koszyka dowolną ofiarę. Tak dzieje się w większości przypadków. Zebrana ilość pieniędzy w Poznaniu i pozostałych miastach, w całości pokrywa ewentualny koszt druku [istnieje bowiem możliwość, że osoba współtworząca pismo posiada odpowiedni sprzęt powielający i czyni to społecznie]. Niejednokrotnie koszty opracowania graficznego czy druku stanowiące podstawowy wydatek pisma, pokrywane były przez firmę poligraficzną. Ma to miejsce np. w parafii Św. Antoniego Padewskiego w Poznaniu, która wydaje pismo „U Świętego Antoniego”. Na obszarach wiejskich około 15% pism jest dofinansowywanych przez parafie. Istotną kwestią wpływającą na finansowanie prasy parafialnej jest fakt, że wszystkie osoby pracujące nad powstawaniem pisma pracują charytatywnie. Często w ewentualnej stopce redakcyjnej pojawia się informacja, że czasopismo jest wewnętrznym, bezpłatnym periodykiem parafialnym a pieniądze zebrane z ofiar przeznaczone są na pokrycie kosztów wydania[bookmark: footnote305]305 lub rozwój gazety[bookmark: footnote306]306. Jeśli cieszy się ono dużym zainteresowaniemi ofiarnością wiernych często na jej łamach odbywają się różne konkursy z nagrodami. Trudnością jest określenie czy wydawcy prasy prowadzą jakąś dokumentację finansową. Wychodzą oni bowiem z założenia, że ich gazeta nie przynosi nikomu dochodu, więc nie jest to konieczne. Problem ten został również poruszony na II Forum Prasy Parafialnej i nie znalazł wówczas jednoznacznego rozwiązania. Coraz częściej parafia zdobywa środki z drukowanych reklam, oczywiście wybranych przez siebie produktów lub osób. Spotkać je można np. w „Quo vadis” z Obornik Wlkp. lub „Dobrej Nowinie” z Poznania. Nie jest to jednak zjawisko powszechne wśród wydawców prasy parafialnej.

Warto poruszyć w tym miejscu sprawę samej zawartości prasy parafialnej. Jest to szczególnie istotne, ponieważ właśnie analiza zawartości wskazać może na zakres zainteresowań tejże prasy i pomoże odpowiedzieć lepiej na pytanie skąd tak ogromny popyt na jej działalność. Zawartość ma tu duże znaczenie, zwłaszcza jeśli zwrócimy uwagę na niski poziom edytorski prasy parafialnej. W związku z tym, że jest ona wydawana bardzo małym nakładem kosztów własnych oraz nie jest nastawiona na zysk, jej poziom druku jest niski w porównaniu z innymi periodykami obecnymi na rynku. W 70% przypadków w początkowej fazie istnienia pisma, było ono tworzone w całości przez grupę osób stanowiących redakcję. Wykorzystywały one najprostsze, dostępne techniki druku i powielania tekstu. Pismo było składane i łamane komputerowo, tekst drukowany i powielany na kserokopiarce, a następnie składany ręcznie do odpowiedniego formatu. Jeśli wydawca, od początku swojej działalności mógł liczyć na większe zaplecze finansowe drukiem zajmowały się osoby w tym wyspecjalizowane. Podnosiło to jednak koszty funkcjonowania pisma i mogli sobie na to pozwolić wydawcy posiadający większe zaplecze finansowe niż przeciętna gazeta parafialna lub współpracujący z osobami zajmującymi się tego typu działalnością prywatnie.

W związku z różną sytuacją parafii spotykamy w Archidiecezji Poznańskiej czasopisma w pełni czarno-białe o skromnej szacie graficznej, a obok nich gazety wydawane w pełnym kolorze, na kredowym papierze. Coraz częściej spotyka się pisma drukowane z dodatkiem jednego lub dwóch kolorów, co znacznie zwiększa jego atrakcyjność. Częstą praktyką jest również drukowanie pierwszej strony - tytułowej z użyciem kolorów [czasami używany jest papier o większej grubości], a pozostałej części w formacie czarno-białym. Zauważyć to możemy m.in. w „Sursum Corda” z Szamotuł, „W Kręgu Rodziny Kolegiackiej” ze Środy Wlkp., „Maksymilianku” z Lubonia czy „Głosie Farnym” z Grodziska Wlkp.

Jeśli chodzi o format pism parafialnych, to w większości przypadków jest to format A4. Często w początkowych fazach gazetę stanowi jedynie jeden taki arkusz. Rzadziej spotykany jest format A5 i wykorzystuje go 23% wydawców. Są to m.in. czasopisma „Wierzeniczenia” z Wierzenicy, „Nasza Winnica” z Czerwonaka oraz „Nasza Parafia” i „Jezus Żyje” z Poznania. Takie parametry techniczne pozwalają na bardzo zróżnicowany procent wykorzystywania w czasopismach fotografii i rysunków. Podobnie jak wcześniej również w tej materii spotykamy kolejne rozbieżności wśród poszczególnych gazetek parafialnych. Część z nich w ogóle nie zamieszcza fotografii, co spowodowane jest trudnością w ich powielaniu na zwykłej kserokopiarce, która jest często sposobem na wydawanie pisma. Nawet, jeśli takie pisma wykorzystają fotografie, to ich jakość jest bardzo niska, co powoduje, że są one praktycznie bezużyteczne. Jednak często udaje się członkom redakcji zdobyć skaner lub w jakiś inny sposób wydrukować fotografię czarno-białą o całkiem dobrej jakości.

Zadziwia zatem fakt, że prasa o tak mało atrakcyjnej szacie graficznej zdobywa coraz wię-ksząpopularność. Być może poziom edytorski wzrośnie w związku z coraz szybszym rozwojem techniki i łatwiejszemu do niej dostępowi. Na razie jednak gazety parafialne są często wydawane amatorsko, a co za tym idzie amatorski jest również poziom edytorski gazety.

Specyficzny jest krąg zainteresowań prasy parafialnej. Powstanie pisma w parafii, w początkowej fazie jego istnienia, ma pomóc mieszkańcom parafii w lepszym poznaniu funkcjonowania parafii. Pisma są niejako przedłużeniem ogłoszeń parafialnych wygłaszanych w kościele na zakończenie Mszy św. Dlatego na początku swego istnienia opierają się one w 90% na informacjach dotyczących działalności samego kościoła i grup z nim związanych. Dopiero później w miarę zdobywania środków finansowych oraz kształtowania się zawartości pisma zwiększają one swoją objętość. Stąd na początku są to przede wszystkim informacje dotyczące rozkładu godzin poszczególnych nabożeństw i ich intencje. Ponadto pisma zapowiadają w jakich dniach i godzinach czynne jest biuro parafialne. W pismach wydawanych w Poznaniu można spotkać rubryki podające nazwiska ochrzczonych, zmarłych i zaślubionych w parafii w danym okresie. Rzadziej spotyka się to w pismach wydawanych na wsi, ale praktykę taką stosuje np. „Chrześcijanin” z Kaczkowa. W większości przypadków w pismach parafialnych nie zamyka się raz utworzonych rubryk. Widoczna jest tendencja do dodawania nowych informacji. Trzon stanowią jednak doświadczenia z życia parafii. Popularnie jest więc używany tytuł gazety „Wiadomości parafialne”. Obok intencji i rozkładu pracy parafii w gazetach znajdują się informacje o najbliższych świętach kościelnych czy innych uroczystościach, związanych przykładowo z wizytąbiskupa. Jeśli w parafii odbywa się komunia lub bierzmowanie, to na łamach gazet znaleźć można omówienie charakteru tych sakramentów, ich pochodzenie czy ważność. Oprócz tego gazeta jest źródłem informacji o spotkaniach dotyczących tych właśnie sakramentów. Pisma parafialne poświęcają też wiele miejsca wszelkiego rodzaju praktykom religijnym, wyjaśniając ich źródła i tradycje. Związane jest to szczególnie z okresami liturgicznymi, którymi posługuje się Kościół katolicki. Jeśli przykładowo następuje okres Wielkiego Postu, gazety mówiąo działaniach, jakie powinni podjąć parafianie ażeby dobrze ten czas przeżyć. Wyjaśnia się wówczas znaczenie tego okresu i z reguły podkreśla jego ważność. W czasie przygotowań do Wielkanocy gazety omawiają ten właśnie czas i jego istotę. Prasa parafialna w pierwszym rzędzie ma charakter religijny i jak poniżej przedstawiono powinna spełniać zadanie edukacyjne i formacyjne. Stąd duża część publikacji parafialnych porusza kwestie biblijne oraz sprawy szeroko pojętego życia religijnego. Pojawiają się zatem w gazetach kąciki biblijne wyjaśniające pojęcia lub postaci z Biblii, obok nich także żywoty świętych i objaśnienia pojęć liturgicznych. Wynika to głównie z faktu, że ewentualna nauka katechezy w Kościele katolickim kończy się na etapie obecnego gimnazjum lub liceum. Stąd w kolejnych latach edukacja religijna oscyluje na poziomie zerowym. Zanika praktyka katechezy dorosłych, z czego powoli zaczyna sobie zdawać sprawę Kościół. Lukę tę ma więc wypełnić gazeta parafialna, która w najbardziej skrótowy i przystępny sposób ma ukazywać ludziom w co wierzą i jakie mają znaczenie czynności liturgiczne przez nich wykonywane. Częstą praktyką stosowaną przez gazety są różnego rodzaju sprawozdania z imprez religijnych, które to również mają spełniać, obok waloru informacyjnego, charakter formacyjny. Są to przede wszystkim świadectwa z pielgrzymek, które mają czytelników zachęcić do tej formy działalności religijnej np. pielgrzymka mężczyzn do Gostynia opisana w piśmie parafii Matki Boskiej Miłosierdzia w Swarzędzu „Ostrombramska” (nr 13/2000) czy pielgrzymka do Dąbrówki Kościelnej, do której zachęca pismo „Wierzeni-czenia” z Wierzenicy. Z czasem, kiedy czasopismo zostanie pozytywnie przyjęte wśród parafian dodawane są w nim stopniowo różnego rodzaju informacje. Skoro prasa parafialna jest prasą lokalną to są to wiadomości dotyczące mieszkańców danego obszaru i wszelkich działań, jakie mają miejsce na tym terenie. Na początku są to przede wszystkim informacje kulturalne, prezentujące kalendarium wydarzeń organizowanych na terenie parafii, bądź przez samąparafię, bądź organizacje w niej działające. Np. pismo „Przystań” z Sierakowa zapowiada rajd lub poleca co warto przeczytać w czasie jesiennych wieczorów. Poznańska „Dobra Nowina” zaprasza na spotkania grup teatralnych oraz podaje recenzje hitów kinowych. W Poznaniu te informacje kulturalne odnoszą się zatem bardziej do tego, co dzieje się aktualnie w mieście, mowa jest o repertuarach kin lub teatrów albo organizowanych okazjonalnie imprezach na terenie całego miasta. Tego typu dział ma zatem charakter stały, ukazuje się bowiem w każdym numerze pisma. Na wsiach lub w mniejszych miejscowościach informacje te pojawiają się wówczas, gdy jakieś wydarzenia kulturalne mają miejsce. Jeśli czasopismo wydaje grupa osób spotkać można również wywiady z popularnymi osobami, które mieszkają w danej parafii lub poza nią. Obok osób związanych z życiem kulturalnym wywiady przeprowadzane są często z proboszczami, wikariuszami lub diakonami z danej parafii oraz pracującymi w niej zakonnicami czy kościelnymi. Np. „Sursum Corda” z Szamotuł prezentuje wywiad z Leonardem Brzezińskim, szamotulskim witrażystą (nr 7/2001), a „Parafianin” z parafii Jana Bosko w Poznaniu rozmowę z Moniką Grajewską, piosenkarką goszczącą w tej parafii (nr 4/2001). Na potwierdzenie rozmów z osobami duchownymi można przytoczyć wywiad z „Wieści” wydawanych w Lwówku, w których prezentowana jest postać księdza Juliana Papieża, który z Krakowa przyjechał głosić rekolekcje w parafii (nr 3/2000). Obok tego obecne są wywiady z osobami świeckimi, związanymi z parafią lub na jej rzecz działającymi np. “Michael” z Poznania w swojej rozmowie przedstawia Stefana Szafera (nr 6/2001) pracującego charytatywnie na rzecz parafii św. Michała Archanioła. Wywiady nie są drukowane w każdym numerze pisma, ale redakcje coraz częściej starają się, aby ten rodzaj publikacji stał się rubryką stałą. Łatwiej przychodzi to pismom wydawanym w mieście niż na wsi, chociaż parafie wiejskie również w tej materii starają się dorównać gazetom poznańskim.

Z biegiem czasu prasa parafialna rozwija się na poziomie merytorycznym. Teksty stają się coraz dłuższe, a ilość osób angażujących się w wydawanie pisma wzrasta. Dzieje się tak głównie wtedy, gdy pismo cieszy się popularnością. Osoby świeckie mają większe możliwości w pozyskiwaniu niektórych informacji, a umieszczenie ich nazwiska pod tekstem nobilituje ich niejako we własnym środowisku. Rekompensuje to wówczas brak zapłaty za wykonana pracę. Zakres zainteresowań prasy parafialnej systematycznie ulega poszerzeniu. Podstawą nadal są wiadomości z życia parafii, ale gazety coraz częściej poruszają kwestie kulturalne czy społeczne. Jeśli skład redakcji będzie pozostawał niezmienny istnieje możliwość, że pozycja tego typu prasy będzie coraz wyższa. Jednak rotacje redaktorów czy „parafialnych dziennikarzy” mogą tę szansę zniweczyć. Jeśli księża dostrzegą możliwości, jakie niesie za sobą gazeta parafialna i zdobędą się na oddanie w ręce osób świeckich inicjatywy wydawniczej, to parafialny periodyk może się ukazywać przez wiele lat.

Skoro prasa parafialna stała się w Polsce tak popularna trzeba się zastanowić jakie właściwie cele stawiają sobie wydawcy tejże prasy. Jak wskazuje tabela numer 1 na terenie Archidiecezji Poznańskiej rozpoczynało działalność ponad 100 pism, na przestrzeni dziesięciolecia. Niektóre z nich funkcjonują do dnia dzisiejszego, inne zamknęły swoją działalność. Zawsze jednak powoływane były dla jakiegoś celu i sprawy. Okazuje się, że pomimo ubogiej literatury dotyczącej stricte prasy parafialnej coraz częściej twórcy tej prasy starają się precyzować jej cele. Prasa parafialna winna zatem realizować cele[bookmark: footnote307]307:

□ informacyjne, chodzi zatem o wypełnienie podstawowego celu prasy, jakim jest informowanie społeczeństwa o wszelkiego rodzaju przejawach działalności ludzkiej. Gazety parafialne winny przekazywać informacje prawdziwe, czyli rzetelne i uczciwe. W myśl tej zasady za nieetyczne można by było uznać próby szokowania i bulwersowania czytelników. Wiąże się to z wszelkiego rodzaju zachowaniami odejścia od „normalności”. To w mediach przykuwa jednak uwagę i wzbudza zaciekawienie danym tematem. W prasie wydawanej na całym świecie, której działalność nastawiona jest na zysk i zdobycie rozgłosu, takie zachowania stanowią codzienność. W przypadku prasy parafialnej chodzi jednak o to, aby podawana informacja miała charakter obiektywny a równocześnie dynamiczny. Czytelnik z łatwością winien oddzielić samą wiadomość od komentarza do niej. W prasie parafialnej nie mają priorytetu tematy skandalizujące, szokujące czy ukazujące zachowania odstępujące od powszechnie przyjętych norm. Winny to być informacje związane z codziennym funkcjonowaniem ludzi w danej społeczności, działalnością pewnych struktur z jej otoczenia. Brak chęci zysku ma niejako jeszcze uwiarygodnić samą wiadomość. Czynnikiem wpływającym na wyodrębnienie się prasy parafialnej był właśnie specyficzny rodzaj informacji, które interesowały czytelników. Jeśli potrzebują oni skandalu zawsze mogą wybrać innego rodzaju czasopismo dostępne powszechnie na rynku;



	integracyjne, przekaz informacji między ludźmi jest oczywiście bardzo istotny. Służyć ma on jednak większemu ich zbliżeniu się. Obok przekazu informacji zbliżanie i jednoczenie ludzi należy do podstawowych funkcji języka[bookmark: footnote308]308. Prasa parafialna ma zatem również za zadanie zbliżanie i jednoczenie ludzi, w tej konkretnej sytuacji, będących wyznawcami tej samej religii i skupionych wokół tej samej parafii. Winna ona jednak angażować się nie tylko życie religijne wspólnoty, ale też rodzinne czy sąsiedzkie. Samo powstawanie pisma parafialnego stanowi przedsięwzięcie, które pogłębia więzi między parafianami i wyróżnia ich niejako na tle własnej społeczności. Priorytetowe są tu oczywiście więzi duchowe, jednak na ich bazie możliwe jest zaistnienie wszelkiego rodzaju wspólnych działań. Jan Wal mówi, że mieści się w tym celu również poszukiwanie przez prasę parafialną autorytetów i ich promowanie, zwłaszcza w sytuacji, kiedy współczesne media je niszczą[bookmark: footnote309]309. Integracja między parafianami winna opierać się na zasadach pomocniczości i solidarności. W dobie, kiedy świat lansuje człowieka młodego i zdrowego, pięknego i bogatego, właśnie prasa parafialna ma łączyć ludzi wszelkiego statusu społecznego i majątkowego. Ma również te idee reklamować i upowszechniać, eksponując tym samym życie wspólnotowe oparte oczywiście na dialogu. On powinien charakteryzować każde pismo parafialne - otwarte na dialog i gotowe do dyskusji;


	formacyjne, skoro tak akcentowane są w świecie religii wartości duchowe, pismo parafialne winno je rozwijać. Człowiek przychodząc do kościoła parafialnego, funkcjonując w jego obrębie kształtuje niejako swoje życie duchowe. Gazeta parafialna powinna również wywierać na niego wpływ, działać na człowieka wychowawczo. Gonzales de Cardenol wskazał na pięć kwestii, które stanowią drogowskaz dla dziennikarza [katolickiego], a są to: umiłowanie prawdy, respekt dla faktów, profesjonalne poznanie porządku rzeczywistości, wrażliwość oraz wolność wobec silnych tego świata[bookmark: footnote310]310. Praca przy powstawaniu gazety parafialnej winna się zatem łączyć z pogłębianiem swojej wiary. Celem jej funkcjonowania ma być formacja grupy ludzi, a nie poszczególnych jednostek. Formowanie to winno dotyczyć głównie życia wspólnotowego, opierać się na propagowaniu postaw prospołecznych na łamach gazety parafialnej;


	ewangelizacyjne, Kościół katolicki wykorzystuje obecnie wiele środków ewangelizacyjnych. To właśnie ewangelizacja - szerzenie nauki chrześcijańskiej winno stanowić priorytet w funkcjonowaniu gazety. Proces ten powinien się odnosić do osób niewierzących czy niepraktykujących, bo tylko w tych przypadkach możemy mówić o ewangelizacji. Trudno jednak odpowiedzieć na pytanie czy rzeczywiście pisma parafialne docierają do osób z Kościołem niezwiązanych. W większości przypadków czasopismo trafia przecież do osób przychodzących do danego kościoła i tylko przypadkiem możliwe jest, że osoba postronna dane czasopismo przeczyta. Nie można jednak takiej sytuacji wykluczyć;


	edukacyjne, prasa parafialna, podobnie jak innego rodzaju periodyki, powinna dostarczać czytelnikowi wiedzy. Skoro jest to działalność bezpośrednio z Kościołem związana, wiedza ta winna dotyczyć przede wszystkim samej nauki Kościoła katolickiego i zasad jego funkcjonowania. O ile wielu Polaków deklaruje przynależność do kręgu chrześcijan, to jednak niewielu z nich potrafi przedstawić podstawowe kwestie dotyczące Kościoła katolickiego. Ma temu przeciwdziałać prasa parafialna, podając odpowiednie informacje na temat danej prawdy czy dogmatu. Można zauważyć w gazetach parafialnych Archidiecezji Poznańskiej wiele rubryk poświęconych zagadnieniom biblijnym, postaciom z życia Kościoła, opisom tradycji chrześcijańskich etc. Są to m.in. Słownik Biblijny, żywoty świętych, objaśnienia dotyczące poszczególnych sakramentów. Jest to o tyle ważne, że w przypadku osób dorosłych, gazeta parafialna jest jedyną możliwością przekazania tego typu wiedzy. Dzieci bowiem korzystają z katechezy szkolnej lub katechezy przy parafii. Osoby dorosłe są już takiej możliwości pozbawione, stąd gazeta parafialna to jedyne źródło wiedzy religijnej dla tych, którzy danych prawd nie znają;


	rekreacyjne, obok działań edukacyjnych czy informujących prasa parafialna powinna zawierać również elementy rozrywki. Powinny występować, aby wzbudzić zainteresowanie czytelników. Gazety starają się zatem o umieszczanie wszelkiego rodzaju krzyżówek czy konkursów. Ograniczone jest to jednak w dużej mierze od funduszy danej gazety. Jeśli całość zebranych ofiar przeznacza ona na rozwój swojej działalności, ufundowanie nagrody nie jest trudnością. Różnice występują tu przede wszystkim w możliwościach organizacyjnych parafii i wydawców prasy. Gazeta wydawana bowiem w wiejskiej parafii zdobywa przykładowo środki na ufundowanie biletów kinowych. Obecnie powszechne są w gazetach parafialnych kąciki rozrywki. Spotkać można również rubryki typowo poświęcone małym czytelnikom co stanowi odzwierciedlenie właśnie tego celu. Obok typowych rozrywek występujących w czasopismach, czyli krzyżówek i konkursów można dodatkowo spotkać kąciki kulturalne, które wskazują, na jakie wystawy czy filmy warto iść w danym czasie; promocyjne, w funkcjonowaniu rynku mediów szeroko pojętych, oczywistością jest istnienie reklam czy promocji. Tak naprawdę w większości przypadków gazetę utrzymuje praktycznie jedynie sprzedaż powierzchni reklamowych czy promujących dany produkt czy formę. Niegdyś prasa katolicka nie zamieszczała na swoich łamach żadnego rodzaju reklam. W przypadku np. „Przewodnika Katolickiego” była to tylko reklama samego wydawcy, czyli Drukarni i Księgarni św. Wojciecha. Obecnie jednak tak „Mały Przewodnik Katolicki”, jak i „Przewodnik Katolicki” drukują reklamy innego rodzaju firm. Czynią tak również gazety typowo parafialne. W sytuacji, kiedy gazeta jest rozdawana darmowo, to jedyny sposób na przetrwanie takiego czasopisma. Wpływy z reklam pozwalają także na poprawienie poziomu edytorskiego samego pisma, stąd kilka czasopism decyduje się na tego typu działania. Nie są to jednak zachowania bez żadnych ograniczeń. Z pewnością nie każda reklama zostanie umieszczona na łamach gazetki parafialnej. Liczyć na to mogą oczywiście osoby związane z danym kościołem lub osoby, których usługi lub towary nie wywołują niewłaściwych skojarzeń, w szerokim tego słowa znaczeniu. W kwestii promocji można również mówić o promocji poszczególnych osób czy grupy osób. Prasa parafialna jako część prasy lokalnej jest ściśle z daną społecznością związana. W sytuacji, kiedy nie jest wydawana na danym obszarze żadna inna gazeta lokalna, osoby chcące wypromować własny wizerunek zgłaszają się do wydawców gazetek parafialnych. Np. w związku z wyborami samorządowymi są to potencjalni kandydaci na radnych w danym regionie. Tylko od wydawcy prasy zależy czy zgodzi się na umieszczenie jakiejkolwiek informacji, czy też nie;


	animacyjne, cele te są ściśle związane z celami integracyjnymi, które łączą członków wspólnoty danego obszaru. Cele animacyjne wiążą się bowiem z uaktywnianiem danego środowiska do działań, głównie o charakterze społecznym lub kulturowym. Środowisko związane z danym kościołem i gazetą może zostać organizatorem danych działań lub może się ograniczyć do nagłośnienia danej inicjatywy. Jak wskazuje zestawienie nakładów gazet wydawanych na terenie Archidiecezji Poznańskiej średni nakład gazety wynosi 500 sztuk, co jak na możliwości prasy lokalnej jest ilością znaczącą. Nagłośnienie danej sprawy na tej drodze zwiększa możliwość powodzenia danego przedsięwzięcia. Parafie same są często organizatorami równego rodzaju spotkań np. osób należących do chórów kościelnych, ministrantów, osób starszych, młodzieży czy dzieci. Gazetka parafialna umożliwia kontakt poszczególnych członków danej grupy i ułatwia wymianę informacji między nimi.











Należy zawsze pamiętać, że każda parafia stanowi część Kościoła i jest pewnym przejawem jego działalności. Gazetka parafialna przez nią wydawana stanowi jedynie wycinek tej działalności. Zadaniem Kościoła jest dawanie świadectwa, sprawowanie kultu i posługa miłości i miłosierdzia[bookmark: footnote311]311. Na tych wszystkich płaszczyznach mamy do czynienia z kontaktami międzyosobowymi. Sama prasa parafialna wpływać może jedynie na część z tej działalności. Może efektywnie oddziaływać na całe funkcjonowanie parafii. Jeśli powstała i udaje jej się wypełniać większość wymienionych wyżej celów, jej rzeczywisty wpływ na otoczenie jest bardzo duży. Mówimy tutaj o samej społeczności związanej z kościołem. Ten jednak funkcjonuje również w jakimś konkretnym środowisku społeczno-politycznym. W wyniku swojej działalności zatem gazeta parafialna wpływać może także na inne przejawy aktywności życia ludzkiego. Jest to ogromna korzyść dla władz lokalnych, jeśli potrafią współdziałać ze społecznością kościelną i wykorzystywać jej periodyk do przekazywania wiadomości dotyczących funkcjonowania życia politycznego.

[bookmark: bookmark352]Summary

The paper presents the expansion of Catholic publications in 1992-2002. When censor-ship was abandoned in Poland and private press owners emerged, numerous periodicals ap-peared and developed. Parishes, as legal persons, also began to issue their own press that used to be highly popular in Poland as early as in 1918-1939.

Press issued by parishes is usually initiated by the priest or lay people connected with the church. In the beginning it is just a few black and white pages of low quality print with no pic-tures. If the gazette is received with interest and generates profits on its sale, the quality and size increase. At first parish news are most important, then as the gazette develops the scope of subjects grows as well. Between 1990 and 2002, 108 parish gazettes emerged in the Poznań Archdiocese. Only 83 survived until 2002. These are usually monthlies (60%) or weeklies (12%), their circulation ranges from 100 to 300 issues (40%). Only 7% of periodicals have reached the circulation of 1,000. Due to its fast development, parish press has become a cul-tural and information publication that does not only concern the parish. Such gazettes have an information, integration (they connect a group of people), formation (they shape attitudes), evangelization (they convey Christian teachings), educational (they teach fundamental truths), recreational (they provide entertainment), promotional (they insert advertisements) and animation (they promote civic activity) function.





[bookmark: bookmark353]Wojciech ADAMCZYK

Poznań

[bookmark: bookmark354]Informacja a prawda w dziennikarstwie śledczym

Prasę można porównać do snopu reflektorowego światła, który jest w ciągłym ruchu wydobywając z mroku kolejne fragmenty jakiejś całościWalter Lippmann[bookmark: footnote312]312

Uczynienie przedmiotem rozważań problemu zawartego w tytule wydaje się pozornie bezzasadne, bowiem korelacja pojęć: informacja-prawda-dziennikarstwo nie powinna podlegać dyskusji. Przekazywanie przez dziennikarzy prawdy obiektywnej o świe-cie, występujących w nim zjawiskach i procesach stanowi, z założenia, treść i istotę informowania, a to z kolei uznawane jest za jedną z fundamentalnych funkcji prasy. Określone wątpliwości co do koherentności wspomnianych terminów wywołują jednak przesłanki natury teoretycznej i praktycznej. Tym samym zmuszają one do podjęcia próby wskazania, wyjaśnienia lub falsyfikacji niektórych poglądów oraz przekonań rozpowszechnionych w szeroko pojmowanym środowisku ludzi mediów, jak również wśród odbiorców przekazów prasowych. Problem ten nabiera większego znaczenia z jeszcze jednego powodu. Zakres dociekań ograniczony został w sposób świadomy do pewnej, stosunkowo rzadkiej w praktyce tej profesji formy - dziennikarstwa śledczego, którego specyfika nierozerwalnie kojarzy się z pracą w bardzo trudnych warunkach. A okoliczności towarzyszące tego typu dochodzeniom żurnalistów mogą i, niestety, często wpływają na jakość finalnego produktu, wywołując przy tym różne, także negatywne konsekwencje.

Ambicją autora jest odpowiedź na kilka istotnych pytań. Czy w tak zwanym dziennikarstwie węszącym „informacja” i „prawda” to pojęcia tożsame? W jakim stopniu specyfika pracy reporterów śledczych warunkuje skuteczność dochodzenia do prawdy i jej odkrywania? Jak ochrona źródeł informacji wpływa na wiarygodność treści publikacji i ich recepcję przez odbiorców? Czy w poszukiwaniu prawdy można wykorzystywać każde źródło? W jakim stopniu ujawnione przypadki kłamstwa w artykułach „śledczych” są następstwem błędów warsztatowych, a w jakim świadomego działania dziennikarza działającego z sobie tylko znanych pobudek lub z inspiracji?

* * *

Informacja jest istotą komunikowania masowego i dziennikarstwa. Relacjonowanie przez prasę wydarzeń z otaczającej nas rzeczywistości powinno sprowadzać się do starannego, rzeczowego, wyważonego i prawdziwego przedstawienia faktów. Opisane działanie stanowi treść tak zwanej funkcji odbijania (reflect), zgodnie z którą przekazy prasowe pozwalająod-biorcom wyrobić sobie przekonanie na tematy poruszane przez mass media. Tym samym środki przekazu traktowane są jak zwierciadła odbijające rzeczywistość. Pozostaje tylko pytanie, jak wierne jest to odbicie? Różnorodność form i częsta odmienność wymowy dziennikarskich relacji z tego samego wydarzenia pozwala wątpić w pełną zgodność obrazu kreślonego przez ludzi mediów z rzeczywistym oryginałem. Wydaje się, że przekazy prasowe przypominają wręcz efekt odbicia w rozbitym na wiele drobnych części zwierciadle, tworząc, jak to określił Walter Lippmann, barwny ekranpseudorzeczywistości, który znajduje się między człowiekiem a obiektywnym „prawdziwym" światem[bookmark: footnote313]313.

Z tego punktu widzenia istotne jest wyjaśnienie znaczenia terminu informacja. Swiado-mość bogactwa i jednocześnie różnorodności w podejściu do określenia tego pojęcia nakazuje ograniczenie się do wskazania niektórych tylko prób jego interpretacji, związanych bezpośrednio z działalnością dziennikarzy[bookmark: footnote314]314. I tak według Międzynarodowej Normy ISO (nr 2382, część I) informacją jest wiedza powiązana z jakimkolwiek przedmiotem, czy to rzeczą czy faktem, procesem czy ideą. Ta wiedza (wiadomości) to dane, zdefiniowane obrazy części rzeczywistości z przeszłości lub teraźniejszości albo wartości wynikające z danych np. prognozy lub zalecenia, wskazania czyli dane o charakterze normatywnym[bookmark: footnote315]315. W tej definicji wątpliwości budzi utożsamianie informacji z wiedzą. Trafniejsze byłoby stwierdzenie, że informacja jest pewną częścią wiedzy, ta ostatnia bowiem to efekt systematycznego procesu poznawania rzeczywistości, opartego z reguły na wiarygodnych, weryfikowalnych źródłach, w sposób kompleksowy ujmującego zjawiska i procesy, służącego człowiekowi przez dłuższy czas. Informację natomiast cechuje doraźność, fragmentaryczność w przedstawianiu rzeczywistości, powierzchowność w wyjaśnianiu opisywanych zagadnień i często trudność w zidentyfikowaniu źródła. Tym samym nieuprawnionym byłoby twierdzenie, iż człowiek dobrze poinformowany dysponuje pełną wiedzą na określony temat. Pamiętać należy równieżo rozmaitych czynnikach wpływających na konstruowanie przekazu informacyjnego, które mogą zniekształcić jego treść.

Leopold Ciborowski uważa natomiast, że informacja to bodziec oddziałujący na układ recepcyjny człowieka, powodujący wytwarzanie w jego wyobraźni przedmiotu myślowego, odzwierciedlającego obraz rzeczy materialnej lub abstrakcyjnej (przedmiotu, procesu, zjawiska, pojęcia itp.), który w jego przekonaniu (świadomości) kojarzy się jakoś z tym bodźcem[bookmark: footnote316]316. Zatem informacja służy odwzorowaniu opisywanego fragmentu rzeczywistości w umyśle odbiorcy. Na podstawie doniesień prasowych człowiek tworzy obrazy określonych wydarzeń, przy czym z różnych względów mogą one różnić się od oryginałów. Owe rozbieżności mogą być spowodowane zarówno niedoskonałościąprocesu informowania, różnego typu szumami, jak i brakiem odpowiednich predyspozycji odbiorcy do recepcji przekazanych przez mass media treści.

Aldo Armand Cocca twierdzi, że informacja ma miejsce tylko wówczas, gdy bodziec zostaje przesłany (środkiem pisanym, dźwiękowym czy sygnałem elektronicznym) i jest odebrany (ponieważ sygnał został zauważony). Informacja przenosi intencjonalne znaczenie lub przekaz i powoduje oddźwięk u adresata, który przypadkowo może być, lub też może nie być, pożądany[bookmark: footnote317]317. Traktowanie informacji jako treści komunikowania jest jednym z najpowszechniej stosowanych ujęć. Akcentuje przy tym interesujący aspekt owego procesu, a więc zawartość i znaczenie przypisywane przez nadawcę przekazowi. Treść informacji podana w odpowiednim kontekście może wywołać skutek zgodny z intencją jej autora. W konsekwencji recepcji przekazu odbiorca może jednak postąpić inaczej, niż projektował to nadawca, co stanowi efekt niezamierzony procesu komunikowania. Warto przypomnieć, iż na ten element uwagę zwróciła również Irena Tetelowska, według której informacja opisuje, zdaje sprawę z faktu lub stanu rzeczy, odnosi się do niego, przez co umożliwia czytającemu, odtwarzającemu wynik czynności poznawczej reportera, wyobrażenie sobie owego faktu. Czyni to za pomocą słów pełniących funkcję powiadamiania, a więc budzących jednoznaczne intencje znaczeniowe . Szczególny akcent położony został w tej interpretacji na zabiegi nadawcy zmierzające do wywołania u odbiorcy tych samych skojarzeń oraz sprawienia, by przypisywał opisanym faktom analogiczne znaczenia.

Niektóre z definicji, wskazujących na praktyczną stronę pojęcia informacji, choć akcentują jej walor poznawczy, są w rzeczywistości próbą podkreślenia jej sprawozdawczego charakteru. Roger Clausse interpretuje termin „information” jako czyste i proste, mniej lub więcej szczegółowe sprawozdanie z faktu (inaczej sytuacji, akcji, myśli, opinii) należącego do jak najbardziej bezpośredniej teraźniejszości... Wzbogaca je czasem komentarzami wyjaśniającymi to, co poprzedzało treści, okoliczności i reperkusje faktu[bookmark: footnote318]318.

Uwzględniając rozmaite warunki związane z procesem informowania, jak choćby subiektywizm towarzyszący pracy dziennikarza od momentu spostrzeżenia określonego fragmentu rzeczywistości aż do skonstruowania przekazu lub powierzchowność w komunikowaniu treści masowym audytoriom, warto się zastanowić, czy efektom takich działań można przypisać walor prawdziwości. Pochodzące od Arystotelesa określenie prawdy - prawdziwy jest sąd lub zdanie zgodne z rzeczywistością - uzależnia tę wartość od istnienia adekwatności treści myślii obiektywnego stanu rzeczy. To klasyczne ujęcie budzi jednak pewne wątpliwości. Czymoż-na mówić bowiem o pełnej zgodności myśli i obiektywnej rzeczywistości? Jak stwierdzić ową adekwatność umysłu z rzeczą?[bookmark: footnote319]319. Przecież, jak twierdził Franz Brentano, sądjest prawdziwy, gdy odpowiada rzeczy, ale o tym jaka jest rzecz, wiemy tylko, jeśli mamy o niej sąd prawdziwy110. Jeszcze inne interpretacje prawdy przynoszą późniejsze próby jej zdefiniowania. Koncepcja oczywistości (ewidencji) przypisywała walor prawdziwości sądom lub zdaniom oczywistym, jak choćby znanej sentencji Kartezjusza myślę, więc jestem. Ów subiektywny charakter charakteryzuje również następne podejścia. W koncepcji zgody powszechnej o prawdziwości przesądza ogół lub większość ludzi (względnie w zmodyfikowanej wersji większość specjalistów z danej dziedziny). Jednak tak rozumiana prawda wcale nie musi nią być w rzeczywistości, ponieważ jeśli większość zgodnie uznaje pewien pogląd za prawdziwy, może niekiedy utrudniać dojście do głosu poglądu odmiennego, lecz mającego nielicznych zwolenników[bookmark: footnote320]320. Zatem zagłuszanie poglądów wyrażanych przez mniejszość, często niepopularnych lub trudnych do zaakceptowania, może być w istocie tłumieniem prawdy o obiektywnej rzeczywistości, która przegrywa w ten sposób z jej subiektywnym postrzeganiem. Koncepcja koherencyjna wymaga, aby zdanie prawdziwe było poprawnie zbudowane i zgodne z pozostałymi zdaniami. Tak określone formalne kryterium prawdy wydaje się dalece niedoskonałe, bo bajki też są wewnętrznie koherentnymi sekwencjami zdań, a trudno byłoby w oparciu o ich treść przesądzać o stanach i zjawiskach z rzeczywistości[bookmark: footnote321]321. Jeszcze trudniej zaakceptować uzależnianie prawdy od jej użyteczności w praktyce, jak to czynili zwolennicy koncepcji utylitarystycznej. Pożyteczne skutki nie mogą stanowić w tym przypadku racjonalnego kryterium, bowiem to prawdziwość określonych stwierdzeń jest warunkiem koniecznym zaistnienia użytecznych działań[bookmark: footnote322]322.

Należy zatem zgodzić się ze Zbigniewem Sareło, który twierdzi, iż prawdy rozumianej jako absolutna obiektywność człowiek nie jest w stanie posiąść, gdyż zbyt wiele czynnikówo charakterze subiektywnym warunkuje jego postrzeganie rzeczywistości[bookmark: footnote323]323. Skoro niemożliwe jest przekazanie przez dziennikarza pełnej prawdy, to winien on dochować szczególnej staranności w relacjonowaniu faktów, gdyż właśnie w oparciu o nie odbiorca wyrobi sobie zdanie o przedmiocie owego komunikatu. Postulat ten, choć ze wszech miar oczywisty, nie w każdym rodzaju dziennikarskiego rzemiosła wydaje się możliwy do spełnienia. Informowanie przez prasę o wydarzeniach publicznych, jawnych, o pozytywnym charakterze stanowi ilościowo istotną część medialnych publikacji. Możliwe do zweryfikowania wiadomościo faktach, choć stanowią podstawę naszego wyobrażenia o rzeczywistości, nie są jedynym jego komponentem. Ważnym uzupełnieniem naszych sądów o świecie są przekazy odkrywające ukryte przed opinią publiczną niezgodne z prawem zachowania ludzi władzy, biznesu. Działalność ta - nazywana mianem investigative reporting, czyli dziennikarstwa śledczego, dociekliwego, węszącego lub nawet przedsiębiorczego („enterprise journalism”) - w literaturze przedmiotu jest różnorodnie klasyfikowana i definiowana[bookmark: footnote324]324. Według niektórych każdy rodzaj dziennikarstwa jest śledztwem, zatem nie ma potrzeby wyróżniania osobnej kategorii[bookmark: footnote325]325. Jest to opinia dyskusyjna, ponieważ każe nazywać śledztwem dziennikarskim codzienną działalność sprowadzającą się do pozyskiwania i weryfikowania w oficjalnych źródłach (agendach władzy publicznej, agencjach prasowych, od naocznych świadków) informacji, które nie mająpoufnego charakteru i nie sąz rozmysłem skrywane. Oponenci takiego tokuro-zumowania zwracają uwagę na charakterystyczne cechy warsztatu dziennikarza śledczego -drobiazgowe, gruntowne i długotrwałe drążenie tematu - odróżniające ten rodzaj aktywności ludzi mediów od rutynowych działań[bookmark: footnote326]326.

Dla jednych dziennikarstwo śledcze jest synonimem obiektywizmu, dla innych spadkobiercą muckrakingu[bookmark: footnote327]327. Z tezą zawartą w pierwszej części zdania trudno się zgodzić, bowiem wymagania stawiane prasowym publikacjom określanym jako obiektywne często nie są przestrzegane przez praktyków dziennikarstwa śledczego (główne niedostatki to jednostronność argumentacji, deficyt wiarygodnych źródeł, budowanie sądów w oparciu o nie do końca przekonujące pod względem prawdziwości informacje)[bookmark: footnote328]328. Uprawnione natomiast wydaje się poszukiwanie korzeni współczesnego dziennikarstwa śledczego w muckrakingu. Pojęcie to, dosłownie tłumaczone jako „przetrząsanie brudów” (względnie „rozgrzebywanie brudów”)[bookmark: footnote329]329 pochodzi z 1906 roku, a za jego autora uważa się Theodora Roosevelta. Według słownika Webstera jedno ze znaczeń terminu „rozgrzebywanie brudów” oznacza: dążyć do ujawnienia, ujawnić lub oskarżać o korupcję, prawdziwą lub domniemaną, polityków i korporacje[bookmark: footnote330]330. W kontekście przedmiotu niniejszych rozważań istotna wydaje się ujęta w owej definicji konstatacja, iż efektem pracy dziennikarza śledczego może być oskarżenie o domniemane, czyli oparte na domysłach lub przeczuciu niepotwierdzone zarzuty. Świadomość wystąpienia takiej ewentualności nakazuje daleko idącą wstrzemięźliwość w formułowaniu przez odbiorców jednoznacznych sądów tylko w oparciu o wyniki dziennikarskich śledztw. Definicyjne określenie współczesnej formy takiego sposobu uprawiania tej profesji - investigative repor-ting - zaproponował między innymi Leonard Sellers, w obronionej w 1976 roku dysertacji doktorskiej w Stanford University. Według niego dziennikarstwo śledcze to działalność dziennikarza podążającego za informacją celowo, z premedytacją ukrytą z powodu naruszenia prawa lub moralności[bookmark: footnote331]331.

Cele przyświecające dziennikarskim śledztwom w erze rozkwitu muckrakingu wydają się zbieżne z tymi, które stawia się przed współczesnymi żurnalistami prowadzącymi własne dochodzenia. Jerzy Olędzki, przytaczając je za Doris A. Graber, wymienia w kolejności.

1) przedstawienie materiałów, które mogłyby sprowokować reakcje społeczne i wywołać żądania czy postulaty przeprowadzenia reform;

2) mobilizowanie elit politycznych do podjęcia bardziej zdecydowanych akcji w celu ukrócenia opisywanego zła;

3) współpraca z urzędnikami czy przedstawicielami instytucji państwowych, aby uzyskać dostęp do materiałów, których publikacja pozwoli zdobyć poparcie całych grup społecznych czy elit politycznych[bookmark: footnote332]332.

Dociekanie prawdy o nielegalnych, niemoralnych poczynaniach w strukturach urzędów władzy publicznej i biznesu, choć zgodne z interesem publicznym, jest zajęciem o wysokim stopniu ryzyka. Od zaangażowanych w takie śledztwa dziennikarzy wymaga się znacznie więcej, bowiem moc oddziaływania ujawnianych przez nich wyników prowadzonych dochodzeń wywołuje niejednokrotnie poważne reperkusje w świecie polityki i pobudza opinię publiczną. Organizacja pod nazwą Investigative Reporters and Editors wskazuje na potrzebę odzwierciedlenia w tekstach śledczych czterech zasadniczych elementów.

1) powinny one dotyczyć kwestii, których niektórzy ludzie nie chcieliby ujawniać;

2) powinny być efektem rzeczywistej pracy reportera;

3) powinny być sprawozdaniem (doniesieniem) o sprawach ważnych - zazwyczaj dotyczących czynów niemoralnych lub przestępstw;

4) powinny mieć na względzie dobro publiczne[bookmark: footnote333]333.

Na szczególną uwagę w tym zestawieniu zasługuje podkreślenie znaczenia osobistego wkładu pracy reportera w poszukiwaniu informacji, co - mając wzgląd na specyfikę tego typu śledztw - wydaje się warunkiem koniecznym w dociekaniu prawdy o ukrytych elementach rzeczywistości. W tym kontekście warto dokonać rozróżnienia głównych form dziennikarstwa śledczego. Taką typologię, w oparciu o wieloletnie doświadczenia amerykańskich mass mediów, stworzyli Bill Kovach i Tom Rosenstiel. Ich zdaniem ukształtowały się następujące formy investigative reporting.

1) oryginalne dziennikarstwo śledcze - stanowiące niejako pierwotną jego odmianę. Polega na samodzielnym odkrywaniu i dokumentowaniu przez reporterów działań wcześniej nieznanych opinii publicznej. W dochodzeniu prawdy wykorzystywane są zazwyczaj publiczne archiwa i informatorzy. W specjalnych przypadkach reporterzy działają również potajemnie (w sposób zakonspirowany) w celu monitorowania określonych form działalności osób lub instytucji;

2) objaśniające (interpretujące) dziennikarstwo śledcze - ta forma często wymaga przedsięwzięcia takich samych oryginalnych środków, jak wskazane powyżej, ale prowadzi do interpretacji wielopoziomowej. W realizacji tej metody stosuje się zazwyczaj bardziej kompleksowe rozwiązania i ustalenia faktów, dzięki czemu prezentacja wyników takich dociekań wybiega poza klasyczne przedstawienie ich odbiorcy. Z reguły zmierza do odsłaniania nowego sposobu patrzenia nie tylko na pewne sprawy, ale również na nowe informacje ich dotyczące;

3) sprawozdanie ze śledztwa - w tym przypadku owo sprawozdanie rozwija, poszerza wiedzę opinii publicznej o konkretnych wydarzeniach o odkrycia lub przecieki informacji z oficjalnie prowadzonych przez organa ścigania śledztw[bookmark: footnote334]334.

Doskonałą ilustracją pierwszej z wymienionych form investigative reporting jest praca, jaką wykonali Bob Woodward i Carl Bernstein, reporterzy dziennika „Washington Post” w odkryciu afery Watergate w 1972 roku. Prowadzone przez nich drobiazgowe i długotrwałe dochodzenie ujawniło skandal polityczny na najwyższych szczeblach administracji waszyngtońskiej, a rozpoczęło się - co należy przypomnieć - od błahego, na pozór, włamania do siedziby komitetu wyborczego Partii Demokratycznej. Wspomniani dziennikarze drążąc temat odsłaniali kolejne jego wątki, wykorzystując umiejętnie anonimowych informatorów, w tym nazywane później przez prasę tzw. Deep Throat („głębokie gardło”) - osobę wskazującą reporterom nowe tropy i ostrzegającą przed grożącym im niebezpieczeństwem[bookmark: footnote335]335. Systematycznie gromadzone informacje i drobiazgowa analiza zebranego materiału pozwoliła sformułowaći postawić zasadne zarzuty kolejnym, uwikłanym w ten polityczny skandal wysokim urzędnikom Białego Domu, a w efekcie również obarczyć winą prezydenta Richarda M. Nixona.

Przykładem objaśniającego dziennikarstwa śledczego w działalności mediów amerykań-skichjest inny poważny skandal polityczny, znany pod nazwą „Pentagon Papers”. Wywołany został dzięki przekazaniu w 1971 roku przez Daniela Ellsberga (specjalista Departamentu Obrony USA) kilkunastu redakcjom 47 tomów skopiowanych tajnych dokumentów dotyczących nieznanych form działania wojsk amerykańskich podczas wojny w Wietnamie. Tym, który podjął ryzyko odszukania owych kopii był reporter dziennika New York Times -Neil Sheehan. Rozpoczęta 13 czerwca 1971 roku publikacja cyklu artykułów opartych na dokumentach Pentagonu była poprzedzona żmudną pracą powołanego wcześniej zespołu reporterów i redaktorów, specjalizujących się w tematyce międzynarodowej. Dokonali oni interpretacji owych materiałów, by następnie przedstawić efekty w postaci udramatyzowanych sprawozdań z dokonanego przez agendy rządowe oszustwa. Bez wątpliwości można stwierdzić, że bez tej formy syntezy i interpretacji ujawnienie „Pentagon Papers” miałoby mniejsze znaczenie i byłoby mniej zrozumiałe dla większości amerykańskiej opinii publicznej[bookmark: footnote336]336.

Trzecią z form współczesnego dziennikarstwa śledczego są sprawozdania z toczących się śledztw, prowadzonych przez organa wymiaru sprawiedliwości. Ilustracją takich działań może być zachowanie prasy po ujawnieniu skandalu obyczajowego (tzw. „zippergate”), który dotyczył pozamałżeńskiego związku prezydenta USA Billa Clintona i stażystki w Białym Domu Monici Lewinsky. Większość sprawozdań w mediach było w rzeczywistości.

□ relacjonowaniem na bieżąco wyników dochodzenia prowadzonego w tej sprawie przez urząd niezależnego prokuratora Kennetha Starr’a;

□ komentowaniem informacji pochodzących z kontrolowanych przecieków z Białego Domu;

□ komentowaniem stanowisk prawników prezentujących swoje opinie przed wielką ławą przysięgłych[bookmark: footnote337]337.

Porównanie tych trzech form investigative reporting na omówionych przykładach pokazuje, jak różny może być wkład pracy dziennikarskiej w poszukiwanie informacji o pewnych wydarzeniach. W przypadku afery Watergate dochodzenie do prawdy było dziełem przede wszystkim reporterów „Washington Post”, szczególnie w pierwszych miesiącach, gdy redakcja w osamotnieniu prowadziła własne śledztwo, narażając się na groźby i próby szantażu ze strony bliskich doradców prezydenta próbujących zatuszować sprawę. Zaangażowanie dziennikarzy w drugiej ze scharakteryzowanych form sprowadzało się w istocie do zweryfikowania i interpretacji otrzymanych tajnych dokumentów, a następnie przedstawienia ich w zrozumiałej dla czytelników formie. Ostatni z przykładów sprowadza rolę reporterów śledczych do nagłaśniania informacji o odkrytych już aferach na szczytach władzy[bookmark: footnote338]338.

W przypadku dziennikarskich dochodzeń o wiarygodności publikacji stanowi kilka elementów. Kluczowe znaczenie ma bez wątpienia źródło informacji. Bywa, że reporterzy samodzielnie odkrywają prawdę o określonych zjawiskach i wydarzeniach działając, na przykład, z ukrycia, podając się za kogoś innego. Przypadki takich śledztw mogą dotyczyć różnych sfer działalności, a ich celem może być zarówno okrycie poufnej prawdy, jak i ujawnienie korupcji lub niedoskonałości w funkcjonowaniu ważnych instytucji społecznych. W opublikowanym w lipcu 1997 roku artykule, w magazynowym wydaniu ogólnokrajowego dziennika „USA Today”, Joe Saltzman przedstawił niektóre zrealizowane pomysły reporterów dochodzeniowych.

□ Gloria Steinem została „króliczkiem” „Playboya”, by pokazać czytelnikom, jak wygląda od wewnątrz praca zatrudnionych tam kobiet;

□ Carol Lynn Mithers wcieliła się w postać mężczyzny tylko po to, by dostać pracę w magazynie sportowym;

□ Walter Cronkite głosował dwukrotnie pod fałszywym nazwiskiem podczas tych samych wyborów po to, by ujawnić możliwość fałszerstw wyborczych;

□ autorzy emitowanego w stacji CBS programu „60 Minutes” otworzyli bar pod nazwą „Mirage”, prowadzony przez samych dziennikarzy, by obserwować urzędników miejskich żądających łapówek za swoje usługi[bookmark: footnote339]339.

Czasami odkrycie prawdy przez reporterów śledczych możliwe jest dzięki obserwacjom prowadzonym przy użyciu ukrytych kamer. Tak było choćby w przypadku dziennikarzy „Miami Herald”, którzy wiosną 1987 roku obserwowali dom senatora Gary Harta. Zarejestrowali oni fakt spędzenia przez modelkę Donnę Rice nocy w domu senatora, co w zestawieniu z wynikami osobnego dochodzenia prowadzonego przez reporterów „Washington Post” skłoniło G. Harta do podjęcia decyzji o wycofaniu swojej kandydatury z kampanii prezydenckiej[bookmark: footnote340]340.

Nieocenionym źródłem dla reporterów śledczych są informatorzy przekazujący nie tylko poufne informacje, ale również udostępniający opatrzone klauzulą tajności dokumenty. Ich wiedza na temat pewnych wydarzeń lub przekazane z zachowaniem wymogu anonimowości materiały mogą stanowić istotne wskazówki w prowadzonych dochodzeniach. W kontekście podniesionego w tytule artykułu problemu nie sposób jednak pominąć kilku zagrożeń będących efektem korzystania przez dziennikarzy z takich źródeł. Podstawową trudnością może być w tych okolicznościach zweryfikowanie prawdziwości otrzymanych informacji bez możliwości ujawnienia osoby, która często z narażeniem własnej pozycji lub nawet życia przekazała je reporterom. A bez potwierdzenia wiadomości otrzymanych tą drogą trudnoo wiarygodny tekst. Reporter musi być zawsze świadom, że fakty niekoniecznie składają się na prawdę. Oczy różnych, a wiarygodnych świadków mogą zobaczyć kilka prawd. A fakty pominięte w opublikowanej relacji mogąpotem wręcz zgoła podważyć wrażenie, które wywołała[bookmark: footnote341]341. Trudność może stanowić również właściwa ocena przez dziennikarza przekazanych mu przez informatora informacji lub dokumentów. Zdarza się bowiem, że media goniące za sensacją stają się ofiarą tak zwanych „leaks”, czyli kontrolowanych przecieków (nazywanych również „próbnymi balonami”). Inspiratorem takich doniesień do mediów mogąbyć zarówno wysocy rangą urzędnicy państwowi, politycy lub tajne służby. Korzystanie z usług prasy w takich przypadkach nie ma wcale na celu ujawnienia prawdy o nieprawidłowościach w działalności instytucji lub pojedynczych osób, lecz jest, jak sądzą niektórzy, oznaką dezintegracji wśród ludzi sprawujących władzę. Jerzy Olędzki przytacza fragment Encyklopedii Amerykańskiego Dziennikarstwa, w której jej autor - Donald Peneth - pisze: ponieważ reporterzy nie mają żadnych możliwości skłonienia pracowników różnych instytucji do ujawnienia tajnych lub niewygodnych dla władzy materiałów ani tym bardziej do rywalizowania między sobą w tym względzie, ludzie ujawniająje z sobie tylko znanych pobudek. Prawdopodobnie pragną w ten sposób przyspieszyć swój awans, zrealizować własne cele, zdyskredytować oponentów lub pokrzyżować czyjeś plany[bookmark: footnote342]342. W tej sytuacji reporterom śledczym przekazuje się z reguły tylko wyselekcjonowaną część dokumentów lub informacji, a to może doprowadzić do zniekształcenia w przekazie prasowym prawdy o rzeczywistości lub wręcz do wykreowania tak zwanych faktów prasowych[bookmark: footnote343]343. Przypadki takich przecieków, w których źródłem są pracownicy służb specjalnych, bywają w praktyce dosyć częste, co potwierdzają sami dziennikarze (warto przypomnieć, że nawet C. Bernstein i B. Woodward w prowadzonym dochodzeniu wykorzystywali informacje od agentów CIA). Anna Wielopolska z „Gazety Wyborczej” wspomina o próbach takich inspiracji: pojawiają się sytuacje, w których stykamy się z sugestiami pewnych służb. Mówię „pewnych", bo oficjalnie UOP nigdy do nas z czymś takim nie występował. Ale zwracali się do mnie jacyś tajniacy (tego było mnóstwo), którzy mówili, żebyśmy napisali to czy tamto[bookmark: footnote344]344. Zarówno moralnie dwuznaczne, jak i wątpliwe warsztatowo jest powoływanie się w tekstach stanowiących efekt dziennikarskich śledztw na zeznania skruszonych przestępców. Wiarygodność takich źródeł informacji - gdy za podstawowe kryterium ich oceny uznamy prawdziwość przekazywanych faktów - wydaje się niewystarczającai dlatego w reporterskich dochodzeniach wiadomości uzyskane tą drogą powinny być gruntownie sprawdzane przed podaniem ich do publicznej wiadomości. Podobnie rzecz się ma z zaufaniem odbiorców do publikacji opartych głównie lub wyłącznie na źródłach anonimowych (najczęściej używane w takich sytuacjach formuły to: „dobrze poinformowana osoba”, „z pewnego źródła”, „z godnego zaufania źródła”, „osoby z kręgu...”, „osoby zbliżone do...”, „wysoki urzędnik pragnący zachować anonimowość”). Brak możliwości personalizacji takich informacji zmniejsza ich wiarygodność, budząc przy tym podejrzenia o próbę fałszowania rzeczywistości. A wykrytych przypadków falsyfikowania faktów w dziennikarstwie śledczym nie brakuje i dotyczą one reporterów o często wysokim prestiżu w zawodzie, z różnych państw i redakcji[bookmark: footnote345]345. Sztandarowym przykładem jest publikacja w „Gazecie Wyborczej”, która na pierwszej stronie doniosła o rezultacie wielotygodniowego dochodzenia w sprawie rzekomej afery narkotykowej. Tymczasem zmyśloną historię, „kupioną” przez wymienioną redakcję bez właściwej dla tego typu spraw ostrożności i weryfikacji faktów, opowiedział dziennikarzom człowiek, który dopiero co opuścił więzienie. W jego rewelacje nie uwierzyli reporterzy między innymi takich tytułów jak: „Wprost”, „Rzeczpospolita”, „Życie”, czy „Super Express”[bookmark: footnote346]346.

Istotnym elementem uwiarygodniającym wyniki śledztwa dziennikarskiego jest nakreślenie kompletnego obrazu danej sprawy bez pomijania faktów niewygodnych lub sprzecznych z główną tezą publikacji. Ten postulat, zbieżny z zasadą obiektywizmu w pracy dziennikarza, nie zawsze jest respektowany przez redakcje, które - jak pokazuje praktyka - kierując się własnymi interesami wykorzystują nagłaśniane przez reporterów śledczych afery do własnych celów. Dlatego pomijanie w relacjach istotnych faktów uniemożliwia odbiorcy wyrobienie sobie stanowiska na opisywane tematy, co w efekcie może doprowadzić do formułowania nieadekwatnych, bo nie opartych na prawdziwych przesłankach sądów i opinii[bookmark: footnote347]347. Przyczyną opisanych zniekształceń może być również zjawisko framingu, a więc posługiwania się przez mass media ramami, będącymi utrwalonymi wzorami poznawania rzeczywistości oraz jej interpretacji i prezentacji[bookmark: footnote348]348. Owe ramy decydują między innymi o wyborze przez reportera konkretnych faktów i aspektów danego wydarzenia oraz o przedstawieniu ich w publikacji w danym kontekście. Proces selekcji w przypadku tej formy dziennikarstwa musi zatem przebiegać z uwzględnieniem podwyższonych standardów etycznych.

Na wiarygodność doniesień prasowych, stanowiących efekt reporterskich śledztw, wpływ ma również - o czym nie wolno zapominać - pozycja medium publikującego takie wiadomości. Srodki masowego komunikowania cieszące się uznaniem i zaufaniem odbiorców w o wiele większym stopniu oddziałują na świadomość i postawy adresatów przekazów medialnych. Renoma redakcji, traktowanej jako źródło prawdziwej, rzetelnej, sprawdzonej i obiektywnie przedstawionej informacji stanowi kapitał trudny do przecenienia. Zaufanie do nadawcy nie może stanowić jednak podstawowego kryterium oceny prawdziwości rozpowszechnianych przez niego treści, bowiem - jak dowodzi praktyka - pomyłki lub wręcz świadome falsyfikowanie rzeczywistości może stać się udziałem nawet najbardziej szanowanych redakcji. Jeśli człowiek chce dać świadectwo prawdzie, nigdy nie może naginać rzeczywistości do swych przeświadczeń i mniemań, lecz musi liczyć się - choćby mu to przychodziło z trudem - z obiektywnymi faktami. O prawdzie nie może decydować sam autorytet osoby lub instytucji wygłaszającej określone zdanie. Wszelkie subiektywizowanie wiedzy prowadzi w końcu do mniej lub bardziej rażącej niezgodności z rzeczywistością, a tym samym do twierdzeń, które nie mogą odznaczać się prawdziwością[bookmark: footnote349]349.

I choć trudno wyobrazić sobie współczesną prasę bez dziennikarstwa śledczego, to świadomość braku realnych możliwości w poznaniu pełnej prawdy dzięki komunikacji masowej nakazuje daleko idącą ostrożność w bezkrytycznym utożsamianiu się z efektami reporterskich dochodzeń. Bowiem, jak pokazuje medialna rzeczywistość, w takiej działalności informacja i prawda nie zawsze stanowią pojęcia tożsame.

[bookmark: bookmark393]Summary

The subject of the paper focuses on the relation between the meaning of the notion of in-formation and that of truth in the context of the so-called investigative journalism exercised by a small group of journalists. The author presents a synthesis of scientific approaches to the above mentioned notions, emphasizing however, that they are not identical in everyday media. Next, the author interprets the notion of investigative journalism and defines typical fea-tures ofthis special procedure of journalistic investigation. The typology diversifies between original press investigations, interpretative ones and reports on investigations. This classifica-tion is illustrated with examples of investigative journalism in the US and in Poland. The au-thor also demonstrates threats that diminish the credibility of publications resulting from journalist investigations, in particular unreliable verification of information obtained by the editors, quoting anonymous sources which frequently mislead reporters on purpose, hunt for sensation, using false documents „made accessible” by secret service or using criminals as in-formers. Another shortage of investigative reporters’ output is fragmentation of the events they describe, which is demonstrated in purposeful neglecting of significant information which denies the suppositions they made a priori.





Stanisław Naruszewicz, Katarzyna Czerewacz, Międzynarodowe instytucje finansowe wobec wyzwań współczesności, Wyższa Szkoła Administracji Publicznej, Białystok 2003.

W 2003 roku została opublikowana nakładem wyższej Szkoły Administracji Publicznej w Białymstoku monografia Stanisława Naruszewicza i Katarzyny Czerewacz pt. Międzynarodowe instytucje finansowe wobec wyzwań współczesności. W niniejszej pracy Autorzy przybliżają czytelnikom rolę międzynarodowych instytucji finansowych we współczesnym świecie globalnych interakcji i rosnących powiązań pomiędzy poszczególnymi podmiotami międzynarodowego rynku.

Działalność międzynarodowych instytucji finansowych niejednokrotnie budzi wiele kontrowersji, szczególnie w kręgach anty-globalistów, którzy winą za powiększanie się ubóstwa światowego obarczają w dużym stopniu właśnie organizacje międzynarodowe. Autorzy monografii nie próbują analizować poglądów zwolenników czy też przeciwników przedstawionych instytucji. Stanisław Naruszewicz i Katarzyna Czerewacz nie opowiadają się również po żadnej ze stron, lecz analizują strukturę organizacyjną poszczególnych instytucji, przyjęte cele i funkcje, podejmowane przez nie działania i ich bezpośrednie efekty.

W pierwszej kolejności analizie poddano Międzynarodowy Fundusz Walutowy (MFW). Następnie przedstawiono działalność Międzynarodowego Banku Odbudowy i Rozwoju (IBRD), pozaeuropejskich regionalnych banków rozwoju oraz Europejskiego Banku Odbudowy i Rozwoju (EBRD). W części końcowej monografii zaprezentowano Grupę Europejskiego Banku Inwestycyjnego, w ramach której opisano Europejski Bank Inwestycyjny i Europejski Fundusz Inwestycyjny.

Funkcjonowanie instytucji finansowych zostało szczegółowo i logicznie przedstawione w kolejnych rozdziałach, bądź podrozdziałach. Autorzy konsekwentnie starają się przybliżyć działalność poszczególnych instytucji, opisując genezy ich powstania, cele i funkcje, struktury organizacyjne i finansowe, zasady funkcjonowania oraz inne obszary działalności. Z mniejszym stopniem szczegółowości zostały przedstawione pozaeuropejskie regionalne banki rozwoju, mianowicie: Międzyamerykański Bank Rozwoju, Afrykański Bank Rozwoju i Azjatycki Bank Rozwoju.

Bardzo ciekawie ukazano rolę poszczególnych instytucji w realizacji celów rozwojowych. Na szczególną uwagę zasługuje strategia redukcji ubóstwa w działalności Międzynarodowego Banku Odbudowy i Rozwoju. Autorzy naświetlają ten problem na tle gospodarki światowej, słusznie eksponując jego istotę. Na uwagę zasługuje również przybliżenie działalności MFW, IBRD i EBRD w Polsce.

Zamieszczony w książce aneks stanowi cenną bazę informacji odnośnie funkcjonowania instytucji finansowych, co stanowi niewątpliwy atut tej monografii. Należy zwrócić również uwagę na dużą aktualność opracowania. Dane zamieszczone w monografii sięgają maja 2003 roku.

Pozostawienie międzynarodowych instytucji finansowych bez krytyki ich działalności, choć celowe i zamierzone, pozostawia pewien niedosyt, który z drugiej jednak strony zachęca do dalszych badań i analiz, których silną podstawę stanowi przedstawione opracowanie. Ponadto, należy podkreślić, iż w polskiej literaturze przedmiotu międzynarodowe instytucje finansowe nie zostały dotychczas zaprezentowane w tak kompleksowy i przejrzysty sposób.

Reasumując, należy stwierdzić, iż książka Stanisława Naruszewicza i Katarzyny Czerewacz pt. Międzynarodowe instytucje finansowe wobec wyzwań współczesności jest wartościową pozycją, która ze względu na podejmowane problemy może i powinna zainteresować szerokie grono czytelników. Działalność międzynarodowych instytucji finansowych jest bowiem, pomimo sprzecznych opinii, niezwykle istotna we współczesnym świecie narastających problemów globalnych.
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Robert Łoś, Wschodnia polityka kanclerza Konrada Adenauera, Wyd. Uniwersytetu Łódzkiego, Łódź 2003, ss. 315.

Postać i działalność pierwszego kanclerza Republiki Federalnej Niemiec nie znajduje dotychczas należytego odbicia w literaturze polskiej. Ciągle brak jest naukowej biografii Konrada Adenauera, jest on na ogół wspominany jedynie w kontekście dziejów RFN. Ogromna większość naszej historiografii niemcoznawczej pochodzi sprzed 1989 roku. Mimo znaczących osiągnięć była ona obciążona stereotypem kanclerza w płaszczu krzyżackim. Skądinąd mało fortunne zachowanie Adenau-era, znakomicie wykorzystane przez propagandę PRL, na wiele lat stało się symbolem stosunków polsko-niemieckich. Zmiany w Polsce i upadek komunizmu otworzyły możliwości obiektywnych badań, w tym także różnych aspektów działalności Konrada Adenauera. Mimo to - poza monografią Wiesława Bo-kajły[bookmark: footnote350]350 - w latach 90-tych ubiegłego wieku nie ukazała się żadna znacząca praca dotycząca pierwszego kanclerza RFN. Z tym większym zadowoleniem należy przyjąć opublikowaną rozprawę habilitacyjną Roberta Łosia na temat polityki wschodniej Konrada Adenauera.

Obszerna, wraz z notami biograficznymi i indeksem nazwisk licząca ponad trzysta stron praca budzi jednak w trakcie lektury mieszane uczucia. Precyzując we Wstępie przedmiot badań, Autor dostrzega ich złożoność, widząc konieczność zajęcia się stosunkami Niemiec Zachodnich z ZSRR, państwami socjalistycznymi, ale także zachodnimi, bo polityka wschodnia pełniła w ogólnej koncepcji Adenauera raczej rolę służebną wobec polityki zachodniej i zjednoczeniowej (s. 9). A więc i stosunki między oboma państwami niemieckimi i problemem Berlina też. Zamierzenie ambitne, ale w kontekście tytułu pracy nierealne, gdyż trzeba by było pisaćo zachodnioniemieckiej polityce zagranicznej w całości, a i to nie wyczerpie tematu, bo polityka wobec NRD nie traktowana była jako zagraniczna i nie należała do kompetencji Auswartiges Amt. Czym więc była Ade-nauerowska Ostpolitik? Pytanie o tyle zasadne, o ile przyjmiemy, że w ogóle była, co wcale nie jest takie oczywiste. Szkoda, że Autor nie rozbudował we Wstępie lub oddzielnym podrozdziale wątku metodologicznego, nie sprecyzował własnej definicji Ost-politik, choć w kontekście pracy daje dowód nato, że rozumie ją tak, jak należy-tj. głównie jako stosunek do i ze Związkiem Radzieckim. W istocie bowiem do tego polityka wschodnia Adenauera się sprowadzała. Tak charakterystyczny dla pierwszego kanclerza RFN pragmatyzm polityczny powodował, iż zdawał on sobie doskonale sprawę z tego, że droga do Warszawy czy Pragi, ale też Berlina- i to obu jego części - prowadzi przez Moskwę. Tak przecież w rzeczywistości było! Hegemonia radziecka w tzw. europejskim obozie socjalistycznym była całkowita i bezdyskusyjna, nawet jeśli polityka niemiecka ZSRR po śmierci Stalina konsultowana była z Gomułką. Bez ZSRR jako wielkiego mocarstwa współdecydującego po II wojnie światowej o przyszłości Niemiec, trudno było sobie wyobrazić realizację najważniejszych niemieckich celów narodowo-państwowych ze zjednoczeniem włącznie. Stąd szczególna pozycja Związku Radzieckiego w polityce Adenauera; dla innych państw socjalistycznych była doktryna Hallsteina. Autor zdaje sobie z tego sprawę, skoro poza rozdziałem pierwszym - interesującym i niezbędnym wprowadzeniem politologicznym - w pięciu pozostałych oś narracji skupia się na Związku Radzieckim.

Opisując w rozdziale trzecim wizytę Adenauera w Moskwie we wrześniu 1955 roku, której skutkiem było nawiązanie stosunków dyplomatycznych RFN-ZSRR, R. Łoś krytycznie ocenia jej efekty dla strony za-chodnioniemieckiej. Oczywiście ma do tego prawo, ale raczej nie ma racji, nie uwzględnia bowiem jej konsekwencji psychologicz-no-propagandowych. Bezprecedensowy sukces chadecji i samego kanclerza w wyborach do trzeciego Bundestagu w 1957 roku był w znacznym stopniu skutkiem tej wizyty[bookmark: footnote351]351. Nie tylko dlatego, że do domów wróciły z sowieckich łagrów tysiące jeńców, ale też dlatego, że kanclerz dał rodakom poczucie pewnej stabilizacji zewnętrznej. Po latach klęski, beznadziei i niepewności, Niemcy odzyskały suwerenność, znalazły się w NATO i innych instytucjach integracyjnych, wreszcie porozumiały się z wrogiem nr 1. Nawet, jeśli odbyło się to za cenę podziału Niemiec i jego pogłębienia, to dla Niemców żyjących na zachód od Łaby plusy polityki Adenauera znacznie przewyższały minusy.

W omawianej pracy istnieją dwa słowa kluczowe: Adenauer i Ostpolitik. Autor słusznie personifikuje ten aspekt zachodnionie-mieckiej polityki zagranicznej - co zresztą dotyczy jej całokształtu - z racji wyjątkowej pozycji kanclerza w jej kreacji i realizacji. Tym większy niedosyt pozostawia brak w pracy rozdziału, który zawierałby wątki biograficzne i cechy charakterologiczne, gdyż znając je łatwiej byłoby zrozumieć determinanty takich, a nie innych wyborów Adenauera[bookmark: footnote352]352. Obejmując urząd kanclerski w 1949 roku miał Adenauer 73 lata, był człowiekiem o ukształtowanych poglądach i ogromnym doświadczeniu. Nie bagatelizowałbym jego katolickiego, nadreńskiego okcydentalizmu, jeśli chodzi o jego stosunek nie tylko do Europy Wschodniej, ale nawet Niemiec na wschód od Łaby. Nie mógł on nie mieć wpływu na Ostpolitik nawet uwzględniając wspomniany już wyjątkowy pragmatyzm Adenauera, bo wyznaczał jego granice.

Baza materiałowa pracy sprawia solidne wrażenie, choć jej omówienie we Wstępie mogłoby być pełniejsze. Ponadto Autor nie wykorzystał istotnych zasobów Bundespra-sidialamt (Besprechungen Heuss - Adenauer 1952-1959), natomiast za dużo lepsze od archiwaliów radzieckich uważa polskie i czechosłowackie (s. 12), co jest oczywistym nieporozumieniem. W obszernej bibliografii brak jest kilku znaczących prac[bookmark: footnote353]353, także polskojęzycznych[bookmark: footnote354]354. W zestawieniu bibliografii nie wiedzieć czemu prasa znalazła się wśród źródeł publikowanych. Nota bene wśród tytułów prasowych jest „Welt am Sonnabend”, a chodzi chyba o „Welt am Sontag” (s. 296).

Wspomnienia Adeneuera ukazywały się w stuttgardzkim czterotomowym wydaniu corocznie w latach 1965-1968, a więc tom I obejmujący lata 1945-1953 wydano w 1965 r., aniew 1976 (s. 296). Ander Wen-de der deutschen politik Ericha Ollenhauera umieszczona została w opracowaniach, choć z racji pozycji Autora i charakteru pracy powinna być wśród źródeł lub wspomnień. Wyjątkowo i denerwująco niestaranna jest pisownia imion i nazwisk w bibliografii i indeksie osobowym. Do tego stopnia, że chwilami rodzą się wątpliwości, czy Autor miał w ręku książkę, którą wymienia. Raz jest np. H. Suessmuth (s. 20), a w indeksie H. Sussm-uth(s. 315);jestLowensteiniLoebe (s. 313). Nawiasem mówiąc, Paul Lobe nie był prezesem Reichstagu (s. 102), bo takiej funkcji nie było, a prezydentem. Natomiast Heuss, pierwszy prezydent RFN miał na imię Theodor, a nie Teodor (s. 37, 312); Krone - Adenau-erowski minister do spraw specjalnych i autor tekstu wykorzystanego w książce to Heinrich, a nie Hans. Przywołany na s. 299 A. M. Doring, to w rzeczywistości Anselm Doring-Manteuffel, a więc M. to nie imię, a drugi człon nazwiska. Nie było też żadnego Ameronga (s. 311), a był Otto Wolf von Amerongen itd., itp. Można jeszcze zrozumieć brak kreski nad „o” przy nazwisku Piotra Lippóczego (s. 298), trudniej przyjąć zmianę imienia jednego z wybitniejszych polskich socjologów prof. Kwileckiego z An-drzejana Adam (s. 301, 313), czego nie traktuję jako braku uznania dla znaczącego przecież, a w pracy jakby zagubionego dorobku niemcoznawczego środowiska poznańskiego. Nie do przyjęcia jest natomiast zmiana imienia i nazwiska hitlerowskiego ministra spraw zagranicznych. Nie był nim Johan Ri-bentropp (s. 63, 314), a Joachim von Ribben-trop, który zresztą przypisany w indeksie do s. 139 w ogóle tam nie występuje.

Chwilami mało czytelny jest styl Autora, czego próbę mamy już na pierwszej stronie tekstu: Ujęcie tematu z punktu widzenia urzędującego kanclerza uściśla zakres prezentowanej problematyki, personifikuje jej zakres badawczy, lecz z uwagi na pozycję szefa rządu w systemie politycznym Republiki Federalnej Niemiec i w procesie decyzyjnym czyni ją szczególną, sprowadzając się po części do ukazania Ostpolitik bońskiego rządu (s. 7). W innym miejscu czytamy: Zupełnym marginesem są publikacje historyków w języku czeskim i angielskim, ale nie wnoszą one nic do nadzwyczajnego przedmiotu badań (s. 11). Zdanie jest bez sensu, bo gdyby wnosiły, to nie byłyby marginesem, wahałbym się natomiast, czy literaturę anglojęzyczną można oceniać tak jednoznacznie negatywnie. Używając skrótu socjalistycznej Czechosłowacji, Autor pisze CSR (s. 11, 137 i inne) zapominając o jeszcze jednym „S”, jako że była ona socjalistyczna, powinno być CSSR.

Trudno jednoznacznie stwierdzić, czy powyższe mankamenty zawinione zostały przez Autora, czy wydawcę, jednak w poważnej pracy naukowej, do jakiej aspiruje książka R. Łosia nie powinny mieć miej sca. Podsumowując trzeba jednak podkreślić, że omawiana praca prezentująca w monograficznym ujęciu ważny aspekt zachodnioniemieckiej polityki zagranicznej, syntetyzuje rozproszoną wiedzę na temat Ostpolitik i z tego powodu stanowi wkład w polskie badania niemcoznawcze.
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Edmund Moszyński,Ludzie i czasy „Czasu"zhistorii czołowej gazety i wybitnych konserwatystów Drugiej Rzeczypospolitej,Wydawnictwo Adam Marszałek, Toruń 2003, ss. 224.


Edmund Moszyński,Ludzie i czasy „Czasu"zhistorii czołowej gazety i wybitnych konserwatystów Drugiej Rzeczypospolitej,Wydawnictwo Adam Marszałek, Toruń 2003, ss. 224.


Na rynku księgarskim ukazała się ostatnio książka pt. Ludzie i czasy „Czasu”. Jest to publikacja nie tylko o dziejach samego pisma, ale także o ludziach z nim związanych, jak i o samym ruchu konserwatywnym. Autor, który jest ostatnim z żyjących dziennikarzy „Czasu”, postawił sobie zadanie, przedstawienia ostatnich lat działania pisma i to po przeniesieniu z Krakowa do Warszawy. Publikacja ta jest o tyle cenna, że do tej pory w literaturze przedmiotu niewiele poświęcono miejsca temu organowi prasowemu konserwatystów w jego schyłkowym okresie świetności.


Interesującą sprawą, którą Autor omawia na samym początku książki jest moment przełomowy dla „Czasu”, czyli przeniesienia do Warszawy. Autor w tej części, między innymi, szuka odpowiedzi na pytanie: jakimi motywami kierowali się liderzy konserwatywni, podejmując taką decyzję? Słusznie Edmund Moszyński zwraca uwagę na fakt, uważając go nawet za decydujący, że ośrodek dyspozycji politycznej polskich konserwatystów przeniósł się z Krakowa do Warszawy. Niemniej nie należy pomijać aspektu finansowego takiego posunięcia. Były to lata kryzysu. Zarówno „Czas”, jaki i „Dzień Polski”, będący wówczas organem prasowym warszawskiej grupy konserwatywnej, przynosił ogromne straty finansowe, a próba konsolidacji obu tytułów miała być szansą na stworzenie jednego prężnego finansowo pisma[bookmark: footnote355]355. Do tego dochodziły osobiste aspiracjei wtamtym czasie rozważano projekt założenia w Warszawie dziennika o znanej w przeszłości nazwie „Kraj”. Były również plany połączenia trzech organów prasowych konserwatywnych „Dnia Polskiego”, „Czasu” i „Dziennika Poznańskiego” w celu wydawania jed-

Janusza Radziwiła, który dążył do przejęcia pełni władzy w obozie konserwatystów. Zdawano sobie dobrze sprawę, że przeniesienie „Czasu” do Warszawy było przysłowiowym gwoździem do trumny dla krakowskich konserwatystów. Pismo było spoiwem, które pozwalało wegetować organizacyjnie i prezentować własną linię polityczną przez tą grupę. Krakowscy konserwatyści pozbawieni tego pisma umarli śmiercią naturalną. Roztoczenie opieki nad pismem przez Radziwiła, włączenie większości pracowników „Dnia Polskiego” do redakcji „Czasu”[bookmark: footnote356]356, a następnie obsadzenie stanowiska redaktora naczelnego przez Jana Moszyńskiego, blisko związanego z ks. Radziwiłem spowodowało, przejęcie przez „Czas” linii programowej warszawskiego środowiska, czego Autor jakby nie dostrzega. Przestał tym samym „Czas” być organem niezależnych konserwatystów popierających rząd, stał się natomiast organem konserwatywnym zależnym w 100% od rządu[bookmark: footnote357]357.

Ponadto dziwić może pomijanie przez Autora działalności takiego organu prasowego jak „Nasza Przyszłość”. Pisząc o „prawdziwych” kontynuatorach myśli stańczyków, Autor wymienia tylko „Bunt Młodych”, nie wspominając o piśmie Jana Bobrzyńskiego. Może to co najmniej dziwić, skoro „Nasza Przyszłość” ukazywała się od 1930 roku, aż do wybuchu wojny. Jak na tamte czasy dość regularnie. W zamierzeniu redaktora naczelnego, miesięcznik miał się stać kuźnią teoretycznej myśli konserwatywnej. Pisywali w nim między innymi: Marian Zdziechow-ski, Adam Romer, Józef Tyszkiewicz, Władysław Studnicki. I przede wszystkim sam Jan Bobrzyński, świetny publicysta, który nie mógł być niezauważony. Jego artykuły ukazywały się w katowickiej „Polonii”, „Dzienniku Poznańskim”, dorywczo pisał w „Czasie”, „Kurierze Polskim”, a później także w „Ilustrowanym Kurierze Krakowskim”. Jednak najmocniej był związany z „Dniem Polskim”, którego przez krótki czas był redaktorem naczelnym.

Niektóre oceny i wnioski Autora skłaniają do polemiki. Autor między innymi przecenia wzrost pozycji politycznej konserwatystów po dojściu do władzy Piłsudskiego. Konserwatyści zajmowali wprawdzie wysokie stanowiska w administracji rządowej, niemniej ich wpływ na kierunek polityki rządu nie był wielki[bookmark: footnote358]358. Poddając w wątpliwość tezęo wyjątkowości pozycji i wpływów konserwatystów w obozie rządzącym, można uznać to za mit stworzony przez liderów środowiska dla uzasadnienia słuszności przyjętej przez siebie taktyki. Wprawdzie udało się konserwatystom pozyskać niektórych przedstawicieli grupy pułkowników, przede wszystkim Walerego Sławka. Nie oznaczało to jednak, iż posiadali oni jakieś szczególne wpływy na decyzje tej grupy, a także możliwość forsowania priorytetowych dla siebie postulatów[bookmark: footnote359]359.

Ponadto Autor stanął przed trudnym zadaniem oceny samego pisma, w którym przyszło mu pracować. W tekście widać wyraźnie wahania Edmunda Moszyńskiego przed wyrażeniem jednoznacznego sądu. Z jednej strony chciałby widzieć w tym dzienniku kontynuatora tradycji „dawnego” „Czasu”, z drugiej natomiast przyznawał, że ludzie uzdolnieni,o największych temperamentach dziennikarskich z niego odeszli. Nie da się jednak ukryć, że pismo zatraciło swój dotychczasowy charakter, pomijając takie sprawy techniczne, jak forma pisma. Dostrzegalny był brak programu. Było to świadectwem ideowego ubóstwa, jakie pismo same sobie wystawiało.

Szczególnie interesujący jest rozdział poświęcony dziennikarzom „Czasu”. W kilkunastu zdaniach Autor w sposób ciekawy charakteryzuje dziennikarzy, z którymi przyszło mu współpracować w redakcji „Czasu”. Pozwala to wzbogacić naszą wiedzę o ludziach, którzy tworzyli „Czas”, a o których istnieniu nie zdawano sobie powszechnie sprawy.

Książka jest bogata faktograficznie i interpretacyjnie. Autor nie waha się przed wyciąganiem wniosków nieraz dość nowatorskich. Widać wyraźne zaangażowanie Autora, który nie ukrywa swoich ocen i poglądów. Jest to więc praca bardzo autorska.

Reasumując, można stwierdzić, że mamy do czynienia z książką przeznaczoną dla czytelnika nieco zorientowanego w problematyce konserwatywnej Drugiej Rzeczpospolitej. W omawianej publikacji pojawiły się niestety i drobne niedociągnięcia. Niemniej jednak należy zaznaczyć, że powyższe uwagi mają w dużej mierze trzeciorzędny charakter i w najmniejszym stopniu nie obniżają wartości książki.
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Katarzyna Pokorna-Ignatowicz, Telewizja w systemie politycznym i medialnym PRL - Między polityką a widzem, Wydawnictwo Uniwersytetu Jagiellońskiego, Kraków 2003, ss. 388.



Książka Katarzyny Pokornej-Ignatowicz - jak zresztą sama Autorka pisze w uwagach końcowych - opisuje dylematy i problemy Telewizji Polskiej, stanowi nie tylko materiał do refleksji nad najnowszą historią mediów w Polsce i losami samej TVP, ale może stać się również przestrogą na przyszłość. Po trudnym, kilkuletnim okresie transformacji z instrumentu władzy w nadawcę publicznego TVP udało się odzyskać zaufanie widzów, co niewątpliwie należy uznać za wielki sukces. Niestety, w dalszym ciągu zmaga się ona z największym swoim problemem, czyli zarzutem o polityczne uwikłania, mimo nowych uregulowań prawnych, które miały zapewnić odsunięcie jej od bezpośrednich wpływów politycznych. Świętująca w 2002 roku swoje pięćdziesięciolecie TVP jako telewizja publiczna funkcjonuje jednak dopiero od 1989 roku. Nim doszło w niej do przekształceń, przez 37 lat działała w PRL - jako telewizja partyjno-rządowa. I jak pisze Katarzyna Pokorna-Ignatowicz, to właśnie te lata zadecydowały o jej kształcie i o roli, jaką odegrała w przeszłości, a także w dużym stopniu rzutują na to, czym jest dziś. Zatem zainteresowani zjawiskiem telewizji, a szczególnie telewizji w Polsce winni do tej pracy zajrzeći na pewno nie będą nią zawiedzeni. Na pracę tę składa się dziesięć obszernych rozdziałów: ustrojowe, prawne i ideologiczne uwarunkowania telewizji w czasach PRL, medium w fazie eksperymentu (1952-1960), Telewizja Polska w latach sześćdziesiątych (od kultury ku polityce), telewizyjne imperium -lata siedemdziesiąte, telewizja w czasach „socjalistycznej odnowy” (sierpień 1980 -grudzień 1981), stan wojenny w Telewizji Polskiej, lata 1983-1986 - nowa strategiai odzyskiwanie sympatii widzów, narastanie kolejnego kryzysu (1987-1988), badania nad telewizją w ostatniej dekadzie PRL, Telewizja Polska w wydarzeniach 1989 roku. Autorka podsumowuje wyżej wymienione rozdziały w Kilku uwagach na zakończenie. Całość wieńczy bogata bibliografia, gdzie uszeregowane zostały: archiwalia, dokumenty opublikowane, monografie, opracowania publikowane w edycjach zbiorowych, artykuły naukowe i raporty z badań, literatura popularna, publikacje prasowe oraz akty prawne. W aneksie znajdziemy Kalendarium Telewizji Polskiej w czasach PRL, listę kolejnych prezesów Komitetu ds. Radia i Telewizji, dane statystyczne dotyczące TVP, ujęte w tabelach i wykresach oraz przykładowe ramówki.

Układ publikacji, mimo rozbudowania rozdziałów, jest przejrzysty, co sprawia, że książkę tę czyta się prawdziwie przyjemnie. Częste odwołania do innych prac nie dekoncentrują, wręcz nasuwa się myśl o wielkim dziele, jakiego dokonała Autorka, docierając do opracowań dotyczących TVP. Dla badacza telewizji to skarbnica wiedzy. Inaczej może postrzegać to nagromadzenie szczegółów przeciętny czytelnik, choć i on nie powinien mieć z odbiorem książki trudności. Problem nie w temacie, bo ten jest pasjonujący, nie w jego ujęciu, bo Autorka z lekkością opisuje bynajmniej nielekkie kwestie, ale w ogromie przemian, które następowały w rozwijającej się telewizji. Zaskoczeniem może być informacja o tym, że w 1936 roku w Warszawie uruchomiono eksperymentalny ośrodek nadawczy, umożliwiający odbiór programu w promieniu 30 kilometrów. Warto wspomnieć, że ta pierwsza stacja nadawcza wyposażona została w sprzęt wyłącznie polskiej produkcji. Gdyby udało się zrealizować te plany, Polska byłaby w pierwszej dziesiątce krajów w świecie, które wprowadziły nowe medium. Niestety, II wojna światowa uniemożliwiła realizację tych zamierzeń i na wiele lat zahamowała rozwój telewizji w Polsce. Z zaciekawieniem czyta się o początkach obecnej TVP pierwszy publiczny pokaz telewizyjny odbył się 15 grudnia 1951 rokuwbu-dynku Związku Nauczycielstwa Polskiego w Warszawie, w ramach wystawy pod znamiennym dla epoki tytułem „Radio w walceo pokój i postęp". Nieliczni z wielu chętnych mieli możliwość obejrzenia pierwszego programu telewizyjnego na sześciu telewizorach produkcji radzieckiej, połączonych kablem. W czasach, gdy popularne jest DVD, gdy przy niezliczonej liczbie stacji nadających 24 godziny na dobę narzekamy, że w tv nie ma nic ciekawego do obejrzenia, śmieszyć wręcz może to, że pierwsze odbiorniki telewizyjne były niewielkie - 12 x 18 cm, że do odbioru programów telewizyjnych potrzebne było prócz telewizora także radio, czy że widzowie musieli zadowolić się półgodzinnym programem w tygodniu. Takich faktów znajdziemy w książce wiele. To skrupulatne wyliczanie osiągnięć raczkującej telewizji - czy to w sferze rozwoju techniki, budowania programu, czy też „nawiązywania kontaktu” z widzem -wprowadza czytelnika w klimat PRL-u. Już przy lekturze drugiego rozdziału można odnieść wrażenie, że znajdujemy się w czarno-białej rzeczywistości, jesteśmy umówieni z sąsiadami na oglądanie przed ich telewizorem marki „Leningrad” dramatu sensacyjnego produkcji radzieckiej pt. Promień śmierci (to pierwszy film nadany w TVP, 10.09.1954). To wrażenie wzmaga się, gdy „telewizja wychodzi z fazy eksperymentu”, gdy zaczyna być postrzegana jako główne medium „frontu ideologicznego”, gdy pierwszy sekretarz KC PZPRjest „osobąmedialną” i zdaje sobie sprawę z tego, jaką potęgą jest telewizja.

Z niedowierzaniem przyjmuje się informację, że pierwsze poważne badania zawartości serwisu informacyjnego naszej telewizji przeprowadzono dopiero w dziesięć lat po ich wprowadzeniu na antenę. Emisję codziennych wiadomości TVP rozpoczęła w 1956 roku - były to „Wiadomości Dnia”, a pod lupę wzięto je w 1966 roku. Stwierdzono wówczas, że „Dziennik Telewizyjny” (w 1958 nastąpiła zmiana nazwy) odznacza się jednostajnością tematyczną i monotonią obrazu. Dokładnie połowę wszystkich (103) badanych informacji stanowiły tzw. „pro-dukcyjniaki". Materiałom informacyjnym zarzucano schematyzm, niezrozumiały styl wypowiedzi oraz nudę w słowie i obrazie. 70% z nich nie spełniało podstawowych wymogów gatunku, gdyż nie dawały odpowiedzi na podstawowe pytania: dlaczego? w jakim celu? co z tego wynikło? Skrytykowano pracę kamer, kompozycje programu, sposób przedstawiania problemów oraz język, tak korespondencji, jak i prezenterów. Zachęcano do eksperymentowania, aby uatrakcyjnić formęi treść poszczególnych materiałów i cały program. Zarzuty stawiane ówczesnym wiadomościom, a wynotowane przez Autorkę z badań nad dziennikiem telewizyjnym, które zamieszczono w drugim numerze „Biuletynu Telewizyjnego” z 1967 roku, często dotycząi dzisiejszych informacji, choć przez te lata TVP bardzo się zmieniła.

O ile podrozdziały dotyczące stopniowej organizacji TVP wręcz się chłonie, o tyle te, w których Autorka zarysowuje tło historyczne, zarazem polityczne spowalniają lekturę. Nie świadczy to bynajmniej o nieumiejętności pisania Katarzyny Pokornej-Ignatowicz, ale o tym jak skomplikowane były to czasy, jak niełatwo musiało się w nich żyć i jak wiele pracy trzeba było włożyć, by telewizja mogła stać się taką, jaką ją teraz możemy oglądać. Zatem, myśląc o telewizji czasów PRL-u, nie można zapominać o samym PRL-u. Cała historia Telewizji Polskiej w czasach PRL była zmaganiem się bardziej lub mniej świadomym, z problemem odmiennych oczekiwań decydenta politycznego i widzów, a ponieważ oczekiwania te w zasadzie się wykluczały, to chcąc zaspokoić obydwu recenzentów swej pracy, na ogół narażano się na niezadowolenie obu stron. Ale też trzeba zwrócić uwagę na to, że skutki działalności TVP, czyli informowania, zabawy i uczenia były bardziej złożone niżby mogło się wydawać. Owszem informowała, ale konstruując przekaz informacyjny według założeń propagandowych, przy okazji ujawniała rzeczywiste intencje władzy, paradoksy systemu i jego prawdziwe oblicze. Bawiąc, przekazywała inny niż propagowany obraz i ocenę otaczającego świata; w satyrze obnażała istniejący system, w zachodnich filmach przekazywała wartości, na jakich opiera się wolny świat. A przede wszystkim uczyła: nie tylko w programach edukacyjnych, ale generalnie - i niejako wbrew intencjom - krytycznego odbioru i kompetencji odbiorczych, które w postaci efektu bumerangowego wywarły wpływ na jej działalność i odbiór w ostatniej dekadzie PRL i zaowocowały w dalszejprzy-szłości.

Mnie - widzowi, który sięga pamięcią do czasów „socjalistycznej odnowy” w telewizji- lektura omawianej pracy sprawiła wiele przyjemności, jak również znacznie poszerzyła wiedzę, nawet otworzyła oczy na wiele spraw, na które wcześniej nie zwróciłam uwagi. Jestem zdania, że każdemu, kto ogląda programy TVP i sięgnie po tę książkę, da ona równie dużo jak mnie.

[bookmark: bookmark407]Magdalena ZDROWICKA

Kalisz





[bookmark: bookmark408]Noty o autorach/Contributors
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 „Wartości polityczne” istnieją, jak najbardziej, w politologii polskiej, ale tylko jako część, i to nie najważniejsza, jej przedmiotu, ale nie jako uznana determinanta kształtu samej politologii.
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 Na temat wytwarzania przedmiotu poznania zob. A. Zybertowicz, Przemoc i poznanie. Studium z nie-klasycznej socjologii wiedzy, Toruń 1995.
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 Charakterystyczne - i powszechne - jest definiowanie polityki poprzez kategorię „władzy”, a nie kategorię „reprezentacji”, podczas gdy obie te definicjewzajemnie sięwykluczają. Zob. W. Paradowska, R. Paradowski, Definicja polityki, polityczna funkcja teorii, „Colloquia Communia” 1983, nr 3, s. 7 i n.
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 Chodzi oczywiście o doświadczenie naukowe. Jestjednak taki rodzaj doświadczenia-o czym niżej -które, jedno jedyne, może taką funkcję pełnić.
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 Niektórzy filozofowie, przekonani, żemetafizykamoże być tylko irracjonalna albo żadna, wykluczająjąz filozofii, pragnąc zachować jej integralność jako aktywności rozumu.
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 Metafizyka Boga niejestjedynąmetafizykąpanowania absolutnego czegoś nad absolutnym nic (jest metafizyka materii, metafizyka myśli itd.), jest ona jednak w sposób szczególny ideologicznie funkcjonalna wobec władzy (chociaż i tamte mogą ją pośrednio legitymizować, zwłaszcza w oparciu o autorytet nauki) i dlatego jest wzorcową metafizyką w swoim rodzaju.
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 Jeśli „wiara” miałaby oznaczać coś więcej, a zwłaszcza coś innego, niż tylko bezwarunkowąwiarę w prawdzi-wośćjakiegoś słabo uargumentowanego twierdzenia, a więc na przykładjakiś rodzaj współtworzenia przez postulowanie, wówczas na określenie czegoś takiego można (i trzeba) znaleźćjakiś bardziej adekwatny i mniej ideologicznie obciążony termin.
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 Istnieje pogląd, że istnieje jeszcze inny sposób definiowania, polegający na przypisywaniudefiniowanemupo-jęciu spotęgowanych do superlatywu atrybutów. W ten sposóbjednak można przypisać dowolne atrybuty czemukolwiek, dlatego punkt dojścia takiej procedury nie różni się niczym,jeśli pominąć możliwy aspekt estetyczny, od punktu wyjścia.
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 Taksię utarło, chociaż Sokrates, który definiował „nieklasycznie”, był pierwszy, natomiast Platon, który definiował bardziej klasycznie - drugi, a Arystoteles, definiujący całkiem klasycznie - trzeci. W wypadku Sokratesa przyjmujemy, że struktura dialogu przesądza o strukturze pojęcia, podczas gdy u Platona dialog majuż tylko znaczenie instrumentalne.
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 Być może to, że genusproximum nie istnieje,jest w każdym przypadkujedynie zakładane, ale tym bardziej nie ma dobrego powodu, by uznać, że w tym wypadku jest inaczej.
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 Oczywiście rzekomo absolutnym, skoro jedno z dwojga: albo absolutem jest dla niego jego genusproximum, albo jest on - wedle definicji nieklasycznej, o czym dalej - „połówką” absolutu.
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 Bóg próbuje sam siebie zdefiniować, i to sposobem jak najbardziej nieklasycznym, stwarzając świat, a następnie - stwarzając człowieka. Operacja ta okazuje sięjednak nie do końca udana: nie można się zdefiniować nieklasycz-nie przez jednostrone stwarzanie. I dlatego stwarzanie człowieka kończy się na tchnięciu weń życia (Rdz 2,7) -człowiek sam musi dokończyć dzieła, ryzykując samodzielne rozstrzyganie kwestii dobra i zła; Bóg, a razem z nim władza, nie wpisuje się ostatecznie w definicjęmetafizycznąpojęć granicznych: jako stwórca bytu niższegojest dlań najbliższym rodzajem (w wersji ideologicznej „rodzajem” ostatecznym). To taka metafizycznapułapka: żeby być bytem metafizycznym, a więc bytem wyższym, trzeba się trochę uzależnić (od swego nie-ja, uznając jego w stosunku do mnie współkreacyjną kompetencję), pragnąc natomiast zachować autonomię absolutną, staczamy się do poziomu bytu niższego. Bóg religii monoteistycznych wpadł właśnie w takąpułapkę: okazał się synonimem władzy, czyli bytu niższego.
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 Takiego zdania jest: A. Skrzydło, Euroregiony z udziałem podmiotów polskich, „Sprawy Międzynarodowe” 1994, nr 3, s. 46.
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 Najbardziej znane z nich to: Plan Stolpego, Plan Willersa.

[bookmark: bookmark110]99

 Euroregion Nysa, Euroregion Sprewa-Nysa-Bóbr, Euroregion Pro Europa Viadrina i Euroregion Pomerania.

[bookmark: bookmark111]100

 Patrz: K. Forst, Wpływ euroregionów na kształtowanie się nowego sąsiedztwa na pograniczu polsko-niemiec-kim,w: Euroregiony mosty do Europy bez granic, pod red. W. Malendowskiego, M. Szczepaniaka, Warszawa 2000, s. 172.
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 Szerzej modele euroregionów pogranicza polsko-niemieckiego prezentu je: Cz. Osękowski, Bariery współpracy euroregionalnej na pograniczu polsko-niemieckim, w: Euroregiony mosty do Europy bez granic, op. cit., s. 153.
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 Na tę specyfikę zwróciła uwagę H. Dumała, Czy istnieje model „polskiego euroregionu"?, w: Euroregiony mosty do Europy bez granic, op. cit., s. 62.
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 Patrz: K. Forst, Wpływ euroregionów na kształtowanie się nowego sąsiedztwa na pograniczu polsko-niemieckim, op. cit., s. 172.
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 Patrz: J. Jakubiec, Euroregion Nysa (geneza, struktura, funkcjonowanie), w: Euroregion Nysa. Trzy lata doświadczeń, IGiPZ PAN, Biuletyn nr 7, red. F. Adamczuk, Z. Przybyła, Warszawa 1994, s. 2-3.
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 Określa równe prawa i jednakową liczbę głosów.
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 Oznacza, że kolejne posiedzenia organów statutowych euroregionu odbywają się w różnych miejscowościach (zazwyczaj na przemian w poszczególnych państwach).
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 Oznacza wybieranie rozwiązań możliwie satysfakcjonujących zainteresowane strony.
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 Były to gminy miejskie: Bolesławiec, Jelenia Góra, Kamienna Góra, Karpacz, Kowary, Lubań, Piechowice, Szklarska Poręba, Świeradów Zdrój, Wojcieszów, Zawidów i Zgorzelec z woj.jeleniogórskiego, Łęknica i Gozdnica z woj. zielonogórskiego oraz Jawor i Złotoryja z woj. legnickiego; gminy miejsko-gminne: Bogatynia, Gryfów Śląski, Mirsk, Nowogrodziec, Pieńsk, Węgliniec i Wleń oraz gminy wiejskie: Janowice Wielkie, Jeżów Sudecki, Kamienna Góra, Marciszów, Mysłakowice, Olszyna, Osiecznica, Podgórzyn, Siekierczyn, Stara Kamienica, Sulików i Zgorzelec z woj.jeleniogórskiego, Przewóz i Wymiarki z woj. zielonogórskiego oraz Mściwój zwoj. legnickiego. Po stronie niemieckiej do Euroregionu należały dwa miasta wydzielone Gorlitz i Hoyerswerda oraz cztery powiaty landu Saksonia Bautzen, Kamenz, Zittau i Oberlausitzkreis. Czeska część euroregionu obejmuje powiaty: Ceska Lipa, Jablonec nad Nysą, Liberec, Semily oraz część powiatu Decin.

 Program ten miał na celu ochronę rzeki Nysy oraz neutralizację i zagospodarowanie odpadów.
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 Program obejmował modernizację Elektrowni Turów, gazyfikację wyznaczonych obszarów Euroregionu Nysa, utworzenie bazy danych o elektrowniach i kopalniach funkcjonujących w Euroregionie oraz sfinansowanie wspólnego systemu monitorowania powietrza.
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 Np.: Ośrodek Koordynacji Badań Szkół Wyższych Euroregionu Nysa w Libercu, Centrum Tłumaczeń Językowych w Libercu, Instytut Międzynarodowy w Libercu.
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 Lubsko, Jasień, Brody, Cybinka, Tuplice, Nowogród Bobrzański, Trzebiel, miast - Gubin i Łęknica.
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 Forst, Guben i Eisenhuttenstadt.

 Babimost, Bytom Odrzański, Cybinka, Czerwieńsk, Iłowa, Jasień, Kargowa, Kożuchów, Krosno Odrzańskie, Lubsko, Małomice, Nowe Miasteczko, Sława, Nowogród Bobrzański, Sulechów, Szprotawa, Świebodzin, Torzym, Zbąszynek i Wolsztyn.
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 Gubin i Guben to tzw. miasta bliźniacze.
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 Transgraniczna koncepcjarozwoju i działania dla Euroregionu Nysa-Sprewa-Bóbr, Dornier GmbH Regional-und Umweltplanung Friedrichshafen 1994.
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 Projekt Eurolas obejmuje wspólne działania na rzecz poprawy transgranicznej komunikacji w ramach zapobiegania i zwalczaniapożarów lasów i ich kontroli, wymiany raportów sytuacyjnych dotyczących ochrony lasów, zapewnienia informacji w środkach masowego przekazu oraz ogólnego informowania społeczeństwa o zakresie ochrony zasobów leśnych.
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 Kostrzyn, Słubice, Rzepin, Słońsk, Górzyca, Cybinka, Sulęcin i Lubniewice.
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 Bierzwnik, Bogdaniec, Gorzów Wlkp., Krzęcin, Krzeszyce, Ośno Lubuskie, Witnica, Zwierzyń, Santok, Strzelce Krajeńskie.
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 Szerzej: W. Pohl, Die Grundung der Euroregion, internet-http://viadrina,euv-frankfurt-o.de/~fbev/3-3.html.
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 Szerzej: R. Ćwikła, Umowy/porozumienia gmin województwa szczecińskiego z partnerem niemieckim, Szczecin 14.06.1996.
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 Podejście regionalne znajduje w nauce coraz szersze zastosowanie. Zob. zwłaszcza Hoean u Hoeeurnan uc-mopun 5, 1998.
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 Zob. 3. r. 3aaopo^HroK, CoąuaR-óeMoKpamun. e ąeHmpan.bnou Eepone, MocKBa 2000; 3. T. 3a^opo^HMK, noRumuuecKue npoąeccu e U^enmpaRbHoU Eepone u cmauosReuue uoeou pezuouaMbHoU udeumunuocmu, „Poccha h coBpeMeHHtiH MHp” 2000,Na3;E. Zadorozniuk, Revolucie v roku 1989 a procesy vzniku novej regionalnej identity Strednej Europy, „Politicke vedy” 2000, Na 2, Bratislava; Peeoawąuu 1989 zoda u noeopom KHoeoupe2uouanbHou udeumunuocmu eocmoHuoeeponeucKux cmpau (no MamepuamM apxuea rop6auee-0oHÓa), „CnaBSHoBe^eHHe” 2000, Na 3.
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 Szczegółowo na ten temat zob. 3. T. 3a,qopo*HK>K, Mmóoebrn unu senesom docmuzaemcn edunenue 06-tyecmea, „BecTHHK PoccHHCKonAKaaeMHH HayK”, t. 436, Na 12, cro 1103-1009; E. Zadorozhniuk, ThePerspectives of a New Europe in the Programs of the Political Parties of Social Democratic Orientation in Central Europe, w: Emerging ofDemocracy in Transision Europe, ed. by T. Łoś-Nowak and D. Armstrong, Wrocław 1997, s. 99-109. Zob. też npobnemapezuouanbnou udeumunuocmu. Kpy2nbiu cmon, „Cn^BaHOBeaeHHe” 1997, Na 3, c. 3-27; Ęen-mpanbuan, Eepona e noucxax udeumunuocmu, MocKBa 2000.
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 Nie jest to sytuacja niezwykła. Kraje Europy Zachodniej w nie mniejszym stopniu oddalały się według osi „północ-poudnie”, i jeszcze w latach 1960-tych socjaldemokratyczna Szwecja różniła się silnie od frankistowskiej Hiszpanii. Sąpodstawy by twierdzić, że bez oparciawpoczuciu tożsamości regionalnej południowa część Europy Zachodniej (Grecja, Hiszpania, w mniejszym stopniu Włochy i Portugalia) pozostałyby źródłem destabilizacji znacznie dłużej, niż to miało miejsce.
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 Utworzenie prowincji uważa się za część koniecznej reformy systemowej, mającej zapewnić szybszy rozwój. Zob. Poland. InternationalEconomic Report 2000/2001, Warszawa 2001; K. Barczuk, Samorząd terytorialny w nowej Polsce, Nowa Polska, Warszawa 1990, s. 60.
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 Pierwsza z tych ziem tradycyjnie dostarczała generałów do pruskiej, a następnie - niemieckiej armii, druga -dynastii europejskim królestwom, w szczególności, w XX wieku, Danii, Norwegii i Grecji.
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 Sytuacja w regionie silnie kontrastuje z przedwojenną, kiedy kwestie terytorialne, ekonomiczne i narodowościowe bardzo się w Polsce zaostrzyły, a pomysł „neutralnego bloku” od Morza Bałtyckiego do Morza Czarnego wydawał się nonsensem, a przez stronę radziecką uważany był za „wojskowo-polityczny i ekonomiczny przyczółek do agresji na ZSRR”. Zob. E. Ky3Heu;oB, noMbrna, MocKBa 1938, c. 31.
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 Zob. szczegółowo 3. T. 3aaopo*HroK, Cmpanu BbiMezpadcKou zpynnbi u HATO, HATO: i^aKTti h KoMMe-HTapHH, Bbin. 1, MocKBa 1997, c. 11-13.
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 Zob. „He3aBHcHMaara3eTa”, 18shb. 2002. Ponadto zob. Polska iRosja. Strategicznesprzeczności i możliwości dialogu, pod red. A. Magdziak-Miszewskiej, Warszawa 1998.
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 W każdym razie liczba organizacji pokojowych z krajów skandynawskich znacznie przekracza ich względną liczbę ludności, a pośrednictwo fińskich polityków w uregulowaniu konfliktu zbrojnego w Kosowie zyskało powszechne uznanie.
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 W wierszu Dwie jedności potępiał on politykę Bismarcka, zmierzającą do zjednoczenia imperium przemocą i nierozłącznie z nią związany ekspansjonizm w wojnie francusko-pruskiej 1870 roku:

H3 nepenonHeHHon rocno^HHM raeBoM namH KpoBt nterca nepe3 Kpan, h 3anaa ToHeT b Hen.

KpoBt xnMHeT h Ha Bac, apy3ba h ópaTba HarnHi -CnaBSHcaKHH MHp, coMKHHcb TecHeH...

E^hhctbo, - Bo3BecTHn opaKyn HamHx ^Hen, -BbiTb Mo^eT cnaaHo ^ene3oM nHmt h KpoBbro...

Ho Mbi nonpoóyeM cna^Tb ero nroóoBbro, -A TaM óbh^hm, hto npoHHen...

(O. H.TroT^eB, Cmuxomeopeum, MocKBa 1987, c. 254).

Znaczenie tego wiersza wyraźnie wykracza poza ramy historycznego momentu i słowiańskiego kontekstu, zwłaszcza po wydarzeniach z 11 września w Nowym Jorku.
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 Zob. P. H. Graeme, M. Huang, Baltic Security, May 2001. U.K. Ministry of Defence, 2001, p. 2.
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 Zob. BocmoHHaM Eepona u CHr...6, c. 191.

[bookmark: bookmark151]133

 Who is who in Latvia, 1996.
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 Można wspomnieć na przykład Związek Hanzeatycki (XIII-XVII w.), którego jednym z ważnych ośrodków handlowych był Nowgorod; luteranizm, który rozpowszechniał się w krajach bałtyckich w XVI wieku; różne unie i sojusze między państwami, na przykład Unię Kalmarską z 1397 r. Uwzględniając te i inne fakty historyczne D. Li-chaczow wprowadził interesujący termin Skandosławia, który podkreślał nie tyle eurazjatyckie (między Europą

i Azją), co skandobizantyjskie położenie Rosji. W rzeczy samej, termin tenkoncentruje uwagęna tym, że strumienie kulturowe między Rosją i Europą częściej i intensywniej przepływały właśnie na Północy i w dodatku na obszarach bliskich Morzu Bałtyckiemu. To dotyczy zarówno wojskowej kultury książęcej,jak i wspomnianego Związku Hanze-atyckiego, dotyczy czasów Piotra I, okresu uczenia się od Niemców, głównie z Niemiec północnych - i nawet trudno poddającej sięrefleksjimodynaszwedzki socjalizmpodkoniecXXwieku. D. Lichaczowdałjedyniezaryskoncepcji w pracach Henb3% yumu om caMux ce6%w HcmopunecKoe caMono3uauue u Kynbmypa Poccuu oraz Kynbmypa KaK ąenocmuaa cpeda, „Hobbih MHp” 1994,N6,8. Koncepcja ta wymaga rozwinięcia w związku z procesami kształtowania się wspomnianego regionu.
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 Kraje skandynawskiejuż napoczątkuXXwiekuuregulowały wszystkie sporne problemy. W1905r. Norwegia zerwała unię ze Szwecją; po okresie sporów i wojen zostały uregulowane stosunki między FinlandiąaRosją. W 1948r. podpisano układ o przyjaźni i współpracy, przedłużany w latach 1955, 1970 i 1983 i zmieniony w 1992 r.
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 Szerzej zob. w: R. Cordes, Retailers urge earlier issue of euro monery, „European Voice”, 4, VIII1999 oraz The Euro: a key toyour Company’sfuture success, InfEuro, Newsletter from the European Commision,No 2, March 1997. Szerzej natemat III etapubudowy EMU zobaczw: E. Synowiec, Przygotowania do trzeciego etapuEmu, „Wspólnoty Europejskie”, Biuletyn informacyjny 1996, nr 10.
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 Por. Stabilny pieniądz przyszłości, „Rynki Zagraniczne”, nr 95,8, VIII1996 oraz M. Stańczuk, Wnioski dla polityki kursowej, „Rzeczpospolita” z 8 III 1999 r. Zob. także: J. M. Gil-Robles, TheEuro will be one of the world’s most stable currencies, „InfEuro, Newsletter from the European Commissio”, No 2, March 1997.
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 Por. L. Oręziak, Euro. Nowy pieniądz, wyd. II poprawione i uaktualnione, Warszawa 2003, s. 47.
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 Por. T. Gromek, Gospodarka UE w momencie wprowadzania Euro: promowanie wzrostu zatrudnienia oraz stabilności, „Wspólnoty Europejskie”, Biul. Infor. 1999, nr 4.
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 Por. P. Żukowski, Euro 1999, Wspólny pieniądz europejski, Warszawa 1999 oraz: Co niesie z sobą Euro?, „Przegląd Ekonomiczny”, 5 I 1999.
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 Por. Jakjednolita waluta zmodyfikuje budżet europejski, „Przegląd Ekonomiczny” z20I 1999 r.. Szacowano, że koszty dostosowawcze związane z wprowadzeniem Euro (głównie zmiana oprogramowania komputerowego) wy-niosąokoło 65 mldUSD. Szerzej: K. Żukrowska, WewnętrzneskutkiwprowadzeniaEuro. Znaczenie dlapolitykigo-spodarczejPolski, „Wspólnoty Europejskie”, Biul. infor. 1999, nr 1.
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 Szerzej zob. w: E. Jantoń-Drozdowska, Międzynarodowe Stosunki Gospodarcze, Poznań 2004, s. 136-138.
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 Szerzej zob. w: A. Ambroziak, E. Synowiec, Wprzededniu Unii Gospodarczej i Walutowej, „Wspólnoty Europejskie” 1998, nr 3.
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 Por. L. Barber, Euro - 11 warned on public deficits slippage, „Financial Times”, 6-7.06.1998.
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pułapu deficytu budżetowego (3%) wywoła automatycznie opracowanie przez Komisję raportu o sytuacji gospodarczej tego kraju w poprzednim roku, która to miałaby uzasadniać przekroczenie omawianego wskaźnika. Raport ten powinien być zaopiniowany w ciągu dwóch tygodni przez powołany, w miejsce dawnego KomitetuWalutowego, Komitet Gospodarczo-Finansowy (składa się on z ministrów finansów i prezesówbanków centralnych krajów Unii) i zawierać zalecenia dla Rady Unii Europejskiej, która tojest ostatecznym decydentem w sprawie nałożenia sankcji. Jeśli we wspomnianym okresie rocznym wystąpił spadek PKB w danym kraju o 2%, uznaje się to za okoliczność wyjątkową, niepociągającąza sobąkonieczności nałożenia sankcji. W przypadku, gdy spadekplasuje sięwprzedzia-le poniżej 0,75% PKB sankcje zostaną nałożone automatycznie. Jeśli zaś znajdzie się on w przedziale 0,75%-2,00% danykraj może, powołując sięna„okoliczności nadzwyczajne” udowodnić, że to one właśnie spowodowały zwiększenie deficytu ponad dozwolony pułap. Decyzje w sprawie akceptacji takich wyjaśnień i „okoliczności łagodzących” (np. bliżej niesprecyzowanych nadzwyczajnych wydarzeń zewnętrznych pozostających poza kontrolą kraju i mających istotny wpływ na stanjego finansów publicznych) podejmuje także Rada UE. W przypadku, gdy zmniejszenie deficytu do pożądanego poziomu nie nastąpi, lub gdy rząd nie podejmie działań w tym kierunku, władze UE zażądają złożenia nieoprocentowanego depozytu (rodzaj kaucji) najpóźniej w dziewięć miesięcy po stwierdzeniu przekroczenia pułapu deficytu budżetowego. Jeśli deficyt pozostanie nadal zbyt wysoki, depozyt zostanie zamieniony po dwóch latach na grzywnę. Wysokość depozytu/grzywny wyniesie 0,2% PKB plus 0,1%za każdy punkt procentowy deficytu powyżej pułapu3% PKB, maksymalniejednak-0,5% PKB. Por. M. Paszyński,PaktstabilizacyjnyEMU-geneza, istota i znaki zapytania, „Wspólnoty Europejskie” 1997,nr2. Zob. także: Pakt stabilizacji i wzrostu, „Rzeczpospolita” z 16.12.1996 r.
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13 Por. Wim Duisenberg walczy o euro, „Dialog Europejski”, I/II 1999 r. oraz W. Munchauu, Welcome to the eu-ro-zone, „Financial Times”, January 4,1999 r., Can Europeget backto work?, „The Economist”, August 8th, 1998.

14 T. Gromek, Gospodarka UE w momencie wprowadzenia Euro... , op. cit., Warszawa 1999.
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15 Por. Short of a miracle, „The Economist”, June 13th, 1998 r.
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 M. Łazarowicz, Europa zwalnia, „Gazeta Bankowa”, 26 IX-2 X 1998 r.
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 Jeszcze w 1998 r. Grecja, w ocenie Komisji Europejskiej i Europejskiego Instytutu Walutowego, nie spełniała żądnego z kryteriów konwergencji. W ciągu dwóch kolejnych lat konsekwentna realizacja założonej polityki gospodarczej i finansowej do takiej poprawy stanu greckiej gospodarki, która pozwoliła instytucjom wspólnotowym stwierdzić, że Grecja wypełniła kryteria konwergencji z Maastricht. W rezultacie Grecja mogła stać się kolejnym członkiem „obszaru Euro” z dniem 1 stycznia 2001 roku.
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 W stosunkowo krótkim czasie ponad 14 mld banknotów i 50 mld monet euro trafi na trzystumilionowy rynek europejski, zastępując blisko 20 mld banknotów i przeszło 70 mld monet walut narodowych. Szacuje się, że łączna wartość nowych banknotów wyniesie ponad 633 mld EUR, zaś wybitych monet - prawie 16 mld EUR. Zarówno Komisja Europejska, jak i Europejski Bank Centralny bardzo pozytywnie ocenili dotychczasowe efekty operacji wymiany pieniędzy. Po dziesięciu dniach, średnio 85% transakcji gotówkowych zawierano w euro. Szerzej zob. w: J. Świerkocki, R. Woreta, Praktyczne aspekty wprowadzenia euro, „Wspólnoty Europejskie” 2002, nr 1, s. 30-33.
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 Ówczesne opinie na temat nowej waluty europejskiej zamieszczone zostały w artykule: Mixture of delight, relief and a little spending „just for funs”, „Financial Times”, January 5, 1999.
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 Por. Zewnętrzne aspekty Unii Ekonomicznej i Monetarnej - dokument roboczy zespołu pracowników Komisji Europejskiej, „Monitor Integracji Europejskiej” 1997, nr 13.
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 Ibidem, s. 41.Zob. także: P. B. Kenen, Economic and monetary Union in Europe. Moving beyondMaastricht, University Press, Cambridge 1996, s. 108-123; The Euro-Zone - The confused middle, „The Economist”, December 11th, 1999 oraz Z. W. Puślecki, Tożsamość europejska w warunkach globalizacji, w: WspółczesnaEuropa w poszukiwaniu swojej tożsamości, red. nauk. Z. Drozdowicz, Wydawnictwo Fundacji Humaniora, Poznań 2003.
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 Przyznać jednakże należy, że wśród czołowych ekonomistów na świecie nie ma zgody, w kwestii oceny, samej teoretycznej konstrukcji EMU. Przykładowo zdaniem nie będącego zwolennikiem rozwiązań proponowanych w Traktacie o Unii Europejskiej, prof. Paula De Grawe’a z tradycyjnej teorii „optymalnych obszarów walutowych” (ang. Optimum Currency Area - OCA) wynika, że uprzednia konwergencja stóp inflacyjnych, stóp procentowych czy sytuacji fiskalnej niejest koniecznym, ani wystarczającym warunkiem utworzenia pomyślnie działającej unii walutowej. Niejest warunkiem koniecznym, ponieważ krajeróżniące sięmiędzy sobą stopąinflacji mogąmiećjednocześnie bardzo podobną strukturę gospodarczą, dzięki czemu w niewielkim stopniu będą podlegać asymetrycznym szokom. Różnice w stopie inflacji mogą być spowodowane odmiennymi instytucjonalnymi uwarunkowaniami prowadzenia polityki monetarnej (np. stopniem niezależności banku centralnego). W unii walutowej te różnice instytucjonalne za-niknąw wyniku utworzenia wspólnego banku centralnego. Warunkiem wystarczającymniejest natomiast dlatego, że dwa krajemogąmieć nawet dokładnie taką samą stopę inflacji, ale występujące między nimi różnice strukturalne będą powodować, że utworzenie między nimi unii walutowej będzie rozwiązaniem suboptymalnym. Podobna linia argumentacji odnosi się, według De Grauwe’a do pozostałych kryteriów konwergencji. Według P. De Graweu’a decyzja
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